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Wczoraj nastąpiło zamknięcie trumny. — Przy 
gotowania do plebiscytu na ukończeniu 

Blomberg czy Hess zastępcą Hitlera na stanowisku kanclerza? 
n ^ n , t » . i - j *i«\ł„,.„»'«j av i-u w a d z ń w norl T a n n p n h c n ń e m . W i a - ! n e nodaie. że wicekanclerz Rzeszy von BERLIN, 4 sierpnia 

Mimo powszechnej żałoby po zgasłym 
prezydencie,, którą szczerze okryły się 
całe Niemcy, głównym przedmiotem rOz 
mów poufnych w szerokich kołach poli
tycznych jest 
KWESTJA ZAMACHU STANU HIT
LERA I WYZNACZONEGO NA DZIEŃ' 

19 SIERPNIA PLEBISCYTU. 
Głosowanie ludowe odbędzie się w 

tej samej formie, c 0 glosowanie w dniu 
12 listopada, a więc tylko przez umie
szczenie na białej kartce dwuch wyra
zów „tak" lub „nie". 

Przygotowania 
do pogrzebu 

Berlin, 4 sierpnia. 
Zarówno w Neudeck, jaik i w Olsz

tynku i przy pomniku tannenberekim 
czynione są gorączkowe przygotowania 
celem nadania uroczystego charakteru 
pogrzebowi prezydenta Rzeszy. Do 
Olsztynka przybył szereg wysokich u-
rzędnrków, którzy na miejscu wydają za 
rządzenia. Budowane są polowe linje 
telefoniczne, ustawiane drogowskazy na 
szosach. 

Dziś przedstawiciele prasy krajowej 
i zagranicznej w Neudeck zostali dopu
szczeni do łoża zmarłego prezydenta 
Rzeszy. 

Feldmarszałek Hindenburg był szcze 
golnie związany z pobojowiskiem tan-
nenberskiem, gdzie zadał rosjanom de 
cydującą klęskę. 

Potężnie sterczy z niego ośm wież 
pomnika tannenberskiego. Z murów je j 
go widać prawie całe pobojowisko. Zda- 1 

la na południu widać w i e l k i cmentarz 
W o j s k o w y w Waplewie, największy pra 
wie cmentarz wojskowy w Prusiech 
Wschodnich, na którym spoczywa 10 ty
sięcy żołnierzy. 

Przez wzgórza . Kerndorfskie widać 
miejscowość Tannenberg, z pomnikiem 
bitwy grunwaldzkiej w roku 1410. Koło 
dróg widać tu i ówdzie pojedyncze gro
by żołnierzy, pochowanych w tern miej
scu, gdzie polegli. 

Na krzyżach wiszą jeszcze .zardze
wiałe c h e ł m y , widać zacierające się na
pisy. Na prawo od pomnika tannenber
s k i e g o z n o w u pojedyncze groby, potem 
Pomnik 147 wschodnio - pruskiego puł
ku piechoty im. Hindenburga, wykuty 
* granitu. 

Na wieży, położonej naprzeciw wie-
rzy wejściowej pomnika tannenberskie-
So, widać olbrzymi krzyż, w którego co
kole mieści się grób Nieznanego Żołnie
rka niemieckiego. 

Na wieży chorągwianej w i d a ć barwy 
Wszys tk ich p u ł k ó w wschodnio-pruskich 
h a f t o w a n e o r ł y złote, błękit i purpurę, 
wieża wschodnio - pruska, potężnie 

stercząca ku niebu, była oddawna prze
baczona n a 8 r °b feldmarszałka, który 
będzie spoczywał wśród swych żołnie-

Sam p r e z y d e n t Hindenburg otwarł 
'?n p o m n i k 18 grudnia 1927 r. hasłem: 
:'Poleglym na z a s z c z y t n ą p a m i ą t k ę , ż y -
'^ cym na p o w a ż n e upomnienie, przy

szłym pokoleniom do naśladowania", ży wodzów pod Tannenbergiem. Wia-
Po raz ostatni bawił w Tannenbergu d°mość ta przędna wszystkie pogłoski 

prezydent Hindenburg 27 sierpnia 1933 o pochowaniu prezydenta na cmentarzu 
r., gdzie państwo pruskie^ reprezento-" w Neudeck. 
wane przez premjera Goeringa, wrę 
czyło „zwycięzcy z Tannenbergu i ojcu 
ojczyzny niemieckiej" zakupiony mają
tek ziemski Langenau z Lasem Pruskim. 

NEUDECK, 4 sierpnia (PAT) 
Dziś nastąpiło zamknięcie trumny 

ze zwłokami prezydenta Hindenburga 
w obecności najbliższej rodziny. 

Papen w Neudeck BERLIN, 4 sierpnia (PAT 
. Niemieckie Biuro Informacyjne poda 

je do wiadomości, że zwłoki prezydenta Berlin, 4 sierpnia. 
Hmdenburga zostaną pochowane w wie | (PAT). Niemieckie Biuro lnforniaeyj 

Oddziały armji niemieckie], podnosząc dwa palce do góry złożyły przysięgę 
na wierność nowemu naczelnemu wodzowi w osobie Adolfa Hitlera. 

Rozporządzenie o plebiscycie 
Co z a w i e r a ć b ę d z i e k a r t k a w y b o r c z a ? 

BERLIN, 4 sierpnia (PAT) 
W dzienniku ustaw Rzeszy ukazało 

się rozporządzenie o przeprowadzeniu 
plebiscytu w dniu 19 b. m.. Rozporzą
dzenie to zostało ogłoszone przez mini
stra Fricka i zawiera znany list Adolfa 
Hitlera do ministra spraw wewnętrz

nych oraz decyzję gabinetu Rzeszy, na
stępuje formułka plebiscytowa będzie 
brzmiała: „mężu niemiecki i kobieto nie 
miecka, czy zgadzasz się na postanowię 
nie przez tę ustawę przewidziane". Pod 
słowami tak lub nie wyborca postawi 
krzyżyk, 

ne podaje, że wicekanclerz Rzeszy von 
Papen był w Neudeck i przebywał przy 
łożu śmierci Hindenburga. 

Paryż, 4 sierpnia. 
Na pogrzebie prezydenta Hindenbur

ga reprezetować prezydenta Republiki 
Francuskiej będzie ambasador Francois 
Pencet w charakterze nadzwyczajnego 
ambasadora. 7 sierpnia władze francu
skie nakazały wywiesić flagi państwo
we na znak żałoby do połowy. 

Berlin, 4 sierpnia. 
Giełda berlińska będzie zamknięta 

spowodu zgonu prezydenta hindenbur
ga w poniedziałek i wtorek. 

Paryż o wypadkach 
w Rzeszy 

Paryż , 5 sierpnia, 
Prasa francuska w licznych artyku

łach zajmuje się nadal sytuacją, jaka 
wytworzyła się w Niemczech wskutek 
śmierci Hindenburga i' zjednoczenia ca
łej władzy w rękach Hitlera. 

Dzienniki uważają, że Hitler popel 
nit błąd, biorąc na swe barki całą od
powiedzialność za losy Niemiec w okre 
sle ciężkiego kryzysu. Hitlerowi pozo
stała obecnie droga realizacji rewolu
cyjnego programu społecznego i poli
tycznego partji narodowo-socjalistycz-
nej, W najbliższej przyszłości, zdaniem 
dzienników francuskich, rozpocznie się 
w Niemczech niebezpieczny dla Euro
py okres przewrotowy a dalszy wzrost 
nędzy pchnąć może Niemcy do czynów 
niebezpiecznych. 

,,Le Temps" nazywa rozszerzenie 
władzy Hitlera zamachem stanu I do
kumentem panującego w Niemczech 
bezprawia i wskazuje, że spadek po 
llindenbiirgu został rozstrzygnięty dro 
gą dekretu, a dekret, aby był ważny, 
musi posiadać podpis prezydenta, pod
pisu takiego jednak na nim niemą. 

Hess i Blomberg — dwaj kandydaci 
d o o b j ę c i a f u n k c j i 

Berlin, 4 sierpnia. 
Niektóre koła oczekują, że na stano-

. wisko zastępcy Fuhrera i kanclerza b ę -
Jdzie powołany obecny minister Reichs-
wehry generał von Blomberg, a nie Hess 

Początkowo sadzono nawet, że wy
bór padnie na premjera Goeringa, — któ 
t.v — jak wiadomo, ubiegał się o stano
wisko wicekanclerza po nominacji von 
Papena na posła w. Wiedniu. Kandyda-
!ura ta jednakże jest uważana obecnie 

k a n c l e r z a R z e s z y 
za nieaktualną. 

Wobec wielkiego znaczenia, jakie od
grywa Reichswehra i celem zespolenia 
swej władzy z siłą zbrojną, Hitler posta
nowił, jak twierdzą w kołach dobrze po
informowanych, powołać min. Reichs-

wehry generała von Blomberga na dru
gi najwyższy urząd w państwie. 

Obecny zastępca kanclerza w kierów 
nictwic partji minister Hess zachowa 
swe funkcje. 

Protest Sowietów 
w Berlinie 

p r z e c i w k o w z n o w i e n i u o r g a n u 
r o s y j s k i c h h i t l e r o w c ó w 

Moskwa, 4 sierpnia 
(Pat) Z Berlina donoszą, że amba

sador sowiecki złożył energiczny procest 
przeciwko wznowieniu wydawnictwa ga
zety rosyjskie „Nowo Słowo", będącej 
organem rosyjskich narodowych socja
listów. Wznowienie tego wydawnictwa 
świadczy, że pomimo protestu ambr.--

sadora ZSRR, działalność rosyjskich na
rodowych socjalistów na terenie Rzeszy 
nie została zlikwidowana. 

„Nowoje Słowo" ma według brzmie
nia protestu prowadzić zaciekłą katrpa-
nję anfysowiccką, podobnie;Jak i reszta 
prasy niemieckiej. 
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polaków z 
Do Warszawy 

obczyźnie. 
przybyło 12 tysięcy rodaków, przebywających 
- D z i ś nastąpi otwarcie sejmu emigracji p o l s k i e ' 

sav", na którym przelecieli przez Atlan 
tyik ustawiono na wystawie „Polska i 
Polacy w świecie". 

Warszawa, 4 s i e r p n i a . 
Dziś rozpoczęły się uroczystości, 

związane ze zjazdem polaków z zagra
nicy. 

O godz. 12 w południe nastąpiło o-
twarcie wystawy „Polska i Polacy w 
świecie". 

Otwarcia wystawy dokonał p. mar
szałek Senatu Raczkiewicz. Przemó
wienia powitalne wygłosili: p. Hełc^yri-
ski, prezes trybunału administracyjnego 
i dyr. Henryk Drozdowski. 

Co pewien c za6 nad wystawą wzno
si się majestatycznie na 100-metrowej 
wysokości wielki balon na uwięzi, uży
wany podczas wojny do kierowania og
niem arlylerji. Balon ten nie posiada 
gondoli, unosi natomiast w powietrzu 
olbrzymi transparent zjazdu polaków 
zagranicy. 

O godz. 1 po poł. nastąpiło uroczyste 
otwarcie wystawy „Życie polskie w ma 
larslwie" urządzonej w Instytucie Pro 
pagnndy Sztuki. 

Główne uroczystości zjazdowe roz
poczynają się jutro. Poprzedzi je o g 
9-ej rano Msza polowa, odprawiona 
przez ks. kardynała Rakowskiego na 
polu Mokotowskiem. O godz. 10.45 ra 
no ( odbędzie 6 ię wielka defilada przy u-
dziale blisko trzech dywizyj piechoty, 
6 pułków kawalerji, 360 samolotów, 
0 ' u - zvm ' c j ilości artylerji oraz oddzia
łów broni pancernej. 

Defiladę będzie prowadzić generał 
Jarnuszkiewicz, . dowódca O. K. 1. 
Przyjmować defiladę będzie Prezydent 
R. P. w asyście członków rządu oraz 
200 delegatów zjazdu polaków z zagra
nicy. Pozatem na lotnisku obecni będą 
prjybyH do Warszawy polacy z zagrani 
cy w liczbie okoł 0 12 tys. osób. 

Po defiladzie nastąpi przemarsz 
r(V'rr(.Etkich ^ a p j z a c y j do Belwederu, 

a ł 'stamtąd na Nowy Świat, gdzie nastąpi 
rozwiązanie pochodu. 

W poniedziałek w sali obrad Sejmu 
odbędzie się plenarne posiedzenie zja
zdu, pcczem delegaci zabiorą eię do prac 

./ na i-omisiach. ' 
Dziś przybywają 4 wycieczki z Cze

chosłowacji, 1 z Jugosławii i 1 z Rumu-
nji. Pozatem każdym niemal pociągiem 
t5" :yjcżdżają pojedynczo uczestnicy wiel 
ki c/5 o zjazdu. 

Dziś rano zapowiedziane jesł rów 
njez przybycie 4 wycieczek polaków : 
Niemiec o ogólnej liczbie 3 tys. osób, w 
tr;m 1500 polaków ze Śląska Opolskie-

• (••), wycieczki polaków z Darni i Czecho 
słpyaeji, 

Jednocześnie ze zjazdem odbywa się 
zb t mlorl-Meży polskiej z różnych 6 t r o n 
ihy.iata. W zlocie bierze udział około 5 
ly-. o-ćb, w tern grupa harcerska, liczą
ca 300 osób. Harcerze z zagranicy roz-
l ' ' i obozowisko w parku Paderew-

Odebranie debitu pismom 
niemieckim na Litwie 

Kowno, 4 sierpnia. 
Urzędowo donoszą, że na podstawie 

zarządzenia ministerstwa spraw wew
nętrznych odebrano debit 23 pismom 
niemieckim. 

Zakaz sprzedaży tych pism na tere
nie Litwy t rwać ma od dnia wczoraj
szego aż do 1 stycznia 1935 r. 

Jako powód odebrania debitu jest 
szkodliwa działalność tych pism, obra
żanie narodu litewskiego i stała propa
ganda przeciwko suwerenności państwa 
litewskiego. 

20 milionów amerykan 
żyje z zasiłków 

Nowy Jork, 4 sierpnia. 
Według statystyki ministerstwa pra

cy, około 20 miljonów obywateli St. 
Zjednoczonych żyje z zasiłków d . bez
robotnych. Liczba bezrobotnych upraw
nionych do korzystania z zasiłków wy
nosi 7 mjljonów. Po doliczeniu c/.lon 
ków rodzin bezrobotnych cyfra ta o 
siągnie niemal 20 miljonów. 

Bracia AdamOwicze powrócili z M u l Wśród delegacy) oficjalnych, r e p r e 
dookoła Polski i wezmą udział w O b r a - ' zentujących skupienia polaków w 30 kra 
dach zjazdu. Samolot ich „City of Warj jach zagranicznych, najlicznieiszą jest 

delegacja polaków ze Stanów Żjednoczo 
nych. 

Nie brak delegatów z najbardziej Czechosłowacji. 

egzotycznych krajów, jak: Mandżurjai 
Kuba, Australja, Afryka Francuska i in-
Reprezentowane jest przez jednego de
legata Monaco. Przybyli delegaci z Fin 
landiji, Danji, Anglji, Węgier, Austrji i 

m i l i o n ó w 
na odbudowę zniszczonych terenów w Małopolsce. -* 
Uchwały komitetu ekonomicznego rady ministrów 

. Warszawa, 4 sierpnia. 
(PAT) W dniu dzisiejszym odbyło 

się pod przewodnictwem p. premjera 
prof. Leona Kozłowskiego posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów, na 
którem rozpatrzono i załatwiono sze
reg spraw bieżących. 

M. in. w związku z prowadzoną 
przez rząd akcją odbudowy terenów, 
zniszczonych przez powódź i pomocy 
dla powodzian, komitet ekonomiczny po 
stanowił przeznaczyć 10 tysięcy ton ży
ta z zapasów państwowych na cele do
raźnej pomocy żywnościowej dla glo-

dującej ludności na obszarach, dotknie-1 
tych klęską. 

Następnie — niezależnie od przy
znanego do dyspozycji min. komunika
cji kredytu nadzwyczajnego na odbudo
wę urządzeń kolejowych — komitet e-
konomiczny ministrów przeznaczył do
datkowo z kredytów funduszu pracy 
kwotę 1 miliona zł. na odbudowę dróg 
kołowych, zniszczonych przez powódź 
na terenie województw: krakowskiego, 
kieleckiego, lwowskiego i stanisławow
skiego oraz kredyt w wysokości 4 mil
jonów zł. na obwałowanie Wisły 1 Jej 

Epldemja cholery w Indiach 
Zaraza g u b i tysiące ludzi 

Londyn, 4 sierpnia. 
Z Kalkuty nadchodzą alarmujące 

wiadomości o rozwoju epidemii cholery 
w prowincji Madras. Klęska dotknęła 
przedewszystkicm okręg Genjam,. do
kąd samolotami wysłano 20 lekarzy z 
Kalkuty. 

• Drogi • w tym okręgu -zatłoczone • są 
dwukoloweml zaprzęgami w,olQ^ernL' 
wiozącejmj zwłoki zmwly^h.j ią cholerf; 
które ludność pali na stosach. 

Według urzędowych danych liczba 
ofiar strasznej epidemji w tym jednym 
okręgu przekracza tysiąc, a według pry 
watnych wiadomości jest daleko więk
sza, bowiem chłopi indyjscy przeważ

nie w tajemnicy palą swoich zmarłych 
w obawie przed zarządzeniami władz 
sanitarnych. 

Praca lekarzy ' jes t niezwykle utru
dniona, bowiem Hindusi nie chcą podda
wać się szczepieniom ochronnym, w o-
bawie, ażeby nie wywołać gniewu bo
gini, która zesłała na kraj cholerę. , , 

Epidemiczny charakter przybrał tak
że rozwój tej strasznej choroby w cen
tralnych prowincjach hinduskich, gdzie 
liczba ofiar sięga około 5.500 ludzi. 

W jednym tylko ubiegłym tygodniu 
w prowincjach tych zmarło na cholerę 
1.500 ludzi. 

Walka o utrzymanie status quo w Zagł. Saary 
Wpłijwij liirfl«»i*<i»wc<ótw zmniel szaf cisie; 

Saarbruecken, 4 sierpnia. | Dalej projektowane są zgromadzenia 
(PAT) Wszystkie ugrupowania pali- ' manifestacyjne Heimatbundu, skupiające 

tyczne w Zagłębiu Saary rozpoczęły j go w swych szeregach zwolenników u-
przygotowania do energicznej kampanji j trzymania status quo różnych odcieni 

dopływów. Robocizna przy dokonywa
niu tych obwałowań będzie pokryta 
częściowo w gotówce, częściowo zaś 
w naturze. 

W związku z powyższem minister
stwo rolnictwa przystępuje niezwłocz
nie do zorganizowania prac, które wy
konywane będą w ten sposób, aby moż
na było uniknąć konsekwencyj ewentu
alnej powodzi jesienne). 

Ponadto komitet ekonomiczny po
wziął uchwałę w sprawie ulg taryfo
wych o przewozie towarów, przezna
czonych dla komitetów powodziowych. 
Na mocy tej uchwały od dn. 16 sierpnia 
r. b. przewóz przesyłek, adresowanych 
do komitetów pomocy ofiarom powodzi, 
przeznaczonych na akcję pomocy i za
wierających artykuły żywnościowe, o-
dzież I środki sanitarne — będzie wy
konywany na kredyt ze zniżką 50 proc. 
od obowiązujących taryf ogólnych. 
Uiszczenie należności za te przewozy 
nastąpi na podstawie rozrachunku mię
dzy ministerstwem komunikacji a ogól
nopolskim komitetem pomocy ofiarom 
powodzi. 

Do dnia 15,.sjej^nja,zgodnie z wyda-
dem zarządzeniem ministra komunikacji 
przesyłki i towary polskie koleje pań
stwowe przewozić będą bezpłatnie. 

W dalszym ciągu posiedzenia komi
tet ekonomiczny ministrów wysłucha! 
sprawozdania prezesa Banku Gospo
darstwa Krajowego o akcji kredytowo-
budowlanej. Wreszcie komitet przepro
wadził dyskusje w sprawie oddłużenia 
rolnictwa 
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agitacyjnej. 
Narodowo - socjalistyczny niemiecki 

front współdziała z organizowaną w 
dniu 26-tym b. m., w Ehrenbreitstein 
pod Koblencją wielką manifestacją na 
rzecz przyłączenia Zagłębia do Rzeszy. 
Przewidziane jest rozesłanie 140 tys. 
kart wstępu. 

Przejazd z Zagłębia nastąpi specjal-
nemi pociągami za zniżoną opłatą. Na 
wielkim placu ćwiczebnym w Koblencji 
urządzony będzie obóz dla przyjezd
nych. 

Na ten sam dzień ugrupowania lewi
cowe komunistów i socjal-demokratów 

rzygotowują kontrmanifestacje w Sulz 
_ach na terenie Zagłębia Saary pod ha 
6 ł e m utrzymania 6 ł a t u s quo w 
biu. 

politycznych oraz ugrupowania socjali
stów Zagłębia Saary, występujących nie 
zależnie od niemieckich socjal - demo
kratów. To ostatnie ugrupowanie, re
prezentujące tendencje separatystyczne, 
zamierza zgromadzenie swe urządzić 
na francuskiem terytorjum pogranicznem 
w Spichererberg. 

Saarbruecken, 4 sierpnia. 
(PAT) Założona przed kilku tygodnia 

mi organizacja pod nazwą „Heimatbund 
Saarland", mająca na celu obronę inte
resów społecznych zwolenników utrzy
mania status quo zdołała zrzeszyć już 
około 10.000 członków. Głównym ini
cjatorem utworzenia tego zjednoczenia, 

. niezależnie od kierunku politycznego i 
Zagłę-1 religji, były koła katolickie, skupiające 

się dokoła organtf „Neue Saarpost". 

Pzedłużanie odroczeń służby wojskowej 
dla studentów niektórych wydziałów politechnik i uniwersytetów 

Warszawa, 4 sierpnia. 
Dowiadujemy się, że słuchaczom rze 

czy wisty m: a) politechnik w kraju i za
granicą: wydziałów mechanicznego, e-
lektrotechnicznego. mierniczego (geo
dezyjnego), chemicznego, inżynierji lą
dowej i wodnej, oraz b) uniwersytetów 
krajowych, wydziałów: medycyny, we-
terynarji I farmacji, którzy otrzymali 
odroczenie służby wojskowej w myśl 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyjaśnia, że zgodnie z § 256 rozporzą
dzenia wykonawczego do ustawy o po
wszechnym obowiązku wojskowym, 
przedłużenie odroczenia służby wojsko
wej do 25-ciu lat życia nie przysługuje 
jednak tym słuchaczom rzeczywistym 
wymienionych wyżej wydziałów, któ
rzy po otrzymaniu pierwszego odrocze
nia do lat 23-ch, zmienili rodzaj studjów. 

Spłata zobowiązań 
Pożyczką Narodową 

w Komunalnych Kasach 
Oszczędności 

Warszawa, 4 sierpnia. 
(PAT) Dowiadujemy się, że kilka 

Komunalnych Kas Oszczędności rozpo
częło przyjmować obligacje Pożyczki 
Narodowej na spłatę zobowiązań, W 
myśl rozporządzenia ministra skarbu z 
21 lipca r. b . 

Pamiętniki Roehma 
Wiedeń, 4 sierpnia. 

(PAT) Reuter donosi, że na jesieni 
mają ukazać się we Wiedniu pamiętnik1 

kapitana Roehma. Pamiętniki opraco-
wał jeden ż zaufanych kapitana Roeh' 
ma, który zdołał zbiec z terytorjm 1 1 

Rzeszy. 

Rząd kubańsk i zwróc i ł się do republiki S» n 

Domingo z prośbą o w y d a n i e bł prezydenta Mj ' 
chado o s k a r ż o n e g o o udział w 7 zabójstwaC"1' 

Mianowany przez Pana Prezydenta Rzec*V 
pospolitej podsekretarzem stanu w min. roi"1] 
d w a i r. r. p . Roger Raczyński objął u rz?" 0 ' 
wanie. 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli p. gene r I 1 , 
Jakób Krzemieński powrócił z podróży siu*'''' 
wej do Warszawy i objął urzędowanie. 

W Moskwie zmarł w wieku lat 72 "ł^/i 
artysta cyrkowy znany z tresury zwierząt 
dimir Turów. 
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Sowiecka eskadra lotnicza 
Moskwa, 4 sierpnia. 

(PAT) Jutro startuje do Paryża so
wiecka eskadra. Podróż ta będzie rewi
zytą zeszłorocznych odwiedzin min. 
Pierre Cota ZSRR. Ma czele tej dele
gacji stoi szef awjacji cywilnej Un-
schlicht. Z wojskowych lecą szef szta
bu awjacji Chrypin, pomocnik dowód
cy lotnictwa Ukrainy lngaunis, dowód
ca brygady Zaleski.! główny inżynier 
lotnictwa wojskowego Auzan. Poza tern 
dyrektor instytutu aerohydrodynamicz-

nego Charlomow i 2-ch wybitnych in
żynierów sowieckiego lotnictwa cywil
nego. 

Trasa prowadzi z Moskwy przez 
Lwów — Kraków — Wiedeń — Mona-
chjum do Paryża . Eskadra ma zamiar 
odbyć lot Moskwa — Paryż bez lądo
wania. Lotnicy sowieccy mają zwie
dzić we Francji szereg fabryk lotni" 
czych oraz ośrodki wyszkolenia i będą 
obecni na manewrach lotniczych. 
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Londyn, 4 sierpnia. 
(PAT) Waliza dyplomatyczna admi

ralicji brytyjskiej, której zniknięcie w 
Pociągu pomiędzy Waterloo i Por ts -
mouth wywołało wczoraj taką sensa
cję, została wieczorem odnaleziona. 
Okazało się, że urzędnik kolejowy w 
Przedziale bagażowym, widząc na 
skrzynce nalepkę stoczni, w której bu
dowane były obydwa statki wojenne, 
których plany zawierała skrzynka, my 

ślał, że skrzynka idzie w niewłaściwym 
kierunku i w drodze przekazał ją do po
ciągu Idącego na północ. 

Wczoraj wieczorem walizę dyploma 
tyczną doręczono W Hebburn na rzece 
Tyhe stoczni, która ją natychmiast skie
rowała z powrotem do admiralicji. 

Dziś prasa angielska oddycha z ulgą 
i z humorem traktuje wczorajsze alar
my o szpiegach obcego mocarstwa. 

Nowe, rdzenne, naj
łagodniejsze mydJto! 
Białe, jak śnieg. Mydło 
do wszelkiego danio* 
wego użytku, nawet do 
mycia ciała i rąk. Jego 
obfita, biała piana na
daje wszystkiemu, do 
czego jest użyte, - bie* 
liźnie, kolorowym i de* 
likatnym materjałom ~-
cudowną świeżość i 

czysto.& 

MYDŁO SCHICHTJBO&WELEŃ' 
• , — ; — - j " . " * B i » — — — — I UlWł •_" -» . _* . **" 

eudany zamach na Roosevelta 
Na szynach kolejowych, któremi miał przejeżdżać pociąg wiozący 

prezydenta CI.S.A, znaleziono ładunek dynamitu 
Waszyngton, 4 sierpnia. 

Władzo bezpieczeństwa zupełnie nie 
spodziewanie wpadły na ślad zamachu 
na prezydenta Roosevelta. W miejsco
wości Spokane w stanie Waszyngton w 
pobliżu szyn kolejowych 

ZNALEZIONO SPECJALNY ŁADU

NEK DYNAMITU. 
Zaalarmowane władze usunęły ładu

nek i pociąg prezydenta normalnie prze
jechał. 

Wobec powyższego Odkrycia wła
dze przedsięwzięły dalekoldąco środki 
ostrożności. 

Nowy Jork, 4 sierpnia 
Prezydent Roosevelt po 34-dnlowym 

urlopie wypoczynkowym, który spę
dził na Oceanie Spokojnym, powrócił 
na pokładzie krążownika „HoustO" z 
Honolulu do Portland. Na przystani pre-, 
zydenta powitała małżonka w otocze
niu dwuch synów oraz przedstawicieli 

władz. Prezydent RooseYdlt wraz ż ro
dzina odjechał pociągiem specjalnym 
do Waszyngtonu. 

Prezydent RooseveIt zabawi w Bia
łym Domu od dnia 9 do 29 sierpnia, a 
następnie uda się do swej rezydencji let 
niej w Hyde Park, gdzie spędzi 5 tygo
dni. 

CZY RESTAURACJA MONARCHII w AUSTRJI? 
Konferencja monarchistów z ekscesarzową Zytą i ks. Ottonem 

Wspólna mogiła ks. Seipla i kanclerza Dollfussa 
Paryż, 4 sierpnia. 

Tutejsze wydanie „Chicago Tr lbuue \ 
przynosi.sensacyjną wiadomość, że od 
8 dni bawi na zamku w Stenockerzell 
delegacja monarchistów austriackich, 
która konferuje z byłą cesarzowa Zytą 
i nrcyks. Ottonem w sprawie osadze
nia Ottona Habsburga na tronie au
striackim. 

Rokowania Idą raczej opornie, bo
wiem arcyks. Otton nie chce zdecydo
wać się na przyjęcie propozycyj mo
narchistów i wolałby nawiązać bezpo
średni kontakt z rządem austrjacldrh. 

Delegacja monarchistów posiada rze 
komo informacje, że kanclerz związ
kowy Schuschlngg wcale nie Jest prze 
ciwny restauracji monarchjl w Austrii, 
stawia jednak pewne określone warun 
kl, które narazie nie są znane, 

Rzym, 4 sierpnia. 
Poseł austrjacki przy Watykanie 

przedłożył papieżowi prośbę wdowy 
po kanclerzu Dollfussie o zezwolenie 
Stolicy Apostolskiej na pochowanie 
zwłok jej męża w budującym się obec
nie kościele im. ks. Seipla w Wiedniu. 
Papież przychylił się do tej prośby. 

W dniu 16 września zostaną zwłoki 
Dollfussa przewiezione z cmentarza w 
Hietzingu wraz ze zwłokami ks. Sei
pla do nowego kościoła, w którym spo
czną we wspólnej krypcie. 

Blałogród, 4 sierpnia. 
Zagrzebskie pismo „Novosti", ucho 

Tanie wycieczki wypoczynkowe 

NAD ADRJATYKI 
2 i 4- tygodntowe 

1 li uzdy : 4 i 15 każdego miesiąca 
cim o d z ł . 4 9 5 . — 

Zapisy i informacje; P . B . P . „FRAN-
J C O P O L " , Warszawa, 

Mazowiecka, 0. 
Tel. 206-73 i 280-30 

dzące za organ półurzędowy, precyzu 
je w artykule wstępnym jugosłowiański 
punkt widzenia co do ostatnich wyda
rzeń W Austrji. 

Polityka włoska, pisze dziennik, u* 
siłuje od piętnastu lat uczynić z Austrji 
swego wasala oraz pomost dla ekspan 
sji w Europie środkowej. Polityka jest 
szkodliwa nietylko dla Austrji, lecz 1 
dla całej Europy. Wobec *Sw ego cha 
rakteru dynamicznego, faszyzm nie na 
daje się dla kraju, który potrzebuje 
spokoju, porządku I konsolidacji. Z dru 
glej strony, faszyzm włoski, będąc na 
der zbliżony swą istotą do hitleryzmu 

Złagodzenie stanu wyjątkowego 
Wiedeń, 4 sierpnia. 

Wprowadzony ostatnio stan wyjąt
kowy na terenie całej Au&trii «os'tał 
w ostatnich dniach mopno złagodzony. 
Zupełnego zniesienia stajnu wyjątkowe 
go należy się jednak spodziewać dople 

7 0 0 h i t l e r o w c ó w a r e s z t o w a n o w I n s b f u c k u 
ro po przeprowadzeniu procesów za 
machowców hitlerowskich. 

Wiedeń, 4 sierpnia. 
(PAT) Liczba aresztowanych naro 

dowych socjalistów W Insbrucku wzro
sła dn 700. 

Krwawe starcia wyborcze w Ameryce 
Nowy Jork, 4 sierpnia. groźne rozmiary. Wywiązała się strze-

Z Nashville w stanie 1 ennessee, do- lanlna, podczas której 4 osoby poniosły 
noszą, że podczas wyborów wstępnych śmierć, a 6 doznało ciężkich obrażeń, 
do senatu doszło do poważnych starć. Policja była zmuszona do irtterWen-

, Przed lokalami, wyborczemi zwolen- cji i po dłuższych wysiłkach opanowała 
nicy zwalczających się wzajemnie stron sytuację, 

mictw rozpoczęli bójkę, która przybrała 

niemieckiego, nie może walczyć zwy
cięsko przeciwko temu ostatniemu w 
kraju o kulturze niemieckiej. 

Pismo twierdzi dalej, że Mussoilnl 
przeszkodził Austrji połączyć swe losy 
z jej sprzymierzeńcami 1 przyjaciółmi 
naturalnymi — państwami Małej En-
tenty. 

Wreszcie „Novosti" podnoszą, że 
Włochy sn odpowiedzialne za wszyst
ko, co zaszło w Austrji, a to dlatego, że 
chcą one zmonopolizować na swoją 
korzyść sprawę austrjacką 1 sprzeciwia 
ją się wspólnej akcji dyplomatycznej w 
Berlinie, oświadczając, że wojska wło
skie na granicy gwarantują całkowicie 
niepodległość Austrji. Podobna polity
ka może doprowadzić Austrję i cala. 
Europę do katastrofy. 

Wle:deń> 4 sierpnia. 
Superintendent kościoła ewanglelic-

kiego SteinmaCher ogłosił list pasterski 
utrzymany w duchu narodowo-socjali* 
stycznym, aczkolwiek wyraża ubolewa 
nie z powodu zamordowania kanc. 
Dollfussa, to jednakże uważa, że ostat
nie wydarzenia w Austrji pozbawiają 
praw część ludności. W dalszym ciągn 
Steinmachcr atakuje duchowieństwu 
katolickie w Austrji. Na żądanie rządu 
austriackiego list pasterski wycofano. 
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W 20-tą rocznicą wy 
„Raduje się serce, raduje się dusza, 
Gdy Pierwsza Kadrowa na wojenkę 

rusza..." 
Pierwsze słowa popularnej legjono 

wej piosenki nie są tylko retorycznym 
zwrotem, potrzebnym do utrzymania 
rytmu i rymu. Jest w nich głębsza 
treść i odzwierciedlenie nastroju mło
dzieży, która z przedziwną wiarą w 
słuszność swoich poczynań raduje się 
czynem. 

Oto garstka „zwarjowanej" młodzie 
ży z przedpotopowemi „werudlami" (jed 
nostrzalowe austrjackie karabiny z ubie 
głegp stulecia) na ramieniu „na wojen
kę rusza"; podejmuje walkę ze zniena
widzonym caratem, aby na odwiecznym 
wrogu pomścić krzywdy ojców i dzia
dów, a dla ziemi ojczystej zdobyć wol
ność. Ochota do boju o słuszną spra
wę, wesołość nastroju bez względu na 
grozę i niebezpieczeństwa wojenne, 
oraz dumna chełpliwość z przynależno-
ści do szczęśliwego oddziału, któremu 
danem było zwalić pierwszy słup gra
niczny, dzielący żywe ciało Polski na 
zabory _ przebijają z każdego niemal 
słowa piosenki. 

Taka to już była młodzież, wycho
wywana przez Komendanta Piłsudskiego 
w Organizacjach strzeleckich. Ludzie ci 
zahartowani zostali w walkach o Polskę 
na najlepszą stal, której żadna siła nie
zdolna była złamać. Siłę swą czerpią 
z odniesionych ran, z przebytych bitew 
i więzień, ze śmierci najbliższych przy
jaciół, a póki im tchu starczy, są wier
ni swej idei i swemu Komendantowi. 
Nie uznają żadnych kompromisów, z ma 
łodusznością nie wchodzą w układy, 
służą Polsce i ofiar swych dla Niej niej 
liczą, ' 

W poniedziałek dn. 6 b. m. mija 20 lat od chwili historycznego wymarszu 
Pierwszej Kadrowej Kompanii Strzeleckiej. Na zdjęciu sztab 1-ei Brygady z 
komendantem Józeiem Piłsudskim na czele przed pałacem biskupim w Kiel

cach. 

20-cia lat... Ileż zmian! Ile pracy 
i dokonanych czynów! 

Dawniejszy gołowąsy młodzian jest 
dzisiaj poważnym mężem, na barkach 
swych dźwiga nietylko brzemię osobi
stych przeżyć, lecz również brzemię od 
pOwiedzialności za taki, a nie inny ład. 
Częstokroć zajmuje w społeczeństwie 
stanowisko naczelne, jest kierownikiem 
słabszych i przodownikiem w pracy 
dla własnego Państwa, a przedewszyst 
kiem jest wciąż niestrudzonym żołnie
rzem legjcnowym, który radośnie witał 
wojnę, jako zapowiedź niepodległej Oj
czyzny i który wytrwale pracuje dla 
Polski. Nic nie jest w stanic powstrzy
mać go w wędrówce do wytkniętego *" 
przez umiłowanego Komendanta celu, 

Polska wolna, wiel-któremu na imię 
ka i potężna. 

Jeśli dzisiaj możemy powiedzieć, że 
społeczeństwo oddaje legjonistom i ich 
Komendantowi należne uznanie, to trze 
ba było na to 20-tu lat bezinteresownej 
pracy i służby dla Narodu. Trzeba by
ło umieć czystą miłość w sercu przeku
wać na dobry czyn dla kraju. Trzeba 
było zawsze mieć niezałamaną wiarę w 
swoją idtę i w siebie. Trzeba było 
c i n ' t c LOśwUrcać się umieć trwać na 
placćwre. Trzeba było .nieć odwagę 
odpowiedzialności za wszelkie swoje 
czyny. Wreszcie trzeba było umieć w 
najcięższych momentach nie załamać 
się pod tą odpowiedzialnością i pod od
powiedzialnością za losy własnego Pad-j 

stwa i społeczeństwa. 
Tylko temi walorami zdobywa się 

uznanie i zaufanie. Nie inne, a tylko tc 
właśnie żelazne prawa rządzą ludźm1. 
którzy. 20 lat temu, z piosenką na U' 
stach szli na ciężką walkę o Polskę. D° 
dziś nie ustają w pracy, a zawsze do* 
browolnie stają tam, gdzie dobro Pań
stwa i społeczeństwa tego wymaga-
Można być pewnym, że każda zdobył* 
lub broniona przez legjOnistów placów
ka będzie twierdzą prawdziwej miłości 
Narodu i kuźnią wielkości i potęgi Pań 
stwa. 

Wychowani w ciężkiej szkole życ** 
i śmierci, 20-cia lat temu żołnierze 
Piłsudskiego zdali pierwszy egzamin W 
najwspanialszej szkole legjonOwej. Dz' 
siaj łączą się z calem polskiem społe
czeństwem we wdzięczności dla sweg 0 

Wodza i Jego ciężkiej pracy dla Polski. 
Chwalą Jego Imię za to, że w rozdartej 
i niewolnej Ojczyźnie zdobył się na 
czyn buntu, stworzył szkołę legjOnOwa 
i wychował dla Polski garść ludzi, zdol
nych do największych poświęceń dl* 
wielkiej idei narodowej. 

W dniu dzisiejszym Polska czci czyn, 
który był początkiem Wolności i wiel
kości Narodu. 

Obywatelu Komendancie! 
My, lcgjoniści, po 20-tu latach walk 

i ciężkiej pracy, jesteśmy wciąż jeszcze 
młodzi duchem i piosenki swej nie za
pomnieliśmy. Kroczymy dalej naprzód 
i, mimo przebyte cierpienia i zawody* 
RADUJE SIĘ SERCE, RADUJE SIĘ 
DUSZA... 

F. PŁOŃSKI 
Wiceprezes Okręgu Zw. Legjoń'-

stów Polskich w Łodzi. 
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Nie marzyło się w ó w c z a 6 Belinie, kie 
dy wyruszał na czele 6-ciu strzelców 
sławnej później, dzisiaj i nazaw&ze „sió
demki", że wojować będzie po roku jako 
dowódca 1-go pułku ułanów Leg. Pol., po 
wstałego z tej właśnie „siódemki", że na 
stępną, toczoną już w niepodległej Pol
sce, wojnę polsko-bolszewicką, odbędzie 
jako dowódca I Brygady Kawalerji, że 
zasiądzie następnie na fotelu prezyden
ta m. Krakowa, z którego wychodził na 
wojnę, by wreszcie zająć odpowiedzialne 
stanowisko wojewody we LwOwie, gdzie 
spędzał swoje czasy studenckie. 

Miał ten patrol skromne życzenia: 
wypełnić rozkaz i wrócić cało. Wypełnił 
wródł, a teraz o nich pisać trzeba. 

Dzień 2 sierpnia 1914 roku, — Mo
bilizacja strzelców w pełnym toku. — W 
sztabie gwar, bieganina, rozkazy, mel
dunki... Oleandry przepełnione. Dowo
dzi tam kompanją szkolną Belina, jeden 
z wielu oficerów strzeleckich. Brak mu 
jeszcze i konia i ostróg, czaka i szabli 
ułańskiej. Milczy też jeszcze piosenka. 
Nie wiedział też, że tego dnia, 2 sierp
nia, gdy odbierał od Komendanta rozkai 
przeprowadzenia wywiadu i zakłócenia 
mobilzacji rosyjskiej w okolicach Jędrze 
jowa, narodził 6ię wówczas dopiero jako 
„Belina". 

Podczas wydawania instrukcyj, Ko
mendant uprzedzał go o niebezpieczeń
stwie zadania, o wszystkich szansach na 
powieszenie przez Moskali. Miał dobrać 
sobie z kompanji jeszcze 5-ciu takich ry
zykantów. Po targach stanęło na 6-ciu. 

Poco tracić więcej ludzi napróżno? 
Oprócz Beliny szedł jeszcze na roz

kaz Bończa-KarwacW (zginął w 1916 r., 
jako oficer piechoty 1-szej Brygady), któ 
rfy znał teren, reszta ochotnicy. Zgłosiło 
się 2-ch sandomierzan, sąsiadów i przy

jaciół Beliny: Antoni Jabłoński, pseud. 1 

Zdzisław (zginął w 1920 r., jako dowódca 
11 p. uł.), Stanisław GrzmOt-Skotnick» 
(dzisiejszy gen. brygady i dowódca bry
gady w Baranowiczach), ponadto Janusz 
Głuchowski (obecnie generał brygady i 
dowódca O. K. X, Przemyśl), Stefan 
Hanka-Kulesza (pułkownik, dowódca bry 
gady kawalerji w Hrubieszowie) i Kmicic 
Skrzyński (obecnie pułkownik dowódca 
brygady kawalerji w Białymstoku). 

Komend«nt zrobił osobiście odprawę 
tych ochotników. Przestrzegał ich rów
nież'przed ryzykowną wyprawą i dał im 
cztery godziny do namysłu. 

Nie chcieli się jednak namyślać, a Ja 
nusz Głuchowski tak odpowiedział Ko
mendantowi' „Komendancie, my już raz 
zdecydowaliśmy się, i już nie chcemy się 
namyślać, bo przez 4 godziny myślenia, 
moglibyśmy tylko osiwieć, a decyzji nie 
zmienimy!" 

Powrócili tedy do Oleandrów, by po-
, czynić przygotowania. Więc przede-

wszystkiem trzeba było przysposobić 
broń, ubranie cywilne, no i środki loko
mocji. Ponieważ nawinął się wówczas 
Leon Kozłowski, dzisiejszy premjer, któ
ry z rodzinnych Przybysławic przyjechał 
bryczką, aby dowiedzieć się, co słychać 
w Krakowie, zabrali mu tę brykę. Dore-
kwirowali jeszcze drugą, pozbierali gar
derobę cywilną z całego Krakowa i o go 
dżinie 1 O-ej wieczór, zameldowali się po 
ostatnie rozkazy u szefa sztabu, ppłk. 
Sosnkowskiego. Ten ich na pożegnania 
wycałował. 

A oni?... 
Poszli do Hawelki na wiśniówkę. Be

lina powiada, że to dla rozweselenia 
przed wyczerpującą pracą, a ja zaś myś
lę, że to był chrzest nowonarodzonych 
k n w n k ' r ' y s l ó w poUl<jch 

O godzinie 12-ej min. 30 w nocy, z 
drugiego na trzeci sierpień, wyruszyli. 
Jechali na wspomnianych wozach w cy
wilnych ubraniach, mając mundury i 
broń ukryte w słomie. 

O świcie, w mundurach strzeleckich 
przeszli kordon pod Baranami koło Kos-
myrzowa. Była to chwila dość uroczysta, 
lecz idźmy dalej. We wczesnych godzi
nach obudzili w Goszycach panią Zofję 
Zawiszankę (znana drużniaczka, wywia
dowczym strzelecka), gdzie zjedli śniada 
nie i zmienili konie. Trzeba tu dodać, że 
w czasie posiłku jedna z panien domo
wych stała na straży domu na posterun
ku obserwacyjnym z chińskim tam-
tamem w ręku, którym miała alarmować 
I oczywiście alarm był, lecz zamiast nie
przyjaciela, stwierdził Belina stado raso
wych krów holenderskich— Stąd też wy 
słali p. Z. Zawiszankę z meldunkiem do 
Komendanta. 

Koło godz. 7-ej pojechali w kierunku 
Działoszyc. Przejeżdżając przez tę mie
ścinę w ubraniach cywilnych, spotkali 
strażnika. Belina gotował 6 ię już do 
sprzątnięcia go. Ponieważ jednak ta je
dyna pozostała „władza" rosyjska udała 
że ich nie widzi, dali mu spokój. Poprzez 
Adamy, dotarli do M. Książa. Spotkali 
tam skolei gromady rezerwistów, powra
cających z Ję/drzejowa. Na pytanie Beli
ny odpowiedzieli, że Moskale opuścili to 
miasto, bo się dowiedzieli o zbliżaniu du 
żych sił strzelców- Wobec takiego efek
tu samego pojawienia się „siódemki" w 
granicach Kongresówki, uznał dowódca 
jej, że niema już potrzeby gonić dalej nie 
przyjaciela i zdecydował popróbować je 
szcze szczęścia na drodze powrotnej w 
Słomnikach. 

Bończa i Janusz poszli na wywiad 
Stwierdzili dużą brygadę straży pogra

nicznej, która naskutek kursujących wia 
domości, gotowała się do ucieczki w kie 
runku Miechowa. Widzieli też później, 
ukryci w zbożu, ich przemarsz w odle
głości czterystu kroków. Zadanie patro
lu zostało wypełnione: oddziały rosyj
skie w wiadomej sile wycofują się w po
płochu, porzucając rezerwistów, ludność 
miejscowa, początkowo nastrojona nie
ufnie przez moskali do polskich „Soko
łów" — po bliższem zetknięciu, przychyl 
na i pełna zaufania. Wobec tego Belina 
wycofał się pod Prędocin, gdzie zanoco
wał w polu. W nocy mało spali, alarmo
wani przez posterunki, które ciągle wi
działy maszerującego nieprzyjaciela. —-

Odtąd datuje się triumfalny powrót 
„Siódemki" do Krakowa. Czyż mogli si? 
jednak tam pokazać po chrzcie kawale' 
ryjskim u Hawełki, znowu na brycz
kach? Przenigdy! To też zajechali po dr<> 
dze do Skrzeszowic, do państwa Klesz-
czyńskich i tak długo tam siedzieli, ai 
wyjechali na pięciu tamtejszych koniach 
Mało tego, uprowadzili im też syna z s 0 ' 
bą, który pod mianem Dzika, dogonił id 1 

Poszedł ten oddział już następneg 0 

dnia jako patrol konny na Słomniki. Za -

miast Bończy, który odszedł do piecho' 
ty, przyszedł wówczas Dudzieniec-Kral ! 

(zginął w randze ppor. w 1915-ym rok" 
pod Tarłowem). Patrol wyruszył w skłf 
dzie osobliwym: pięciu konno, dwu z s'° 
dłami na głowach, iecz tylko do granicyj 
Po tamtej stronie „pożyczyli" jeszcze * 
konie i namówili znowu dwu „ułanów : 

Młota-PrzcpalkOwskiego (dzisiejszy sta' 
rosta) i Kolća-Smoleńskiego (pułkown1* 
dypl. dowódca 2 p. uł.); 

I tak stopniowo z niczego, chyba ^ 
wielkiego zapału i przemyślności, roZP. 
częly się dzieje odrodzonej kawalerji P° 
skiej. J, A* 
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Niedziela a 

Dziś NMP. Śnieżnej 
Jutro Przemienienie Pań, 

Wschód słońca 4.03 
Zachód słońca 19.23 
Wschód księżyca 23.59 
Zachód księżyca 17.11 
Długość dnia * 15.20 
Ubyło dn ia 1.25 

Wykryto monterce Kaczałówny 
Sukces policji łódzkiej. Zbrodniarza aresztowano w jed-

nem z miast województwa i sprowadzono do Łodzi 

i Przy niedostatecznej funkcji kiszek, katarze 
Mka i jelit stosuje się natualną wodę gorz* 

PiiFranciszka-Józcia". Pytajcie się lekarzy. 

Nowy rok szkolny 
zacznie się 20 b. m. 

Wostatnich tygodniach zarówno ko-
I rodzicielskie jak i nauczycielskie czy-
jly zabiegi w sprawie przesunięcia po
datku roku szkolnego na dzień 1 wrze
nia, przytaczając szereg argumentów. 
- W c z o r a j otrzymaliśmy wiadomość, 
^minis ters two W. R. i O.-P. uznało, 
\ przesunięcie roku szkolnego wpro
wadzi chaos do programu nauczania, 
'ponieważ w chwili obecnej w szko-
lch odbywają się doniosłe przemiany, 
legające na przejściu z systemu gim-

•tejów 8-klasowych na 4-Jklasowe, 
'Prowadzenie pewnego zamieszania od 
:'oby się ujemnie na całokształcie nau 
\ Z tego więc względu termin rozpo 
'Ccia nauk w szkołach zostanie utrźy 
|any. W dniu 20 sierpnia wszyscy ucz 
'owie muszą się zgłosić do szkół. (i). 
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Przed kilku dniami miasto nasze, 
wstrząśnięte zostało potworną i tajem 
niszą zbrodnią, dokonaną w mieszkaniu 
leka.za łódzkiego dr. Trawińsklego, 
przy ul. Piotrkowskiej 116. W czasie 
nieobecności domowników, zamnrdowa 
no służącą, Antoninę Kaczalę, przyczem 
mord dokonany został w sposób zupeł 
nie niezwykły. 

Stało się to w nocy z poniedziałku 
na wtorek. Tej nocy odbywały się w 

Łcdzi ćwiczenia lotnicze, które wywo 
łały powszechne zainteresowanie i są
siedzi dr. Trawińskiego 
widzieli Kaczałównę w oknie miesz

kania, 
przypatrującą się ewolucjom samolo
tów w powietrzu. Dopiero o godzinie 
2 w nocy, gdy alarm lotniczy został 
odwołany, Kaczałówna zamknęła okno 
mieszkania, udając się prawdopodobnie 
na spoczynek, a gdy o 9 rano przyje-

Uznanie dla poczty łódzkiej 
Godny przytoczenia wypadek 

zdarzył się. w Łodzi 

Odkażanie książek 
przed rokiem szkolnym 

.kik się dowiadujemy, w związku ze 
Bfżającym się nowym rokiem szkol-
ffm, władze sanitarne wydały zarzą-
Ttanje o p r z y j c i e ; * od^a/żanja, .wAzysfc-
Kh książek, szkolnych używanych. Za
niżenie to. jest bank© waai&ąz tęgo,, 
'zględu, iż rokrocznie po rozpoczęciu 
'Jęć, w szkołach, wybucha epidemja 
toarłatyny i dyfterytu, a odkażenie 
sjażek. przyczyni,się w, pewnym stop-
| do zapobiegnięcia szerzenia się cho-
V-

Książki odkażone i znajdujące się w 
,1-rzedaży, będą specjalnie cechowane. 
I s k a ż a n i e odbywać się będzie sposo
bni suchym, by książki się nie niszczy

li). 

Dość często ganimy różne objawy 
życia publicznego, ale zdarzają się też 
wypadki, kiedy trzeba wystąpić z po
chwałą. Ta pochwała należy się łódz
kiemu urzędowi pocztowemu. 

29 lipca w Łodzi do jednej ze skrzy
nek pocztowych wrzucony został list, 
adresowany następująco: 

„Pan Edward Szoszek, Poste Re
stante, poczta główna, ulica Krakow
skie Przedmieście". 

Nadawca zapomniał podać miasto, 
do którego list ten miał być przesłany. 
Przed kilku laty jeszcze list taki mógł
by nigdy nie dotrzeć do rąk adresata, i 
nie byłoby w tern nic dziwnego. A tym
czasem okazało się, że sprawność łódz-

kiej poczty jest znaczna. List, jak już 
wspomnieliśmy, był wrzucony do 
skrzynki pocztowej w dniu 29 lipca, a 
następnego dnia, czyli 30 lipca już znaj 
dowal się w Lublinie, do którego fak 
tycznie miat odejść J doręczony został 
adresatowi. 

W jaki sposób to się stało? Otóż u-
rząd śledczy nić odłożył listu do archi
wum przesyłek bezadresowych, lecz 
sprawdził w jakiem mieście poczta 
główna znajduje się na ul. Krakowskie 
Przedmieście i tą drogą doszedł do 
wniosku, że adresat znajduje się w Lu 
blinie. 

Godne uwagi i uznania. 

chał dr. Trawińskl, 
zastał już zimne zwłokf. 

Kiedy.więc dokonana zostata zbro
dnia? Przez kogo? W jaki sposób mor 
derca, zdołał dostać się do mieszkania, 
kiedy dozorcy czuwali przez cały czas 
ataku gazowego przed bramami do
mów? 

Te pytania nasuwały się przede-
wszystkiem. 

Wydział śledczy natychmiast roz
począł akcję. I kierując się materjalem, 
zebranym na miejscu przestępstwa, w 
ciągu kilku dni 
wpadł na trop tajemniczego mordercy. 
Okazało się, że dla zatarcia śladów 
zbrodniarz wyjechał z Łodzi. Udano 
się za nim i wczoraj został on areszto
wany w jednem z miast powiatowych 
województwa łódzkiego. Funkcjonariu
sze wydziału śledczego . 
sprowadzili go natychmiast wczoraj do 

Lodzi. 
Nazwiska mordercy ze względu na 

niezakończenie jeszcze śledztwa nie mo 
żerny ujawnić. Ciekawym wszakże 
szczegółem jest, iż osobnik ten 
uchodził przed kilku laty za narzeczo

nego Kaczałówny. 
Najbliższe godziny przyniosą nlewąt 

pliwie całkowite rozwiązanie tajemni
cy. 

10 groszy za uszycie spodni 
A b s u r d a l n e s t o s u n k i w c h a ł u p n i c t w i e b r z e z i A s K i e m . — 
1 6 - g o d z i n n y d z i e ń p r a c y . — P r o d u K c i a K o n f e k c j i u n i e 

r u c h o m i o n a w s k u t e k s t r e j k ó w i l o k a u t ó w 

Nie będzie strejku 
[leladników piekarskich w Łodzi 

Strejk piekarzy, który groził Łodzi 
M6gl spowodować bardzo przykre kon 
^kwencje dla ludności, został wczoraj 
*częśliwie zażegnany, 
i Kilkakrotne konferencje w inspekto-
pcie piracy nie dawały pozytywnych 

J a n i k ó w , jednakże władze, które żywo 
fi tym sporem interesowały, postano-
'iły niedopuścić do zaostrzenia zatargu 
^kłoniły obie strony do pertraktacyj. 

W konferencji, której przewodniczył 
Wektor procy inż. Kakowski. wziął u-
,*ia'ł również starosta grodzki dr. Wro-
X który zaapelował do zebranych, by 

*ięli pod uwagę interesy ludności Ło-
i*i i doprowadzili do ugody. I rzeczy-

f'ście kilkugodzinne pertraktacje dopro 
'adziły do porozumienia i podpisania 
!°Wej umowy zbiorowej. W myśl tej 
ftowy zarobki pracowników pieka-
fich zostały obniżone o 8 do 9 proc. 
, racownicy I kategorji otrzymywać bę-
} tygodniowo 56 zł., II kategorji — 44 
'°te, III kategorji — 38 złotych i IV-ej 
Megorji — 25 złotych. Pozostałe punk-
? umowy zbiorowej nie zostały zmie
nne. 
i,Strejku piekarzy w Łodzi nie bę-
h 0 ) . 

ôcy dzisiejszej dyżuruje następujące apteki: 
i. bancerowej - ?i'icrska 57, W. Groszkow
e g o _ 11 listo' da |5 . S-ców Gorfeina — 
Niskiego fi J C!j-dzyńs'ciej - Piolrkow-

JjJ '168, H. P"'"••-'••"•Nfrf.i * idf-/.eia 28, A. 
I "*iat'«l'i'--'i -, I' z -d7nln i a n n 75 

W związku z rozpoczęciem się se 
zonu zimowego w branży konfekcyjnej, 
zwróciliśmy się do szeregu chałupników 
i magazynierów brzezińskich z proSbą 
o poinformowanie nas o położeniu cha
łupnictwa brzezińskiego, w związku z 
ogólną sytuacją w przemyśle konfek
cyjnym. 

Zdaniem naszych informatorów sy
tuacja chałupnictwa brzezińskiego 
kształtuje się obecnie wyjątkowo niepo
myślnie. Już w tej chwili przypuszczać 
należy, że rok bieżący w konfekcji 
brzezińskiej obfitować będzie w zatar
gi na tle walki o płace. 

Już obecnie magazynierzy brzeziń
scy, nie mogąc uzyskać obniżenia płac 
za uszycie jednego palta z obecnych 
1.80 zł. do 1.40 — ogłosili lokaut. Jed
nocześnie ta część chałupników, która 

przyjmowała już obecnie robotę za tę 
cenę, wystąpiła z żądaniem podwyż
szenia płac do powszechnie stosowane
go poziomu, t. j . 1.80 zł. I proklamowała 
strejk. 

W rezultacie produkcja brzezińska, 
pomimo rozpoczęcia sezonu jest obecnie 
unieruchomiona i okooł 400 ludzi znaj
duje się bez pracy. 

Należy wszakże zaznaczyć, że nie
zależnie od omawianych zatargów stan 
chałupnictwa brzezińskiego jest kata
strofalny. Płace w Brzezinach kształ
tują się na tak niskim poziomie, że gra
niczą one z absurdem. 

Np. za uszycie dziecinnych spodni 
chałupnik otrzymuje 10 groszy. Z sumy 
tej płaci czeladnikowi od 3 do 4 groszy. 
Trzy lata temu za uszycie takich spodni 
płacono chałupnikowi 60 groszy, w ro 

W zreorganizowanym wydziale 

Q A P P Q ( f BANKU HANDLOWEGO 
i9 a m e . a w ł o d z i 

Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 
Klienteli 

PRZECHOWALNIA 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do
godne dla osób, udających się w podróż, na letniska i t. d. 

ku ubiegłym od 20 do 25 groszy. 
Uszycie spodni tak zwanych szelko

wych, przeznaczonych dla robotników, 
szczególnie dla górników, kosztowało 

w roku ubiegłym 25 groszy, obecnie 
zaś tylko 16 groszy, z tego czeladnik 
otrzymuje 6 groszy. 

Uszycie tak zwanych „zelgowych" 
spodni kosztowało przed dwoma laty 
90 groszy, przed rokiem jeszcze 25 gro
szy, a obecnie 18 groszy. 

Jeżeli dodamy do tego, że czeladnik 
brzeziński pracuje 16 godzin dziennie, 
to bez przesady można będzie określić 
ich pracę, jako. stojącą na pograniczu 
niewolnictwa. 

Jest rzeczą jasną, że powyższy sy
stem krańcowego wyzysku, jaki panu
je w tej chwili w Brzezinach, nie usta
nie tak długo, póki nie zajmą się tamtej-
szeml stosunkami miarodajne czynniki 
zarówno gospodarcze, jak i państwowe. 

Jeżeli chodzi o stosunki eksportowe, 
to naogół konfekcja brzezińska utrzy
muje się na rynkach światowych w roz
miarach dotychczasowych, pomimo róż
nych restrykcyj celnych i innych ogra
niczeń importowych. 

Międzynarodowa Wystawa Fi lmowa w Wenecji 
odznaczyła złotym medalem 

J. F E Y D E R A U o U t e f y w i t t « o t y c i u 
Wkrótce w Ł o d z i 

Dodatkowe komisje 
poborowe. 

W dniu 16 sierpnia rb. w lokalu wydziału 
wojskowo - policyjnego zarządu miasta Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej 165 urzędować będzie 
od godziny 8 rano dodatkowa komisja poboro
wa dla PKU Łódź-Miasto I, na którą zgłosić 
się winni poborowi rocznika 1913, którzy z waż
nych przyczyn nie mogli się stawić na ubiegłe 
komisje, oraz poborowi roczników starszych, nie 
posiadający jeszcze uregulowanego stosunku do 
służby wojskowej, o ile otrzymali imienne wezwą 
nia z Łódzkiego starostwa grodzk., a zamiesz
kali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i l l komisarjatu PP. 

W dniu 28 sierpnia rb.wlokalu przy ulicy 
Piotrkowskiej 165 u.rzędować będzie od godziny 
8 rano dodatkowa komisja poborowa dla PKU 
l.ódź-Miasto II, na którą winni się stawić pobo
rowi rocznika 1913. którzy z ważnych przyczyn 
nie mogli się stawić na ubiegłe komisie, oraz 
poborowi roczników starszych, nie posiadających 
jeszcze uregulowanego stosunku, do służby woj-
O<owei, n T - m i o s / n ' i na terenie 1, A, 6, 7, 10, 
12, 13 i U komisariaty PP 
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Żyrardów w polskich rękach 
Układ likwidujący zatarg między mniejszością polską i większością Iran' 

cuską.—Akcjonarjusze polscy zdobyli pełną kontrolę działalności 
zarządu przedsiębiorstwa 

Zakłady Żyrardowskie powiększą produkcję 

ta 

(m) Trwający od przeszło pól roku darczym Polski, oraz do podniesienia 
zatarg między mniejszością polską a 
francuską większością posiadaczy ak-
cyj Zakładów Żyrardowskich został 
ostatecznie zlikwidowany przez zawar
cie układu, będącego pełnem zwycię
stwem tezy i interesów polskich. 

Zasadnicze punkty tego układu są 
następujące: 

I. Wszystkie zarzuty 1 spory finan
sowe co do rozrachunków wypłat i na
leżności, oraz sposoby prowadzenia róż 
nych rozliczeń będą podadne trybuna
łowi arbitrażowemu, do którego to są
du obie strony wyznaczają po jednym 
arbitrze. . , 

li. Trybunał arbitrażowy może wy
brać superarbltrem. tylko polaka i to je
dnego z dwuch wymienionych osobis
tości. 1) b. ministra spraw zagranicz
nych, sen. Augusta Zaleskiego, lub 2) 
pos. Janusza Radziwiłła, prezesa ko 
misji spraw zagr. w sejmie Rzeczypo
spolitej. 

1U. Arbitrem ze strony polskiej bę 
dzie prof. Adam Krzyżanowski, b. rek
tor U. J., b. prez. komisji skarbowo 
budżetowej w sejmie. 

IV. Arbitraż dotyczyć będzie nfetyl 
ko ostatniego bilansu 
miotem sporu na ogólnem zebraniu ak
cyjnego towarzystwa Zakładów Żyrar
dowskich, lecz całego okresu ostatnich 
10 lat bez względu na to, że rozrachun
ki te i bilanse przez ogólne zebrania w 
dawnych latach były już załatwione. W 
ten sposób większość francuska będzie 

produkcji ogólnej. 

Jak widzimy, układ ten jest istotnie 
pięknem zwycięstwem akcjonarjuszów 
polskich, którym daje maksymalne speł 
idenie Ich słusznych żądań. 

Z punktu widzenia interesów już nie 
tylko mniejszości polskiej w Zakładach 
Żyrardowskich, ale całokształtu gospo
darki narodowej, na specjalne podkre
ślenie zasługują 4 punkty tego układu: 
IV, VI, VII i IX. 

Punkt IV przewiduje, iż dotychcza
sowi kierownicy Zakładów, ściślej mó
wiąc większoś francuska, reprezentowa 
na przez osławionego p. Bussac'a bę
dzie musiała wyliczyć się z gospodarki 

swej w Żyrardowie na przestrzeni ostat 
nich lat dziesięciu i zwrócić sumy, bez 
prawnie wyciągnięte z przedsiębior
stwa. A nie są to sumy małe; Jak wy
kazał niedawno przewód sądowy, w 
Zakładach Żyrardowskich prowadzona 
była poprostu rabunkowa gospodarka, 
nastawiona tylko w jednym kierurnrku, 
by drogą bądź to fikcyjnych umów, 
bądź lichwiarskich procentów wyciąg
nąć jak największe korzyści, choćby 
z oczywistą szkodą nietylko polskich 
akcjonarjuszów lecz nawet samego 
przedsiębiorstwa. Powrót tych sum do 
Żyrardowa, nawet po zaspokojeniu bez 
pośrednich pretensy] akcjonarjuszów, 
poważnie powiększy kapitał obrotowy 
Zakładów. 

Każdy musi pomóc 
licznym ofiarom wielkiej powodzi 

w Małopolsce 

nnniała poczynić zwroty pieniężne z ca 
lego 10-lecJa, oczywiście jeśli takie, 
zgodnie.„z wyrokiem sądu arbitrażo
wego, będą się należały. 

V. Arbitraż wypowie się również 
czy i w jakiej mierze naruszone zostały 
prawa i fundusze dobroczynne, emery
talne i Inne należne robotnikom 1 pra
cownikom Zakładów Żyrardowskich, o-
raz ewentualnie zasądzi odpowiednie 
należności. 

VI. W kontr-olnych władzach' towa
rzystwa mniejszość polska otrzymuje 
zdecydowany jtvp»ływ, gdyż na pięciu 
członków rady rewizyjnej będzie miała 
trzech swoich przedstawicieli, z tern, 
że prezes rady rewizyjnej będzie z gro 
na mniejszości 

VII. W zarządzie, jako organie ge-
styjnym mniejszość polska będzie mia
ła dwóch swoich przedstawicieli, ażeby 
i w tym zakresie mieć "wgląd w dzia
łalność większości. . • 

VIII. Układ dotyczący powyższego 
udziału władz został zawar ty na mini
mum lat 6, t. j . dwie kadencje wybor
cze. . • 

IX. Większość francuska zobowią
zała się dążyć do powiększenia produk 
cjl lniarsklej zgodnie z Interesem gospo 

Akcja pomocy ofiarom powodzi w 
Małopolsce zachodniej zatacza w Łodzi 

będącego przed-[coraz szersze kręgi. Niezależnie od 
przyjmowania ofiar pieniężnych, które 
napływają w dalszym ciągu, grodzki ko 
mitet postanowił od poniedziałku przy
stąpić do powszechnej zbiórki materja-
łów na terenie naszego miasta. 

Od poniedziałku zaczną kursować po 
ulicach Łodzi specjalne samochody, któ
re zatrzymywać się będą przed każdym 
domem i wysłannicy komitetu zbierać 
będą oliary materiałowe, zanosząc je 
wprost do samochodów. 

Ponieważ zorganizowanie zbiórki w 
jednym dniu byłoby technicznie niemo
żliwe, ze względu na jej rozmiary, całe 
miasto podzielone zostało na dzielnice. 

W poniedziałek samochody objeżdżać 
bedą ulice Ogrodową do Nowomiejskiej, 
Nowomiejską do Starego Rynku i do 
Placu Wolności, później Piotrkowską do 
Andrzeja, U listopada i Pomorską. 

We wtorek — ulice: Zawadzką, Po
łudniową, Śródmiejską, Cegielnianą, Le
gionów, Narutowicza, Andrzeja, Prze

jazd. 
W środę — Piotrkowską od Przejazd 

do Głównej, Gdańską od Ogrodowej do 
Andrzeja, Zgierską od Starego Rynku 
do Rynku Bałuckiego. Zachodnią od 
Ogrodowej do Kościuszki. I wreszcie 
w czwartek — Kilińskiego od Pomor
skiej do Narutowicza, a następnie do 
Przejazdu, Główną do Piotrkowskiej 1 
do Targowej. Sienkiewicza, od Naruto
wicza do Głównej. 

Nie ulega wątpliwości, że zbiórka ta 
wyda bardzo dobre T c z u l t a t y . 

Przędzy bawełn. 
Firma Schuetrz 1 Hampe! 
Urzędnicy Gazowni Miejskiej 
Zw. Zawód. Prac. Ubezp. Spot. w Polsce 

Koto Fundusz bezrobocia 
Slanisław Pietrzak 
Społeczny Bank Spółdzielczy w Łodzi 
Firma L. Toepfer S-cy 
Pracownicy firmy Toepfer 
Pracownicy Szpił, Kochanówek 
Babiacki S-ka składka robotnicza 
Tadeusz Siodelski 
Dyrekcja T-wa Kredytowego m. Łodzi 
Stanisław Proch 
Urzędn. Starostwa Grodzk. Łódzkiego 
Dr. Lipski Michał 
Nebelska Amelja 
Lange Eugenjusz 
Komisja Zarządź. Łódzk. Str. Ogn Och. 
1 racown. Łódzk. Stra ty Ogn. Ochotn. 
Urzędn. Inspektoratu Pracy w Łodzi 

80.40 
121.48 
230.10 

317.80 
2.— 

62.50 
2 0 0 . -

80.80 
300.— 

15 — 
5 — 

1.000— 
5 -

163.50 
U i3.-r—•• 

3.— 
2.— 

250.— 
195.40 
56.05 

Głc 
Punkty VI 1 VII zapewniają innid; jjam S 

szóści na przeciąg 6 lat b e z p o ś r e d n i a ' 
wpływ na działalność i kontrolę zarflj ° l e l ) e z 

du Zakładów Żyrardowskich. D z W " y N i e 
postanowieniom, zawar tym w ty<?j|.2J'c; 
punktach, akcjonariusze polscy uzyski r i e s i c 
nawet więcej, niżby Im się należało 1 W . i 
samego prawa. Przepisy p rawni fccpad 
wiem postanawiają, Iż dopiero akc jon^Ier t i 
jusze, reprezentujący 20 proc. kapiti? plemn 
zakładowego mają prawo do jedneflP- J< 
przedstawiciela w radzie nadzorco ? i e r rjic 
przedsiębiorstwa. KGmitet obrony prał ' r u £> e 

mniejszości nigdy nie skupia? wIęC ( l l e z 

niż 17 proc. udziałów Zakładów Zy^^Y .'• 
dowskich, mimo to jednak zdołał d r o F ° n ' e i ( 

układu zapewnić akcjonariusz im p' 1 ? j r a " 2 

skim dwa miejsca w zarządzie i statii'^ w 

wisko prezesa rady rewizyjnej. Tak'* P°-r 

załatwienie sp rawy kontroli wlad P , a 

przedsiębiorstwa przez strono polsk Stulał 
jest w danym wypadku jedynie sfuszii n o r ^ c 

i sprawiedliwe. Działalność większo* ' e r a -
t y ł a dotychczas zbyt krzywdząca, b Ob 
pokrzywdzeni nie mieli prawa domaga* ™ii 
się wyjątkowych przywilejów, p o z \ V i £ ł a d z 

łających sprawować im-taką k o n t r o l * l t l e r ; 
która wykazałaby powtórzc i e się p i e d o 1 

przednich praktyk 1 która pozwoliła!, Jv 

odrobić te ciężkie straty, Jakie ponlos f ! C ' 
I mniejszość polska 1 przeds!ęb!orstwf 2 l a ł a 

Wreszcie ostatni ze specjalnie w 
nych punktów Zakładu — punkt 

n a ż-
j V , 

przynosi zapowiedź podniesbnia spra l n a z 

noścł przemysłowej Zakładów Żyra;? p r : 

dowskich. Zapowiada powiększenie p 
dukcji lniarskiej i podniesienie produ i 
cjl ogólnej — „zgodnie z interesem g { . , 0 1 

spodarczym Polski". Dotychczas, t. Uska 

ao czasu, gdy Żyrardów* zna 1 lawa! s '?^ 0 - ' 
w niekontrolowanym zarz?,iziJ w i e , y c 

** 

Dokart d6|Sć wieczorem? 
TEATR MIEJSKI - Dziś „Rasy" o godz 8,30 
l'PATR IfcłNI (Park Staszica) — Dziś o godr. 

9 wiecz. „Akademia wdzięku" 
TFATU „I5AOATELA" (Piotrkowska 94) — 

„Bebe" powtórzenie premjery o 8 i 10 wiecz 
TFATR ROZMAITOŚCI (Ceeldnlana nr. 27) — 

o godz. 4.30 „Melodja ojca", 9,30 „Ostatn 
taniec" z M. Michaleskoj 

Mlchalesko. 
K I N A> 

CASINO — „Dzielny chłopiec** 
CAPITOl - „A. L. 14 za tonęła" 
CORSO — „Śmiech w piekle". II- „Romanse cy-

Kańskie" 
CZARY — I. „Klejnoty miłości' II. „Kochanka 

włamywacza" 
GRANO-KINO — „Klub Dżentelmanów'* 
MUZA — „7 dni szczęścia" . 
PRZEDWIOŚNIE — „Ja w dzień ty w nocy ' 
RAKIETA — „Skandal w Budapeszcie ' ' 
SZTUKA — „Śledz two" 
PALĄCE — „W blasku księżyca ' 
ME ' l l ?0 : — „Przy drzwiach zamknlęty:h" . 
ADRIA: - „Przy drzwiach zamkniętymi". 
OŚWIATOWE — I- „Węgierska miłość". II, 

„lirańKa syna puszczy" 

W dniu wczorajszym wpłynęły do wojewódz
kiego komitetu dalsze ofiary pieniężne na po
moc dla ofiar powodzi: 

Stowarzyszenie urzędników państwowych 1 
rodzina urzędnicza — zł. 597,60, Stowarzyszenie 
weteranów armji polskiej we Francji — zł. 5, 
pracownicy firmy „Pojmin" zł. 250, pracownicy 
firmy E i s e n b r a u n — zł. 155, pracownicy Banku 
Dyskontowego Warszawskiego — zł. 19],50, pra
cownicy więzienia łódzkiego zł. 69. 

W dalszym ciągu wpłynęły ofiary od firm 
i osób niżej podanych, a mianowicie: 
Dr. Garliński zł, 20.— 
Firma Mieczysław Hertz 100 — 
Personel firmy M. Hertz 16" 

Wład. Frankę 50. 
Zygmunt Hertz 

Gen. Feliks Maciszewski 
Zrzeszenia Dyr. i Urzędn. Producent. 

w — - 1 . 
Robotnicy zatrudn. przy budowie zbiór 

nika na Budach Stokowskich 35— 
Konecki Stefan 5.— 
Zebrane od różnych 534.25 
Personel biurowy i techn. labr. M. T. Pi-

kielni 101.— 
Robotnicy fabryki M T Pikielni 128,— 
Pracownicy S-ki Akc. W. E. K. D. 1.131.60 
Pracownicy i robotn. firmy M. Silber-

sztajn Oddz. Przędz. Wigury 21 274.79 
Józef Fet ter • 50.— 
Izba Lekarska Łódzka 500.— 
Bolesław Pakowski 1 5 0 _ 

razem zł. 6.713.67 
Ponadto ofiary w materjałach wpłynęły od 

niżej wymienionych firm: 
M. Silbersztajn Sp. M c . — 186 sztuk płótna 

mtr. 3.051.50 
Stow Fabryk wyrób, pończoszn. m. Łodzi — 

i okolic. — 2640 par pończoch i skarpet. 
Firma Leonhardt, Woelker I Girbardt — 24 

szt. tkanin wełn mtr. 110.55 

SPROSTOWANIE 
W onegdajszym komunikacie podano omył

kowo „Od robotników firmy Sp. Akc. Gllksman 
zł. 50.00 — natomiast winno być „Od firmy — 
od zarobków robotniczych". 

Od robotników Braun i Horewic zł. 100.— 
winno być „od firmy — od zarobków robotni
czych. 

Od robotników firmy Majzel I S-ka zł 9.12, 
— winno być „od firmy — od zarobków robot
niczych" — co nlniejszcm prostuje się. 

WYNIK AKCJI W POWIECIE ŁÓDZKIM 
Łódzki Powiatowy Komitet Pomocy Ofiarom 

Powodzi podaje do wiadomości, że wynik akcji 
nn rzecz powodzian według stanu na dzień 1-go 
sierpnia 1934 r. przedstawia się następująco:— 
zebrano gotówką zł. 9.692,95 oraz w naturze: 
20 q żyta, 15 q ziemniaków, 12 q słomy, 10 
siana, 68 sztuk odzieżowych i 9 metrów mate
riału ubraniowego. 

Oprócz tego Komitet w Zgierzu zebrał zł. 
2 5 _ 11.659.82 oraz 1.386 sztuk odzieżowych, 32 mtr. 

500.—Imaterjału wełnianego, 36 mtr. materjału na bie-
Iliznę. . , , 

szóści, o rozmiarach jego produkcji d Ł r S t ? 
cydował interes przedsiębiorstw f r 3 ' ^ J C 

cusklch, w tych samych znajdujący s 
rękach. Zakłady Żyrardowskie nie f n l 
ly z r 'emi konkurow?ć\ to też p n d u ^ p : 

cja ich celowo była ograniczeń;;. | ^ 
Teiaz te, tak obce i sprzeczne z i'u, 7 : 

szenil interesami względy nie będą n 
miały wpływu na pracę przedsiebioj 
stwa, można mieć przeto :ndziej; 1 

pod rŁiem tych, którzy w Jego r"Z\v< 
podwćjny mają interes — mate r i a ln i ] , 
moralny, Żyrardów powróci do dawif 
świetności. 

€ a * i n o 
Powodzenie, k r o v 
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Parcele budowlane 
przy-ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 po południu 

g d y ż k r e a c j a j e g o w f i l m i e 

D z I C ł l l Y 
_ c M o i ' 1 
przeszła r a a s t e i e l a z e 

oczekiwania! 

sze 

S T 

Uośv 
fozo 
k st 

N 
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D z i ś pocz. o 12'Tak.a 

ręcznej roboty 
LIL1 HIRSZMA 

przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja N s 2 7 , front 

Tel. 143-21 
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pcu miała wybuchnąć wojna 
Plan wy trucia ludności Paryża i Londynu. —Tajemnicze działa zmontowane zostały i usta
l o n e w lasach 1 uryngj i— Czem się zajmuje płk. Hesseibach z niemieckiego sztabu generalnego 

welaeje znakomitego dziennikarza, Wickhama Steeda 
* Głośny publicysta angielski, Wick-
nnier^ni Steed, postawił sobie za cel alar-
=rcljiil kowanie opinii publicznej Europy przed 
rarzr^ebezpieczeństwem, grożącem ze stro-
~)z\$^ Niemiec. To co pisze — nie są fan-

tyd 'zje. Wickham Steed był przez kilka 
ysKaljJJiesięcy w Niemczech. Został wyda
jało' Jtoy» ponieważ starał się dotrzeć tam, 
,2 Dffjokąd ' nie może się dostać zwykły 
- joni | " n i e r t e ki lk . Ale zdążył wydrzeć kilka 
i p i + i | ajemnic. Kupił je, płacąc za nie gru-
dneK 0- -Jego publikacje o przygotowaniach 
0 r c z « Niemiec do wojny'chemicznej, które w 
pra< ' rugiej połowie czerwca wywoła ły ta-

wj ccl'ie zaniepokojenie w Europie, pono 
Ż y r a f y się przyczyną śmierci generała 
drojifcchleichera, którego podejrzewano o 

n p.t'-radzenie tych tajemnic. Steed ogło-
stattil'" w .•Times'' dokumenty, stwlerdzają-
TaK' * Ponad wszelką wątpliwość, że 

w | a d plan wytrucla Paryża ł Londynu 
pnlsjttnlal doprawdy 1 był podpisany wła-
jusziinoręcznie przez kanclerza Adolfa Hif-
cszo^ fa. 
o a i j) Obecnie, z okazji śmierci prezyden-
, m a g 3 a Hindenburga i objęcia niepodzielnej 
) oz \v^ l a dzy w państwie przez kanclerza 
n t r 0 H titlera, Steed znów publikuje sensacyj-
3ję p l e dokumenty. 
oliłab Twierdzi on, że nie należy się łu-
t)iiios zić, jakoby Reichswehra wypowie-
irstu' z i a t a s , e Przeciwko Hitlerowi. Może 

jtaa żywić do niego uprzedzenie 1 nle-
j :hęć, ale w chwili obecnej uważa go 

; p r a jna za jedynego człowieka, zdolnego 
Żyra, Przywrócenia potęgi armji nlemiec-
nie p l [ ' e ^ 
irodu 1 "*" Z d a * e s I e - " P ' s z e Steed — że na-
c m ^ odom europejskim już zaczyna spadać 

s t uska, z oczu, Mimo stałych zapewnien-
^okojowych Hitlera, zaczynają wszy-

cy coraz bardziej wierzyć w to, że 

I działa do wyrzucania tych pocisków 
' zmontowane są w Schwarzwaldzie, la

sach Turyngjl, w Kos.trynle 1 t. d. Dzię
ki temu geograficznemu położeniu mo
gą one, według Steeda, zagrażafć rów
nocześnie Paryżowi, Brurkseli, Pradze 
i Warszawie. 

Sekcja uzbrojenia przy Relchswerze 
posiada już plan samolotu, który może 
rozwijać szybkość 360 kilometrów na 
godzinę 1 zabierać z sobą 800 bomb. Bu
dowa tych samolotów już została rozpo 
częta. A taki samolot może trasę z gra
nicy niemieckiej do Paryża przebyć w 
ciągu 1 godziny i 20 minut. 

Zakłady Junkersa, które pozostają 

ic w 
nkt 

wię 

pod kierownictwem Reichswehry, zbu
dowały obecnie 

pancerny samolot stratosferyczny. 
który w górnych warstwach powietrza, 
rozrzedzonych, rozwija szybkość 600 
kim. na godzinę. 

Drugim pomocnikiem płk. Hesselba-
cha jest słynny niemiecki wynalazca dr. 
Gerlich, który jeden z pierwszych wstą 
pił do szeregów narodowego socjaliz
mu. Jego ostatnim wynalazkiem, o któ
rym wieść dotarła już do Anglji 1 Fran
cji, jest 

specjalny nabój karabinowy, 
który nosi nazwę „Halger - ultra". Szyb 
kość początkowa tego naboju jest 1700 

metrów na sekundę, a więc dwa razy 
większa, niż zwykłego naboju. Zwykły 
pancerz przebija ten nabój jak tekturę. 
Produkcją „Halger - ultra" zajmują się 
zakłady Polte w Magdeburgu. W czasie 
wojny zakłady te produkowały 500.000 
nabojów dziennie. Obecnie produkują 
480.000 sztuk dziennie. 

Hitler — to wojna — pisze Wickham 
Steed. — Reichswehra zdaje sobie z te
go sprawę. I dlatego nie z tej strony na
leży spodziewać się końca reżymu Hit
lera. Objęcie przez niego największej, 
nieograniczonej władzy w państwie sta
wia Europę w nowej sytuacji. 

issolini ostrzegł kanclerza Hitlera 
by nie wszczynał wojny, bo w ciągu 5 dni 

zostanie rozgromiony 
przeciwko Paryżowi i Londy 

U jj^st on synonimem wojny. Albowiem 

n e y 

i-^brojenia Niemiec przewyższają wszy-
K o , 

ie <ni 
co można sobie 

Sekcja uzbrojenia 
wyobrazić, 
przy Reichsweti-

„Action Francaise" z dn. 30 lipca r. 
b. zamieszcza sensacyjny artykuł Le
ona Daudeta, z którego przytaczamy 
poniższe ciekawe ustępy: 

„Po objektywnem zbadaniu wyda
rzeń, zapoznaniu się z prasą niemiecką 
i wreszcie na mocy licznej koresponden 
cji, jaka doszła mych rąk po 30 czerw
ca r. b., stwierdziłem niezbicie, że w 
zależności od sprzyjających warunków, 
Hitler zamierza! dokonać napaści na 

Francje 
w drugiej połowie lipca. Pewne wzglę
dy przeszkodziły Hitlerowi w wykona
niu tego planu. „Vendemaire" podaje, 
że gdy kanclerz Rzeszy zwrócił się w 
tej sprawie do Mussoliniego, ten odpo
wiedział mu rzekomo: 
„W ciągu pięciu dni będzie pan rozgro
miony, a na szósty — zamordowany". 

Wedle opinji pewnych kół, Goebbels 
miał być zwolennikiem planów Hitlera, 
natomiast Goering wypowiedział się 
przeciwko nim. 

Zabójstwo kanclerza Dollfussa sta
nowiło część składową tego wielkiego 
projektu, zaniechanego naskutek opo
zycji Reichswehry, którą uważają woj
nę w dobie obecnej za przedwczesną. 
Zamieszkali w Niemczech austrjaccy 
narodowi socjaliści, wściekli z powodu 
tej zwłoki, postanowili 

działać na własną rękę. 
Stąd dramtyczne wydarzenia - wiedeń
skie w dn. 25 ljpca. , .... .v 

Aferę zapoczątkowało opublikowa
nie osławionego dokumentu M. W. Ste
eda w „Nineteenth Century", doku
mentu, który ujawnił prawdziwe obli
cze Hitlera oraz jego zamierzenia, skie-

)rod'ut2e przeprowadza obecnie doświadczę 
ii a z nowemi pociskami, które mają o-

, nagrać decydującą rolę na wypadek 
eda 1 i ' z l a t a r i wojennych. Na czele sekcji stoi 
siebie pułkownik Hesseibach, 
j e i„ !tóry pozostaje w s ta łym kontakcie z 

' kanclerzem Hitlerem, a jest równocześ-
rhlnvS! e m e ż e m zaufania ministra generała 
dawii , o m b e r g a ' 

„Pułkownik Hesseibach' — pisze da-
j Steed — znany jest ze swe! nlena-
Iścle do Francji I Polski. Po wojnie 
oświecił się on studjom ballistycz-
ym, starając się wynaleźć pocisk, ktrt-

odegrałby taką-rolę, jaką w czasie 
ojny odegrała „Gruba Berta" . 

Gdy Hitler wydał polecenie rozpo
częcia tajnych zbrojeń, Hesseibach stał 

rt*'c jednym z najgorętszych zwMenni-
ów w Reichswehrze. Otrzymał on 
JZerokie pełnomocnictwa I nieograni

c z o n e środki finansowe na przeprowa-
m d r a n ' e s w y c n Planów. Obecnie w róż-

[tych punktach Rzeszy I na Bałtyku 
okonywane są pod kierownictwem 

k'k. Hesselbacha doświadczenia z pler-
rSzemł 

stratosferycznem! pociskami. 
oświadczenia te są wykonywane po'd 
'Ozorem zrealizowania projektu pocz-
^ stratosferycznej. 

Na wniosek płk. Hesselbacha kanc-
erz Hitler podpisał tajny dokument, 

o 12-*f&kazujący wszystkim niemieckim u-
iWMtfB^uym, którzy dokonają jakichkolwiek 

K&ryć 

Reinhardt w Ameryce 
Znakomity reżyser odbywa tournee artystyczne 

II! 

Po olbrzymim sukcesie, jaki zdobył 
„Kupiec Wenecki", wystawiony na 
Campo San Troyeso w Wenecji—M-ix 
Reinhardt pełen jest nowych projektów 
i zamiarów. 

W tych dniach znakomity reżyser 
podpisał kontrakt z amerykańskimi ma
nagerami, w którym zobowiązał się in
scenizować na jesieni bieżącego roku 
„Sen nocy letniej" Szekspira w San-
Francisco. S»gtuk»i ta będzie wystawio
na w jednym z największych teatrów 
San-Francisco, poczem w ramach wiel 
kiego tournee grana będzie w całym 
szeregu miast amerykańskich. 

Podróż swoją rozpoczyna Reinhardt 
już 25 sierpnia. Będzie to już jego piąta 
eskapada do Stanów Zjednoczonych. 
W czasie poprzednich swoich tournee 
Reinhardt pokazał yankesom insceaiza 
cje „Cudu", „Edypa", „Śmierci Dan
tona", „Zbójców" I „Żywego trupa". 
W tym ostatnim występował — Alek
sander Moissi. 

Podczas obecnej podróży Reinhardt 
odwiedzi również Hollywood, gdzie 
będzie pertraktował w sprawie reali
zacji filmowej „Cudu" i „Lilioma". W 
swoim czasie Reinhardt realizował już 
w Hollywood film z Lilianą Gish, ale 
spowodu nastania filmu dźwiękowego, 
praca ta została przerwana. 

Po dwumiesięcznym pobycie w A-
meryce wróci Reinhardt do Europy, i 
już w połowie listopada wystawi w 
„Theater in der Josefstadt" we Wie
dniu „Świętą Joaunę" Bernarda Shaw'a 
z Paulą Wesselly w roli tytułowej. Na 
wiosnę 1935 wypłynie Reinhardt na po 
wierzchnie paryską, aby w teatrze .,P*j 
galie" wystawić nową inscenizację 
„Pięknej Heleny" Offenbacha. 

Z początkiem lata znajdzie się Rein
hardt znowu w Wenecji, aby monto
wać raz jeszcze szekspirowskiego 
„Kupca" oraz wystawić „Sługę dwóch 
panów" Goldoni'ego. (y) 

ru 

w te] dziedzinie, meldować o 
"i płk. Hessełbachowl. 

[.Najbliższym współpracownikiem płk. 
J^sselbacha jest major inżynier Tilllng, 
4 i r y ' K ) l l ° z n a ' a z ł już sposób wysyła* 
IV* pocisku rakietowego na wysokość 

''"OO metrów I kierowania nim przy 
J^iiocy fal ultra-krótkieb. 

Pocisk waży około 100 kilogramów 
może być naładowany materiałem 

v buchowym lub gazami. Specjalne 

P r a z „ O R B I S " w świat 
lndywldimlne paszpor ty I wizy do J U G O S Ł A WJI z ł . 1 6 6 . - . Wycieczka do kąpielisk DALMACJI 
19. V l H . - f l . r x , rb jtł . 2 4 6 . - . BERLIN, D R E Z N O , H A M B U R G 2 - 6 wrzesień r. b! od 
s ł . H O . - . Wyjazdy grupowe do WILNA 11. 15. 18 t 2o sierpnia r. b. Przelazd w obie 
s t r ony z ł . 2 7 . 2 0 . Wielka wycieczka do GDYNI (pełne 4 dni nad morzem) od l l d o i e s l e r n -
n n n n D „ , c . . , n , f l K' b - P r z e 1 a z d w °° le s t r ony xl. 1 4 . - . * 
P . B . P . .UKbib przylmuie zgłoszenia na pasznor ty zagraniczne ulgowe do Jugos ławi i . Aust r i i 
Czechosłowacji, Norwegjl, Kston.jl. Informacy) udziela I zapisy na powyższe wycleizlcl n r?v l -

m u | e t y l k o .OftBIS", P io t rkowska 65 (vis a vis Grand Hotelu) V y i 

M i e s z k a n i e T w e nie Jest o d p o w i e d n i e m 
m i e j s c e m p r z e c h o w y w a n i a m a j ą t k u , 

lecz 

rowane 
nowi. 

Ujawnienie dokumentu, który pokrzy 
żował plany niemieckie, wyprowadziło 
Hitlera z równowagi 1 skłoniło go do 
zrzucenia odpowiedzialności za ten do
kument na generała Schleichera, byłe
go kancelrza i jednego z najbardziej za
służonych szefów armji, co do które
go FUhrer wiedział, że jest on przeciw
ny natychmiastowej wojnie, a to — jak 
mówili jedni — spowodu niedostatecz
nego uzbrojenia, lub też — jak twier
dzili drudzy — spowodu braku zaufa
nia do formacyj partyjnych składają
cych się z niepewnego elementu. 

Ohydna masakra z 30 czerwca, któ
ra winna była spowodować fiasko 
mistyki hitlerowskiej — choć nie ra
sistowskiej — o mało co nie wciągnęła 
w aferę von Papena. Dwaj jego przy
jaciele, dr. Yung i von Bose zostali 
straceni równocześnie z Roehmem i 
gen. Schleicherem. 

Echa tych morderstw rozeszły się 
po całej Europie, spotykając się ze
wsząd z głośnem potępieniem. Zapew
niają, że 11 Duce, dał dobitnie wyraz 
swemu oburzeniu, nie mogąc się pogo-
dzlś z tern, że kontrahent paktu czte
rech, nieomal że sprzymierzeniec — 
wykazał taki brak umiaru, który kazał 
powątpiewać o jego moralnej równo
wadze. Wiadomo bowiem, że najwięk
szym darem Mussoliniego, przejawia
jącym się zarówno w jego czynach, jak 
i słowach, jest to 

połączenie zuchwałości z umiarem. 
Odnośnie ostatnich manewrów nie

mieckich z 20 — 22 lipca r. b. w stre
fie Duesseldorfu posiadam 

wiadomości z pierwsze] reki. 
Oto treść jednego z listów, który dałby 
ministrowi wojny wiele do m,yślenia: 

Dusseldorf, 24 lipca 1934. 
„...Pozatem nie dzieje się nic nowe

go. Lecz czy słyszał pan o ruchu aut 
i motocykli, które przejechały tędy? To 
było okropne. Nie można było spać w 
nocy z soboty na niedzielę (21 na 22 lip
ca). Ruch trwał przez całą noc. Szereg 
godzin spędziliśmy na naszym wozie, 
zajęci przyglądaniem się przejeżdża
jącym maszynom. Pani X. wraz z ro
dziną znajdowała się po drugiej stronic 
ulicy, nie pozwolono jej jednak przejść 
do nas. Wszystkie ulice zapełnione by
ły S. A. 1 policją. Jednem słowem, niein 
cy byli bardzo czynni." 

Droga, którą przesuwały się owe 
pojazdy motorowe wojsk niemieckich, 
prowadzi z Zagłębia Ruhry poprzez po
łudniowe peryferje Dusseldorfu i prze
cina Ren na moście strategicznym, nie
dawno dopiero wybudowanem w ten: 
mieście. 

Dzisiaj Hitler cofa się. Lecz Jutro 
[doprowadzi może do nagłego wybuchu 
I wojny. Miejmy się więc na baczności. 

http://VlH.-fl.rx
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N A U L I C A C H P A N U J E C H A O S 
Nikt nie stosuje się do przepisów, które zostały... zapomniane.—Dozor
ca z miotłą f sikawką jest panem sytuacji.—-Jak się dostać do tramwaju 

Ruch uliczny musi być uregulowany 
. i : r . , n f n n m i i / ł n r n y t a r y n m l l l h inrWtTl Przed kilku laty wydano u nas prze 

pisy o ruchu ulicznym. Przepisy te mia
ły na celu nietylko utrzymanie ładu 
i porządku na ulicy, ale przedewszyst-
kiem chodziło o bezpieczeństwo pu
bliczne. Do „nauki" zabrano się bardzo 
ostro. Funkcjonariusze policji otrzymali 
bloczki z mandatami karnemi. Po kilku 
dniach zwracania uwagi i pouczania, 
zaczęły się sypać kary, zarówno na 
przechodniów, jak i na właścicieli lub 
kierowców wszelkiego rodzaju pojaz
dów. I przepisy te nie stały się martwą 
literą na papierze — zostały wcielone 
W czyn. 

Ale od tego.czasu upłynęło kilka lat. 
0 mandatach karnych dawno zapomnia
no. 1 zapomnieli wszyscy, jak powinni 
na ulicy się zachowywać. Przejście 
przez ulicę dziś nie jest rzeczą łatwą. 
1 na to właśnie zwrócić pragniemy uwa
gę. 

Przepis powiada, że nawet na naj
bardziej szerokich ulicach 
nie mogą chodzić razem więcej, niż trzy 

osoby. 
W Łodzi chodniki są wyjątkowo wąskie. 
Zdawałoby się więc, że u nas przede-
wszystkiem przepis ten powinien zna
leźć zastosowanie. Ale na to nikt nie 
zwraca uwagi. Droga na chodnikach w 
pewnych momentach jest zupełnie zata- ' 
rasowana. Szczególnie na spacerowych 
odcinkach ulicy Piotrkowskiej. 1 gdy 
ktoś śpieszy się. i niema ochoty przeci
skać się łokciami, musi • 

co kilka kroków schodzić na jezdnię. 
Poza tern nie wszyscy nauczyli się 

chodzić właściwą stroną chodnika — 
prawą. Na bocznych ulicach, gdzie jest 
mniejszy ruch, jeszcze z tern pół biedy. 
Ale na> ulicach o większej frekwencji 
wytwarza się często coś w rodzaju kon-
tredKnsa fJomftrdzy przechodniem -idą* 
cym prawidłowo, po prawej stronie, a 
przechodniem, chcącym koniecznie 

wodą lub zamiatane są jezdnie 1 chód 
niki. Niewielu jest dozorców, którzy pa
miętają o ostrożności i starają się nie 
sprawić przykrości przechodniom. 
W chwili gdy wychodzą z miotłami lub 
sikawkami przed bramę, 

ulica do nich należy. 

'MUZYKA /ITUKA 

I uważają wobec tego za stosowne 
zmiatanie śmieci właśnie.na przechod
niów. Najczęściej dzieje się to na przy
stankach tramwajowych.- Dozorcy nie 

jacy szoferom i dorożkarzom lub innym 
woźnicom, 

zwalnianie na przystankach. 
Dawniej przekroczenie było uchwytne i 
wszyscy do tego się stosowali. Obecnie 
jest ono nieuchwytne i pasażer, który 
chce wsiąść do tramwaju lub też z nie
go wysiąść narażony jest na niebezpie
czeństwo ze strony przejeżdżających 
wehikułów Często konduktorzy tram-

siannacn i r a m w a j u w y u i . - l/uz,uic> m t .wajowi, widząc sytuację pasażerów, nie 
ominą okazji, by obsypać pyłem tych 'mogących ani wejść ani wyjść, inter-
którzy czekają na tramwaj. A przy po- j wenjują, zwracając uwagę szoferom 1 
lewaniu ulic wogóle nie istnieją żadne I woźnicom. Ale ta interwencja nie odno-
środki ostrożności. Dozorca śpieszy się si przeważnie żadnego skutku. 

przechodnie „musza" mu ustąpić. I wreszcie jeszcze jedna rzecz — ro-
Jeśli nie ustąpią drogi dobrowolnie, | werzyści. Od czasu kiedy zabrano im 
względnie nie zauważą niebezpieczeń
stwa, już mają oblane obuwie, spodnie, 
a nierzadko i całe ubranie. 

Spróbujmy wówczas zwrócić uwa
gę dozorcy na niestosowne zachowanie 
się. Usłyszymy takie słówka, których 
przytaczanie na tern miejscu byłoby nie
podobieństwem. 

A już poważne niebezpieczeństwo 

W piątek Teatr Miejski w Łodzi wy 
stawił po raz pierwszy w Polsce głośnA 
sztukę F . Brucknera p . t. „Rasy", o&mi' 
tą na tle aktualnych wypadków w Trz^ 
ciej Rzeszy. 

Rzecz — pomimo pewnych dłtiżyzO 
djalogów — napisana niezmiernie int*' 
resująco, była ciepło przyjęta przez pU' 
bliczność. 

Reżysefja i gra b. dobra. Obszerniej 
napiszemy we wtorek, (wp) 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w niedziele i dni następnych o godzin' 

8.30 wiecz. sztuka Brucknera pt. „Rasy". Utwó' 

K 

tory w parku Poniatowskiego, na uli
cach, ' szczególnie na Piotrkowskiej, 
gdzie jest asfalt, rozgrywają się nieomal 
orgje rowerowe. Świszczący przeraźli
wie, lub wogóle nie podający sygnałów 
rowerzysta, stal się postrachem prze
chodniów. Jedzie bez zwalniania tempa, 
wypada zza rogu ulic i jakże często 
staje się przyczyną nieszczęśliwych 

wylania się, gdy chcemy przejść z t ro - ! wypadków, 
tuaru, z przystanku tramwajowego, do To są przyjemności chodzenia po u-
tramwaju. Kiedyś obowiązywał przepis, licach Łodzi. Niebezpieczeństwo czyha 
że wszystkie pojazdy mechaniczne I na każdym kroku. A dzieje się to tylko 
konne, muszą zat rzymywać się na przy- dlatego, że przepisy o ruchu ulicznym, 
Stankach, o ile w tym momencie stoi |niewiadomo dlaczego, powędrowały do 
tam tramwaj. Później ten przepis ska-1 archiwów. —sum— 
sowano, a wprowadzono inny, nakazu 

Niemczech. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz grotesk* 

amerykańska pt. „Akademja wdzięku' 4 . 
Ceny najniższe. 
Powrót tramwajami zapewniony. 

POWTÓRZENIE PREMJERY W „BAGATELI"-
Dziś w niedzie|ę w -teatrze „Bagatela" pr*V 

ul. Piotrkowskiej 94 odbędzie się powtórzeni ' 
premjery pt. „Bebe". 

Rewja ta wypadła wyśmienicie, co jest " 
lwiej mierze zasługą kierownika artystycznego 
„Bagateli" p. Sempolinskiego, który zmontow*' 
całość ' 

Publiczność bawi się doskonale, spędzają,' 
czas w ogrodzie mile i tanio. 

W dniu dzisiejszym teatr „Bagatela" daj* 
dwa przedstawienia. O godz. 8-ej wiecz. i 10*') 
wiecz. 

Orkiestra pod batutą p . Baymana — do* 
skonała. 

Z a g 3 

N a l e 

i 

„Niech mnie Pani zostawi w Polsce" 

przy odjeździe dzieci polskch do Niemiec 
W początkach sierpnia nastąpił od- J 

przejść stroną lewą. I ostatecznie miast, j a z c j pierwszego turnusu dzieci polskich 
by dwie równe fale płynęły sobie n a - ; Z Niemiec, przebywających na kolon 
przeciw, , 

wytwarza się na ullcv ścisk, tłok, 
chaos, 

z którego aż nadto często korzystają 
złodzieje kieszonkowi 

jach letnich w Polsce. 
W czasie odjazdów zdarzają się mo

menty wzruszające do głębi, świadczą
ce dobitnie o wielkiem znaczeniu i war
tości akcji kolonijnej dla podniesienia 

Masz reporter zanotował... 

d z i e j e kieszonKowi. . ukcj. suiun.,..<y 
Mamy jeszcze jedną „przyjemność świadomości narodowej i przywiąza 
w godzinach, w których p o l e w a n i a n i a m ł 0 d e g o pokolenia polskiego na ob

czyźnie do kraju ojczystego. 
Oto jeden z wielu wypadków: 
Na kolonję przybywa' jedna z o p i ę 

ły/ • L • V " IZ7..ii«v Rńwnpi / k u n e k , która ma odwieźć dzieci d o gra-
W vneszkaniu w t a s n e m przy ulicy Kównej 4 . p , . . « , , j 

usiłował pozbawić się życia przez przecięcie nicy. Dzieci są w rozpaczy. Ogólne z d e -
krtani brzytwą, bezrobotny, Antoni Kańczucki. nerwowanie, p ł a C Z . 

Desperatowi udzielił pomocy lekarz pogoto- j r w j p r i n i p r h n w r u r - ^ rln r n d y i n Hn 
Wla i przewiózł go do szpitala w. stanie ciężkim. M ! o . ' e C ' n l C . C " C t ł W r a c a C 0 0 rOfJZin, 0 0 
Przyczyną rozpaczliwego kroku był brak środ- Niemiec. Rozżalone, czują urazę do o p i e 
ków do życia-

I kunki, że już je chce oderwać o d tych 
'pięknych c h w i l , które przeżyły w cza 

sie swego krótkiego pobytu na kolonji, 
— „Niech mnie Pani zabierze ze so

bą 'do Łodzi — prosi jedno z dzieci — 
nie chcę wracać do domu". 

— „Będę wszystko robiła, nawet 
kartofle będę skrobała — obiecuje ze 
łzami w oczach maleńka dziewczynka 
— tylko niech mnie pani zostawi w Pol 
sce". 

Głębokie przywiązanie do kraju oj 
czystego, jakie zdążyło wykwitnąć w 
maleńkich serduszkach, domaga się roz
toczenia poważnej opieki nad dziećmi," 
żyjącemi poza granicami Polski. 

Dziecko polskie, odczuwając troskę 
o jego dobro ze strony społeczeństwa 
polskiego w kraju, stanie się zczasem 
filarem polskości i idei polskiej poza jej 
granicami. 

NIEDZIELA, 5 sierpnia 1934 t. 
8.00—8.05 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"-

.05—8.08. Muzyka — płyty 8.08—8.13 Gimns' 
- t y k a . 8.13—8.25 Muzyka — płyty. 8.25—8.30 
Dziennik poranny. 8.30—8.04 Muzyka — płytV' 
.40—8.45. Chwilka pań domu. 8.45—8.55. M«' 

j yka — płyły. 8-55—9.00. Odczytanie program" 
na dzień bieżący. 9.00—11.00. Transmisja N»' 
'ożeństwa z pola Mokotowskiego w Wąrszawi*'' 

•'o Nabożeństwie muzyka popularna — płyty1 

11.00—11.30.. Transmisja Akademji Legjonowej 
Rynku KrakÓwśktego''(TT n z Krakowa). 11.3ĆK 
11.57. Muzyka — płyty. 11.57—12.03. Sygn»< 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-" 
12.10 Wiadomości meteorologiczne.- 12.10—13.0° 
Poranek muzyczny. Wykonawcy: orkiestra syrt' 
foniczna P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego ' 
Maurycy Janowski — śpiew. 13.00—13.10 „Du' 
sza Polski porozbiorowej w muzyce' 1 — feljetoO 
muzyczny — wygł. Roman Chojnacki. 13.10— 
13.45. Dalszy ciąg koncertu. 13.45—14 00. ,,P*' 
raszka i Bieszczady" — wygł. Jan Bolesław Li' 
woczyński (Tr. ze Lwowa). 14.00—14.50 Koc 
cedt kapeli ludowej Dzierżanowskiego i Sucho ' ' 
kiego. 14.50—15.05._ Feljeton p . t. „Udział chło' 

W bramie domu przy ulicy Piotrkowskie 78 
Marianna Stańczyk, zamieszkała przy ul. I W 
kowskiej 101 usiłowała pozbawić się życia przez 
zażycie kwasu solnego. Zamierzenie to spo
strzegli przechodnie i wyrwali desperatce bute
leczkę z trucizną. 

* * 

Ulgi dla powracających i uzdrowisk 
Po 8 dniach pobytu—25 proc. zniżki 

w dniu wczorajszym na ulicy Napiórkowskie- w z w i ą z k u z p r z y z n a n i e m p r z e z mi-
Ho Andrzej Kartasiński, zamieszkały przy; ulicy n j s t e r s t W O k o m u n i k a c j i , n a s k u t e k S t a -
Piotrkowskiej 115, jadąc samochodem najechał 
na przechodzącego przez jezdnię 10-letn.ego M,e 
czyiława Leśniewskiego, Napiórkowskiego 11. 

Chłopiec odniósł ciężkie obrażenia ciała. — 
Inż. Kartasiński zatrzymał samochód i zabrał 
rannego chłopca do szpitala Anny Marji. 

Policja sporządziła protokuł. 

W polu przy ulicy Konopnickiej 35 znalezio
no porzucone dziecko, płci żeńskiej, liczące o-
koło 4 miesiące. Dziecko przesłano do miej
skiego domu Wychowawczego, a za matką wdro 
żono poszukiwania. 

* 
Na ulicy Targowej 12 zasłabł z wycieńczenia 

bezdomny i bezrobotny 62-letni Adam Murgala. 
Choremu udzielił pomocy lekarz pogotowia i 
przewiózł go do zbiorni miejskiej, 

* 
Do mieszkania Szymona Gutmana, przy ulicy 

Rybnej 2 włamali się nieujawnieni dotychczas 
sprawcy i skradli garderobę oraz drobne przed 
mioty srebrne, wartości 17fj0 zł. 

Do mieszkania Józefy Szleser, przy ul. Krań 
cowej 65 w czasie nieobecności domowników 
włamali się złodzieje i skradli różne przedmioty 
wartości 450 zł 

W obu wypadkach sprawców poszukuje po 
l icja. 

rań Związku Uzdrowisk Tolskich, in
dywidualnych ulg taryfowych dla osób, 
powracających z szeregu uzdrowisk 
krajowych, dowiadujemy się następują
cych szczegółów: Zniżka wynosi 25 
proc. od stawek obecnej taryfy. Upraw
nione do korzystania z niej są osoby, 
powracające z uzdrowisk do miejsc 
swego, stałego zamieszkania, położo
nych conajmniej w odległości 80 kim. 
od stacji wyjazdu powrotnego. Dla o-
siągnięcia zniżki pobyt w uzdrowisku 
musi trwać conajmniej 8 dni. Ulgę sto
suje się w I, II i III kl. pociągów osobo
wych i pośpiesznych na podstawie za
świadczenia Związku Uzdrowisk Pol
skich, wystawionego na 1 przejazd po
wrotny przez komisje zdrojowe i za
rządy uzdrowisk, prowadzące w danej 
miejscowości meldunki przybywają 
jących kuracjuszy. Zaświadczenie to u 
stalonego wzoru stwierdza, że pragną 

pnia r. b. Wobec tego ulgowe podróże 
z uzdrowisk rozpoczną się w dniu 8 b. 
m. P rze rwy w podróży ulgowej są nie
dopuszczalne. 

Z ulg tych korzystać można w ciągu 
sierpnia i września przy wyjeździe z 
następujących uzdrowisk: Busko, By-

stra-Wilkowa, Ciechocinek, Drusklenl-
ki, Goczałkowice, Horyniec, Hrobęnów, 
Jaremcze, Jaworze, Jastrzębie Zdrój, 
Iwonicz, Inowrocław, Krościenko n. 
Dunajcem, Kosów k. Kołomyi, Kryni
ca, Krzeszowice, Lubień Wielki, Miło-
wody. Morszyn, Muszyna, Nałęczów, 
Nlcmlrów, Zdrój, Ojców .Otwock, Rab
ka, Rymanów, Smukała .Swoszowice, 
Szczawnica, Szkło, Solec, Truskawlec, 
Ustroń, Worochta, Wisła, Zakopane, 
Zaleszczyki, Żegiestów. * 

OSOBISTE. 

Łodzianka, p. Anna Poznańska, 

pów w ruchu strzeleckim" — wygł. red. Felik' 
Gwiżdż. 15.05—15.25 Recital śpiewaczy Jerzego 
Czaplickiego. 15.25—15.35 Feljteon pt. „Na ho
ryzoncie łódzkim" — wygł. red Cz. GumkoV 
ski. 15.35—15.45 Muzyka — płyty. 15.45—16.00 

Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 
16.00—17.00. Audycja muzyczna. „O wszystkie!1 

rodzajach broni w piosence". 
17,00—17.10 Repertuar teatrów i odczytani' 

programu na dzień następny. 
17.10—18 00. Koncert solistów. Wykonawcy: A 

Janina Familier - Hepnerowa (fortepian, ' 
Emma Szabrańska — śpiew. 

18.00—18.15: Fragment teatralny. 
18.15—18.45. Koncert zespołu Haliny Adamski'!' 

Grossmanowej. , 
18.45—19.00. „Poezja czynu — w prozie 3łow» 

— wygł. Hanna Huszcza-Winicka. — Fel i ' 
ton literacki. 

19.00—19.10; Rozmaitości. 
19.10—19.15: Wiadomości sportowe. 
19.15—20.00 Koncert muzyki polskiej w wyko' 

naniu orkiestry symfonicznej P. R. pod dy*' 
Józefa Ozimińskiego i Wiktor Brtgy — f 
nor. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane". 
20.02—20.12: Felieton aktualny. 
20.12—20.35. Dalszy ciąg koncertu muzyki p" ' ' 

skicj. , 
20.35—20.50. Odczyt pt. „Jak należy słuch»c 

muzyki Ryszarda Wagnera'" 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny 
21.00-^21.02; Capstrzyk Marynarki Wojcnn'1' 

Transmisja z Gdyni, 
21.02—22.00. Transmisja z Placu Marszałka 

zefa Piłsudskiego w Warszawie uroczysto*" 
apelu poległych legjonistów. .. 

22.00—22.15. Wiadomości sportowe ze wszy* 
kich rozgłośni P. R. 

22 15—23.10. „Na wesołej lwowskiej fali'4. . . 
23.10—23 15. Polacy z zagranicy, uczesln'?; 

zjazdu, przemawiają do swych rodzin na 0 

czyżnie. 
23.15—23.20. Windomości meteorologiczne fl 

komunikacji lotniczej. 
23.20—23.30. Muzyka taneczna — płyty. 

DZIŚ SŁUCHAMY. ,,. , 
17.00. MONACHJUM i inne stacje niemiec1"•,. 

„Złoto Renu" — opera Wagnera. Tran 5 ' 1 ' 
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zagadnienia ekonomiczne na z j e ź d z i e Po laków z zagranicy. — 
Należy zainteresować nasze w y c h o d ź t w o sprawami eksporto 

wemu.—Wielkie moż l iwośc i gospodarcze emigracji polskiej 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 

1 

(m) Od kilku dni bawią w Polsce na< czą o niepośledniej już wadze gatunko-1 
•Hilsi goście — przedstawiciele naszej wej. Dość powiedzieć, że liczbę kupców 
^migracji, tworzącej potężną armję 8 polskich, zatrudnionych we własnych 
niiljonów polaków rozsianych po całym 1 przedsiębiorstwach oblicza się w Sta-
swiecie. Przedstawiciele ich zjeżdżają nach Zejdnoczonych .na 100.000 osób. 
obecnie do ojczyzny, by nawiązać i za- Uczba polskich sklepów spożywczych 
cieśnić więzy z Macierzą i by następnie i kolonjalnych sięga 50 tysięcy, innych 
Zawieźć swym rodakom pozdrowienia przedsiębiorstw handlowych — 15 ty-
2 ojczystego kraju. Dziś szereg uroczys sięcy, a ponadto w rękach polskich znaj 
'Ości zainauguruje zjazd, jutro zaś roz-Jduje się również bardzo wiele przedsię-
Poczną się obrady drugiego sejmu pola-' biorstw przemysłowych, banków etc. 
Ków z zagranicy, które mają doprowa-i Działalność gospodarczo - organiza-

w i LW)1V J 1 -~ . , j--, * 

dzić do proklamowania Światowego 
Związku Polaków. 

Oczywiście, zjazd i jego uchwały 

cyjną emigracji naszej w Stanach Zje
dnoczonych ułatwia, jeszcze i ta okolicz 
ność, iż tworzy ona poważne I zwarte 
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oędą miały przedewszystkiem cele kul-! skupienia.. W samem Chicago znajduje 
turaltie i narodowe. Streszczają się one! się prawie 13 tysięcy polskich przedsię-
w trzech zasadniczych punktach: utrzy-j biorstw handlowych, w Detroit i okoli-
lianie łączności między skupieniami pol; cy — 10 tysięcy, w Pittsburgu — zgórą 
skiemi zagranicą a także łączności i c h ' 2 tysiące. Zatem tylko te trzy ośrodki 
z Macierzą, współpraca emigracji z kra- j posiadają 25 tysięcy polskich zakładów 
lem ojczystym w zakresie życia narodo handlowych, których obroty w okresie 
wego i organizacyjnego, wreszcie obro-1 koniunktury przekraczały 400 miljonów 
fia dobrego imienia Polski 1 jej interesów i dolarów rocznie. A nie są to jedyne 
W poszczególnych ośrodkach emigra-J ośrodki, w których wychodźtwo naszej 
cyjuych. i odgrywa pewną rolę. W stanach New | 

Wydaje się nam, iż zwłaszcza ten! York, Jersey Connecticut istnieje 15 
• tysięcy przedsiębiorstw polskich, w 

mniejszych, ale równie poważnych jesz 
cze ilościach istnieją one także w szere
gu innych stanów. 

Jak widzimy, są to cyfry, których 
nie należy lekceważyć. Mogą 1 przy od-

Woiągnięcie emigracji polskiej w | 
krąg naszych interesów eksportowych 
nie potrzeba i nie należy opierać na | 
przesłankach patrjotycznych, bo łącze-j 
nie sentymentu z interesem zazwyczaj 
mały tylko daje efekt. Decydować tu 
powinny przedewszystkiem argumenty 
gospodarcze, które przy bliższem ich 
zbadaniu niewątpliwie okazałyby się 
dość przekonywujące, by zachęcić na
szych wychodźców amerykańskich do 
nawiązania z Macierzą trwałego i roz
ległego kontaktu również w dziedzinie 
handlowej Towary polskie naogół s:; 
konkurencyjne i dobrze opłacają się za-; 
granicznym odbiorcom i to niewątpliwie i 
byłoby wystarczającą zachętą dla ku-! 
piectwa polskiego zagranicą, trzeba mu 
tylko te możliwości wyraźnie pokazać. 

Położyliśmy specjalny nacisk na Sta 
ny Zjednoczone zarówno ze względu na 
ich pozycję w naszym bilansie handlo
wym, jak i na siłę tamtejszej Polonji 
W ten sam jednak sposób możnaby wy
korzystać nasze wychodźtwo również 
w innych krajach, zwłaszcza tych. z 
któremi nasze stosunki handlowe nie 
układają się pomyślnie. Z krajów'euro
pejskich należy do nich przedewszyst
kiem Francja, gdzie emigracja nasza 
również jest dość silna, przynajmniej 
liczebnie. Wprawdzie tam element pol
ski niema tego znaczenia, co w Sta 

trzeci punkt działalności organizacyjnej 
naszego wychodźtwa specjalnie nadaje 
się, by w jego ramach jak najszerzej 
Uwzględnione zostały również zagadnie 
fila gospodarcze. Im też na zjeździe na-
i 7 , , , . ./ • ,„„ ,„„„„„ • nie utuczy i c m , c w « j \ . . M I W K . , , F . Ł j . - „ -
leżałoby poświęcić specjalną uwagę. 0 w I e d n i e j . a k o j i organizacyjnej powin- nach Zjednoczonych, jest zato bardzie] 
Organizatorzy zjazdu, przewidzieli QnQ w a m I e p r z y c Z y n i c , s i e d o zwlęk- zespolony'z Polsku i niewątpliwie dał-
wprnwdzic w jego programie i te s p r a - j ^  ̂ m s z e g Q e k s p 0 r t u do Stanów Zje- 1>y się zorganizować przynajmniej jako 
Wy, zapowiadając specjalne;wykłady. *j d h 0 C z d h y c h . -przykładem tego może kortsume*nt lowafów'polskich, 
zakresu polskich zagadnieńi gospodar-, . & e m i g r a c j a niemiecka w Stanach, • Zagadnieniami temi. winny zaintere-
czych. jednakże akcja e k o n o m u n a [ m h c c n i Q _  ̂ Q tern sować się, wykorzystując wyjątkowo 
wśród emigrantów polskich nie P°win- | niedawno pisaliśmy - wyjątkową a k - J i c z n y zjazd, nasze sfery handlowe i 

tywność w kierunku powiększenia i or- : przemysłowe, które przy realizowaniu 
ganizowania w swem ręku przywozu z- tego rodzaju zamierzeń miałyby teraz 
Rzeszy. ' znacznie ułatwione zadanie. 
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fia ograniczyć się tylko do przypadko
wych, z konieczności bardzo pobieżnie 
1 ogólnie ujętych wykładów. Należałoby 
Wykorzystać wyjątkowo liczny zjazd 
Wychodźtwa i szerokie zamierzenia or
ganizacyjne, by równocześnie założyć 
Podwaliny oragnizacyj ściśle gospodar- | 
ozych, których zadaniem byłoby oży-j 
Wić 1 powiększyć wymianę handlową! 
Polski z krajami, posiadającemi większe 
skupienia emigracji polskiej. 

Znaczenia tego rodzaju organizacyj W ciągu pierwszych 7-rniu miesięcy 
ula Polski, specjalnie dla jej eksportu b. r. wywóz węgla kamiennego z Polski 
fiie potrzeba podkreślać. Wychodźtwo, wkazuje poważny wzrost w porównaniu 
fiasze stanowi w wielu krajach — za- z analogicznym okresem 1933 r. Ilustru-
fówno ze względu na swoją liczebność,! je to poniższe, zestawienie (w tysiącach 
(ak i zamożność — czynnik o bardzo ton — dane za lipiec i pierwsze 7 mie-
Ppważnem znaczeniu gospodarczem,Isięcy br. prowizoryczne): 
Ujęcie zatem przez niego, a przynaj-j 1934 r.': styczeń 939, luty 732, ma-
fiiniej wybitne poparcie handlu z Polską j rzec 684. kwiecień 583, maj 615, czer-
fiieWątpliwle wywar łoby duży wpływ 
"a rozmiary naszej wymiany z zagra
nica. 

Tak się składa, iż emigracja polska 
test najsilniejsza ilościowo i materjalnie 
Waśnie w kraju, do którego zwiększe
nie naszego wywozu jest zagadnieniem 
Pierwszorzędnej wagi. Krajem tym są 
Stany Zjednoczone, z któremi obroty 
handlowe dają nam ujemne saldo w w y 
f°koścl prawie 100 miljonów zł. rocznie. 
<>•• 1932 — 93.918 tys. zł., r. 1933 — 
93.9ó2 tys. zł.). 

Stany Zjednoczone są najważniej
szym naszym dostawcą surowców włó 
pienniczych i taki charakter nie pozwa
la "arn zmniejszyć tego ogromnego de-
, l c ytu drogą ograniczeń importowych. 
Jedynym sposobem odciążenia naszego 
Wansu handlowego może być zatem tyl 
K o zwiększenie eksportu. Dotychczaso
we w tym kierunku wysiłki niewielki 
D r zyniosły rezultat, taki tylko, iż pomi-

n ° . zwiększenia importu udało się nam 
u , 1 iknąć zwiększenia niedoboru. 
-,, Wychodźtwo polskie w. Stanach 
jednoczonych posiada duże możliwości 
^Ważnego zredukowania 'cyfry 93 mil-
JOnów zł., ciążącej na naszym bilansie, 
banowi bowiem ono pozycję gospodar-

Wzrost eksportu węgla 
o 578 tysięcy ton w ciągu 7 miesięcy 

wiec 729, lipiec 778, rozem 5.536 
1933 r.: styczeń 822, luty 735, ma

rzec 684, kwiecień 583, maj 515. czer
wiec 685, lipiec 834, razem 4.958. 

W bieżącym roku wywieziono więc 
w okresie styczeń — lipiec o 578 tysięcy 
ton węgla kamiennego więcej, niż w tym 
samym czasie 1933 r. 

Eksport tkanin z okręgu białostockiego 
wzmógł się w czerwcu r. b. 

Białystok, 4 sierpnia. 
W ciągu czerwca z okręgu białostoc

kiego wyeksportowano przeszło 260 ty
sięcy kilogramów netto tkanin wełnia
nych, wartości przeszło miljón złotych. 
Towar był skierowany do Chin. Man-
dźurji. Indyj Bryt.. Iraku, Finlandii, Sy-
rji. Irlandii i Anglji. 

Wzrost eksportu tłumaczy się prze
dewszystkiem względami sezonowemi. 

Wywóz tkanin w porównaniu z ma

jem rb. wzrósł o 27 proc. zaś w stosun
ku do czerwca r. ub. blisko pięciokrot
nie. Za ten czas przemysł białostocki 
otrzymał szereg zamówień z Chin i In
dyj Bryt. oraz kilka zamówień z Persji, 
Iraku i Palestyny. 

Wywieziono również przeszło 5 ty
sięcy kilogramów netto koców wartości 
ca 7 tysięcy złotych do Mandżurii, Pa
lestyny i Afryki. 

w Białymstoku Kupcy z Małopolsd 
Żądanie kredytu uniemożliwiło liczne tranzakcje 

Białystok, 4 sierpnia. 
W ub. tygodniu bawili w Białymsto

ku kupcy z Małopolski, którzy .chcieli 
poczynić zakupy na towary włókienni
cze. 

Przy robieniu zakupów ubiegali się 
,oni w znacznej części o skredytowanie 
' im należności, twierdząc, iż popyt na ta

nie wyroby włókiennicze w okolicach, 
nawiedzonych powodzią, jest obecnie 
dość znaczny, jednakże nabywcy nie są 
w stanie płacić gotówka. 

Tylko niektórzy producenci biało
stoccy udzielili kredytu. W większości 
wypadków tranzakcje nie doszły do 
skutku. 

10 bilionów marek 
Prasa niemiecka podaje ogólną su

mę zadłużenia Rzeszy na dzień 30-go 
czerwca b. r. w wysokości 9.938 rail-
jardów marek wobec 10.227 miliardów 
marek w maju b. r . 

Spadek obrotów 
w handlu włókienniczym 

Warszawska Izba Przemysłowo-Han 
dlowa, omawiając stan handlu hurtowe
go w czerwcu podkreśla, iż w handlu 
materjałami odzieżowemi rok bieżący 
wykazuje dalszy spadek obrotów o ca. 
20 proc. w stosunku do r. 1933. co spo
wodowane jest zarówno spadkiem cen, 
jak i przerzuceniem się konsumenta na 
artykuły tańsze. W czerwcu nastąpiło 
duże zmniejszenie sie obrotów i sezon 
letni należy uważać w roku bieżącym za 
gorszy od roku ubiegłego. 

Nowa taryfa 
celna w Chinach 

W dniu 4 lipca r. b. została ogołszo-
na w Szanghaju i weszła w życie nowa 
taryfa celna. Taryfa ta w ogólności jest 
wyższa od poprzednio obowiązującej. 
Z towarów interesujących Polskę pod
wyższone zostały stawki na tkaniny 
wełniane w dwu wypadkach, a w jed
nym wypadku obniżone, na przędzę 
czesankową wyższych gatunków obni
żone, tańszych zaś gatunków podwyż
szone; ponadto podniesione zostały 
stawki, na wyroby hutnicze i żelazne z 
wyjątkiem szyn kolejowych, podkła
dów, i materiału pomocniczego, oraz na 
wyroby chemiczne. 

Upadłości i układy. 
! W'• libiegłym miesiącu o.dlbyło 'Kier W g m w h u n Ą 

Sądu Okręgowego zebranie wierzycieli 'masy u-
padłotei J a n a Nikodema Kozanackiego, właści
ciela Hurtowni Mleczarskiej przy ul. 11 Listo
pada 67. 

Na zebraniu odbyło się głosowane nad pro
pozycjami układowćmi, przewidującemi spłat* 
wierzytelności w wysokości 15 proc. bez kosz
tów i odsetek. Za układem wypowiedziało się 
14 wierzycieli na 45.615 zł Ponieważ reprezen 
towali oni więcej niż trzy czwarte sumy przyję
tych i sprawdzonych Wierzytelności , Sąd układ 
powyższy zatwierdził i uznał niewypłacalność p. 
Jana-Nikodema Kozaneckiego za usprawiedli
wioną, przyczem zakwalifikował go do przywro 
cenią do czci kupieckiej. 

Giełda łódzka 
Obroty na łódzkim rynku pieniężnym były 

wczoraj, jak zwykle przy sobocie, minimalne. 
Zaznaczyło się osłabienie tendencji dla funtów, 
które oddawano po 26-60, płacono zaś 26.55. — 
Są to jednak c e n y raczej orientacyjne, bowiem 
do tranzakcyj prawie nie dochodziło. Zniżka 
kursowa na rynku prywatnym szła w parze z 
obniżeniem c e n y funtów przez Bank Polski, któ
ry płacił tylko 26.50, a w i ę c o 3 punkty, niż w 
piątek Oddawna już nie notowano tak niskiego 
kursu funta. 

Dolary nie uległy, zmianie. W obrotach pry
watnych żądano za nie 5.28, płacono 5 26, w 
tranzakcjach bankowych cena wynosiła za drob
ne odcinki 5.25, za większe 5-26 i za czeki 5.28. 

Rynek walorów bez obrotów. 

Informacje gospodarcze 
dla Polaków z zagranicy 

Komunikują z Warszawy : W związ
ku z organizacją tegorocznego Zjazdu 
Polaków z Zagranicy i utworzeniem 
przy zjeździe referatu dla informacyj 
gospodarczych, Rada Organizacyjna 
zwróciła się do Centralnego Związku 
Przemysłu Polskiego z prośbą o pomoc 
tego Związku, jak również zrzeszonych 
organizacyj przemysłowych. 

W odpowiedzi na ten apel, Centralny 
Związek Przemysłu Polskiego zadekla
rował pomoc całego swego biura, które 
w godzinach urzędowych będzie infor
mować zgłaszających się uczestników 
zjazdu o zagadnieniach gospodarczych, 
stanowiących punkt ich zainteresowań. 
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T u n e l p o ł ą c z y E u r o p ę z A f r y k ą 
Plan robót już jest gotów. — Finansować tę gigan
tyczną imprezę będą — Hiszpanja, Francja i Anglja 

(t) Projekt budowy tunelu, który po 
łączyłby dwa kontynenty Europę i Af
rykę, traktowany był w ciągu ubiegłego 
dziesięciolecia, jak utopja. 

Postęp i technika bieży jednak na
przód szybkim krokiem. To, co przed 
dziesięcioma laty wydawało się niemoż
liwością — dzisiaj zaczyna wkraczać 
w stadjum realizacji. 

Dnia 1 lutego b. r. zebrała się poraź 
pierwszy w Madrycie komisja dla budo
wy tunelu pod cieśniną Gibraltarską, tu 
nelu łączącego brzeg europejski z brze 
giem afrykańskim. Zadaniem komisji 
jest obliczenie i przygotowanie mają
cych nastąpić prac przy budowie. 

Duchowym twórcą budowy tunelu 
jest hiszpański kapitan Fedro Jeyenois. 
Dwadzieścia lat temu zwrócił on uwagę 
na doniosłość zbliżenia obydwu konty
nentów. Wyśmiano go. 

Uważano go powszechnie za mania
ka i utopistę. Dzisiaj po dwudziestu la
tach, doczekał się on pełnej satysfakcji 
i w otoczeniu całego szitabu geologów i 
inżynierów, jak Pena, Dupuy, Torres, 
Oueredo i in, zajęty jest realizacją swe
go projektu. 

Zasadniczo budowa tunelu pod dnem 
morskiem nie przedstawia wielkich trud 
nóści. Najgłębsze mieisce w cieśninie 
Gibraltarskiej nie przenosi trzydziestu 
metrów. Dno składa się 7 waretwv 
nieprzepuszczalnej, co znakomicie ułat
wi pracę, bez potrzeby budowy tuneju; 
na znacznej głębokości pod dnem mor
skiem. . . 

Jevenois, który dwadzieścia lat te
mu zwrócił uwagę na możliwość zbliże
nia obydwu kontynentów, przedstawił 
jednoczteśnie korzyści, płynące z takie
go zbliżenia. Według jego projektów 
połączenie centrum cywilizacji z sercem 
Czarnego Lądu, ma przedewszystkiem 
ogromne znaczenie cywilizacyjne. 
Afryka przestałaby już być krajem dzi
kich lub półdzikich plemion. Wszyscy 
murzyni, którzy jako potomkowie daw
nych niewolników, prowadzą smutny £y 
wpt w Ameryce, pogardzani przez r a 6 ę 
białą, wró-iliby do Afryki, zbliżonej w 
ten snosób ź Europą, bliższą im kulturą, 
aniżeli prastara ich kolebka, i pełniliby 
rolę misjonarzy) nauczycieli, techników, 
duchowych przywódców swych współ-
plamieńców w wielkim pochodzie kul
tury. 

Te czysto moralizatorskie argumen
ty mogły wystarczyć przed dwudziestu 
laty, ale nie mogą przekonać nikogo w 
czasach dzisiejszych, czasach nawskroś 
nacjonalistycznych. Jevenois zrozu

miał to doskonale i opracował nowy pro 
;ekt, tym razem Oparty na przesłankach 
korzyści materjalnych. Według tego no 
wego projektu, krajami, które specjalnie 
winny byc zainteresowane budową tune 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK. Loco 13.10 sierpień 12.83 wrze 

sień 12.90 październik 12.97 listopad 13.02 gru
dzień 13,07 styczeń 13.13 marzec 13.24 maj 13,31 
lipiec 13.36. 

NOWY ORLEAN. Loco 12.93 sierpień — paz-
dziernik 12,92 grudzień 13,05 styczeń 13,08 ma
rzec 13,19 maj 13,26 lipice 13.31 

LIVERPOOL. Loco 707 sierpień 685 wrze
sień 684 październik 682 listopad 680 grudzień 
680 styczeń 680 luty 680 marzec 681 kwiecień 
681 maj 681 czerwiec 680 lipiec 680. 

EGIPSKA. Loco 863 październik 843 listopad 
846 grudzień 848 styczeń 852 marzec 857 maj 
862 lipiec 868 

UPPER. Loco 736 padziernik 726 listopad 
726 grudzień 732 styczeń 732 marzec 737 maj 
742 Hpiec 745 

BREMA. Giełda nieczynna. 
ALEKSANDRJA. SAKELLARIDIS Listopad 

1619 styczeń 1629 marzec 1638 maj 1666. 
ASrlMOUNI. Sierpień 1297 październik 1309 

grabień 1320 luty 1335 kwiecień 1348. 

lu, są; Hiszpanja i Anglja. ' W przeciągu 
dwudziestu lat poprzez całą Afrykę i 
piaski Sahary biec będą dwi.j główne 
lingę kolejowe. -Jedna z nich. poczyna
jąc od Tangeru w hiszpańskiem Marok-
ko, prowadzić 'jedzie poprzez całą sze
rokość Sahary az do Przylądka Dobrej 
Nadziei, druga linja kolejowa biegłaby 
wzdłuż wybrzeże, morza śródziemnego 
do Basiory i Korachi. W Tang.rze, na" 
przeciw cieii.iny Gibraltarsklej byłby 
punkt yyjściowy obydwu linii kolejo
wych. Wynikałaby zatem konieczność 
połączenia nowych szlaków kolejo
wych w Afryce z Europą za pomocą tu
nelu Gibraltar stałby się zalcn bramą 
wypadową Europy do Afryki. Hiszpa
nia skorzystałaby na tern w i;n sposób, 
że zaoszczędziłaby sobie drogi do Ame
ryki, przewożąc znaczną cze--ó ładunku, 
tranzytem przez Afrykę, wzmagając wy 
wóz do całej Afryki i serca Czarnego 
Lądu. Towary kolonialne i owoce po
łudniowe przychodziłyby do Europy w 
stanie znacznie świeższym, a znacznej 
ich części nie trzebaby wogóle suszyć. 
Droga kolejowa byłaby znacznie mniej 
uciążliwa i szybsza, aniżeli obecne tran
sporty do portów morza Śródziemnego. 

Dzięki łatwiejszemu wywozowi i po
tanieniu kosztów transportu, miasta po
łożone wzdłuż wybrzeża morza Śród
ziemnego zamieniłyby się rychło w cen
tra przemysłowe, Nie licząc ładunków 
kolej zarabiałaby znaczne sumy na 
przewozie pasażerów. •: Przypuszczalny, 
bowiem ruch kolejowy na trasie Euro
pa ^W^ł ty ik t f^yńos i łby około 700 ty
sięcy pasażerów rocznie. 

Jovenoic obliczył te dane, opierając 
się na fakcie, że Afryka liczy okoł 0 120 
mdjonów mieszkańców, których zresztą 
z każdym rokiem przybywa. Otóż w 
czasach największego przesilenia kry
zysu mieszkańcy ci wydali na same prze 
iazdy około 35 miljonów złotych fran
ków. Należałoby się jednak liczyć ze 
wzrostem . ruchu pasażerskiego, albo
wiem wiele osób lęka się morza i mor
skiej podróży, mimo, że chętnieby przed 

sięwzięły podróż z Europy do Afryki ł 
odwrotnie. 

Punktem rozpoczęcia budowy tuneluj 

Obchód 20-leda 
wymarszu I-ej kadrowej 

w Rudzie PabJ. 
Celem uczczenia 20-lecia wvmarszu 

I-szej kompanji kadrowej z inicjatywy 
Z. S. Ruda Pabj. zawiązał się Komitet, 
który w dniu 5 sierpnia t. j . w niedzielę 
o godz. 20 urządza tradycyjny pochód 
z pochodniami na Rudzką - Górę, gdzie 
zostaną rozpalone ogniska. 

Zbiórka organizacji oraz członlków 
Z. S. o godz. 20 przed magistratem. 
W związku z powyższem Komitet zwra 
ca się do wszystkich członków Z. S. 1 
sympatyków o najliczniejsze przybycie. 

Prezes Z. S. ppł. Walicki. 
Przewodniczący Komitetu 

Burmistrz Dołka, 
WYCIECZKA DO WIEDNIA. 

i żuje w bieżącym ... 
wość, oddalona 0 20 kilometrów Od m i a ! s i e o c j jg sierpnia br. do 3 września, a wice ns 
sta Tarifa. Stąd do Alkazaru, położo-j 15 dni. . 
nego już na wybrzeżu afrykańskiem,I C « i udziału w wycieczce fg™"™"" 

U i -i , i -ł_L s» tn _ l Ill-ciei zł. 115, — w klasie II-ej 155 zi. rowyz 
podróż koleją trwałaby zaledwie 30 m i - | S 7 e c e n y obejmują koszty przejazdów w obie nut. W najgłębszem swem miejscu, tu' 
nel przechodziłby 60 metrów poniżej 
dna morskiego. Długość tunelu wyno
siłaby zaledwie 27 kilometrów, 

_ ceny onejmuu, . 
strony odnośną klasą, paszport zagraniczny ' 
wszystkie niezbędne wizy. Miejsca w drodze 
do Wiednia i spowrotem numerowane 

Wobeo ściśle ograniczonej ilości miejsc za-
i interesowani winni w terminie jaknajkrótszyffl 

/ , A t i • 12 H U K * tauwam winni w IUIUIŁ — 

tylko O 9 kilometrów W*ęcej, aniżeli 1 g ło s i ć swój zapis tylko w biurze Wagons-Lits 
Cook, uj. Piotrkowska 64, tel . 170-77 w godzi-

słynny tunel Simploński. 
Koszty budowy tunelu m c «ą tak 

wielkie, jakby to się początkowo zda
wało. Można je w przybliżeniu obliczyć 
na sumę dwukrotnie wyższą, niż koszto 
wała budowa tunelu Simploóskiego czyli 
okrągło na półtora miljarda złotych 
franków francuskich. Znaczną część tej 
sumy pochłoną koszty prac przedwstęp 
nych i przygotowawczych. Drogie są 
przedewszystkiem pomiary i obliczenia, 
sama natomiast budowa nie jest bardzo 
kosztowna. 

Przed przystąpieniem do prac zwią
zanych z budową rząd hiszpański musi 
przeprowadzić szereg zasadniczych roz
mów z gubernatorem marokańskim. 
W finansowaniu budowy tunelu zainte
resowane byłyby prócz Hiszpanji także 
Francja, Anglja i kraje afrykańskie. Bu 
dowa tunelu pod cieśniną Gibraltarską 
jest kwestią najbliższych kilku ląt. 

nach od 9-ej rano do 8-ej wieczór bez przerwy. 
Przy zapisie należy wpłacić zł. 50.— tytułem 

zadatku I złożyć następujące dokumenty: — 1) 
dowód osobisty z poświadczonem obywatel
stwem lub stary paszport zagraniczny, 2) po
świadczenie zamieszkania wydane przez wydział 
ewidencji ludności przy magistracie, Łódź, ul. 
Zawadzka 11, 3) 3 fotograf je. Mężczyźni — 
książeczkę wojskową, oficerowie zezwolenie 
D. O. K. 

Zapisy będą przyjmowane do dnia 10 sierp
nia rb. 

KONSUM — NAJPOPULARNIEJSZA PLA
CÓWKA HANDLOWA W ŁODZI. 

Niejednokrotnie sfery kupieckie zastanawia
ły się nad tajemnicą wielkiego powodzenia je
dynego w mieśce naszem domu towarowego — 
Konsum przy Widzewskiej Manufakturze. 

Tajemnica ta jest jednak łatwa do rozwią
zania. Dyrekcja Konsumu kierując się -l-ma 
kardynalnemi zasadami — wielki wybór, tanie 
ceny, najwyższa jakość towaru i uprzejma obsłu 

zdołała zdobyć sobie serca licznych rzesz 
órê STATTR zapełniaj?, sale Kc 8 lijenteli, kić 

Teat r „Rozmaitości" 
Cegielniana 27 tel. U2-25 

Gościnne występy znakomitego gwiazdora ame
rykańskiego 

Michała irilchalasco 
Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia 1) o godz. 

4.30 po poł. ceny jednolite — cały parter 1 >!• 

„Melodja ojca" 
2) o godz. 9,30 wiecz. poecnach popularnych 

„Ostatni taniec" 
Uwagal w środę 8-go sierpnia 9,30 wieczorem: 
wieczór humoru Loli Folman. 

P E R U T Z a 
OCZEKIWANE OD TAK DAWNA 

B Ł O N Y I P Ł Y T Y 
F O T O G R A F I C Z N E . 

Do nabycia w składach fotogr 

P — • • " f P mmm T O W Y R A Z N f l J W Y Ż -b r f U T sżfej J A K O W I 

JEN. REPR. 1 SKŁADY D|H. A. GANTZ, WARSZAWA, ZŁOTA 26 

Makabryczne dzieło powodzi 
Powtórny pogrzeb trupów, wyrzuconych z g robów 

przez napór wody 
Nowy Sącz, 4 sierpnia. 

Jak już donosiliśmy podczas powo 
cjzi w Klęczanach i Homranicach pod 
Nowym Sączem, woda zalała cmentarz 

okolicy. 
Wszystkie odnalezione szczątki ze-

brarno 1 wczoraj odbył się przy tłum
nym udziale publiczności pogrzeb nle-

i porwała stamtąd około 200 trumien, boszczyków, którym powódź zakłóciła 
które zniszczyła, a zwłoki rozniosła po spokój wieczny. 

K o m u n i k a t 
W związku z złożonem podaniem o nadzór sądowy przez firmę: Browar Parowy Karola An-

sladta w 'Radogoszczu, ul. Sędziowska (dawniejSznejał I wobec tego, że niektóre osoby identi-
fikują naszą firmę z wyżej wymienioną podajemy do pubjicznej wiadomości, iż z firmą tą nic 
wspólnego nie mamy. 

Z A R Z Ą D 
Browaru I Fabryki Kwasu Węglowego 

Sukcesorów K. ANSTADTA, Spółka Akcyjna 
Ł ó d ź , ul. Pomorska Nr. 34 

' zapełniają?, sale konsumu; 

WYDZIAŁ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 
W WAGONS-LITS-COOK. 

Tutejszy oddział Wagons-Lits-Cook, ul. Piotr 
kowska 64 rozszerzył swą działalność przez u-
tworzenie specjalnego wydziału dla spraw pasz
portów zagranicznych na mocy zezwolenia Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 

W związku z powyższem zezwoleniem biuro 
może występować wobec władz paszportowych 
w sprawach związanych z załatwieniem spraw 
paszportowych w imieniu swoich klijentów i uzy 
skiwać dla nich paszporty zagraniczne. 

Bliższych szczegółowych informacyj- udziela 
biuro podróży Wagons-Lits-Cook. ul. Piotrkow
ska 64, tel. 170-77. 

DYŻUR POGOTOWIA PIELĘGNIAREK 
Zawodowe dyplomowane piedęgniarki i ma-

sażystki udzielają pomocy i opieki pielięgniar-
sklej na każde żądanie lekarzy i osób prywat
nych. , 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Zawodowe
go Związku Pielęgniarek i Zawodów Pokrew 
nych przy ZZZ. Przejazd 40 tel. 164-50 codzien 
nie w godzinach od 10 rano do 9 wiecz. 

4-RODNIOWY WYPOCZYNEK NAD POLSKIEM 
MORZEM 

Zainteresowanie społeczeństwa łódzkiego wy
brzeżem morskiem wzrasta z roku na rok. W 
bieżącym sezonie letnim wyjechały do Gdyni 
dwie wielkie wycieczki łodzian dla których 
brzeg morski stał się ulublonem uzdrowiskiem 
i ważnym czynnikiem związania społeczeństwa 
z morzem. 

Dla uprzystępnienia stałym ulubieńcom wy
brzeża morskiego dłuższego wypoczynku nad 
morzem Liga Morska i Kolonialna wespół ze 
Związkiem Rezerwistów organizuje trzecią wiel
ką wycieczkę do Gdyni która wyjeżdża z dwor
ca Łódż-Kaliska dnia 11 sierpnia 1934 r. o god* 
20-ej zaś powrót nastąpi dnia 16 sierpnia br. o 
godz. 6-ep min. 35. 

Spowodu dużego zainteresowania wycieczka 
kierownictwo zaleca wcześniejsze nabywanie bi
letów na wycieczkę które w cenie 14 zł. 90 gr. 
są do nabycia w biurze wycieczki ul Przejazd 
36 m, 1, teł. 124-77 oraz w biurach --odróiy 
OrbU i Wagons Lits Cook w Łodzi 

WYCIECZKA DO Z. s R. R. 
Centralne Stowarzyszenie Kupców i Przefl1' 

Województwa Łódzkiego (ul. Piotrkowska 10)> 
podaje do wiadomości, że wobec przesunięci ' 
terminu wyjazdu wycieczki handlowej do ZSRf 
na dzień 1-go września rb. — zaoisy uczestni' 
ków wycieczki przyjmowane są do dnia 15-ź" 
s'eronia br. 

Szczegółowych informacyj udzie|a kancelarj* 
Stowarzyszenia (Piotrkowska 10) w godzinac" 
biurowych. 

O f i a r y n a p o w o d i i o n 
należy wpłacać 
na konta PKO 63.115 i 60.602 
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s tara jąc s i ę z w i ę K s z y ć s w e w p ł y w y . — E n e r g i c z n a a k c j a 
p. K o m i s a r z a r z ą d o w e g o 

Tomaszów, 4 sierpnia. , Związanych z udzielaniem zapomóg zrc 
Olbrzymie zadłużenie miasta i zna^z i dukowanym robotnikom z tef właśnie 

ny spadek wpływów i podatków komu-! fabryki. 
nalnych stwarza obecnemu zarządowi j Tern właśnie tłumaczy się fakt, że 
wielkie trudności w prowadzeniu gospo j ma.gis.trat tomaszowski musiał korzy-
darki miejskiej. ;sitać ciągle z pożyczek, udzielonych 

Trudności te zwiększają się szcze-1 przez instytucje finansowe, powiększał 
golnie w okresie zimowym, kiedy robo
ty publiczne zostają wstrzymane a ro
botnicy po wyczerpaniu ustawowych za 
siłków stają się częściowo ciężarem mia 
sta. 

Większość długów, pozostawionych 

bardzo zadłużenie miasta i nie był w 
stanie wywiązywać się ze swych zaciąg 
nięiych zobowiązań. 

Nadmienić również należy, że na te
renie Tomaszowa znajdują się jeszcze 
trzy poważne przedsiębiorstwa, które z 

przez poprzednie zarządy miasta, nie w j tych samych przyczyn, co i Tomaszów 
zupełności wynika z nieudolnej gospodar i ska Fabryka Sztucznego Jedwabiu, nie 
gi, gdyż Tomaszów w okresie wielkiego I wpłacają podatków komunalnych magi-
kryzysu ekonomicznego poważnie zubo I stratowi tomaszowskiemu. 
żaf i dochody kasy miejskiej nie mogły j 
pokryć piętrzących się wydatków, zwiąl 
zanych z częściowem wspomaganiem] 
bezrobotnych i udzieleniu zasiłków o-
raz opieką społeczną. Jednakże dochody 
kasy miejskiej wystarczyłyby na pokry
cie większości zobowiązań, gdyby wszy
stkie podatki komunalne, należne od 
zakładów przemysłowych wpłacone by
ły na rzecz gminy m. Tomaszowa. 

Mianowicie niektóre przedsiębior
stwa, posiadające zakłady pracy na te
renie Tomaszowa, Z A Ś zakłady w więk
szych ośrodkach, opłacają podatki ko
munalne w siedzibie swych zarządów. 

Jest to bardzo poważna strata dla 
naszego miasta. Już w tej sprawie inter
weniował swego czasu u czynników kom 
petentnych komisarz Rychlicki, lecz jak 
narazie niema konkretnych wniosków. 

Strata jest w danym wypadku pod
wójna, bowiem, nie dość, że pozbawie
ni jesteśmy wpływów podatkowych, mu 
simy ponosić koszty utrzymania bezro
botnych, redukowanych przez te przed
siębiorstwa. 

W danym wypadku chodzi głównie 
o Tomaszowską Fabrykę Sztucznego 
Jedwabiu, której zarząd mieści się 
w stolicy, wpłaca , ojibrzvmie kwo
ty, jak na stosunki tomaszowskie, na 
rzecz magistratu warszawskiego, który 
nie ponosi przytem żadnych wydatków, 

Tak więc, chociaż posiadamy kilka i 

dużych i bogatych przedsiębiorstw prze 
mysłowych, jednakże magistrat czerpie 
z tego znikome dochody. 

Niewątpliwie kasa miejska byłaby 
samowystarczalna, gdyby poczynione zo 
stały pewne zmiany w tej dziedzinie. 

Z chwilą zniesienia i podatku komu
nalnego od ładunków kolejowych — ma 
gistrat pozbawiony będzie wogóle wszy
stkich dochodów z T.F.S.J. 

Komisarz rządowy interweniować bę 
dzie nadal w tej sprawie, gdyż zmiaria 
odnośnie wpłat podatków komunalnych 
przez firmy, posiadające zakłady pra
cy -na terenie Tomaszowa, — przyczy
nić się może do zupełnej naprawy finan 

| sów naszego miasta. 

Niezwyk ły okaz kasztana 

TEATR ŻYD. W FILHARMONII 
Nadzwyczajny sukces artystyczny odnoszą, zna 
komici artyści 

Dina Halpern I Sem Bronackl 
na czele doborowego zespołu w pięknej sztuce 
muzycznej 

„Szukaj uczc iwości" 
Dziś, w niedzielę 2 rzedstawienla o godz. 

12-ej w ipoł. Poranek po cenach najniższych i o 
godz. 9.15 wieczorem. 
Przedstawienia odbywają się codzienni* — Po
czątek o godz. 9.15 wiecz. 

Bilety przy Kasie Filharmonjl 

1 Str. 11 

Tomaszów Hazawiesfti 
PRODUKTY ROLNE STANIAŁY. 

W czasie ostatniego targu ceny na 
płody ziemne kształtowały się niezbyt 
pomyślnie dla ludności wiejskiej. 

Zdawałoby, że w związku z ciągłe-
mi deszczami i ostatnią katastrofalną 
powodzią w Małopolsce, ceny na zboże 
znacznie wzrosną. Jednakie zaobserwo 
wano zijawisko wręcz przeciwne. Cen^ 
na zboże w porównaniu z ubiegłymi ty
godniami zniżkowały od zł. 1 — do 50 
gr. na korcu. 

Wieśniacy osiągali cenę 13 zł., a to 
spowodu zbyt małego pobytu. 

Ziemniaki również sprzedawano po 
niskich cenach. 

Wobec takiej sytuacji wieśniacy ro
bili małe zakupy w tutejszych sklepach 
Ostatnio drobni kupcy i straganiarz* 
odczuwają bardzo dotkliwie spadek kon 
sumeiji spowodowany zubożeniem chło
pa. 

OPIECZĘTOWANIE... KONIA. 
W dniu wczorajszym zaszedł bardzo 

ciekawy wypadek opieczętowania... ko
nia przez władze policyjne. 

Mianowicie tutejszy komisarjat już 
kilkakkrotnie zwracał uwagę właścicie
lowi fabryczki wód gazowych Bugajskie 
mu, na opłakany stan konia, rozwożące 
go wodę po mieście, i polecił mu konia 
tego leczyć. Bugajski nie zastosował się 
do polecenia policji i w dalszym ciągu 
męczył biedne zwierzę, które pokryte 
było niezliczoną ilością ran. 

I wczoraj z polecenia policji koń zo
stał zatrzymany i poddany badaniu le
karza weterynaryjnego. Policja nałożyła 
pieczęcie w ten sposób, by Bugajski nie 
mógł włożyć koniowi uprzęży. 

Konia oddano pod opiekę właścicie
lowi, którego uczyniono odpowiedzial
nym za całość pieczęci, a tern samem za 
samowolne użycie konia do robót. 

OSOBISTE. 
Kierownik Ekspozytury Państwowe

go Urzędu Pośrednictwa Pracy, p. Mi
chał Sapiński rozpoczął urlop wypo
czynkowy. 

Pana kier. Sapińskiego zastępować 
będzie p. Józef Pałuszny. 

Lekarz miejski, dr. Witold Szyszko-
wski powrócił z urlopu wypoczynkowe-
go i objął urzędowanie. 

znajduje się w Hitzaker nad Elbą. Drzewo to ma już 300 lat, a rozłożyste jego 
konary podpierane są drewnianemi słupami. 

Mbkack "Ti, 
ZALECAJĄ PASTYLKI PAN!LAVIN DLA OCHRONY PRCED * A -
PALENŁCM GANIŁA,GRYPĄ,PRZECIWKO CHOROBOM I P R Z E 
Z I Ę B I E N I A I PRZY SALLEGMIENIU DRÓG ODDECHOWYCH. 
ŚRODEK TEN N I W C I Y W UITACH I GARDLE ZARAZKI CHO
ROBOTWÓRCZE, JEST f \ 

t ^ V X Q>anfUivir 'QA*ER 

w U N O K U . * fVk*TWŁMt 
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Cenaii 
Zdjęcia, 
fiysul 
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'do 
Veklam Ca/ełowyc 

ów. Prospektów, 
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'nki projekty reklamowe 
dawniCZę ajtjboniju-a..-. C O I 

T 31 

TRISTAN BERNARD. 

Miłość i życie 
Jana czyta raz jeszcze list Andrzeja 

Jest niezwykle wzburzona. Ściska ręko
ma rozpaloną głowę. 

Jana J E 6 T piękna. Bardzo piękna. 
Cói dziwnego, że Andrzej zakochał się 
w niej? Już dawno, gdy Jana bawiła się 
jeszcze lalkami, a Andrzej ołowianymi 
żołnierzykami, zaprzyjaśnili 6 I Ę z sobą 
bardzo. Później drogi ich życia się roze
szły. A gdy się znów spotkali, Jana by
ła zdumiona, widząc przed sobą elegan
ckiego młodzieńca, który odrazu spoj
rzał na nią wzrokiem podziwu i uwiel
bienia. 

Po upływie dwuch miesięcy wyznał 
jeij swą miłość. Jana nie miała odwagi 
powiedzieć mu, że próżne są iego sta
rania. Owszem, podobał jej się, ale nie 
zamierzała bynajmniej wiązać z nim 
6 w y c h losów. I to było błędem. Albo
wiem Andrzej zrozumiał jej odpowiedź 
inacze;. niż ona to rozumiała. A po na
stępnych trzech miesiącach zakomuni
kował zdecydowanym głosem, że zamie
rza oświadczyć się jej rodzicom i pojąć 
ją za żonę. 

Teraz Jana zrozumiała, że musi po 
'ożyć kres tej grze, Zdobyła się na od
wagę. Powiedziała, że lubi go bardzo, 
ale o małżeństwie nie może być mowy. 
Jest on jeszcze zależny od ojca, jest 
młodszy od niej o rok, a wreszcie ona 

nic myśli jeszcze o małżeństwie. Jana 
nie zapomni spojrzenia, jakie jej rzucił. 
I teraz ten list, który od niego otrzyma
ła... 

„Jeśli przestałaś mnie kochać — 
pisał Andrzej — nie mam już poco żyć 
na świecie. Przysięgam, że odbiorę so
bie życie. Jeśli nie napiszesz mi, że żar
towałaś, już mnie nigdy więcej nie uj
rzysz". 

Jana w zdenerwowaniu wskoczyła 
z miejsca. Co czynić? Zdawała sobie 
sprawę, że ten impulsywny i egzaltowa
ny młodzieniec gotów wykonać swą 
groźbę. A to będzie jej wina. Co zrobić? 
I nagle przypomniała sobie dr. Milso-
ma, starego przyjaciela jej ojca. Mil-
som znał ich oboje. On napewno znaj
dzie wyjście z sytuacji. Kochany, pocz
ciwy człowiek. 

W dwie godziny później Jana siedzia 
ła już w gabinecie znakomitego leka
rza. Nie mogła powstrzymać się od pła 
czu. Łkając opowiedziała mu wszystko 

— Nie płacz dziecko — odparł dr. 
Milsom. — Ja wszystko załatwię. 

• 
Po południu w tym samym fotelu, w 

którym siedziała rano Jana, siedział 
j Andrzej. Pytająco spoglądał na dr. Mil-
•soma. Ale ju* po pierwszych słowach 
jlekarza przerwał: 

— Panie doktorze, to na nic się nie 
zda. Pan nie rozumie, że ja kocham. Ja 
nie widzę poza nią świata. J a nie mogę 
sobie wyobrazić życia bez niej. I jeśli 
nie zgodzi się zostać moją żoną, przysię 
gam, panie doktorze, że gdybyście mi 
stawiali nie wiem jakie przeszkody, 
znajdę moment odpowiedni do wykona
nia mego planu. Ja nie mam poco żyć na 
świecie. 

— Jesteś egzaltowany — odparł dr. 
Milson — a przecież to nie jest dramat 
filmowy. 

— A pan sądzi doktorze, że tylko w 
filmie dzieją się rzeczy okropne? Czy 
pan był kiedyś w życiu zakochany? Czy 
wie pan, co to za ból piekielny, gdy się 
kocha bez wzajemności? 

— Więc zdecydowałeś się umrzeć? 
- - zapytał lekarz. 

— Tak. 
Dr. Milson otworzył szafkę i nalał do 

szklanki trochę płynu. 
— Napij się. 
Andrzej wypróżnił zawartość sziklan 

ki jednem łykiem. Dr. Milson spoglądał 
na niego z tajemniczym uśmieszkiem. 

— Jesteś zdecydowany umrzeć? 
— Nieodwołalnie. 
— W takim razie dobrze się stało. 

Przynajmniej odbędzie się to bezboleś-
jnie... 
I Spojrzał na zegarek i mówił dalej: 
I — Mniej więcej za dziesięć minut już 

będziesz żył. 

Twarz Andrzeja pokryła się bladoś
cią. 

— Na Boga, co pan mówi? 
— Mówię, że możesz być spokojny. 

Pragnąłeś śmierci, a ja spełniłem twoje 
życzenie. W tym płynie była trucizna. 
Sam ci ją dałem, gdyż nie chciałem był 
się męczył. 

Andrzej zerwał się z miejsca. 
—. Doktprze, to nie prawdal NI . 

nie! Mam umrzeć? Teraz? W tak młoi 
dem wieku? Doktorze, ja chcę żyć] 
chcę żyć.l Teraz widzę... co znaczy mi* 
łość wobec życia... ja chcę żyć... 

Andrzej wyglądał stasznie. Biegał po 
pokoju. Targał sobie włosy. 

Dr. Mikon szybko otworzył szafkę. 
Przyrządził jakąś mieszaninę. Dał wy
pić Andrzejowi. I już po chwili nastąpi
ła reakcja. Niedoszły samobójca wy
rzucił z siebie połknięty przed chwilą 
płyn. 

— Jesteś uratowany — powiedział 
dr. Milson. — Ale niech to będzie naucz 
ką dla ciebie. 

Andrzej szybko opuścił mieszkanie. 
A stary, doświadczony lekarz, zapala
jąc papierosa rzekł do siebie: 

— Udało się. Ale cały efekt byłby 
chybiony, gdybym mu powiedział, że 
trucizna była nieszkodliwą wódką szkoc 
ką. Gdybyśmy mogli częściej takie eks
perymenty robić, kto wie, czy zdarza
łyby się wogóle samobójstwa... To jest 
życie.« 

Tłem. Les. 

http://ma.gis.trat
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Wyłączną sprzedaż 
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SYTUACJA FINANSOWA BANKU 
POLSKIEGO. 

W ciągu lipca r. b. zapas złota w 
Banku Polskim wzrósł o 1,6 miljon. zł. 
do 491,7 miljon. z}., stan pieniędzy za
granicznych i dewiz zmniejszył się o 
3,1 miljon. zł. do 40,1 miljon. zł. 

Ogólna suma wykorzystanych kre
dytów wyniosła na ultimo lipca 724,3 
miljon. złotych, wykazując spadek o 6,5 
miljon. zł., przyczem portfel wekslowy 
zwiększył się o 10,9 miljon. zł. do 613,8 
miljon. zł., natomiast stan pożyczek za
bezpieczonych zastawami zmniejszył ślę 
o 3,6 miljon. zł. do 64,5 miljon. zł. i obieg 
biletów skarbowych zmniejszył się o 
13,8 do 46 miljon. zł. 

Zapas monet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 7,9 miljon. zł. do 35,5 miljon. 
zł. Natychmiast płatne zobowiązania 
zwiększyły się o 32 miljon. zł. do 223 
miljon. zł. 

Obieg biletów bankowych zmniej
szył się o 30,8 miljon. zł. do 907,ó miljon. 
złotych. Pokrycie złotem wyniosło na 
ultimo lipca r. b. 47,71 proc. t. j . wyka
zało wzrost o.O.l proc. w porównaniu 
z pokryciem na ultimo czerwca, przekra
czając normę statutową o 18 punktów. 

WYCIECZKA KUPIECTWA RUMUŃ
SKIEGO NA XIV TARGACH WSCHÓD 

NICH. 
Podobnie jak w roku ubiegłym tak. 

również w roku bieżącym została już 
zorganizowana i zgłoszona wycieczka 
kupiectwa rumuńskiego na XIV Targi 
Wschodnie.. 

Wobec poważnych korzyści jakie 
odnieśli wystawcy zeszłorocznych Tar
gów Wschodnich nawiązując bezpośred
ni kontakt z odbiorcami zagranicznymi, 
udział kupiectwa rumuńskiego na XIV 
Targach Wschodnich wzbudzi niewątpli 
wie zainteresowanie tutejszych sfer ku
pieckich i przemysłowych. 

NA ZIELONEJ MURAWIE. 
Miłą niespodzianką dla mieszkańców naszego 

miasta będzie dzisiejsza zabawa ogrodowa, którą 
urządza IV Koło Związku Rezerwistów w parku 
„Julianów' 1 . 

Jak nas informują, Komitet zabawy przygo
towuje moc atrakcyjnych niespodzianek. Pomi
jając już występy artystów rewjowych, koncert 
orkiestry symfonicznej, bieg na 3,rj00 mtr., gwoź 
dziem imprezy będzie; loterja fantowa, strzela
nie do celu o cenne nagrody i wiele arcyweso-
łych niespodzianek, których narazie nam nie 
ujawniono. 

A więc — jeżeli pogoda dopisze „rendes-
vous" całej Łodzi w Parku „Juljanów"',o godzi
nie 13-ej. t 

Rozmaitości ze świata 
RODZINA DILLJNGERA JAKO ATRAKCJA 

W Jednem z większych kinoteatrów w , In-
dianopolis (U. S. A.) rozpoczęła „wys tępy" ro
dzina zastrzelonego przez policję bandyty Dll-
fngera. Pomysłowy manager zaangażował na 
tournee po całych Stanach ojca, brata 1 siostrę 
„wroga Ameryki Nr. i". Niesmaczna Impreza 
ściągnęła jednak wobec hałaśliwej reklamy 
tłumy żądnych sensacji słuchaczów- Na estra
dzie zasiedli: manager 1 rodzina Dillingera. 
Dllltnger - ojciec czuł' się źle w tej sytuacji - l | 

Z n ó w dobre wyniki 
u i y s k a n o n a I ^ r z i j i l f a c h E m ć ^ r t s c f i 

W pływaniu triumfował świetny 
Chrostowski, który wykazał swą bez-

Warszawa, 4 sierpnia. 
W ciągu dnia dzisiejszego odbył się 

szereg finałowych konkurencyj w lek
kiej atletyce, pływaniu i grach sporto
wych. Emigranci z Ameryki wykazali 
znów tę samą wyższość, a wynik.-uzy
skany przez Wąsowskiego w skoku o 
tyczce nie był dotychczas notowany w 
kronikach polskiej lekkiej atletyki. 

Bieg na 400 mtr. wygrał Klinkowski 
(USA) 50.9. 

Na 1500 mtr. pierwszym był Szuma-
chowski w 4.08.6. 

W oszczepie pierwsze miejsce zajął 
Chudzikiewicz (USA), który uzyskał 
wynik 50.64. 

W skoku wzwyż na pierwszem miej
scu uplasował się Raskowski (USA) 
175 

W biegu na 200 mtr. pań pierwsze 
miejsce zajęła bezkonkurencyjna Wala-
siewiczówna w bardzo dobrym czasie 
24.6. Oszczep wygrała również Wala- Gdańsk 15:11 (9:7). 
siewiczówna rzutem 32.64. 

względną wyższość nad pozostałymi za
wodnikami. W biegu na 100 mtr. sty
lem dowolnym, wygranym przez Chro-
stowskiego padł wynik równy dotych
czasowemu rekordowi Polski 1.00.4. 
Bieg na 1.500 mtr wygrał Rogalski (Ka
nada) w 24.36.6. W 200 mtr. stylem 
klasycznym pierwsze miejsce zajął Nie 
znalski (USA) w 3.15.6. Sto metrów na 
wznak wygrał Chrostowski w 1.21.5. 
Chrostowski płynął też przeciwko szta
fecie 3x100 stylem zmiennym, wygrywa 
jąc ten bieg w czasie 4.49.4 przed Rumu 
nją 5.43. W siatkówce pań mistrzostwo 
zdobyła Czechosłowacja, brąc Gdańsk 
2:1. 

W siatkówce panów mistrzem zo
stała również Czechosłowacja, a dzięki 
zwycięstwu nad Łotwą 2:1. Koszyków 
kę panów wygrała Francja, bijąc 

S p o r i 
Legja (Poznań)—Widzew 

7:0 (6:0) 
Dziś grają poznaniacy Z Tury

stami 
Pierwszy mecz Legji poznańskiej z 

Widzewem zakończył się jej wysoko-
cyfrowem zwycięstwem w stosunku 7:0 
(6:0). 

Poznaniacy zaprezentowali 6 ię bar
dzo dobrze i mieli przez cały czas meczu 
przewagę. 

Widzew w przeciwieństwie do gości 
zagrał znacznie słabiej niż normalnie, 
szczególnie w linjach defenzywnych. Ni
żej swego stałego poziomu grał specjal
nie obrońca Głogowski. 

Po trzy bramki strzelili Gensler i Au 
gustyniak (łodzianin, odbywający służ
bę wojskową w Poznaniu) i jedną Miko
łajewski. Sędziował bardzo dobrze p 
Stępień. 

W dnju dzisiejszym grają poznania
cy z Union-Touringiem również na bo
isku Widzewa o godz. 17. 

Ekipa sportowców 
palestyńskich w Łodzi 

W piątek przyjechała do Łodzi wy 
cieczka motocyklistów z Palestyny, 
członków robotniczego klubu „Ha-
poel". 

Legja - EKS 2:1 
Mecz waterpolowy w Warszawie 

Rozegrany wczoraj w Warszawie 
mecz o mistrzostwo Polski w piłce wod 
nej zakończył się sensacyjnem zwycię
stwem Legji nad śląskim EKS-em. 

Warszawianie wygrali mecz ten 2:1 
(1:D-
i Bramki zdobyli Kosowski i Sosiński 

dla Legji, a Karliczek Joachim dla EKS. 
Dzięki zwycięstwu warszawian mistrzo
stwo Polski przypadnie krakowskiej Ma 
kabi. 

Druga runda ligowa 
rozpocznie się w dniu dzisiej

szym 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 

druga runda rozgrywek ligowych. Roze
grane zostaną następujące spotkania: 
Ruch — ŁKS w Wielkich Hajdukach, 
Polonja — Warszawianka w Warsza
wie, Cracovia — Podgórze i Wisła — 
Strzelec w Krakowie oraz Pogoń — Gar 
barnia we Lwowie. 

Na czoło spotkań- wysuwa się mecz 
Pogoni z Garbarnią. 

Dzisiejsze imprezy piłkarskie 
w Łodzi 

Dzisiejsza niedziela 6portowa w Ło-
S.1 • . . , . , • i , , ' d z i przynosi zaledwie kilka imprez pił 
Odbywają oni obecnie tournee po k r a , J . ktńrvch na czoło.wysuwa si. 

jach europejskich i zdążają na olimpia
dę robotniczą w Dorchester (Anglja). 

Dziś o godz. 9 rano wyruszają spor
na wezwanie managera wygłosił krótkie ośwladhowcy z lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
czenle, które sala przyjęła śmiechem. Teraz,'83 w dalszą drogę do Warszawy przez 
by ra tować sv(uacje. zaczaj manager zadawać 
pytania, zmuszając krewnych Dillingera, by 
opowiadali wspomnienia z dziecinnych lat słyń 
nogo bandyty. Na pytanie managera, skiero
wane do ojca, czy zgon syna wstrząsnął nim, 
odpowiedział Dllllnger senior „Spodziewałem 
się tego. nie mogę się jednak pogodzie ze spo
sobem zabicia syna" . 

Makabryczna Impreza ple daje dobrego 
świadectwa obyczajowości pewnych wars tw 
amerykanów. 

SŁOWNIK DYPLOMATYCZNY. 
Międzynarodowa Akademia Dyplomatyczna 

wydala ostatni! słownik dyplomatyczny, który 
opracowywany był przez 7 lat. Interesująca 
praca, która obejmuje 2.400 stron, zawiera cal 
kowlto expose wszystkich kwestyj , dotyczą
cych dyplomacji. Zebrane zostały ar tykuły o 
bombardowaniu, ' o optantach, mniejszościach 
narodowych, o Tangcrze, Gdańsku, . o pań
stwach naddunajsklch, słowem o wszystkich 
troskach, gnębiących świat- Słowu „wojna" po 
święcony został artykuł , obejmujący 45 stron. 

Brzeziny. 
Odprowadza ich kilkudziesięciu mo

tocyklistów łódzkich. 

Pieszo dookoła Polski 
W dniu 3 sierpnia przywędrowali 

do Łodzi dwaj turyści Kazimierz Sala i 
Jerzy Czajkowski. 

Młodzi chłopcy zamieszkali w War
szawie postanowili przebyć pieszo Pol
skę według następującej trasy: Warsza
wa — Grójec, Radom — Kielce — Czę
stochowa — Wieluń, Łódź — Kutno — 
Poznań, Gniezno — Bydgoszcz — Gdy
nia — Grudziądz — Chełmno — Toruń 
— Białystok — Brześć — Siedlce — 
Warszawa. 

W czasie wędrówki po Polsce młodzi 
turyści propagują ideologię LOPP-u, 

Polskiego Czerwonego Krzyża, Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej, Polskiego Tow. Kra
joznawczego oraz Polskiej Ligi Przyja
ciół Zwierząt. 

i karskich, z których na czoło,wysuwa się 
mecz towarzyski Legji poznańskiej z U-
nion Touringiem. 

Spotkanie to rozegrane zostanie o 
godz. 17 na boisku Widzewa. 

Pozatem odbędzie się w dniu dzisiej
szym 7-mio minutowa dogrywka przy 
drzwiach zamkniętych między ŁTSG a 
Widzewem. W wypadku o ile uda się 
zespołowi Widzewa zmienić wynik me
czu, który brzmi 1:0 na korzyść ŁTSG 
nastąpi w mistrzostwach piłkarskich 
łódzkiej kla6y A sensacyjny zwrot. 

Ostatnią imprezą piłkarską dzisiej
szego dnia będzie mecz o mistrzostwo 
klasy C między Sokołem aleksandrow
skim a K.P. Zjednoczone. 

Losy loteryjne 
nie będą opodatkowane 

Warszawa, 4 sierpnia. 
Generalna Dyrekcja Loterji Pań

stwowej komunikuje, że żadne projekty 
o opodatkowaniu losów oraz wygra
nych polskiej klasowej loterji państwo
wej na rzecz ofiar powodzi nie byty 
rozważane ani przez czynniki miarodaj 
ne, ani przez Polski Czerwony Krzyż. 

Zarówno ceny losów loteryjnych, 
jak i wysokość potrąceń od wygranej 
pozostają nadal bez żadnej zmiany. 

Syn lorda angielskiego 
zaciągnął się do Legji Cudzo* 

ziemskiej 
Londyn, 4 sierpnia. 

(PAT) „Daily Express" podaje, że 
lord Evard' Montagu drugi syn księcia 
Manchester wyjechał do Dunkierki, 
gdzie zaciągnął się do legji cudzoziem
skiej. 

Katastrofa w tunelu 
Dwaj robotnicy zabici 

Paryż, 4 sierpnia. 
(PAT) W czasie przebijania nowego 

tunelu Vesserling - St. Maurice w odle
głości 2500 mtr. od wejścia nastąpiła 
eksplozja naskutek zetknięcia się świ
dra z cząs tkami. nitrogliceryny, które 
znajdowały się na skale. Dwaj robotni
cy ponieśli śmierć na miejscu, 4-ch od
niosło rany. Pomiędzy rannymi znajdu
je się polak Bolesław Szymos. 

Zwłoki dyplomaty 
wyłowitfnó z' rzeki 

Paryż, 4 sierpnia. 
Od 25 lipca władz*e brazylijskie nada

remnie poszukiwały zaginionego w tym 
dniu radcy poselstwa francuskiego w 
Rio de Janeiro, le Verdiera. 

Dopiero wczoraj zupełnie przypad
kowo rybacy wyłowili zwJokPradcy w 
pobliżu miasta. 

Przypuszczają," że dyplomata zapu
ścił się podczas wycieczki za daleko na 
skały, ciągnące się w stronę morza i 
uległszy jakiemuś wypadkowi, wpadł 
do wody i utonął. 

Aresztowanie dyplomaty. 
francuskiego w Sowietach 

Paryż. 4 sierpnia. 
( P M ) etil Parislen' donosi i fal 

linii, że wiadzc estońskie zostały -<nst» 
czonc przybyciem do stacji Kamie >pc-
cjalnego iiociygii. z którego wysla.1l tjl 
ko 'eden pasażer kap. Dupin : z ambi-
sady tr'aiinsklei w Moskwie, Kaóban 
Dupin wyjcżtżając na urlop został 
trzymany przez wład/e sowiecki-' :.i< 
stacji w Jamburgu. Na skutek protestu 
ambasady francuskiej władze sowieckie 
zwolniły Dunina oraz oddały do jego 
dyspozycji specjalny pociąg, który ul-
tviózł go do granicy estońskiej. 

Premjer Kozłowski 
w y j e c h a ł n a u r l o p 

Warszawa. A sierpnia. 
Dziś pan premjer Kozłowski wyjechał 

na dłuższy urlop dla poratowania zdro
wia. Zastępować pana premiera w jego 
czynnościach urzędowych będzie mini
ster skrabu p. Wł. Zawadzki. 

Szpieg niemiecki 
skazany przez sąd paryski 

na 5 lat więzienia 
Paryż, 4 sierpnia 

(PAT) Stanisław Krauss oskarżony 

Nareszcie" senat 
g d a ń s k i 

w y d a ł z a k a z ś p i e w a n i a p i e ś n i 
a n t y p o l s k i c h 

Gdańsk, 4 sierpnia. 
Z polecenia senatu gda/iskie.go po

ci szpiegostwo na rzecz Niemiec został wtórzono zostało zarządzenie zakazują-
skazańy na 5 lat więzienia i 500 i ran- jec organizacjom hitlerowskim śpicwauic 
ków grzywny. ' ]>icśni antypolskich. 

http://wysla.1l
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U was al Moje Itako i Klientki! i 
Ponieważ Universite de Beaute „Cedib" w Z 

Paryżu udzielił licencji na prawo wyrabiania • 
w Warszawie kosmetyków pod swoją firmą, ja 5 
slojęc iak dotychczas na straży jakości poleca- 2 
nych przeze mnie produktów oznajmiam, żc za • 
jakość tych nowych wyrobów „Cedib 1 ' nie biorę § 
żadnej odpowiedzialności. A 

Natomiast oświadczam, że nowootworzona * 
fabryka wyrobów kosmetycznych p. i. 
SERylCE des INSTITUS de BEAUTE . R A y l S ' 

Warszawa, Długa 26 
wyrabia pod kierunkiem chemika p. Angell Wil-
rzyńsky'ego, długoletniego współpracownika naj 
większych fabryk kosmetycznych w Europie, 
ostatnio Universite de Beaute „Cedib'' w Pa-

• H Z H B H N B B M H E A A K I M I L R I B B I T B A C I K B B B B B L 

ryżu wszystkie polecane przeze mnie dotych
czas produkty, za jakość i skuteczność których 
przy NISKIEJ CENIE BIORĘ PEŁNĄ GWA
RANCJĘ, w dowód czego udzieliłam firmie 
„Ravis" swego podpisu pod marką fabryczną. 

Celina Sandler, b . prof. de l'Univcrsi-
te de Beaute „Cedib" w Paryżu, 
instruktorka Kursów Kosmetycznych 
d-ra Muszkatblata. 

Na wszystkie zapytania osobiste i listowne 
udzielać będę bliższych wyjaśnień, jak również 
porad w dziedzinie pielęgnacji skóry bezpłatnie 
w Poliklinice Kosmetycznej, Warszawa, Plac 
Trzech Krzyży 11, m.' 4. 

C E R A 

JAK BBZOSKWINTA 
Stałe używanie jednego gatunku 

wypróbowanego 

PUDRU Ukimi 

I 

stwarza istne cuda. Cera staje 
się piękna, matowa, młodzieńcza, 

pociągająca. 

• c a 

Kupno i sprzedaż 
• B I 

t 
M O f O R f 

Elektryczne nowe I używane po 
cenach najniższych. 

Warsz ta ty reperacyjne. 
Przewinięcie motorów i dynamoma 

szyn. Instalacje elektryczne sity, 
światła I sygnalizacji wykonywa 
Przeds. inżyn. Elektro-Mechan. 

Maurycy RAK 
CEGIELMANA 19 
( d a w n . Z A W A D Z K A 1 2 ) 

T e l e f o n 2 1 4 - 1 1 I 2 4 3 - 6 6 . 
DO SPRZEDANIA nieruchomość, dwa 
Pokoje z kuchnią I sklep. Wiadomość 

ul. Karpia 16a. dojazd 4—11. 

MatRi! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

„Kropli Mleka" 
KUPIĘ jeden ' lub dwa dywany w do
brym stanie wielkości 2 i pól na 3 i pól 
lub większe. Oferty pod „Cz." 5 

P R Z E T A R G 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza niniejszem 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
ciesielsko - odgrzybiających w 16 drewnianych 
budynkach miejskich na Chojnach i Mani. Ofer
ty składać należy w kopertach należycie zala
kowanych, z napisem: „Oferta na wykonanie 
robót ciesielsko - odgrzybiających w 16 domach 
drewnianych na Chojnach i Mani ' 1 ; w Wydziale 
Budownictwa, Plac Wolności Nr. 14 pokój 41, do 
dnia 14 sierpnia 1934 roku, godz. 11 przed poł. 

Do .ofert należy dołączyć kwit na złożone 
vadjum w Kasie Miejskiej w wysokości 500 zł. • 
Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o J 
godz. 12 w południe w gabinecie Naczelnika jg 
Wydziału Budownictwa. 

Bliższych informacyi udziela się w Oddziale B 
Architektonicznym pokój Nr. 42, gdzie można 5 
otrzymać odnośne formularze ofertowe 

Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wy- jj 
5 bór lub nieprzyjęcie żadnej oferty. 

Zarząd Miejski w Łodzi. 
Łódź, dnia 4 sierpnia 1934 r. 

w 5 
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TEGOROCZNY absolwent Państwo
wej Szkoły Włókienniczej przygota-
wia nowowstępujących do egzaminów 
trybem przyśpieszonym sub „Grun
townie. 5 

K O M U N I K A T . 
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
I. SOŁOWIE.ICZYK (Egz. od r. 1902), 
zawiadamia Sz. Klijentelę, iż dnia 
15 b. m. przeniósł swój zakład z ulicy 
Piotrkowskiej 27 na ul. PIOTRKOW
SKA f>4. Uwaga: z nowym właścicie
lem sklepu przy ul. Piotrkowskiej 27. 
nie mam nic wspólnego. 

Kupuję i płacę najwyższe ceny za 
biżuterię, złoto i srebro oraz wyko
nuję wszelkie roboty fachowe. 

Korespondent -
z akadcmickiem wykształceniem kore 
spondujący w 5-ciu europejskich języ
kach PRZYJMIE ZAJĘCIE na kilka 
godzin dziennie. Zglosz pod ,.A. 1-
1909". 20—2 

DO PRAKTYKI w zawodzie kuśnier
skim przyjmę ' solidnego ucznia oraz 
młodszą uczenicę. Zakład kuśnierski 
Piotrkowska 113. 

SPRZEDAM budkę z węglem z powo 
du zmiajny interesu z mieszkaniem lub 
pei,* suwalska ' 14. tn-.--2. • ••• < ^ . -»5 
SAMOCHÓD nowy limuzyna, o k a e y : 

nie do sprzedania, Andrzeja 6. 
KARAKUŁOWE palto w dobrym sta-
nie kupie- Oferty „ O " do Republiki. 
DO SPRZEDANIA 10 fraków, bluzy 
uczniowskie, szynele uczniowskie, po 
cenach b. niskich z powodu likwidacji 
upadłości, tel 207-93. 
MURY po spalonej fabryce do sprze
dania. Wiadomość ul. Zakątna 85, te
lefon 227-22 od 3—5 pp-

MISS Mary załatwia przyfccia na wyż 
sze uczelnie zagraniczne- Udziela języ 
ków obcych: angielskiego, francuskie
go, niemieckiego, włoskiego, rosyj
skiego oraz załatwia wszelką kore
spondencję. Piotrkowska 24, m. 7. 5 

[ IU. 
T o w . „ O p i e k a " 

dla dzieci bezrobotnych w Radogosz-
czu przy ul. Sw. Jana Nr. 4. 

Zapisy przyjmuje codziennie od dn. 
6 sierpnia r. b. 

Otwarcie od 15 sierpnia r. b. 

SPRZEDAM 2 motory 10-io i 7-io kon 
ny w dobrym stanie. Wiadomość Za 

wadżka 29 n dozorcy, • 
ŻALUZJE drewniane do wys taw 
okien nowoczesnych wyrabia mecha 
niczna stolarnia Bazarna 6, tel. 153-9' 

DO SPRZEDANIA pies rasy cyt r ni 
derlański. Wiadomość Gwiazdowa 6, 
m. 5- . • 

3 PRZENOŚNE piece szamotowe 
dobrym stanie do sprzedania, telefon 
142-88. 

Zakład fryzjerski 
do sprzedania 

z powodu choroby właściciela 
przy u l Piasecznej 20 (dojazd 
tramwajami l i i 4). 30—2 

HANDEL win i wódek z zaprowadzo
ną kolonjalką z całem urządzenie** do 

sprzedania. Sklep rogowy z mieszka
niem prywatnem. Gdzie wiadomość w 
Administracji. 

Nauka I wychowanie 

ZA PÓŁ CENY partia żyrardowskich 
czysto lnianych obrusów, ręczników, 
chusteczek i ścierek. Magazyn Uni
wersalny. Piotrkowska 44, 5 
MASZYNA do pisania do wypożycze
nia poszukiwana na 2 miesiące. Oferty 
Sub „Maszyna" . 
WÓZEK dziecinny (karetka) .w do 
brym stanie kupię — Napiórkowskiego 
& m 33. ' ' • " 
SPRZEDAM tanio pianino, kasę ognio 
•rwała, stół krzesła, obrazy i różne 
r*eczy domowego użytku Zawadzka 
38, ni. 6. Codziennie od 8—11 i 4—9 
M E C Z . 

B E R L I T Z ! 
Kursy Języków obcych 

uznane przez państwo 
9 rok szkolny 

3 A N D R Z E J A 
dawn. P io t rkowska 86 <-» I 

SŁUŻĄCA uczciwa, z dobrem gotowa
niem poszukiwana. Wólczańska 41 
m. 15. i 
PANOWIE i Panie do detalicznej sprze 
dąży dobrego artykułu kosmetycznego 
poszukiwani! Of- „Ju". 5 
POSZUKIWANI palacz i ślusarz wiek 
30—40 lat z pierwszorzędnemi refe
rencjami. Zwracać się codziennie 
/zgierska 96. 1 5 
ZDOLNY ekspedient lub ekspedientka 
z branży konfekcyjnej potrzebna. 
Konfekcja damska, Główna 1. 5 

fEUlT ndv Szyitów 
w Zaciszu Leśnem 

ątownie Poddębice skrz. ,poczt. 36. ,j "Patiom/na*Miej. tel. 2 0 M 5 ' I f f d i 
^-10 w. _ 

MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona
ty „Felicja** 1 „Italia". Ceny umiarko
wane. 

UDZIELAM angielskiego (konwersacji, 
teratury i korespondencji handlowej) 

Lipsztejn, ul. Lipowa Nr. 1 od g- 3 -
4.30 i 8—9.30 wiecz. prócz niedziel-
PO 15-LETNIM pobycie zagranicą nau 
czyciel (dyplom paryski) udziela an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego 

Cegielniana 8, m. 5. Tel. 236-90 (od 
2—4 pp.)-
L E K C Y J i korepetycyj udziela rutyno
wany nauczyciel. Zapóźnionym meto 
dą skróconą. Przygotowuje do wszel 
kich egzaminów (matury). Specjalność 
matematyka, polski, Wólczańska 29, 
m. 1, front, parter. 

LETNISKA fi UZDRGWISKA 

Inż. A . R u s s a K 
' tłumacz przysięgły 

Narutowicza 47, tel. 245-08. 
Dział akademicki przy Kancelarii za
łatwia wszelkie formalności, związa

ne z przyjęciem do wszystkich Wyż
szych Uczelni ' zagranicznych. 

Warszawskie Towarzystwo Pożycz
kowe na Zastaw Ruchomości, Sp. Akc* 

Oddział w Lodzi 
(LOMBARD) 

zawiadamia, że w dniu 22 sierpnia 
1934 r. f dni następnych od godz. 10-ej 
rano odbywać się będzie licytacja 
przy ul. Zachodniej Nr. 31 w Łodzi, 
zastawów njeprolongowanych we 
właściwym terminie- Numery zasta
wów, podlegających sprzedaży, oglp-
szone będą w „Kurjerze Łódzkim 1 ' w 
dniu .12 sierpnia 1934 r. w numerz? ; 

219 i wywieszone w biurze. . , 
Zas tawy niesprzedane ńa licytacji 

w pierwszym terminie, sprzedawane 
będą w drugim terminie, począwszy 

ZA PODDĘBICAMI. . |od ,dnja 24 sierpnia. 1934 r. . 
^ ^ f l l e r t n i a ^ c U n d •pokoje. Infor.; Procenty nałe^vOtip1»ctóut«toed'WI 
(zamiejska) tel. Poddębice Nr. 1,4, li-jdniem 12 sierpnia 1934 r , gdyż,po tym 

Wlodzimierzów 
Pensjonat „Trzy lilje*' inż-owej Rus-
sakowej i Wajcmanowej mieści się we 
własnym 12-morgowym lesie. 

W SIERPNIU CENY ZNIŻONE. 
Zgłoszenia na miejscu lub w Łodz 
tel. 245-08. ... 2 0 - 2 c Rozmaite 

zastawcy dopłacą koszty 
pańs twowe! za cdocflowanfe-

terminie 
ptoblcinl 
prób i za ogłoszenia. 

c, Matrymonialne 
BIURO „ŁODZIANKA'* pośredniczy wj 
sprawach małżeńskich. Dyskrecja za
pewniona, Łódź. Nowo-Pańska 144, 
iv z y Kątnej. 5 
NOWOCZESNE biuro matrymonialne 
,,Vox*' poleca wiele bogatych partji. 
Warszawa, Marszałkowska 147. 5 

M 

Posady 
SŁUŻĄCA i pudelkarka potrzebne. 
Wiadomość ul. 28 p. Strz . Kan. Nr. 3, 
m. 7. S 
POTRZEBNE trykociarki i wykończar 
ki do swetrów. Fabryka Narutowi
cza 57. § 
POSZUKUJEMY wykwalifikowanego 

ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- robotnika na Liks .Linkę.maszyny Ca 
tury udziela rutynowany nauczyciel, loroczne zatrudnienie „ESBE Kalisz. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co- OLBRZYMIE DOCHODY. Stałe zaję 
dziennie zastać od godz. 4 — 7 oo poł c j e < pewna egzystencja, zastępcy po-
ENGLISH lessons. Angielskiego wyu- szukiwani. „Umwers" Postbox 217, 
czam szybko, tanio. Telefon 151-63. 8 Anvers — Belgigue. 

U R O H M : ogłoszenia w ..Republice' 
a najlepszym i najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nleru 
chorność lub rzecz. 4) kupić cośkol 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po^ 
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

T Ł O K I 
(Simdural) pierścienie, zawory, łoży 
ska kułkowe i rolkowe, akumulatory 
etc do wszelkich motorów samocho 
dowych i motocykli poleca 

ST. SZERESZEWSKA, Andrzeja 11 
I p., front tel. 106-01. 25—: 

l^NGLISH LADY expenence teacher BUFETOWA młoda z praktyką i refe-
with London dipl. gives lessons Ce- rencjami szuka pracy. Oferty do Re-

5 gielniana 25, Herzberg. 5 publiki pod „K- Ł.". 

BUDUJĘ łódź motorową w celu wy
jazdu do Południowej Ameryki, szu
kam towarzysza podróży, potrzebne 
300 zł- Oferty „Podróż" . 

DWIE urzędniczki wyjeżdżające na 
święto Warszawy, poznają kultural
nych towarzyszy podróży pod „War 
szawa". ! 

na s e z o n l e t n i 

poleca 
Z a w a d z k a JJJ> 

™ W E J Ś C I E P . L I R A M I ; 

„ ^ z y s t o ś ć " 
przyjmuje cyk.inowanie. drut')wan;e. 
froterowanie n : . z ł . rza tan ie biur po-

Czyszczę ile szyb 
Piotrkowska 4 4 . telelnn <67 .4S 

fi 
t 9 

nabyć można codziennie w sklepach 
u. Lewenberga w T E O F 11 O W I E. 
W INOWŁODZ1U I na letniskach obok 

Inowlodza. 

D ź w i ę k o w y K l n o - T e a t r 

„ P r z e d w i o ś n i e " 
O * 8 

ii li 
E N p**-

Dziś i dni następnych! 

Najweselszy splot zabawnych zdarzeń p. t.: 

ja w Dzifli ni w nocy* 
W roli gł.: rasowa, wytworna, piękna 

K A T E N A G Y i A L B E R T G R A V E Y 
Następny program: RAJSKI PTAK. W roli gł.: DOLORES DEL RIO. 

Ceny, n a o ł s c : I —. JŁOfe; II —. 90 gr, III — 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. — Pocz. o godz. 4, w niedzielę o z . 2 pfl. 
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Nr. 21 
N r . * 1 3 I, 

D Z I A Ł K A R S K I 
DR. MED. 

E. Friedenberg 
chor. kobiece i akuszerja 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA 

Piot rkowską 175 
teł. 168-84 

przyj m. od 5—7 i w Szpit. Ewang. 
od 11—12 przed poł. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby s tawów, kości. mięśni, ner
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapii fizykalne) 

Dr. POLAKA. Nawro* 7. Tel. 164-21 

DR. MED. 

L NITECKI 
8pEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, Tel. 2 1 3 - 1 8 
Przyimule od 8—10 rano I od 5—9* 

W niedz. I święta od 9—12 w no! 

J. Makowski 
powrócił 

G d a ń s k a 2 8 
lelef. 150-02 

przyjmuje od 3—5 pp. 

DR. MED, 

Nlewiażski 
spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 

(porady seksualne) 

Andrieja 5, teiet. 159-40 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w 
w niedziele I święta od 9—1-e]. 
Dla pań oddzielna poczekalnia-

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Ceoaelnianą 1 1 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, tnoczopłetowe 
I skórne. 

Przyjmuje Od 8 - 1 2 i od 4—9 W Ble 
. ^ ^ ^ d z l e l e l , ś w i ę t a ód 9—1. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych] 

I włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, te l . 132-28 
Pfłiyfmule od 9—U rano I ód 6—8 w 

W niedziele I święta od 10—12. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 1 1 , 

DR. MED. 

Dr. M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Ż A D Z I E U H G Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa. gardła I krtani 
Ul. P I O T R K O W S K A Mi 164 

tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Ł 
Piotrkowska 124 

wznowiła przyjęcia. 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

Z A W A D Z K A 1| ui. 2 0 5 - 3 8 
.czynna od 9 r. do 9 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczoptclowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dob«. Dla pad oddzielna poczeka 

i 3 złoSe. 

DR. MED. 

S. Goldryng 
RENTGENOLOG 

p o w r ó c i ł 
P o ł u d n i o w a 9 

DR. B. CZAPLICKI 
CHOROBY USZU, NOSA I GARDŁA 

POWRÓCIŁ. 
Piotrkowska 120 

Tel. 107-33 
przyjmuje od 12—1 i 5-^7. 

DR. MED. 

I. Rozenfeld 
chor. uszu, nosa i gardła 

p o w r ó c i ł 

ul. Z a w a d z k a 8 
Teł. 241-53 

Przyjm. od 2 i pól do 4 i pól 

DOKTÓR 

PRZEPROWADZIŁ się na ul. 

Kllitokfteao 60 
róg Składowej . 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
Czynności zapobiegawcze. Dla bez
robotnych I "niezamożnych ustępstwo. 
Przyjmuje od 8—10 rano i dd 5—b pp. 
I Od 9 - 1 0 w. TelefOh 189-33. 

DR. MED-

NARGOLIS 
P r z e j a z d 2 0 

Tel- 112-81 
choroby wewnetrzno 

(spec. żołądka i kiszek) 

P O W R Ó C I Ł 
przyjmuje od 5—6 pp. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 16-1-21. 
choroby wewnętrzne 1 allerglczri* 
(astma, pokrzywka, migrena, reu

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. — 

DR. MED. 

U . P I K 
Af. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
S p e c nerwice i cierpienia nerwowo 

seksualne. 
Godziny przyjęć 5—7-eJ. 

tel. 246-09. 
Przy Im. od 4—8 w. 30-2 

DR. MED. 

Kryńska 
;horoby skórne i weneryczne 

(kobiety I dzieci) 
Siennie wicia 54 

t e l e f . 1 4 6 - 1 0 
przyimule od 11—l I od 3—4 po poł. 

LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po poł. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
telef. 121-23 

DR. MED. 

okulista 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje obecnie 

wykonywa Wszelkie prace, wchodzące 
W^MMIres ortopedii: sztuczne ręce. no
gi, aparaty ortop. wszelkich systemów, 
gorsety na skrzywienie kręgosłupa, 
wkłady ortopedyczne na plaska stopę 
(plathis) 2 kompozycji aluminiowej I z 
masy. Aparaty własnego wynalazku na 
krótsze nogi, zastępujące obuwie na 
korku (można na nie wkładać normal
ne pantofelki). Pasy rupturowe i 

brzuszne I t. p. 
PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

JÓZEF ROSENBERG 
Łódź. PIOTRKOWSKA 114 w podwó

rzu, tel. 162-80. 
Przyjmuje od 9—12 I od 3—7. 

?n«™ti, m Specjalny dział obuwia ortopedycznego 
aparatu Ubezpieczonych w Kasie Chorych 

przyjmuję. Obsługa damska I męska. 

po założeniu 
aparatu 
własne] 
konstrukcji 

I s t n i e j ą c a o d r o k u 1 9 0 9 , p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j Na 8 6 . 

C E N T R A L N A L E C Z N I C A Z Ę B O A? d e n t y s t y c z n y 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A. ŹAUZIIWICZA 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P I O T R K O W 

SKIEJ JVs 164, parter, Telefon Ks 127-43. 

DRLBIBERGAL 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e 

r y c z n e . E l e k t r o t e r a p j a . 
Zawadzka 10. Tel. 106-30. 

Ordynuje od godz. 9—1 i od 6—8, 
w niedziele i święta .od 9—1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. 

położnictwo i choroby kobiece 

Bałucki Rynek 3 
Tel- 148-80, 

przyjmuje od 4—7. 

D r « 

S. Halkom 
CHOROBY DZIECI 

ul. Gdańska H . 
Nr. tel. 228-82. 

przyjmuje od 5—6 pp* 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 

Została przeniesiona n i ul. 

Zielona 2, tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wlecz. 

PORADA 3 Zft. 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobleta-

161 lekarz od 11—1 i od 3 - 4 . 
30-3 

DR. MED. 

•Jiiisziiu 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 

Pomorska 7, tel. 127-84 
p r z y j m u j e p d 4— 3fl 

H e l l e r 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE. 

Traugutta 8, tel. 179-89 
przyjmuje-od 8—11 I od 4—8,.,-

w niedz. i święta od 11—2 popoł. 
dla pań oddzielne poczekalnio. fl;/; 

dla niezamożnych ceny lecznic. 

W. BALICKA 
P O W R Ó C I Ł A 

ul. P iot rkowska 200 
róg Pustel 

Nr. teL 194-03. 
Choroby skórne l weneryczne 

przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 
od 1 do 3 1 od 7 do 8-cl 

DR. MED. 

PINCZEWSKA 

i: 
DR. MED. 

DR. MED. 

N. Trachtenherc 
p o w r ó c i ł 
Narutowicza 22 

telef. 133-16 

' » J i 6 0 L I S A . i M Y S O N 
PIOTRKOWSKA 113. teL 165-17 

1—2 i 5—7 

DOKTOR 

TREPMAN 
SPECJALISTA CHORÓB WENE 
RYCZNYCH, SKÓRNYCH l MOCZO

PŁCIOWYCH 

Cegielniana 4 
Tełet. 216-90 

Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wtec t 
w niedziele i święta od 8—1 po poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

chor. wewnętrzne 

P O W R Ó C I Ł , 
U. L i s t o p a d a 2 0 

Tel. 215-S5 
Przyjm. Od 6—1 

Dr. m e d . 

S. KANTOR 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i t n o c z o p ł c l o w y c h 
przeprowadzi! się na ul. 

P I O T R K O W S K A 90 
Telefon 129.48. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wlecz, 
w niedziele i święta od 8—2. 

CHOROBY DZIECI 

Pomorska Nr. 7 
tel. 127-84 

przyjmuje od 4—7-eJ. 
Dr. med. 

DR. MED. 

Ignacy GRYNBERG 
CHOR. WEWNĘTRZNE 
powróci! 

C e g i e l n i a n a 17 

LEK-DENT. 

P. DREJCER 
PRZEPROWADZIŁA SIE NA 

ul. Ki l ińskiego 106 
(obok parku Sienkiewicza) 

Tel, . 204-40 . 

Ba&inet kosmetyki 
Z . 

l e c z n i c z e j 
I t o a l e t o w e j 

S0MMER 
Ul. 6-go Sierpnia 1, 

telefon 220-26. 

powrócił 
c h o r o b y skórne, w e n e r y c z n e 

i kobiece. 
Od 9-1 i 5-9. 

n 
D R . M E D . 

powrócił 
C h o r . w e w n ę t r z n e 

N a r u t o w i c z a 
TELBP. 128-83. 

choroby kobiece 
przeprowadziła się 

Gdańska 28, m.4 
tel. 108-01 

wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 
Przyjmuje od 4—6. 

Dr. Justman 
p o w r ó c i ł 
L e g j o n ó w 17 ( z i e l o n a ) 

tel. 18899 

Baczność 
Letnicy!!! 

WiSnlowei Uri i Kraszewa 
„ l l u s t r . R e p u b l i k a " 

, , E x p r e s s Wlecz , llustr,. 
są do nabycia o sodz. 8 rano u eaze ' 
oiarza Jamnika, willa Kawuli, vls-a" 

vis Chłodni wiedeńskiej. 

tel. 174-16. 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99.' 

Usuwanie wszelkich delcktńw cery. i 
Usuwanie bezpowrotnie i bez ś ladów' 

s/.pecacycli włosów. 
Przyjmuje od 10—2 I 4—8 wlecz. 

DR. MED. 

H. GUTSZTADT 
Akuszer slnekolOR 

Z A C H O D N I A 62 
ŚRÓDMIEJSKA 14). Tel. 129-52 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje Od 11—l 1 od 5—7 po poł.1 

H O T E L K L U K A S 
CEOIELNJANA 34, telefon 131-13 

30 pokoi. 

nabyć można codziennie w «klep8cn 

p. Lewenbersa w T E O F I L Ó W ^ ' 
W INOWŁODZ1U i na letniskach oboK 

Inowlodza. 

J: 
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I n s t y t u t K o s m e t y k i L e k a r s k i e j 
I S z k o ł a K o s m e t y c z n a Gimnazjum i Prywatna Szkoła Powszechna 

Kaleaorja A. | |VJ||VBAR'5 

przeniesione zostały z ul . Narutowicza 0 

Janiny Pryssewitzówny 
Stankiewicza 55. 115-29 

przyjmują zapisy codziennie od godz, 9—U-te] 

Dyr. Tadeusz Czapczyńskl 

Dyrekcja I Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 21, te l . 134-11 

Dyrekcja II Gimnazjum Męskiego, 
Magistracka 22, tel . 134-12 

Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego, 
Piramowicza 6, te l . 127-96 

w Ł O D Z I 
zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów l wszystkich klas szkól 
powszechnych przy tych gimnazjach przyjmują kancelarie wy
mienionych szkol W godzinach od 10—14. 

Do pierwszej klasy szkoły powszechnej (dawnej klasy A) 

przyjmuje się dzieci z ukończonym S Z Ó S t y IY1 
rokiem życia. 

Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 

na ul. Sienkiewicza 37 
t e l e f . 1 2 2 - 0 9 

B I U R O T E C H N I C Z N E 

Inź. Leon Hurwicz 
Ł ó d ź , P i ł s u d s k i e g o 3 6 
t e l . 1 4 1 - 9 5 

I N S T A L A C J E E L E K T R Y C Z N E 
R E K L A M Y Ś W I E T L N E 
N E O N O W E 
W A R S Z T A T Y R E P A R A C Y J N E 

^ ^ — ^ — ^ ^ — — — — — 

Zarząd Ludzkiego Żydowskiego Towarzystwa Dobroczynności 
podaje do wiadomości, że w dniu 13 sierpnia b. r. o godz. 5 p_ 
pol. odbędzie w lokalu własnym przy uł, Zachodniej 20 

nadzwyczajne ogólne zebranie 
członków T-wa, celem rozpatrzenia sprawy budowy szpitala dla 
umysłowo chorych żydów w Radogoszczu. 

• W razie nieprzybycia wymaganej ilości członków, Nadzwyczaj
ne Ogólne Zebranie odbędzie się w drugim terminie dnia 20, sierp
nia b. r. o godz. 5 popoł. w tymże lokalu i na zasadzie § 47 bę
dzie prawomocne bez względu na Ilość uczestników. 45-4 

TEATR KAWIARNIA 

Towarzystwa Szkól Żydowskich w Łodzi, Sienkiewicza 26 
przyjmuje kancelarja Gimnazjum Żeńskiego, Piramowicza 6. 

KURSY KOSMETYCZNE d-Rów ( M J ^ ROSTKOWSKICH 

WARSZAWA. MOKOTOWSKA SI, teł. 899-29, dają prawo otwarcia gabi
netu kosmetycznego. Najwyższy poziom naukowy. Najnowsze zdobycze kos
metyki. Specjalnie uwzględnione: praktyka kosmetyczna, charakteryzacja 
filmowa i sceniczna, pielęgnacja włosów, wyrób preparatów kosmetycznych. 
Początek wykładów na kursach we wrześniu. Przy kursach znajduje się 
gabinet kosmetyczny pielęgnacji cery i włosów. W ciągu całego roku przyj
muje się praktykantki dla uzupełnienia wiedzy kosmetycznej Informacje na 
miejscu i listownie. 

OGŁOSZENIE. 
Na podstawie art. SS^rozporządte-

nla Prezydenta Rzeczypospolitej o pra 
wie budowlanem i zabudowaniu osie
dli z dnia 16/11-28 r. (Dz. U. R. P . Nr. 

23, poz 202), Wydział Powiatowy po-
daje do publicznej wiadomości, że 
szczegółowy plan zabudowania osiedla 
letniskowego Nakielnica - Las gminy 

Brużyca - Wielka o powierzchni 74 ha 
graniczącego: 
1) od północy z gruntami wsi Ustro

nie, 
2) od wschodu z gruntami wsi Jedli

cze—A. 
3) od południa z lasami majątku Na

kielnica, 
4) z zachodu z lasami państwoweml 
został zatwierdzony orzeczeniem Urzę 
du Wojewódzkiego w Łodzi z dnia 
23-go lipca 1934 roku L. KB. I V — 3 
b) 5—2 i stal się prawomocnym wo
bec niewniesienia ' p rzez i n t e r e s o w i 
nych w przepisanym terminie odwoła
nia od tego orzeczenia. Powyższy 
plan zabudowania przechowuje się w 
narządzie gminy Brużyca-Wlelka i 
może być przeglądany przez intere
sowanych codziennie oprócz niedziel i 
świąt w godzinach od 10—15-ej. 
Przewodniczący Wydziału Powiato

wego Wicestarosta 
FR. DENYS. 

Do akt Nr. Km. 956 1934 VI. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi, Leon Wąsowskl, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 9 sierpnia 1934 r. o godz. 
11-ej r. odbędzie się licytacja publicz
na ruchomości, należących do Moj
żesza Gottesdlnera w Jego lokalu w 
Łodzi, przy ul. Cegielnianej Nr. 82, 
składających sle z stu In, 10 krzeseł,! 
zegara, kredensu i kredensu-pomocinka j 
oszacowanych na łączną sumę 600 zl.,1 
które można oglądać w dniu licytacji I 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyże j ] 
oznaczonym. , 

Łódź, dnia 25 lipca 1934 r. 
Komornik ( - ) LEONJYĄSOWSKI-

Do akt Nr. Km 867/1934 VI. R. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
: dzi, Leon Wąsowskl, zamieszkały w 
j Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 

na zasadzie art . 602 K. P . C. ogłasza, 
że w dniu 7 sierpnia 1934 r. o godz. 
U-eJ r. odbędzie się licytacja publicz
na ruchomości, należących do Maury
cego Abramsona w jego lokalu w Ło
dzi, przy ul. Narutowicza Nr. 12, skla 
dających się z czterech silników elek
trycznych, oszacowanych na łączną 
sumę 1600 zł., które można oglądać w 

dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 27 lipca 1934 r. 
Komornik (—) LEON WĄSOWSKL 

B 

• I I 
• 

B a g a t e l a 
Piotrkowska 94. Teł. 240-80. 
DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH 

zachwyca publiczność: 

Humor 1 satyra J. BUKOJEMSKIEJ 
Oroteska i temperament J. KOZŁOWSKIEJ 
Egzotyzm północy JTJNO GORDEZ 
Wdzięk i uśmiech HALINY DOREE U M I I M A D * 

Żywioł, gracje 1 rewelacie IR. SOBOLTÓWNY I E. WOJNARA 
Niespożytość talentu L. SEMPOLlNS KIEGO 
Sex-Appel J. SULIMY JASZCZOŁTA 
Uroda i młodość BAGATELA GIRLS 
Werwa i zgranie BAYMAN JAZZUJ 
Przepych wys tawy B. KUDEWICZA 

wielka dziecinada w II cz. 18 obr. p. U 

I 

Bilety w cenie 75 gr. do 3 ZL 
Początek o godz. 8 1 10 wlecz, 

DZIŚ w niedzielę o godz. 5-eJ w ogrodzie FIVE CGLOCłt z 
udziałem zespołu. s 

WRACAM DNIA 12/8 

do ANDUIt FRANCJI 
przyjmę wszelkie załatwienia handl. I 
prywatne do Londynu, Paryża , Nancy, 
Sharbourg 1 okolice. Oferty do Repu
bliki sub ,.T. M.". 20—2 

P r z e d s t a w i c i e l a 
na woj. łódzkie i Inne z kapit. 3.000 
zł. poszukuje wytwórnia chemiczna 
„RHINO" (masa zelówkowa, zastępu

jąca skórę). Warszawa, Hoża 33 < 
15—2 

Lokujcie swe oszczędności w ziemi i kupujcie parcele w lesie sosnowym 

L E Ś N E J STACJI KLIMATYCZNEJ 

D R U Ż B I C E 
przy szosie Łódź — Pabjanice — Bełchatów. Parcele nabyć można 
NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RATY 

pu niskiej cenie. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało niewiele parcel do sprzedania! WSZY
SCY DOTYCHCZASOWI NABYWCY JUŻ OTRZYMALI AKTY REJENTAL-
NO • HIPOTECZNE (TYTUŁY WŁASNOŚCI). 
Mlelscowość sucha, piaszczysta, malownicza o balsamlcznem powietrzu, plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 godziny autobus z Łodzi przez Pa
bianice. DRUŻBICE I z powrotem. TANI BUDULEC NA MIE |SCU. Z pośród 
dotychczasowych nabywców jest 22 LEKARZY. Plany parcelacyjne i rozbudo
wy zatwierdzone! Wille już pobudowane i zamieszkane. 
Dla obejrzenia działek objazd do lasu codziennie z Pabjanlc Już od godziny 

°-30 rano. Informacji udzielają: 
1) W ŁODZI biuro Inż. L Hurwicz. ul. PIŁSUDSKIEGO 36, tel. 141-95 
2) W PABJANICACH W. Nychter. PI. Dąbrowskiego 16, tel. 66 
3) W PIOTRKOWIE ZARZĄD MAJĄTKU, ul. Piłsudskiego 41, m. 14 
4) W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 
ZIEMIA JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZĄ LOKATA MAJĄTKU. 

Do akt Nr. Km. 443/34. 
OBWIESZCZENIE; 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. piętnastego, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 91. 
na zasadzie art 602 K. P. C ogłasza, 

że w dniu 9 sierpnia 1934 r. o godz. 
12 w Łodzi przy ul. Al. Kościuszki 10,1 

odbędzie się publiczna licytacja ru-' 
chomości a mianowicie: 2 trajbma-l 
szyn mechanicznych i przędzy, os*a-' 
COwanych na łączną sumę zł. 600, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży,, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 20 lipca 1934 r. 
^Komornik (—) MARJAN LIPIŃSKI 

Do akt Nr. Km. 2188/33. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Orodzkiego w Ło
dzi, rew. piętnastego, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 91, 
"a zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 9 sierpnia 1934 r. o godz. 

' 1 w Łodzi przy ul. Piotrkowski] 85, 
odbędzie się publiczna licytacja ru
chomości a mianowicie: mebli, garde

roby, pianina, dywanu, żyrandola 1 od 
kurzacza elektrycznego, oszacowanych 
n a łączną sumę zł. 1545, które można 
°8lądać w dniu licytacji w miejscu 
sPrzcdaży. w czasie wyżej oznaczo
nym. 

Łódź, dnia 14 lipca 1934 r. 
Komornik ( - ) MARJAN LIPIŃSKI 

DLA ZDROWIA. JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

• m ' •'• 
COKOLWIEK D R O Ż S Z E -
— WIELOKROTNIE L E P S Z E ! 

iPHEZERWATY 

• • • • • • • W a ! * " 

Ważne dla p. Kucharzył | 
Do wynajęcia od zaraz przy Hotelu lokal H 

mntajizy dla Kucharza, nadający t lę na lepszą E 
Jadłodajnię. Hotel Klukai, Łódź, Cegielniana 34, <y 
ttl. 131-11 W 

B 

n a r z ą d M a s y l l p a d ł o i c l 
Towarzystwa Schłosserowskiej Przędzalni 

Bawełny i Tkalni w Ozorkowie 
Spółka Akcyjna 

podaje do wiadomości, że zamierza oddać w dzierżawę zakłady fa
bryczne Spółki od 1 stycznia 1935 roku. 

Zakłady posiadają: wrzecion cienkoprzędnych na numery średnie 
22498, wrzecion cienkoprzędnych czesankowych 14108, wrzecion ni-
ciarkowych 2432, krosien 726, bielnik, farbiarnię i wykończalnię; na
pęd 1585 koni mechanicznych. 

Reflektanci proszeni są o zgłaszanie ofert do kancelarii niżej pod
pisanego w Łodzi przy ul. Al. Kościuszki 93 w terminie do dnia 
1 września 1934 roku. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Towarzystwa SchlosserOwskiej Przę
dzalni Bawełny i Tkalni w Ozorkowie, 

Spółka Akcyjna 
Dr. BOLESŁAW FICHNA 

Adwokat. 

121-36 
l u b 

121-16 
Z a ł a t w i a f a c h o w o 
Akwizycja o g ł o s z e ń 

S * F u c h * 
P i o t r k o w s k a 50 

Do wynajęcia od zaraz 
różne lokale przy Hotelu nadające tle na Re
stauracje, Jadłodajnie, Cukiernie, Kawiarnie, Ma
sarnie 1 t. p. Hotel Klukai, Łódź, Cegielniana 34 
teł. 131-13. 

1 0 0 - 5 

WAŻNE DLA PP. OFICERÓW I PODOFICERÓW 
Rezerwy I 

Krawiec wojskowy J. GRINER (egzystuje od r 190J 
11-go Listopada (Konstantynowska) nr. 68, parter 
wykonywa mundur 1 spodnie oficerskie od zl 95 

oraz wszelkie roboty wojskowe najszybciej 1 naiakurat-
nlej po cenach I warunkach nader przystępnych. — 



S t r . 1 6 : 5 . V I I l 1 9 3 4 : 
N r . 2 l 3 

•Hi 

O G Ł O S Z E N I A D R O B 

c Lokale 

B I U R O 
N O W Y .POLRUCH" tel. Ul-12 

PIOTRKOWSKA 83. Ir. I p . 
poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy, wille, pokoje 
umeblowane z klatki schodowej — 

od zl. A).— 20—2 

POKÓJ umeblowany, niekrępujący. 
wygody zaraz do wynajęcia (u izrael.) 
Kościuszki 41 pr. ot. I w. m. 2. 5 

„GEGUZ", tel. 17-111. Piotrkowska 62 
poleca zl. 20 pokoje umeblowane 1. 2, 

3, 4, 5 mieszk. od najtańszych do luk
susowych, sklepy i lokale. 5 
POKOJE w śródmieściu I piętro do 
oddania. Wejście nickrcpuja.ee wszel
kie wygody. Ewentualnie z utrzyma 

niem. Zadzwonić 103-97. 

POKÓJ niekrępujący umeblowany, 
z wszelkiemi wygodami do wynajęcia 

wejście z korytarza, ul. Piramowicza 
9, dozorca wskaże. 5 
ELEGANCKO umeblowany pokój z 
telefonem, wejście niekrępujące z u-
trzymaniem lub bez Kopernika. 19.' 
m. 4. 

KTO POSZUKUJE, oddaje, zamienia 
mieszkanie, sklep, lokal handlowy, bm 
rowy lub fabryczny, pokój umeblowa-, 
ny lub z klatki schodowej, zgłasza się 
tylko do biura „Lokumpol", Piotrkow-
ska 55, parter, tel. 117-67 

DO WYNAJĘCIA zaraz 4 pokoje z 
kuchnią i wszelkiemi wygodami, 2 
wejścia, 2 balkony, fr. II p. Główna 
41, u gospodarza. 5 
POKÓJ umeblowany z niekrępującem 
wejściem, używalnością "łazienki i te
lefonu I p. odnajmę pojedynczej oso
bie. Wólczańska 4, m. 2. 5 
DO WYNAJĘCIA pokój dla solidnego 
pana w czystym spokojnym domu na 
Ewangelickiej ulicy blisko Piotrkow-
skiej. Oferty sub „A. . 1 . " do Republiki 
SŁONECZNY pokój do wynajęcia od 
zaraz z używalnością łazienki 1 tele
fonu, Piotrkowska 51. m. 41, II p, 
POKÓJ frontowy dwuokienny, balko
nowy, słoneczny kompletnie umeblowa 
ny do wynajęcia, Żeromskiego 11 front 
m. 22. 5 
DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnią, 
komorne 100 zł. kwartalnie, Dworska 
10 przy PI. Bałuckim. 
POKÓJ dla solidnego pana niekrępu
jący, słoneczny frontowy, wygody Al. 
1-go Maja 15, m. 6, II p. Obejrzeć od 
2-ej do 7-ci. 5 
DO WYNAJĘCIA dwuokienny pokój 
umeblowany z przedpokojem, wejście 
od klatki schodowej. Nadaje Się i na 
biuro Południowa 24, I, p . lewy front. 

W i e l k i w v b 6 r 
T a n i e c e i i v 

DO ODDANIA 2 pokoje, wszel. wyg-
gdańska 95. m- 8. , £ 
POKOI umeblowany z niekrępującem 
wejściem z telefonem dla solidnego 
pana do 12-ej i od 3—9, 6-go Sierpnia 
!0, I p. front. m. 12. 

•MIESZKANIA większe i mniejsze W 
pierwszorzędnych domach, pokoje u-
meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy-, 
stniej „Polonruch", Piotrkowska 81 
tel. 132-01. 5 

5 
SAMOTNA wdowa przyjmie na miesz
kanie 2-ch inteligentnych Panów. Ki
lińskiego Nr. 119, m. 5. „ s 

DO WYNAJĘCIA 1—2 pokoje 1—2 
osobowe Wólczańska 10. II piętro 
front m. 15- ' , 5 ' 

Ustrzeiifltą u s ł t m 

ŁADNE dwa pokoje osobno lub razem 
wygody, telefon. Andrzeja 7, in. 8 
POKÓJ umeblowany z wygodami, te
lefonem wynajmę. Gdańska 77, m. 9-

Zgłosić się od poniedziałku 8—10 i 
16—18. . 

Dla Stowarzyszenia 
zaraz do wynajęcia 

2 c n l P ? ubikacjami 
• S 0 4 v ; i urządzeniem 

NAWROT 23, tel. 143-14 

zapewnia Klienteli tylko 
O N 
KONFEKCy 3M©-T© W ARO WY 

DUŻY pokój z niekrępującem wejś
ciem z wszelkiemi wygodami w czy-, 
stym domu do wynajęcia. Wiadomość 
Zawadzka 25. m. 9. 5 
POSZUKIWANE mieszk. 3—4 pok- I 
piętro lub winda od 1 października.I 
Of. do Admin. Republiki pod „R. B . " 
DO WYNAJĘCIA pokoje pojedyncze 
pokoje z kuchnią i dwa pokoje z kuch
nia n!. Łąkowa la. 5 

ROKICINSKA Dojazd TramumiamilOilb 

POSZUKUJE 2 umebl. pokoi z wygo
dami i używalnością kuchni. Oferty 
S U B „J. F . " 5 

4 LUB 5 POKOJOWE mieszkanie I-e 
piętro w okolicy Gdańskiej, l l -go Li
stopada, Szkolnej lub Pomorskiej 
wprost od gospodarza poszukiwane. 
Oferty sub: „W. H-". 5 
POKÓJ umeblowany dla pana poszu
kiwany. Oferty z podaniem ceny do 
administracji sub „Feliks" 5 

SKŁADY 
murowane 3 lokale rozmaitej 
wielkości, suche, widne, w śród
mieściu razem lub oddzielnie za
raz do wynajęcia. Kilińskiego 88 
(w pobliżu głównej poczty). 

Wiadomość u dozorcy. 

POKÓJ dwuokienny ładnie umeblowa-iPOKÓJ frontowy, słoneczny z mebla-
ny wygody, telefon odnajmę soMdnemulmi lub bez do wynajęcia 6-go Sierp-
izraelicie, Gdańska 46, m. 16. 5.nia 33. _m. 18-

4 POKOJE z kuchnią i wygodami od 
l/X do wynajęcia Pomorska 30. Wia-| 
domość u gospodarza od 12—1 i pól po 
pol. ' 

DUZY pokój z wszelkiemi wygodamiiURZĘDNIK bankowy poszukuje słone-
z używalnością kuch dla 1—2 osób cznego pokoju. Oferty sub „b. K- co 
do wynajęcia. Śródmiejska 49, m- 4. jRcpubliki. 

UMEBLOWANY frontowy słoneczny 
pokój do wynajęcia. Centralne ogrze 
wanle, winda Telefon 122-11. . • 

SKROMNIE umeblowany pokój z bal- SŁONECZNY ładnie umeblowany po-
konem do wynajęcia Narutowicza 56, kój z oddzieliłem wejściem, wygody, 
m. 47 1—5. 5'do wynajęcia Śródmiejska 46 m. 6 II P. 

POKÓJ umeblowany słoneczny w 
willi w ogrodzie odnajmę zaraz Gdań' 
ska 94 w g. 11—13. Cena 60 zł. 

KOMFORTOWE mieszkania .'-pokojo
we w nowoczesnym domu od za ra 1 

do wynajęcia H-go Listopada 37a 
ODNAJMĘ pokój umeblowany slonecz 
r,v z używalnością kuchni • wszclk.cli 
vvg6d. Żeromskiego 77. m. 7 10—5 PP 

POKÓJ umeblowany lub nie frontowy 
łazienka, niekrępujące wejście, Ze« 
remskiego 23, m. 6. ó 

MICHELIN przedłuża tycie samochodu 
p r z e z s w ą e l a s t y c z n o ś ć — z m n i e j s z o n e p o m p o w a n i e 
L I I I D T r f U l f i J l A O P O N W S Z E L K I C H M A R E K HURTUWNIA I CZĘŚCI Z A M I E N N Y C H 

R C D C n M 1 1 Narutowicza 16 
rjrjDGBl9Vm T E L . 1 2 8 - 3 0 

DO WYNAJĘCIA dwa duże, słoneczne 
frontowe pokoje z przedpokpjem, osób 
nem wejściem, nadające się również 
dla .lekarza, adwokata 'ub biura, Pił
sudskiego 55, m. 10 5 

POKOJU w śródmieściu poszkuję. U-
żywalność łazienki i telefonu. Oferty 
sub „Umeblowany*. ' 5 

TANIO odnajmę pokój umeblowany 
dwuokienny od zaraz. Mteiczarskiego 
(Szkolna) 22, m. 7. 5 

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnią, 
wygódka, woda. s 'ew Sienkiewicza 

52, m- 20 obejrzeć od 11—1. 

3 SALE fabryczne podwójne światło 
1500 m2 do wynajęcia razem lub od
dzielnie, 28 pułku Strz. Kan. 63. 

2, 3, 5-POKOJOWE mieszkania do 
wynajęcia ul. Gdańska 44. Obejrzeć 
pomiędzy 12—2 pp- na miejscu. 5 

POKOJU z kuchnia poszukuję, możll: 
wie w centrum wprost od gospodarza-
Oferty pod „E. D." do Republik'. -
SKLEP z pokojem i kuchnią do wy
najęcia przy ul. Jerzego 11. Wiado-
mość między 2 i 4 pp. 8 

DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuchnią 
frontowe II P- z wszelkiemi wygodami 

Przejazd 8, m. 6 do 9 rano i od 3—4 
popol. prócz soboty i niedzieli. 5 

2 POKOJE z kuchnią na parterze i na 
2 p. o wynajęcia Aleja 1-go Maja 17.1 
Dozorca wskaże. 5 

ODNAJMĘ kawalerski, umeblowany 
pokój dla dwuch panów. Wejście nie
krępujące, niedrogo. Grabowa 26, m. 
nr. 3. 5 

1, 2, 3, 4 POKOJE z kuchnią z wygo
dami od zaraz do wynajęcia, Sródmiej-, 
ska 65. 5 

POSZUKUJE się dużego pokoju ume
blowanego wzgl. nieumeblowanego lub 
2-ch mniejszych pokoi. Oferty sub „N. 
T ." 5 

5-clo POKOJOWE mieszkanie I p. z 
wszelkiemi wygodami w spokojnym 
domu do oddania. iWadomość u gospo
darza- Tel. 173-05. Wólczańska. 140-
2 POKOJE frontowe I piętro dla le
karza, adwokata razem lub oddzielnie 
natychmiast do wynajęcia. Piotrkow
ska 124 u lek.-dent. 3—7 po poł. 5 
POKÓJ frontowy komfortowo umeblo 
wany, światło elektryczne, wygody, 
wejście osobne do wynajęcia. Gdań
ska 135 róg Anny, II piętro m. 6. 1 

ODDAM pokój z wszelkiemi wygoda
mi i utrzymaniem lub bez. Piot rkow
ska 199, m. 24. ' ? 

Motory elektryczne nowe i używane 
Sprzedaż i zamiana. Wypożyczanie motorów 
Warsztat Reperacyjny 

naprawa 1 przewijanie wszelkich motorów e lekt rycznych 
Wykonanie szybkie 1 solidne. 

Instalacje siły I światła 

Inż. S. LEBENHAFT, Łódź 
W ó l c z a ń s k a 3 5 t e l . 2 0 5 . 5 9 

MIESZKANIA słoneczne w nowoczes
nym domu z wszelkiemi wygodami 
DO WYNAJĘCIA od zaraz: Różana 
Nr. 10, dojazd tramwajem Nr. 14. 

15—i 

MIESZKANIA słoneczne 3 1 4 poko
jowe w nowym domu naprzeciwko par 
ku Staszica do wynajęcia. Wiadomość 
Cegielniana 82 

POKÓJ 1—2 elegancko umebl. sło
neczne z wygodami i telefonem do od
dania Óeromskiego Nr. 46, m. 4 front 

1 piętro. 5 

Posady 

UMIERAJĄC z słodu z matką staru-
sladam b. dobre świadectwa pracy i 

szką błagam o jakąkolwiek pracę. Po-
referencje. Nie dajcie umrzeć bied
nym ofiarom obecnego kryzysu. Ofer

ty sub „A S." Republika. 5 

| K A M I E N I E 
Ż Ó Ł C I O W E 
C H O R O B Y 
W Ą T R O B Y 
A R T R E T Y Z M 

_WIKAZA>IIA 1-INNECHO: 
ROBY-NA-TLE 
ZŁEJ • PRZE: 
MIANY - MAJ 
TEROI-WWf. 

INŻYNIER browarn iczy 
absolwent Institutu National des Indu

stries de Fermentation w Brukseli ' 
praktyką w browarach zagranicznych 
OBEJMIE PRACĘ w browarze iub w 
ppkrewnym przemy.?,;. Olcrty sub 
.Inżynier Browarniczy* do Admni-
stracji pisma. ?0*2 

MIESZKANIA: 1, 2 1 3 pokolowe I 
duży sklep z wszelkiemi wygodami, 
gaz, elektryczność, łazienka. Czynsz 
n isk i Park miejski, pośród bloków. 
Wiadomość Administracja Nieruchomo 
śol Z. U. P . U. ul. Bednarska Nr. 24 
od fc 8 do 14 I od 16 — 18, tel. 181-05 
Dojazd tramwajami 4 1 11 

DO WYNAJĘCIA 4 1 5 pokojowe mle 
szkania z wszelkiemi wygodami, win
da, w pierwszorzędnym domu, w cen
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemys łowców Łódzkich, Ewangeli
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
Oberlander. 

MIESZKANIA skromne i luksusowe po ! 

koje umeblowane, garsoniery, sklepy, 
lokale fabryczne 1 biurowe. Domy, 
domki, wHle, place poleca biuro 
„KOMERS", Piotrkowska 108, tele
fon 248-97. 5 

2, 3, 4 POKOJOWE (z kuchnią) miesz 
kania z wszelkiemi wygodami do wy-
najęcja przy Pomorskiej 41a od 8—10 

wieczorem. • ~ c 

UMEBLOWANY pokoik z wszelkiemi 
wygodami dla jednej osoby do wyna
jęcia za 25 zł. miesięcznie. Zachodnia 
39. Wiadomość u dozorcy. 2 

2 POKOJE z kuchnią, przedpokój oraz 
plac na skład węgla do wynajęcia 
Aleja Kościuszki 41, dozorca. 

Kawaler, pracownik fabryki « \ * 
bawełnianych, znający tkactwo 11> 
znajmiony ze sprawami a d m l n l s t r ; ' \ 
iicmi. podatkoweml 1 świadczenl.-iiiil 
>oc|alneml 

Może być na -wyjazd. — Wymagań '" 
skromne. Oferty „H. R." do adm. R1-' 
publiki. 4ti'i 

WYGODNIE umeblowany pokój, tele 
fon, prawa oficyna, pierwsze piętro, 

mieszkania numer Jedenasty, Gdań 
ska 44 

POSZUKIWANY natychmiast pokój w 
śródmieściu bez mebli z oddzieliłem 
wejściem I prawem używalności ła
zienki i telefonu. Dzwonić tel. 136-83. 

4-POKOJOWE mieszkanie słoneczne 
wszelkie wygody tanio do wynajęcia 
Żeromskiego 12 róg Zawadzkiej. Do
zorca wskaże. Tel. 141-74. 

AGENCI portretowi poszukiwani m> 
bardzo dogodnych warunkach do spi? 1 ' 
dąży portretów' „Semi-Email" — Za
kład portretów „Renesans". Kieke 
Skrzynka pocztowa 220-
RUTYNOWANY majster - tkacki ?. rtfl 
lepszemi referencjami poszukuje 
sady. Oferty pod „Rutynowany" oj 
Republiki. i 
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Nowa gwiazda 
Dzieje największego kataklizmu ziemskiego 

34. 9 . Wells 
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swych maszynach. Jakieś nagle olśnienie przy
szło na ludzi 1 kazało przerwać prace, w tysią
cach miejsc uderzyła świadomość ludzką grotes
kowa możliwość, tkwiąca w słowach: „Jest 
bliższa 1" Wiadomość ta biegła przez ożywione 
ulice miast 1 przez spętane okowami mrozu spo
kojne drogi wioskowe. 

Samotni wędrowcy, przemierzający w tę noc 
zimową drogi, mruczeli do siebie te słowa, a-
żeby dodać sobie odwagi. „Dobrze byłoby, gdy
by była bliżej, bo noce są nielitościwie zimne. 
Zresztą, zdaje się, że niedużo ciepła od niej spły
wa, nawet jeśli Jest ona rzeczywiście bliższa". 

„Cóż mnie obchodzi nowa gwiazda!" krzyk
nęła plącząca kobieta, która klęczała przy tru-

Pierwszego. dnia nowego roku przyszła z 
tizech różnych obserwatoriów astronomicznych 
niemal jednocześnie wieść, że droga Neptuna, 
to je-t tej planety, która bardziej niż wszystkie 
ince oddalona jest od słońca, zmieniła się w 
zdumiewający sposób. Ogilwy Już w grudniu 
zwrócił u\vas;ę na podejrzane zwalnianie się jej 
ruchu. Tego rodzaju nowina oczywiście nie 
miała na celu wzbudzenia sensacji wśród sze
rokie; publiczności, która naogół biorąc, niemal 
nie me wiedziała o egzystencji Neptuna; nawet 
wykrycie słabej plamy świetlnej w sferze ogar
niętej niepokojem planety nie wywołało zain-
teiesowania poza kolami naukowemi. Fachowcy 
Jednakże uznali te zjawiska za godne najwyższej 
uwagi jeszcze wówczas, nim ustalono, że no-
wnodk ryte ciało w błyskawicznem tempie staje 
się coraz większe i Jaśniejsze, że Jego ruch ab
solutnie różni się od ruchu wszystkich znanych 
planet i że odchylenie Neptuna i Jego towarzy
sza przybierają formy nigdy Jeszcze dotychczas 
niespotykane. 

Wkrótce można było oglądać intruza — w 
postaci plamy — przez dobrą lunetę w pobliżu 
konstelacji Iwa. Stało się jasnem, że niebawem 
dla obserwowania go wys tarczy lornetka tea
tralna. 

Trzeciego dnia po nowym roku dowiedzieli 
się czytelnicy gazet obydwu kontynentów po
raź pierwszy, jakie jest rzeczywiste znaczenie 
tego nadzwyczajnego zjawiska. Londyńskie pis
mo, przyniosło tę wiadomość pod tytułem: „Zde
rzenie ciał niebieskich" i opublikowało zdanie 
kół astronomicznych, że ta dziwaczna, nowa pla
neta zderzy się najprawdopodobniej z Neptunem. 
Artykuły wstępne zaczęły rozwodzić się nad tą 
kwestią. Tak więc trzeciego stycznia ludność 
wielkich miast całego świata znalazła się w o-
czekiwaniu jakiegoś bliskiego, nieznanego Jesz
cze niebieskiego fenomenu, a kiedy noc ogar
niała wszystko ciemnością, tysiące ludzi kiero
wały spojrzenia ku niebu i widziały — stare, 
znane gwiazdy w zupełnie niezmienionej po
staci. 

Aż wreszcie nadszedł brzask; konstelacja Po! 
luxa zniknęła. jak zawsze, a wszystkie gwiazdy 
pobladły. Był to zwykły londyński zimowy 
brzask; słabe światło dzienne sączyło się przez 
ciemności. Wówczas ujrzał Ją ziewający poli
cjant, a ciżba przekupniów na targu stanęła 
gapiąc się w niemem zdumieniu na niebo; pierw
si spostrzegli ją robotnicy, zdążający do labryk, 
mleczarze, roznosiciele gazet, bezdomni, patrole 
wracające z nocnego obchodu; na wsi kłusowni
cy, przemykający się cichaczem do swych do
mostw, na pelnem morzu marynarze, pełniący 
nocną służbę — ci wszyscy pierwsi ujrzeli wiel
ką, białawą gwiazdę, wyłaniającą się nagie z 
zachodniej strony nieba. 

,W setkach obserwator iów astronomicznych 
panowało tłumione zdenerwowanie, potęgujące 
się, w miarę Jak nowa gwiazda zbliżała się do 
ziemi, wszędzie latano, przygotowywano apa 
raty fotograficzne, spektroskopy i wszystkie In
strumenty pomocnicze, mające służyć do utrwa
lenia tego nowego, zdumiewającego widowiska 
zniszczenia pewnego kosmosu. ple swego zmarłego syna. 

Światło nowej gwiazdy było Już dnia tego tak 
jasne, że w porównaniu z niem przybierający 

świat objąć moim niewielkim mózgiem. Nie za
mieniłbym się z tobą, nawet w tej chwili". • 

Spojrzał na małą fiole. „Nigdy nie uczuję 
już potrzeby snu" — powiedział. 

Następnego dnia o godzinie dwunastej, punktu 
alnie co do minuty, przekroczył próg sili wykła
dowej, Jak zwykle położył kapelusz na stole i 
troskliwie wybrał duży kawał kredy. Jego słu
chacze śmiali się zeń, że nie Jest w stanie wy
kładać, nie bawiąc się przytem kawałkiem kre
dy. Raz, kiedy mu dla kawału schowali ten 
„środek pomocniczy", zmuszony był odwołać 
wykład. 

Stanął na podjum, spojrzał na młode, świeże 
twarze i powiedział w właściwy sobie, prosty 
sposób: „Nastąpiły okoliczności, zupełnie ode-
mnie nie zależne, — tu zrobił małą przerwę — 
które nie pozwolą mi na ukończenie rozpoczę
tych przed pafu miesiącami wykładów. Sprawa 
tak się przedstawia, moi państwo, że możnaby 
powiedzieć, że ludzkość żyła napróżno". 

Studenci spoglądali na siebie, zdumieni. Czyż
by się przesłyszeli? Profesor chyba oszalał? I 
Rozległ się szmer wymienianych uwag i tyl
ko jedna — a może dwie — pary oczu z naprę
żeniem spoglądały na spokojne oblicze profeso
ra, który ciągnął dalej: Bę*dzie rzeczą intere
sującą, poświęcenie tej gpdziny wyjaśnieniom 

Tym kosmosem, k tóry uległ1 niespodziewanej, 
płomiennej zagładzie była siostrzana planeta na
szej ziemi, zresztą o wiele od niej większa. To 
Neptun zderzył się gdzieś w przestrzeni mię
dzyplanetarnej z nowem ciałem niebieskiein, a 
straszliwe gorąco tego zderzenia zamieniło w 
mgnieniu oka dwa stałe globy w jedną, wielką, 
lśniącą, roztopioną masę. Na dwie godziny przed 
brzaskiem ukazała się biała, bladawa gwiazda 
nad ziemią i zniknęła dopiero wtedy, kiedy 
słońce wzeszło na horyzoncie. Wszędzie d-
Kladali ją zdumieni ludzie. 

Następnego ranka nie było w całej Europie 
miejscowości, gdzieby nie uformowały się gru
py ciekawych, którzy obsadziwszy dschy do
mów, pagórki 1 pola, oczekiwali pojawienia się 
nowci wielkiej gwiazdy. 

Rzucała ona białe, mleczne światło, a wszys
cy, którzy widzieli ją poprzedniego ranka, byli 
zaskoczeni jej wyglądem. „Jest większa" — 
kizytzeli — „większa i jaśniejszal" I rzeczywiś
cie księżyc, który właśnie znikał na zachodzie, 
by' wprawdzie bez porównania większy, nie 
^ ' i cc i l jednak ani w przybliżeniu tak silnie, Jak 
Wwna , nowa gwiazda. 

! jeden glos za drugiiy powtarzał: test bliż
sza". Tętniący telegraf podchwycił (e słowa. 
W » h one na drutach anten radiowych, a w 
Macach miast spoceni linotypiści składali je n a l g i e ! chwili — ale ja mogę ciebie i cały wszech 

księżyc wydawał się być bladem, żółtem wid
mem, zawieszonem na wieczornem niebie. W 
jednem z miast południowo - afrykańskich oże
nił się poważany obywatel i ulice były Jasno o-
świetlone na cześć obojga nowożeńców. „Nawet 
niebo jest Iluminowane" — mówili dowcipnisie. 

Wielki matematyk siedział w swej pracowni. 
Wreszcie odsunął papiery. Jego obliczenia były 
ukończone. W małe] białej fiolce znajdowała się 
resztka medykamentu, który pozwolił mu przez 
cztery długie noce pozostać rzeźkim i zdoittym 
d& pracy. Każdego dnia — Jasno I cierpliwie jak 
zawsze — odbywał wykłady przed słuchaczami, 
potem jednakże jak mógł najszybciej wracał do 
swoich astronomicznych obliczeń. Rysy Jego 
twarzy były skupione, ale Jednocześnie uwydat
niło się w nich napięcie I zmęczenie spowodo
wane wysiłkiem woli i sztucznem utrzymywa
niem Jasności umysłu. 

Przez jakiś czas pogrążony był w myślach 
Potem podszedł do okna I odsunął storę. Wy
soko na niebie, ponad stłoczoneml dachami, ko
minami i wieżami miejskiemi wisiała gwiazda. 

Profesor spoglądał na nią tak, jak się spo-
Klnda na godnego szacunku nieprzyjaciela. 

„Możesz mnie zabić — powiedział po dlu-

rachunku, który mnie doprowadził do tego 
wniosku. A więc..." 

Odwrócił się do tablicy i swoim zwyczajem 
zaczął rysować. 

Wtedy dopiero wszyscy zaczęli rozumieć, 
o co mu chodziło 

Tej nocy nowa gwiazda świeciła tak jasno, 
że przy jej ukazaniu się niebo stało sl.ę niebies
kie. Wszystkie inne gwiazdy zbladły na jej 
tle, prócz Jupitera, Syrjusza, Aldebarana i częś
ci wielkiej niedźwiedzicy. Pod względem roz
miarów wzrosła do tego stopnia, że zajmowała 
niemal czwartą część powierzchni księżyca w 
pełni. Jeszcze wciąż panował w Anglii mróz, 
ale noce były jaśniejsze, aniżeli wówczas, gdy 
na niebie świecił pełny krąg księżyca. Można 
było przy tem zimnem, jasnem świetle bez trud
ności czytać, zdawało się, że latarnie miejskie 
rzucają światło żółte i Jakgdyby przygasłe. 

W e wszystkich miastach ulice i domy były 
oświetlone, na drogach prowadzących w góry 
dzień I noc tłoczyły się masy ludzi. Wszystkie 
okręty całą siłą maszyn i napiętych żagli kiero
wały się ku północy. Alarm wielkich matema
tyków został Już bowiem drogą radiową przeka 
zany całemu światu I przetłumaczony na setki 
języków. Nowa planeta i Neptun, stopieni w r lo 
mienistyin uścisku, coraz prędzej i prędzej pę
dzili ku słońcu. Już teraz rozpalona masa prze

latywała sto mil na sekundę, a ta zastraszająca 
szybkość wzrastała z każdą chwilą. Jeśli gwia
zda biec będzie tym samym torem co dotych
czas, ziemi nie będzie zagrażać żadne niebez
pieczeństwo. 
• Ale w pobliżu tego toru krąży potężny Ju
piter, otoczony aureolą swoich księżyców. Do
tychczas nie brał on udziału w tem zamiesza
niu planetarnęm, ale obecnie z każdą chwilą 
wzrastała — wskutek przybliżania się — siła 
przyciągająca między nim a nową gwiazdą. Ja
kiż mógł być tego rezultat? 

Astronomowie stwierdzili, że nieuniknioną kon 
sekwencją wzrostu tych sił przyciągających musi 
się stać z jednej strony odchylenie się Jupitera 
od zwykłego toru, z drugiej zaś zakreślenie 
wielkiej krzywizny przez nową gwiazdę. •— 
Wskutek tego płomienny pocisk międzyplanetar 
ny może zderzyć się z ziemią, w każdym zaś ra
zie znajdzie się w jej bezpośredniem sąsiedz
twie. „Nastąpią wstrząsy podziemne, wybuchy 
wulkanów, cyklony, wylewy oceanów i powo
dzie rzeczne, wreszcie ciągle podnoszenie się 
temperatury do fantastycznej wprost wysokoś
ci" — tak brzmiały prognozy wielkich mate
matyków. 

A gdzieś, zawieszona w obłokach, lśniła sa
motna, zimna i blada gwiazda, mająca wypełnić 
te proroctwa. 

Wielu ludziom, którzy tej nocy uporczywie, 
aż do bólu oczu, wpatrywali się w niebo, wy
dawało się, że przybliżenie się gwiazdy test zu
pełnie widoczne. Tej samej nocy nastąpiła rów
nież wyraźna zmiana pogody; dotkliwy mróz, 
panujący dotychczas w całei środkowej Europie, 
Francji i Anglii, ustąpił miejsca łagodnemu cie
płemu wiatrowi. 

Nie należy Jednakże wyobrażać sobie, że w 
tym czasie cały świat żył już w strachu i gro
zie. Opowiadałem wprawdzie o ludziach, któ
rzy .całe noce spędzali na modłach, którzy ucie
kali w góry lub okrętami na północ, ale właś
ciwe życie płynęło jeszcze normalnem torem; 
zpośród dziesięciorga ludzi, dziewięcioro szło 
jeszcze do swoich codziennych zajęć i myślało 
o gwieździe tylko przelotnie lub w nocy, kiedy 
jej jasne światło przedzierało się przez story. 
We wszystkich miastach sklepy — z malemi 
wyjątkami — otwarte były nadal w zwykłych 
godzinach. Robotnicy szli do fabryk, żołnierze 
odbywali ćwiczenia, uczniowie uczęszczali do 
szkól, kochankowie szukali miłości, złodzieje 
czyhali na łup i kryli się przed policją, politycy 
obmyślali plany zdobycia władzy. 

Nadchodzącej nocy o godzinie 7.15 wedle 
czasu Oreenwich, miało nastąpić największe zbli
żenie Jupitera, a wówczas dopiero-Toztirzygnąć 
się miały definitywnie dalsze losy ziemi. Kiedy 
w Europie stwierdzono, że wschód gwiazdy na
stąpił nocy tej później niż dotychczas i że r.ie 
jest ona ani na jotę większa niż poprzedniego 
dnia, znalazło się wielu takich, którzy zaczęli 
się. śmiać z matematyków i uznali, że niebezpie
czeństwo minęło. Byli również tacy, którzy prze
powiednie uczonych potraktowali, jako wyra
finowany trick reklamowy. 

Ale prędko przestali się 'śmiać i zmienili zda
nie. Gwiazda rosła — rosta z straszliwą sta
łością z godziny na godzinę, stawała się coraz 
jaśniejsza i Jaśniejsza, aż wreszcie zamienił* 
noc w drugi dzień. Jednocześnie z coraz bar
dziej wzrastającą silą dął ciepły wiatr. Wres> 
cie na wszystkich górach całego świata zaczę
ły topnieć śniegi i lodowce, rzeki spływające z 
wyżyn nabrzmiały wodą i po niedługim czasie 
uniosły na swych falach domy, drzewa, trupy 
ludzkie i zwierzęce. W niesamowitem świetle 
- - wody wciąż podnosiły się i podnosiły wy* 
stępowały z brzegów i pędziły wślad za ludnoś> 
cią uciekającą z dolin. 

Zapanował taki przeraźliwy upał, że wschód 
słońca odczuto, jako wyraźne ochłodzenie. Je* 
dnocześnie przeszła całą' Amerykę fala wstrzą
sów podziemnych, na całei przestrzeni od kręgu 
polarnego do przylądka Horn obsuwały się gó
ry, otwierały się rozpadliny górskie, rozpadały 
domy i mury. Jakgdyby pod wpływem jakie
goś gwałtownego skurczn oderwała się cala 
Jedna strona wulkanu Cotopaxi i wrzący, płyn
ny strumień lawy wytrysnął z taką gwałtowna, si 
lą, że w ciągu dnia osiągnął brzeg morza. 

Tak wędrowała gwiazda w towarzystwie 
bladego księżyca nad całym globem ziemskim. 
Przecięła wpoprzek Ocean Spokojny, siejąc 
wszędzie burze i zatapiając wyspy. Wreszcie 
dosięgła brzegów Azji i cisnęła w nizinę chińską 
plęćdziesięciometrową ścianę wodną. Była już 
teraz gorętsza, Jaśniejsza i większa niż slcńce; 
swojem bezlitosnem światłem oświecała dalekie 
ludne wsie i miasta' z Ich pagodami, drzewami, 
ulicami, wielkiemi obszarami obsianego pola i 
milionami bezsennych ludzi, którzy w bezradnej 
grozie spoglądali na rozżarzone do białości nie

dokończenie na str. 10-ej.) 



Piękne opowiadanie o ateńskim wojowniku, który po wyclęskWJ 
bitwie pod Maratonem (490 lat przed Chr.) pobiegł w pełnym r j usjt-
tunku do Aten 1 zmarł, doniósłszy najpierw radosna nowinę, — jest 
wspomniane zaledwie w dwócli miejscach późniejsze] greckiej lite
ratury. 

HtTodot, któremu zawdzięczamy 
klasyczny opis bitwy pod Marato
nem, nic nie wspomina o tym boha
terskim wojowniku. Wydaje się to 
dziwne, ponieważ wspaniały, narra-
torski talent greckiego historyka nie 
przeszedłby spewnością do porządku 
dziennego nad tym anekdotycznym 
epizodem. Podobnie milczą inne opi
sy bitwy maratońskiej o ateńskim 
biegaczu a i sławne malowidło Poly-
gnofa w Etoa Poikile w Atenach nie 
wskazuje na nic, coby miało wspól
notę z biegiem maratońskim. 

Opowiadanie to wypłynęło dopie
ro w 600 lat po bitwie maratońskiej 
w rzymskiem cesarstwie. Stało, się to 
za sprawą Plutarcha, który w 120-ym 
roku po narodzeniu Chrystusa pisał: 
„Jak opowiada Herakleitos Pontlkos 
wieść o zwycięstwie przyniósł do 
Aten Tersippos z gminy Crożadai." 
Welu jednak wskazuje, że był to nie 
Tersippos a Eukles, który ranny w 
bitwie, w pełnym rynsztunku bojo
wym, dopadł pierwszych bram Aten 
i krzyknął ty lko: „Cieszcie się, i my 
się cieszymy!" Zaraz potem padl bez 
życia. 

Następnie pisał o Maratończyku 
Jeszcze tylko Luklan, który żył mniej 
więcej od 120-go do 180-go roku po 
Chrystusie. Dla obu opisów charak
terystyczne Jest, że nie podnoszą, nie 
wychwalają biegu maratońskiego, ja
ko wyczyn sportowy, lecz podkreśla
ją jego narodowe znaczenie 

Ale nie zawsze pokrywa się histo
ryczna anekdota, choćby nawet posia 
dała jak najwięcej sensu etycznego, 

z historyczną prawdą. Opowiadanie 
o maratońskim biegaczu nie wyt rzy
muje surowej krytyki. Przedewszys t 
kiem trudno jest ustalić imię boha
tera. W opisach historycznych wy
mieniane są trzy imiona: Tersippos, 
Eukles, i u Lukiana — Fillipides. Ody 
by wśród ludu zachowała się żywot
na, mocno zakorzeniona tradycja o 
biegu maratońskim, wówczas zacho
wałoby się 1 imię bohatera. 

Również opisy Plutarcha posiada
ją swoje słabe miejsca. Historyk ten 
czerpał swoje wiadomości ze źródeł 
wspomnianego już Herakleidesa Pon-
tikosa, który żył w czwartem st'u'eclu 
przed narodzeniem Chrystusa. Pon-
tikos, uczeń Platona i Arystotelesa 
był filozofem i pisarzem o niewątpli-
wem znaczeniu. Uchodził Jednak ogól 
nie za fantastę i człowieka pozbawio
nego zmysłu krytycznego szczególnie 
w opowiadaniach 1 anekdotach. Cyce-
ro powiedział, o nim, że książki swe 
wypełnił dziecinnemi bajkami. Jego 
więc źródła absolutnie nie wzbudzają 
zaufania. 

Jednakowoż czy opowiadanie o 
biegb maratońskim ilustruje rzeczy
wisty' fakt historyczny, czy też sta
nowi heroiczną legendę, — nie po
mniejsza to jego wysokiego etyczne
go i narodowego znaczenia. 

W historii każdego ludu istnieją 
liczne legendy, które nie wytrzyiny-
ją ciosów historycznej krytyki, a mi
mo to są one szlachetnemi, drogocen-
nemi obrazami, z których przemnw ! a 
dusza ludu. W tym też sensie należy 
traktować bieg maratoński 1 jego 
bohatera. 

I d e a ł y m l a d a s i e z y bry 

tyjskiej 

W Anglji jest zwyczaj , że abitur
ientom daje się podMas egzaminów 
maturalnych do wypełnienia formula
rze z najrozmaitszemi pytauliml 
z dziedziny filmu, sportu, odżywia
nia i t. d. 

W ten sposób uzyskane dane opra 
cowują statystycy. W bieżącym roku 
okazało się, że na pytanie, czyje 
utwory literackie wywar ły na uczniu 
największe wrażenie, przeważająca 
większość egzaminowanych odpowie
działa: Noela Cowarda. 

Noel Coward jest popularnym, 
żyjącym jeszcze, autorem powieści 
p. t. „Kawalkada". Okazuje się więc, 
że Szekspir nie cieszy się powodze
niem wśród wchodzącej w życie mło
dzieży angielskiej; 80 proc. — wypo
wiedziało się za Noelem Cowardem. 

S T R E S Z C Z E N I E 
d o t y c h c z a s o w y c h o d c i n 

k ó w p o w i e ś c i : 

Hrabia Eslradatls wraz z 
małżonka zostali zamordowani 
w willi swej pod Londynem. 
ta śledztwem oficjalnem sprawą 
zajmuje się młody, zdolny dzień 
nikarz. Tomasz Lee. który 
wbrew opinjl policyjne!, stwler 
dza, że mord nie mial tła ra
bunkowego. Przyjaciel zamel 
dowanych, Huxley zwrócił uwi> 
gę reportera na to. że trup hra 
biego był dziwnie obuty, mia
nowicie buty były zamienione. 
Policja ujęła osobnika, który 
przyznał się do zbrodni I po 
dał się za Triaudakona. Lee nie 
uwierzył temu. P o wizycie w 
więzieniu wrócił do pałacu — 
przeliczyć buty zamordowane
go hrabiego. 

romafttkl tezyk 
Czwarty język Szwajcarii 

. Obcy, którzy odwiedzają, 
słynną, szwajcarską miejsco

wość kuracyjną St. Moritz sły
szą wyłącznie niemal niemie
cki język. Tylko pełne dźwię
ku nazwy okolic, jak Silwapla-
na, Pontresina, Maloja 1 t. d. 
przyprowadzają na pamięć, 
że język niemiecki jest tu tak 
samo czemś importowanem, 
jak sporty zimowe i .turystyka 
górska. 

Zupełnie inaczej w Unteren-
gątjdin, Tutaj lud mówi wy
łącznie w narzeczu retoromań-
skim (romauntsch). W języku 
tym drukowane są obwieszczę 
nia gminne i tam, gdzie są one 
dwujęzyczne retoromański stoi 
na pierwszem miejscu. Urzę
dowi tłumacze nie boją się na
wet neologizmów i nowoczesne 
słowo „miejscowość kuracyj
na" (niemiecki „Kurort") tłu
maczą na „lodącura". 

Retoromański jest językiem 
ojczystym 120.000 mieszkań
ców kantonu Graub»nden. Ka
żda prawie dolina ma sobie 
właściwy djalekt, a te wszyst
kie dialekty należą do dwu 
grup, pomiędzy któremi jest na 
wet dość znaczna różnica, tak 
że ludzie mówiący niby to tym 
samym językiem często ledwie 
mogą się zrozumieć. 

Fenomen zachowania się te
go języka tłumaczy historia i 
położenie geograficzne. W od
ległej starożytności Rzymianie 

zdobyli te górzyste terytoria i 
obsadzili, traktując je jako wal 
ochronny dla Italji. Później, 
kiedy imperjum rzymskie się
gnęło po Dunaj — stało si? to 
terytorium częścią składową 
prowincji Recja. 

Wtedy właśnie zromanizo-
wała się część ludności dzisiej
szej Szwajcarii i zaczęła mó
wić językiem, coprawda nie 
klasycznym, ale tak zwana 
„wiejską łaciną". W ten spo
sób powstał język retoromań
ski. Allemanowie, potomkowie 
Niemców - Szwajcarów byli 
tymi, którzy wyparli romań
skie języki z całej Recji. Tylko 
wysokie doliny Engandinu o-
parły się zalewowi germaniza-
cyjneniu. Oparły się one dzię
ki swej niedostępczości, dzięki 
swemu surowemu klimatowi i 
dzięki wielkiej biedzie swych 
mieszkańców. 

W XVI wieku retoromański 
staje się językiem Hterackm. 
Dziś język ten przeżywa swój 
prawdziwy, głęboki renesans. 
W Engandinie jest on językiem 
szkoły powszechnej, władz 1 
sądu. Kodeks praw cywilnych 
ma również swój oficjalny 1 o-
bowiązuiący tekst retoromań
ski. A więc Szwajcarja ściśle 
biorąc jest państwem cztero-
języcznym. Równouprawnione 
są w niej cztery języki: niemie
cki, francuski, włoski i retoro-
mańsk. Louis Franek. 

Odcinek powieściowy „ P a n o r a m y " — nr, 15 

le«*¥ mm 
n a 

prawej nodze 
powieść kryminalna Allana Parkera 

— Bardzo chętnie! Dokładne badanie było zu
pełnie zbyteczne, ponieważ nawet laik mógłby już 
z pięciu kroków stwierdzić, źe ludzie leżący w ka
łuży krwi na podłodze są trupami. Niemożliwe zaś 
było dokładne badanie o tyle, że musiałbym przy--
tern zmienić pozycję zwłok, dzięki czemu zatarłbym 
ewentualne, ważne ślady, co znów utrudniłoby po
ważnie pracę władz śledczych. Musiałem się więc 
zadowolić pobieżnern tylko stwierdzeniem śmierci. 
Na to potrzebowałem jedynie kilku sekund. Przyło
żywszy rękę do serc, wnet przekonałem się, że uci
chły one na zawsze. 

Młody reporter wyjął papierosa z ust 1 przy
gniótł go do dna popielniczki. 

— Panie doktorze, teraz zapytam o co innego. 
Być może znajdzie pan to pytanie za zbyt osobli
we, może nawet i niewłaściwe. Jednak nie pytnm 
ze zwykłej ciekawości, może pan być tego pewny! 

— A więc, proszę? 
— Znał pan dobrze hrabinę, p rawda? 
— Tak! 
Młodzieniec spojrzał badawczo na lekarza 

f znów zapytał: 
— Jakiego pokroju była ta kobieta? Jakie mia

ła usposobienie? 
Bystry wzrok reportera zauważył natychmiast 

lekki rumieniec, który zaróżowił oblicze doktora, 
ustępując po chwili śmiertelnej bladości. 

— W jakim celu pyta pan o to? 
— Chciałbym wiedzieć, czy była ona wierna 

swemu mężowi, czy też miała może jakieś miłostki, 
czy była skromna i opanowana, czy też kokieteryj-

a i wyzywająca? Widziałem jej dwie fotografie, 
"nioskuję.z nich, źe musiała to być zachwycająca 

kobieta; jedna z tych, które wywierają na mężczy
źnie głębokie wrażenie. 

Doktór Apleton opuścił głowę 1 rzekł cichym 
głosem: 

— Tak, ona była taką kobietą. 
Nastąpiła krótka, lecz pełna napięcia pauza. Le

karz patrzał na wzorzysty dywan, reporter zaś lek
ko zdenerwowany czekał z niecierpliwością na dal
sze wynurzenia. 

Ciszę przerywał przyśpieszony oddech obu 
mężczyzn. Lekarz uniósł nagle głowę. Dookoła je
go ust błąkał się nieokreślony uśmiech. 

— Drogi przyjacielu, — rzekł cichym, łagod
nym głosem. — Zdradziłem się. Wstydzę się mojej 
słabości... Pańskie pytanie było wprawdzie bardzo 
nagłe i nieoczekiwane. No, mogę to panu wybaczyć, 
jest pan jeszcze bardzo młody. Ja sam zresztą nie 
mam jeszcze trzydziestki. Mam nadzieję... zrozu
mie mnie pan... 

— Proszę mi wybaczyć, jeśli byłem nietaktow
ny... nie chciałem pana urazić. 

— Ach, nie! Nie należy tej sprawy brać tak 
tragicznie. Jest ona o tyle prosta, że hrabina ocza-
rowywała każdego poprostu mężczyznę. Była tak 
piękna, tak wykształcona, młoda i dobra, źe nie było 
nikogo, ktoby się oparł jej czarowi. Począwszy od 
jej męża, który ją ubóstwiał, a skończywszy na puł
kowniku Dobberze, • który był nieprzytomny ze 
szczęścia, gdy zdobył chociażby jej uprzejme spoj
rzenie. Nawet stary Huxley był czuły na srebrzysty 
śmiech tej pysznej, pięknej, młodej istoty. To wszy
stko dotyczy również I mnie, przyczem ja jestem 
znacznie młodszy, a co zatem idzie o wiele bardziej 
Intensywny... 

— Rozumiem, mr. Apleton. 
— Wszyscy doświadczaliśmy Jednakich uczuć, 

za wyjątkiem... 
Lee nadstawił ucha: 
— Proszę? Za wyjątkiem?... 
— Ten osobliwy Triaudakon był jedynym wy

jątkiem. Mogło się wydawać, że kobieta absolutnie 
nań nie działała. Dziwny.ten człowiek potrafił w to
warzystwie hrabiny być tak mrukliwy, tak niesamo
wicie posągowy, jakgdyby samotnie znajdował się 
w wagonie pociągu, pędzącego przez puste, jedno
stajne stepy. Pozostali jednak, a między nimi i ja. 
byli w zupełności niewolnikami tej kobiety. 

(MnA 'jakifzachrJWywaJa -sięchrabina, jeśli mogę 
spytać, jak reagowała na ten ogólny, abezwą tp ie -
nia podniecony nastrój? 

Doktór Apleton zamyślił się i trzepnął kilka razy 
palcami. 

— Trudno na to odpowiedzieć. Była dla nas 
bardzo uprzejma, śmiała się z naszych komplemen
tów i pochwał, których jej nie szczędziliśmy, drwiła 
niekiedy z naszych słabostek. Posiadała naturę na
der subtelną i była bardzo grzeczna; dla wszystkich 
jednakowo. Muszę szczerze przyznać, że ja, jak
kolwiek młody, nie zostałem nigdy przez hrabinę 
wyróżniony. Byłem tak samo traktowany, jak i obaj 
starcy — Huxley i Dobber. Sytuacja była idealnie 
beznadziejna, a jednak nie bolesna. Są kobiety, któ
re można kochać bez wzajemności i być przytem 
szczęśliwym. Hrabina właśnie do takich kobiet na
leżała. Byliśmy wobec niej jak wobec dzieła sztu
ki, wolni od zazdrości i innych niskich uczuć. 

— Jeszcze jedno. Hrabia miał stale goloną gło
wę, nieprawdaż? 

— Tak, począwszy mniej więcej od końca niat-
ca aż do późnej jesieni. 

— O ile wiem, kwiecień był tu dość słoneczny... 
— Niezwykle. Ja chodziłem bez kapelusza, 

dzięki czemu opaliłem sobie twarz, miałem cerę zu
pełnie brązową. 

— Dziękuję panu bardzo. Przepraszam, jeszcze 
jedno zdaje się, że Triaudakun miał złote zęby 
w górnej szczęce. 

— Tak, zdaje się, że trzy na samym przedzie. 
W piętnaście minut po tej rozmowie, młody re

porter przechadzał się na plaży, nucąc wesoło mod
ny szlagier. 

— Mr. Lee — rzekł do siebie — gratuluję ser
decznie! Co do tych złotych zębów, było to —-
mój przyjacielu — godne było conajmniej >lier-
locka Holmesa. 

13. Plagjator 
Profesor Adam Huxley siedział .w swym wy

godnym fotelu i przeglądał ostatni numer czasopis
ma „Ars Aeterna". Był to czerwcowy numer tego 
bogato ilustrowanego paryskiego pisma artystycz
nego. Wyszedł on już teraz w końcu maja i uczo
ny, jak zwykle od dziesiątków lat, zabrał się ocho
czo do przestudiowania tego *ze wszechmiar inte
resującego wydawnictwa. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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dlaczego świat ło księ
życa jest n iebieskie? 

Niedawno ukazała się w ..Mete-
orogical Magazine" ciekawa p ra t a 
Dr. Q. C. Simpsona, w której poda
na lest próba wyjaśnienia, d laczeto 
światło księżyca jest niebieskie. 

Fizykalnie biorąc kolor światła 
księżycowego jest taki sam. jak sło
necznego a różni się jedynie inten
sywnością. Światło słoneczne Jest 
400.000 razy intensywniejsze od ksłę 
życowego. Większość ludzi a zwła
szcza malarzy kojarzą żółty 1 złota
wy kolor z światłem słonecznem a 
srebrno - niebieski z księżycowem. 
mimo że długość fali obu świateł Jest 
taka sama. 

Różnicę tę powodują właściwości 
fizjologiczne oka. Ażeby oko mogło 
rozróżniać rozmaite ba rwy natężenie 
światła musi przekroczyć pewne mi
nimum. W jasnem świetle księżyco
wem wszystkie przedmioty okazują 
się w świetle, którego natężenie leży 
tuż u progu zdolności rozróżniania 
kolorów. 

Wobec tego, że pogodne niebo ma 
zawsze w nocy kolor ciemnego błę
kitu nie możemy w świetle księżyca 
dostrzedz Innego koloru, jak tylko 
niebieski. W świetle słonecznem 
wprawdzie kolor nieba jest Jeszcze 
Intensywniej niebieski, ale natężenie 
słonecznego światła jest większe a 
więc I Inne kolory są widzialne. 

Pył , zawarty w powietrzu ugina 
promienie słoneczne, naskutek czego 
powstają żółte ł czerwone wrażenia 
barwne 1 kolory te kojarzą się t 
światłem słonecznem. 

Chemja pomidorów 
Znany angielski tygodnik „Che-

mistry and Induystry" referuje zagad
nienie chemjl pomidorów. 

Trudność sklasyfikowania pomi
dorów, Jako jarzyny czy też jako 
owocu ma swą stronę chemiczną, po 
nieważ ich kwasowość leży pomię
dzy kwasowością :• owocu I Jarzyny. 
Zawierają stosunkowo wielki procent 
witamin a zwłaszcza witaminy C 
(przeciwszkorbutowej). 

W pomidorach znajduje się rów
nież czerwony barwnik roślinny ka-
rotyn, który w organizmie ludzkim 
pod wpływem światła słonecznego 
przemienia się na witaminę A. 

Kolor swój ziwdzlęcza pomidor 
jednak nie karołynowi. Niedojrzale 
pomidory są zielone od zielonego bar 
wnika, właściwego wszystkim rośli
nom a mianowicie od chlorofilu. Pod
czas dojrzewania chlorofil przemienia 
sie na czerwony węglowodór. 

Chemicy zaczynają na przykła
dzie pomidora studiować związki, Ja
kie zachodzą pomiędzy zawartością 
witamin, barwą a smakiem jarzyn i 
owoców. 

Zagadka GrenlandJI 
Najdonioślejszem zagadnieniem w 

badaniu Grenlandii jest grubość po
włoki lodowej. Bohaterski uczony 
austriacki Wegener, który życiem 
przypłacił swe badanie stwierdził, że 
grubość ta przy samem wybrzeżu 

wynosi 300 m., • postępując do 
wnętrza olbrzymie] w y s p y wzras ta 
kolejno do 600, 700 1 1200 m. P r z y 
tej grubości lodu wewnątrz Gren
landii powierzchnia skorupy leży 
1500 m. poniżej poziomu morza. 

Wegener przypuszcza, że potężne 
masy lodu wcisnęły wnętrze Gren
landii poniżej poziomu morskiego. 
W y p ł y w a stąd wniosek, że w w y 
padku topienia powłoki lodowej po
wierzchnia wnętrzna Grenlandii po
winna się podnieść. Ekspedycja W e -
genera stwierdziła rzeczywiście, że 
powłoka lodowa topnieje w Gren
landii z roku na rok, zmniejszając 
swą grubość przeciętnie o 2 1 pół m 
roczpie. To zmniejszanie się lodo
wej skorupy powinno powodować 
znaczne podnoszenie się lądu. Efektu 
tego nie zdołano jeszcze stwierdzić 
w sposób oczywisty. 

Natomiast stwierdzono Inne zar 
gadkowe zjawisko. Grenlandia przesu 
wa się wyraźnie w kierunku na za
chód. Dzięki teoretycznym badaniom 
prof. Baschina wiemy dziś, że pod
noszenie się lądu musi na skutek 
p r aw mechaniki być związane z ru
chem na zachód a opadanie z ruchem 
na wschód. W związku więc z stwier 
dzeniem zjawiska „uciekania" Gren
landii na zachód od lądu eurazjatyc-
klego możemy przypuszczać, że 
wnętrze te] gigantyczne] wyspy w 
rzeczywistości się podnosi. 

Te szczegółowe badania geoficz-
ne prowadzone nad odległą Gren
landią mają doniosłe znaczenie prak
tyczne. Zależy od nich nletylko orjen 
tecja w stosunkach lodowych mórz 
północnych, które skolei odbijają się 
na wydajności rybołóstwa, ale dzięki 
nim można w celowy sposób prze
prowadzić wytyczenie t ras żeglugi 
transatlantyckiej 1 zapewnić bezpie
czeństwo ruchu okrętów. 

Słodki łubin 
Łubinem obsiewa się pola, które 

rolnik chce wzbogacić w związki 
azotowe. Na korzonkach tej przy
jemnie pachnącej rośliny żyje azoto-
bakter, który mimo mikroskopowych 
wymiarów swego organizmu spełnia 
rolę, Jakiej nie powstydziłaby się po
ważna nawet fabryka związków azo
towych. 

Wielki kłopot dla rolników stano
wi fakt, że oprócz swego znaczenia 
jako azotowy nawóz, nie chce łubin 
odegrać większej roli w gospodarst
wie rolnem. Z nasion łubinu można 
co najwyżej wycisnąć niespecjalnie 
cenny olej — 1 na tern koniec. A 
właściwe ziarna łubinu powinny być 
bardzo pożywne, bo oprócz tłuszczu 
zawierają dużo białka. Cóż z tego, 
kiedy każde nasienie łubinu — zawle 
ra drobną liość jakiegoś gorzkiego 
alkaloidu, uniemożliwiającego spoży
cie tych skarbów pokarmowych nie* 
tylko ludziom, lecz nawet. , bydłu. 

W ciągu ostatnich paru lat bada
nia prowadzone pod kierunkiem nie
dawno zmarłego botanika niemiec
kiego Hermana Baura doprowadziły 
do wyhodowania słodkiej odmiany 
łubinu. Prace te mają dla rolnictwa 
doniosłe znaczenie. 

Dr. M. j . 

11 Kunice Wenecki' 
pod niebem Wenecii 

W ostatnim numerze „Panoramy" zamieściliśmy ma
ła wzmiankę o relnhardtowskiej inscenizacji znanej sztu 
kl Szekspira. Dziś nasz wioski korespondent opisuje 
swe osobiste wrażenia z tego prawdziwego ewenemen
tu świata teatralnego. 

Wenecja, w lipcu 1934 r. 

Tysiączne tłumy zalegają 
widownię wybudowaną na-
ksztalt olbrzymich schodów 
pod golem niebem, pod grana-
towo-aksamitnym stropem W e 
necji pa placu San Trovaso. 
Tysiące w napięciu oczekują 
chwili, gdy nieśmiertelne figu
ry szekspirowskie ukażą się na 
tym historycznym gruncie, z 
którego wyrosły i gdy — kiero 
wane mistrzowską ręką Rein-
hardfa — nabiorą nowego ży
cia... 

Ostry dźwięk gongu naraz 
przecina powietrze i — pod
czas gdy audytorjum pogrąża 
się w głębokiej ciszy — smuk
ły snop srebrzystego światła 
pada na jeden punkt pokrytej 
ciemnością sceny: rozbłyskuje 
skrzydlaty lew, herb średnio
wiecznej Wenecji, wyszyty zło 
tern na szkarłatnym sztanda
rze, który teraz głośno łopo
cząc na wietrze, goniony świat 
łem reflektorów, majestatycz
nie podnosi się wzwyż na wy
niosłym maszcie. 

Rozlega się cicha muzyka, 
która zwolna się potęguje, zda
ła przyłączają się chóry i oto 
naturalna scena zostaje zalana 
grą kolorowych świateł. Czer
wone, zielone, niebieskie re
fleksy pląsają po ścianach do
mów i pałaców, 

które nie sa kulisami!, 
odbijają się w cichej wodzie 
kanału przecinającego teren 
akcji, oświetlają magicznie 
przerzucony przez kanał most 
i prowadzące nań stopnie. Po
woli zatraca się świadomość 
tego, co jest rzeczywistością, a 
co tylko scenicznym efektem... 
A gdy muzyka przycicha i na 
moście ukazuje się Antonio w 
gronie swych przyjaciół, cała 
widownia czuje się przeniesio
na wstecz w czasy renesansu 
i przeżywa losy bohaterów nie 
jako przedstawienie, lecz ra
czej jako własny sen... 

W tej fantastycznej atmo

sferze nocy letniej rozgrywa 
się w stylu epicznym — b e j 
skrótów i niedociągnięć — ak
cja tej nieśmiertelnej sztuki, 
która łączy w sobie dramat i 
komedję: wesołość, łzy, mi
łość, chęć zemsty — jak życie 
samo. Pomimo to przedstawię 
nie ani na chwilę nie jest nużą
ce. Jeden efekt goni poprostu 
drugi, ale niema taniego efek
ciarstwa! — Bohaterowie nad
jeżdżają nieraz w gondolach, 
rozmawiają z przyjaciółmi sto
jącymi na brzegu lub przecho
dzącymi przez most, wysiada
ją aby wziąć udział w akcji to
czącej się na tarasie pałacu 
Porcji, lub znikają na zakręcie 
kanału, Shylok ukazuje się w 
oknie swego nad kanałem poło 
żonego domostwa i pomimo 
ścian dzielących go od widow
ni, widz bierze udział w sce
nach odgrywających się w mle 
szkaniu Shyloka, a z balkonu 
tego domostwa piękna żydów
ka Jessyka wysłuchuje serena
dy jej kochanka Lorenco zanim 
z nim ucieka. 

Olśniewające kostjttmy, nad 
zwyczaj pomysłowo skompono 
wane tańce (zwłaszcza taniec 
z pochodniami w scenie karna
wału weneckiego!) oraz stylo
wo przystosowana muzyka 
kompozycji Victora de Sabato, 
wszystko to składa się na nie
zrównaną całość, tembardziej. 
że role główne powierzono naj 
wybitniejszym artystom scen 
włoskich: Porcję odtwarza Mar 
ta Abba, na rolę wesołka Lan-
celotta wybrano tym razem nie 
chłopca, a sławną subretkę Ki-
ki Palmer, Memo Benassi zaś 
odtworzył postać Shyloka w 
sposób iście wspaniały. 

Ten żyd-lichwiarz, pałają
cy chęcią zemsty, porywa za 
sobą tłumy, najpierw wykła
dając dobitnie swą fiiozofje 
wiecznie gnębionej i poniewie
ranej kreatury, potem — po 
ucieczce córki swej z chrześ-
cjaninem — nieokiełznanym bó 
lem ojcowskim i wreszcie, po 

porażce przed sądem, swą po
nurą rezygnacją. 

Słynna scena sądowa wy
stawiona' jest z niebywałym 
przepychem. Jest to pomysł 
iście Reinhardtowski zrobić z 
niej scenę zbiorową z udziałem 
setek osób, które w charakte
rze ludu i mieszczan wenec
kich tłumnie zapełniają brzegi 
kanału, most i wązkie uliczki. 
Oklaskiwany przez tłumy, po
przedzony dźwiękiem fanfar, 
zajeżdża na sąd doża wenecki 
w cudownej purpurowym aksa 
mitąm obitej gondoli i zasiada 
na tronie ustawionym na stop
niach prowadzących na most, 
podczas gdy u podnóża, na try
bunach zasiadają sędziowie i 
dygnitarze w barwnych sza
tach. Podczas tej całej sceny 
tłumy biorą żywy udział w ak
cji reagując spontanicznie i oka 
żując bądź-to swe oburzenie 
wywołane pretensjami Shylo
ka, bądź to swe zadowolenie 
ze sprawiedliwego wyroku 
przebranej w adwokacką togę 
Porcji. 

Huczne oklaski zatrzęsły 
widoVnią! ledwie zgasł ostatni 
reflektor, pogrążając w ciem
nościach niepowszednią tę sce
nę... Pomimo że zegar na wie
ży kościelnej wydzwonił już 
dawno pierwszą godzinę, pu
bliczność nie rusza z miejsc, 
tylko w zachwycie bije brawa 
wywołując raz poraź artystów 
i reżysera. 

Po długiem wołaniu dopiero 
ukazuje się Maks Reinhardt i 
wtedy dopiero burza oklasków 
osiąga' swój punkt kulmina
cyjny. . 

Klaszczę z zapałem wraz 
z wszystkimi, ale nie mogę się 
oprzeć smutnemu wrażeniu. Pa 
miętam Reinhardta jeszcze z 
Berlina — i widzę, że ten czło
wiek, wygnany z kraju, dla 
którego kultury teatralnej po
łożył tak wiejkie zasługi, ze
starzał się i podupadł fizycz
nie 

Dzieci też już biorą udział w konkursach piękności. . . 

1 2 5 ż o n m i s j o n a r z a 
Na wyspie Barthurst, na północ oJ 

Australii, pracuje od 25 lat dla misji 
katolickiej zacny Pa ter Francesco 
Gsell. Jest on szczęśliwym małżon
kiem 125 wielobarwnych wyspiarek!! 
A kościół katolicki wie o tern I nie 
Protestuje przeciwko temu, że Jeden 
z Jego przedstawicieli zawarł ślub z 
niewiastą I to aż przeszło 100 r azy I I ' 

Oburzające I? Nie, raczej orygi
nalne! 

Wśród krajowców panuie staroda
wny zwyczaj kupowania żon, nic 
Więc dziwnego, że nieraz młode i u-
rocze wyspiarki poślubiają sjarycli, 
a ' e zamożnych rodaków, i to tylko nu 
'o. aby go w krótkim czasie porzucić 
2 młodym kochankiem. 

W ucieczce przed ścigającymi Ich 
wspólplemleńcaml, „młoda para" zbie
ga do misji. Pod przewodnictwem 
zacnego kapłana rozpoczyna się targ. 
Małżonek nie Jest zasadniczo prze
ciwny odsprzedaniu niewiernej żony, 
młody uwodziciel ma nieco zaoszczę
dzonych pieniędzy, tak, że interes zo
staje ubity. Pater Gsell pojmuje mło
dą kobietę za żonę w obecności na
czelnika rodu; a dotychczasowy mąż 
otrzymuje odpowiednie wynagrodze
nie. W rezultacie szczęśliwy kocha
nek otrzymuje od kapłana Jego młodą 
żonę. W ten sposób zacny misjonarz 
„pośredniczył" Już w zawarciu 125 
szczęśliwych małżeństw. ...taki konkurs zostai zorganizowany na Florydzie dla dziew

cząt do lat 12-stu. 



w s z y s t k i c l i 
N a j w i ę k s z y o k r ę t ś w i a t a Uroki brudnego targowiska 

W r a ż e n i a z s ł o n e c z n e j o j c z y z n y c z e r w o n o s k ó r n y c h 

Asuncjon, w lipcu. 

Targowisko jest sercem każ 
dego miasta, zwłaszcza w kra
jach gorących. Koncentruje się 
tu wszystko: owoce, jaja, drób. 
garnki i różne naczynia oraz tlu 
my ludzi ciemnoskórych, któ
rzy grupują się tu w rozgwarzo 
ne gromady, którzy tutaj kłócą 
się, rozmawiają, śpią, śmieją się 
lub głodują. Olśniewające słoń 
ce rysuje tu ostre cienie, a gę
sty opar wyziewów ludzkich i 
zwierzęcych oraz woń gniją-

swoje kobiety. Ten naród ży
je. Jakże niekiedy żałuję, że nic 
mogę zostać.pośród nich na za
wsze. Naród ten żyje i oczaro-
wuje swoją historją. Postęp nie 
może tu mieć miejsca. On spro 
wadzą wszystko do jednego po 
ziomu, do jednego szablonu, cze 
go Indjanin nie uznaje. Postęp 
niezawsze daje szczęście. 

Czyż ma coś większą war
tość nad melodje pieśni, śpie
wanych do północy przy dźwie 
kach gitary, w cieniu przygar
bionych chałup i wysmukłych 

Fragment z budowy wielkiego okrętu „Britanuia", obliczonego 
na 75.000 tonu. „Britanuia" będzie nletylko największym, ale 
i najszybszym okrętem świata. 

5000 pięknych kobiet 
poszukuje partnerów 

New York. w lipcu. 

3000 beau tiiul girls se-
arche partners. Engage-
ments are free from con-
straint. The best company. 
Discretion. Anonymous. — 
Joung woiiicn dispośe them 
self. The financial consi-
derations exluded... 

„3000 pięknych dziewcząt poszu
kuje partnerów. Spotkania woine od 
przymusu. Najlepsze towarzystwo. 
Dyskrecja. Anonimowość. Młode 
kobiety, dysponujące sobą. Względy 
finansowe wykluczone". 

3.000 kobiet! Cyfra, bijąca wszel
kie rekordy haremowe! Zarazem zja
wisko, świadczące o nieprzepartej 
skłonności Amerykan- do standaryzo
wania. • 

Ten nieprawdopodobny anons, za
opatrzony w .numer telefonu, podsu
wa się zręcznie .klijentom, przede- -
wszystkiem cudzoziemcom, w barach, 
kwiaciarniach, u fryzjerów i w skle
pach tytoniowych, wogóle wszędzie, 
gdzie nadarza się tylko sposobność. 

Usłużny boy hotelowy nie omiesz-* 
ka dać adresu tej swoistej „hurtow
ni", a kiedy taksówka staje przed-
dość ponurą kamienicą, pozbawianą 
jakichkolwiek napisów informacyj < 
nych, przybyłego ogarnia uczucie nie
pewności. Przez uchyloną sień ta
jemniczej oficyny widać pierwsze sto 
pnie stromych i zaniedbanych scho
dów. W tej samej chwili nadjeżdża 
inna taksówka i — wysiada z niej ko
bieta, zapewne jedna z owych „trzech 
tysięcy..." 

Drugie piętro. Drzwi otwiera ko
bieta, która bez słowa i z nonsza
lanckim uśmiechem na ustach ypro-
wadza gościa do dużego hallu. Wy
gląda to na gabinet, salon 1 — po-

• trosze — rupieciarnię. Dziwne, ścian 
nie zdobią żadne ryciny erotyczne, 
a całość wraz z mocno podniszczo
nym dywanem nie sprawia absolut
nie wrażenia przybytku Wenery.. . 

Nagle pojawia się wysokiego wzro 

stu mężczyzna, o skromnej powierz
chowności i z dobrotliwą miną zasia
da przy biurku. 

— Cudzoziemiec? — zapytuje. 

— Mówi pan swobodnie po an
gielsku? '„ . \ ,. 

— W zupełności. 
— Najprościej byłoby poznać pań

skie życzenia. Pragnie pan stosunku 
trwałego, czy też przelotnej przygo
dy? Mogę panu zaprezentować wdo
wę, młodą dziewczynę, rozwódkę, cu
dzoziemkę, Hiszpankę, osobę skrom
nych wymagań, kobietę światową, 
przywykłą do dużych wydatków, sen
tymentalną, heterę, amazonkę, sa-
wantkę, syrenę... Wysoką albo niską, 
tęgą czy eteryczną, wulgarną lub wy
rafinowaną, brunetkę lub blondynki', 
namiętną lub zimną... Jaka ma być? 

Oświadczenie to wypowiedział gło 
sem łagodnym, niemal śpiewnym i 
ciągnął dalej : 

— Jak długo pozostaje pan w No
wym Jorku? Czem się pan zajmuje? 
Czy był pan już w Ameryce? Odzie 
pan mieszka? 

Grad pytań zasypuje gościa, oszo
łomionego tą nieco dziwaczną uprzej
mością. 

— Proszę nie sądzić, że jest to je
den z owych domów schadzek „a la 
francaise", nie mających u nas odpo
wiednika. My mamy wyższe aspira
cje, to znaczy, że stowarzyszenie na
sze jest wolne, niezależne i pozbawio 
ne wszelkiego charakteru wątpliwego 
lub handlowego. Damy, które należą 
do naszego stowarzyszenia, nie są 
profesjonalistkami. Jedne dysponują 
sobą całkowicie, inne — tylko chwi
lowo, ale wszystkie chcą, wedle upo
dobania, czynić wolny użytek ze 
swych uczuć i ciał. Wie pan z pew
nością, że kobiety mają dziś prawo 
do miłości we wszelkich postaciach... 

— Proszę ml odpowiedzieć, w ja
ki sposób rekrutujecie swoje zwolen
niczki, Jakiemi wymyślnemi drogami 
dociera pan do pensjonatów i barów, 
do zacisza domowego i małżeńskiego 
tych wszystkich żon i wolnych kobiet 
pomiędzy któremi mam dokonać wy
boru?. 

— To — nasza tajemnica. 
— A mężczyźni? W jaki sposób, 

gdzie, kiedy organizuje się zebrania? 
— W salonie, na lewo. Dziś wie

czór może pan to stwierdzić osobiś
cie. Mężczyźni, których pan zoba
czy, powiadomili mnie zawczasu o 
swych życzeniach. Co do dam — cd 
powiadają one, według mego zdan ia , ' 
s tawianym wymaganiom. 

Po załatwieniu przepisowych for. 
malności i wpłaceniu 10 dolarów ja
ko wpisowego wybrałem sobie part
nerkę. Nazywała się Lisy. Była bar
dzo młodziutką, bladą, o choruwitym 
wyglądzie kobietą. 

Przez całą noc Lisy, paląca jedne
go papierosa po drugim, oprowadza
ła mnie po kabaretach, dobrze zna
nych cudzoziemcom, zwiedzającym 

Nowy Jork. Nic pominęła żadnego... 
Plugawe spelunki Harlemu, podejrza
ne lokale, w których bezkrwiste ko
biety palą fajki, a bladzi mężczyźni 
pudrują się i mizdrzą, wytworne dan
cingi przy 35 avenue... 

Lisy pila, słuchała muzyki, ale nie 
tańczyła. Była już godzina trzecia 
nad ranem, gdy rozstałem się z mo
ją przygodną, milczącą towarzyszką, 
która, Jak się dowiedziałem, była . . 
wielce szanowaną żoną maklera gieł
dowego I 

J. Wr. 

Egzekucja przy pomo
cy gazu 

W stanie Colorado, w Ameryce 
Północnej, zaczęto s tospwać nową 
metodę uśmiercania więźniów, :kaza-
nych na karę śmierci. Dzieje się to 
mianowicie przy pomocy, gazu, który 
uśmierca w przeciągu kilkunastu se
kund zaledwie. Pierwsze doświad
czenie, wykonane w Canon-City, da
ło wyniki zupełnie zadawalające. 

Skazańca, niejakiego Williama Co
dy Kelley, który zamordował pewne
go bogatego farmera, Russella Brow
ninga, I został zato skazany na karę 
śmierci, przebudzono w nocy i za
prowadzono, w zupełnym negliżu, do 

Przekupki z nleodzownem cy
garem na targu w Asuncion. 

cych roślin unosi się nad tem 
wszystkiem. 

^Uczęszczam, bardzo chfltnię,, 
na targowisko w Asuncjon* sto 
licy Paragwaju..,Poczciwi, zaćo! 
fani mieszczanie mogliby wpra
wdzie postarać się o murowane 
pomieszczenia, z uwzględnie
niem wymogów higjeny, jedna
kowoż wolę już targowisko sto 
licy paragwajskiej od cuchną
cych lyzolem hal targowych w 
Buenos Aires. 

Asuncjon to prześliczne mia
sto, gdzie w czasie deszczu uli
ce stają się łożyskami rwących 
strumieni, gdzie na przedmieś
ciach stoją nędzne chaty, gdzie 
rosną palmy, gdzie kobiety na 
targu, z nieodzownemi cygara 
mi w zębach, sprzedają za parę 
groszy masę owoców albo ziół 
leczniczych, bo i te można w du 
źej ilości znaleźć na straganach 
Cygara przekupek, sprowadza
ne z Brazylji, dają wspaniały 
aromat i wsączają w organizm 
bardzo silną, truciznę. 

Zdawałoby się, że ludnie ci 
nie mają żadnych trosk, a prze
cież mówi się: biedny naród, 
ci Indjanie. 

Cóż dają pieniądze i mają
tek? „Gingerzy", obcokrajowcy 
ciułają, gromadzą pieniądze na 
jutro, pojutrze i na dalsze lata. 
Chcą być bogaci. Czy to jest 
cel życia? 

Krajowcy mają swoje słoń
ce, które im jeszcze zostawio
no, swoje konie, swoje owce ł 

palm? Czy cywilizacja i postęp 
mogą odtworzyć podobny na
st rój , i 'dać większe zadowole
nie? 

3IW12 

Odwiedzam chętnie jedną z 
przekupek, o dźwięcznem imie 
niu: Alejandra. Jest to dobra, 
wesoła kobieta. A tyle mogła
by mieć podstaw, aby życie 
swoje uważać za jedną, wielką 
tragedję!... 

Przedewszystkiem nie zna 
ona zupełnie ojców jej potom
stwa. Jej synowie rozbiegli 
się po różnych krajach: jeden 
jest pastuchem w Kampie, inny. 
zapodział się gdzieś w pustyn
nym rejonie Oran Chaco, a 
któryś z nich został nawet szo
ferem samochodu. 

Rozmawiam z Alejandra z 
prawdziwą przyjemnością, ob
serwując przytem jej starą, ru
chliwą twarz. Słucham plotek 
aktualnych, zmieszanych z sta-
remi legendami. 

1 oto Europa, podróż przez 
ocean, ostatnie przeżycia - -
wszystko to nagle zniknęło: by 
łem znów w pięknym, słonecz
nym Paragwaju, na brudnym, 
zaniedbanym placu targowym, 
na którym pełno było owoców 
i ziół. jestem w Paragwaju. *by 
wkrótce w towarzystwie Ind-
jan odwiedzić sawanny, poiu-
jąc na.tamtejszą zwierzynę 

Konrad SULOCK1. 

nowej „sali śmierci". Tu usadowiono 
go w fotelu, przywiązano go mocno 
do Jego oparcia, poczem zawiązano 
mu oczy. 

Pod fotelem, znajdowało się 12 ku
lek cjanku potasu zawieszonych na 
małym bloczku nad pokaźnym sło
jem, zawierającym kwas siarkowy. 
Strażnicy oddalili się i zamknęli drzwi 
Piętnastu lekarzy śledziło przez okno 
przebieg egzekucji Na dany znak 

blok został wprawiony w ruch i dwa 
naście kulek cjanku zanurzyło .-się w 
słoju... 

Biały obłok dymu uniósł -sit; w no-
wietrze. Był to jedyny widoc/.ny 
znak zachodzącej reakcji cheniicznei. 
Po dziesięciu sekundach Kellpy 
omdlał.' Po upływie niespełna pól mi
nuty — był już trupem. 

Koszta egzekucji wynoszą 0 ° 0 
centów, czyli 4 zł. 50 gr. 



s t r o n ś w i a t a 
Afera Skody 
w Rumunii 

Bukareszt, w lipcu. 

POJEDYNEK CZŁOWIEKA ZE ZWIERZĘCIEM S i a d a m i K a r o l a M a y a 
D r o g a , z n a c z o n a k o ś ć m i i u d z k f e m i I p a d l i n ą z w i e r z ę c ą 

N a j w i ę k s z a n a m i ę t n o ś ć h i s z p a ń s k a . — „ C o r r i d a mu
si b y ć ! 
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Klasyczny kraj wielkich afer, Fran 
cja — gdzie wychodzą na jaw coraz 
'o nowe oszustwa i machinacje finan 
sowe, kompromitujące najwybitniej
sze osobistości świata gospodarczego 
I Politycznego, — nie stanowi jednak 
Wyjątku. 

Jedną z najgłośniejszych afer ostat 
nich lat jest również słynna sprawa 
zakładów wojennych Skoda na tere
nie Rumunii. 

Pilzncńskie zakłady Skoda prowa
dzą od lat ożywioną działalność w 
Państwach Europy Wschodniej. ' W 
1530 roku zawarły one umowę z rzą
dem rumuńskim o dostarczenie mini
sterstwu wojny wyrobów firmy na 
sumę 6 miliardów lej. Umowa ta zo
stała poprzedzona gwałtowną kam-
Panją prasową o przygotowywanej 
rzekomo napaści Rosji Sowieckiej na 
Besarabję. Prócz tego przedstawi
ciele czeskiej firmy nie szczędzili ła
pówek na prawo i na lewo. Skutkiem 
icdnak nadużycia tego niezawodnego 
w podobnych wypadkach sposobu, ca 
la sprawa została wykryta . 

Bezpośrednim powodem wykry 
cia potajemnych konszachtów mie
dzy firmą Skoda a wysokiemi osobi
stościami z ministerstwa wojny były 
nieudane usiłowania przedstawiciela 
Skody, Bruno Zelewskiego, ominięcia 
spłaty 20 milj. lej podatków, należ
nych skarbowi rumuńskiemu. I w tym 
wypadku p. Zelewski próbował „sma
rować", rzucając na szalę niemałą su
mę 5 milj. lej. 

Wtedy to, podczas przeprowadzo
nej rewizji, wykryto w mieszkaniu 
Zelewskiego tajne dokumenty wojsko 
WŁj ktyre w żaduym, razie nie, powin
ny tłyły opuścić" murka w minister
stwie wojny. 1 otOAV marcu 1933 ro
ku p. Zelewski został aresztowany, a 
sekretarz ministerstwa wojny, gene
rał Sica Popescu, popełnił samobój
stwo. 

• Zdawało się, że sprawa została 
zlikwidowana zasądzeniem Zelewskie 
gO. na pięć lat więzienia przez sąd 
wojskowy w Bukareszcie. Lecz oto 
Przed kilku miesiącami nazwisko Je
go znów wypłynęło w parlamencie 
rumuńskim. Naskutek interpelacji po
selskiej parlament wyznaczył komi
sję dla zbadania tej sprawy. Jednak 
Prace komisji utknęły na mar twym 
Punkcie i Jak to nieraz bywa — wszy 
stkie dokijyenty spoczęły pod suk
nem... 

Lecz w ostatnich tygodniach wy
płynęły rewelacje, które rzuciły nowe 
światło na aferę Skody I wstrząsnęły 
Hlęboko opinją publiczną w Rumunji. 
Najpierw przyszło sensacyjne zezna
nie generała Tlica, który był mini
strem wojny od 1933 roku, sprawując 
ten urząd do czerwca b. r., gdy na
stąpiły po kryzysie rządowym zna
czne przesunięcia na stanowiskach ml 
nisterjalnych. Generał .Tlica oświad
czył publicznie, że w swoim czasie 
ofiarowano mu sumę 20 milj. lej za 
zwolnienie Zelewskiego. Były mini
ster wojny podał nawet nazwisko o-
soby, która zwróciła się do niego z tą 
Propozycją, a mianowicie pułkownika 
•Seinesco. 

Drugą rewelacją było oświadcze
nie inspektora finansów, Marulisa. W 
swoim czasie powierzono mu prowa
dzenie pierwszego śledztwa w spra
wie Skody. Marulis wyznał obec
nie, że w wyniku pierwszej rewizji 
Wykryto listy i dokumenty, kompro
mitujące pewnych byłych ministrów 
rządu narodowo-chlopskiego. Doku
menty te znikły potem i zostały prze 
niesione do .poselstwa- czeskiego w 
Bukareszcie. Osobą, której powierzo
no zdjęcie pieczęci z kasy ogniotrwa
l i Biuiio Zelewskiego,. nałożonej po 
rewizji, był nikt inny, jak syn byłego 

Bergao, w lipcu. 

Pograniczne miasto Bergao 
w prowincji Katalonii — jest 
wierne tradycji hiszpańskiej. 
Czci corridę świętem, entuzja
zmem i zgiełkiem. 

Corocznie sezon walk by
ków rozpoczyna się wielka ina-
guracyjną uroczystością, w któ 
rej musi paść siedem zwierząt. 
Bergao czeka na to święto od 
tygodni. W dniu, w którym 
odbywa się inauguracyjna cor
rida — miasto urządza pochód, 
a właściwie gonitwę byków 
po ulicach. Stado zwierząt 
przepędzone jest na główny 
plac wzdłuż oparkanionych des 
kami ulic, obrośniętych gawie
dzią. 
Gromada jurnych byków, spo
sobionych w jakiejś cichej kata 
Jońskiej stajni do krwawego 
nieszczęsnego występu — ze 
zdziwieniem wbiega • w ul'ce 
ludzkiej osady, napełnionej łudź 
mi. Poraź ostatni ma widzieć 
to miasto i tych ludzi. 

Od paru godzin cały ruch 
zamarł w mieście. Senoras i 
senoritas stoją na balkonach i 
patrzą, jak na przodzie dudnią
cego pochodu byków pędzi gru 
pa młodzieńców,. przyszłych 
torerów, drażniących bydlęta 
pstremi chustami. To wscho
dzące gwiazdy areny, wciąga
jące w nozdrza zapach jutrzej
szych walk. 

Za drewnianemi sztacheta-
m1"Stbi'rozkrzyczana gawieJź. 
Krzyk i zgiełk wzbijają się z 
ulic tego pirenejskiego fóftecz-
nucgo gniazda w górę. W po
wietrzu rozbrzmiewa wojenny, 
wyzywający ryk byków. Zwie 
rzęta są niezwykle podniecone 
i pędzą na ludzi z całym impe
tem, walą wyraźnie z furją. nie 
osłabione fałszywemi atakami, 
przelatując z jednej strony jez
dni na drugą z tętentem kopyt 
i z kurzem, wyrzucanym zpod 
tylnych nóg. 

Plaża dos Toros czeka na 
byki... 

Wreszcie nadbiegają. Już 
słychać ciężkie ich sapanie. 
Przytłumiony zgiełk ulicy przv 
bliża się pod arenę, łopot go
nitwy podchodzi pod plażę. 

Na piasek wbiega kllkudzie 
sięciu młodzieńców, a za nimi 
stłoczone w kupę byki, draż
nione pstremi kolorami, straszo 
ne krzykiem, znane ztylu ha
łasem i biciem. Przelatują w 
nieświadomym triumfie arenę 
z pyskiem podanym wdół i 
wpadają w stajnie, rozwarte 
zdradziecko narozcież. Już są 

premiera ministrów, Vo!da Vovod... 
Jak widać, rewelacje niebylejakie. 

Przedstawiciele firmy zbrojeniowej 
potrafili przekupić dla swoich celów 
nietylko prasę rumuńską, 'która w od
powiedniej chwili wszczęła alarm o 
„niebezpieczeństwie wojennem", ale 
też osobistości, stojące na najwyż
szych, stanowiskach państwowych. 

Skandal, wywołany naskutek tych 
ostatnich rewelacyj, Jest tak głośny, 
że grozi konsekwencjami polityczne-
mi. W każdym fazie zaostrzy on 
tarcia między stronnictwami rządo-
wemi. Nowy gabinet, z trudem u-
tworzony po ostatnim kryzysie rządo 
wym, będzie jeszcze miał niemało 
kłopotu z uciszeniem tego niecodzien 
nego skandalu. 

Hat 

w więzieniu, skąd niebawem 
wyjdą na ostatni występ, na 
krwawą walkę — na śmierć. 

Byki pędzą przed siebie 
ogłupiałe. Tragiczny jest ten 
ich ślepy pęd ku śmierci. Za 
chwilę uwięzi je koło areny, 
zaczną się nieznośne harce ban 
derillów, zaczną łopotać chorą
giewki w grzbietach i wreszcie 
nastąpi śmiertelny pojedynek 
z espadą, jakżeż niedorzeczny 
w nazwie, skoro byk musi 
zawsze zginąć. 

Obywatele Bergao — jak 
zawsze — będą z fanatyzmem 
śledzili to ciemne jarmarczne 
widowisko, które od tyluset lat 
burzy krew w żyłach i zapiera 
dech w piersiach tej dziwnej, 
apatycznej i leniwej rasy. 
Współczesna republika hiszpań 
ska zgodzi się raczej na reduk
cję pensyj urzędniczych, na 
zniesienie nauki religji w szko
łach, ale na usuniecie corridy 
nigdy nie wyrazi swej zgody. 

Ogłoszen ia w pismach 
amerykańskich 
„City Times", Oklahoma. 

Duchowny, lat 60. wycofu
je się ze swego stanowiska i 
poszukuje zajęcia. Jest zdrowy 
i zdolny do następujących za
wodów: wojażer handlowy, 
sprzedawca, handlarz koni i by 
dłą, szef biura,.dyrektor hotelu, 
kierownik restauracji, wytraw
ny mixer, zręczny organizator, 

Oferty na Bóx. 135. C. A. 
Watkins, Okeene, Oklahoma. 
„New York Times" New York. 

Nowy słynnej marki wózek 
dziecinny natychmiast okazyj
nie do sprzedania; zupełnie nie 
używany, gdyż poza polityką, 
na nic nie miałem czasu. Tylko 
15 dolarów, t. j . prawie darmo! 
Tel. Ben Greow, Liberty. N. Y. 

Sudan, w lipcu. 
Żadne biuro statystyczne 

świata nie podjęłoby się zliczę 
nia ilości kar, karcerów i awan 
tur domowych, jakie ma na 
swojem sumieniu Karol May. 
Wyszłyby na jaw astrono
miczne cyfry. Każdy z nas na 
własnej skórze odczuwał, jaki 
to deszcz nagan i wyrzutów 
spadał na niego, gdy zamiast 
nudnego zadania arytmetycz
nego połykał przygody Old 
Sllatterhanda lub Kary ben 
Nemzi. Szczególnie w. tym mo
mencie gdy w umiłowanej lek
turze następował dramatyczny 
zwrot, w którym miało się 
okazać, czy nadludzka chyt-
rość szlachetnego bohatera 
przezwycięży złych wrogów... 

Właściwie szkoda, że staliś 
my się bardziej krytyczni i na 
przygody Karola Maya spoglą 
damy innem okiem. Nie wie
rzymy mu już, ale mimoto jes
teśmy mu wdzięczni za te go
dziny pełne dramatycznego na 
pięcia, za pełne życia opisy da
lekich krajów i obcych ludzi. 
Czego nie osiągnęła w szkole 
godzina geografii tego dokonał 
po mistrzowsku Karol May. 

Jak wspaniałe i żywotne są 
jego opisy przekonałem się te
raz naocznie. Zdawało mi się, 
że książka jego „Karawana 
Niewolników" ożyła, gdy ty
dzień temu przejeżdżałem dro
gą starych karawan niewolni
ków w Sudanie do oazy Khar-
ga. Starą „drogę czterdziestu 
dni" tak dobrze znaną każde
mu młodzieńcowi zrobiliśmy 
autem w ciągu 4 dni. Ekspe
dycja nasza przebywała przez 
długie tygodnie na pustyni i 
wszyscy zżyliśmy się już z jej 
grozą, pustkowiem i specyficz-
nem pięknem; lecz podróż po 
tej „drodze śmierci" wywarła 
na nas makabryczne wrażenie. 

Nieskończona żółta, brązo
wa gorąca pustynia, bez stru
myczka, bez najmniejszej stu
dni. Głębokie bruzdy wydep

tane przez tysiące wielbłądów,-
które od niepamiętnych cza
sów, uginając się pod ciężarem 
ładunków wędrowały piekieł-' 
ną drogą. 

Jakie straszne były katu
sze pędzonych tą drogą na pól 
noc niewolników! Ostatnia ka
rawana przeszła tędy 60 lat 
temu. Od tego czasu zabronio 
no porywania niewolników ku 
wielkiemu niezadowoleniu tu
tejszych rozbójników, którzy 
dó dziś istnieją! 60 lat! W pu
styni wydaje się że to było 
wczoraj. Cała droga jest 
wprost wysłana, wybrukowa
na grozą. 

Do dziś istnieją jeszcze ma
łe znaki przydrożne, które kie
rownikowi karawany, panu ży 
cia i śmierci jej członków, 
wskazywały drogę. Lecz były 
one zbyteczne. Wystarczy cho 
dzić od jednego grobu, od jed
nej kupy szczątków wielbłą
dzich do następnego stosu kcści 
Niepodobna zbłądzić na tej 
drodze śmierci. Piramidy koś
ci, zebrane przez sępy - - po
licję sanitarną gorących kra
jów — nieomylnie znaczą dro
gę. 

Gdy zwrócimy baczną uwa 
gę na rozsypane kupy kości — 
w wyobraźni naszej ożyją tra
gedie. Dramaty których nigdy 
się nie spisze. Tu czaszka 
człowieka rozwalona uderze
niem flinty, tu grób mahometa
nina jadącego po wiarę do Mek 
ki; tam znów padlina wielbłą
da, którego rozdarto, by wydo
być ostatnie krople wody z żo
łądka. ' ' • 

Palące niebo nieokryte ani 
jedną chmurką, morze rf iaśku' i ' 
kamieni od których bolą oczy 
a na horyzoncie fata morgana, 
która łudzi spragnionego i nic 
mu nie daje. A potem po czter 
dziestu dniach „hamdulill^ih" 
— alla niech będzie błogosła
wiony — osiąga się Khargę. 
Kto ją osiągnął był wyrato
wany. Inż. A. JEZ. 

H a n d e l K o f i m i 

Największy w Europie handel końmi odbywa się corocznie od 
600 lat w Wehlau (Prusy Wschodnie ). Przeciętna ilość koni: 
8.000. Na naszem zdjęciu widać fragmc:.i targu; na przednim 
planie: dwójka muzykantów jarmarcznych. 



J a k w y w i a d nici 
gazeta w HJ. S . A* 

TRYBUNAŁ i ŻYCIEl 
Ż o n a s t r a ż a k a — p o d p a -

laczką 
Od sześciu miesięcy gminę fran

cuską Frauvillers co tydzień nawie
dzał pożar. Szkody wprawdzie by
wały najczęściej niewielkie, lecz 
wśród ludności panował łatwo zrozu
miały niepokój. Mieszkańcy iyl i w 
ciągłym strachu, że dziś — jutro i je
go nawiedzi niszczący żywioł. 

Z początku wszystko zwalano na 
karb nieostrożności. Wkrótce jednak 
władze przyszły do przekonania, że 
działa tu zbrodnicza ręka 1 zaczęto po 
szukiwać podpalacza. Aresztowano 
paru włóczęgów i podejrzanych oso
bników, lecz śledztwo nie dato żad
nych wyników. 

Po tygodniu znów wybuchł pożar. 
Tym razem u pani Marji Mathnn, 
czterdziestoletniej wdowy po zmar
łym w przeddzień pożaru, ogólnie po
ważanym strażaku. Dopiero wczoraj 
cała wieś odprowadzała jego ciało na 
miejsce wiecznego spoczynku. A dziś 
pożar nawiedza chałupę owdowiałe) 
kobieciny i pozbawia Ją dachu nad 
Kłową. 

Policja wdrożyła energiczne ślcdi 
two. Między innymi długo przesłu
chiwano Marję Mathon. Dla wywar
cia na nie] większej presji, przesłucha 
nie odbyło się w obecności burmistrza 
sąsiedniego miasteczka. 

Po dwugodzinnej rozmowie wdo
wa po strażaku złożyła sensacyjne o-
świadczenie: 

— MÓJ mąż nieboszczyk. — niech 
mu ziema lekką będzie! — calemi 
dniami przesiadywał w karczmie. 
Przepijał cały swój zarobek i nic nie 
pozostawało na oporządzenie domu. 
Jedynie alarm na pożar odrywał go 
od kieliszka... Tylko gdy we wsi zda
rzał się pożar, wracał do domu trzeź
wy... 

Biedna kobieta, chcąc wyciągnąć 
pijaczynę z karczmy, starała się aby 
miał często zajęcie. Cóż, dbała o to, 
aby pożary nie były groźne, a zyski 
wała, że mąż wychodził z karczmy 
I trochę grosza dało się zaoszczędzić. 

Pozostało jednak pytanie: poco pa 
ni Mathon podpaliła swą własną cha 
łupę nazajutrz po śmierci męża? 

I na to sędziowie otrzymali odpo 
wiedź: 

Serce mi się krajało na myśl, że 
cały dobytek przeszedłby teraz do 
tych nicponi — siostrzeńców! Wola
łam, aby ogień pożarł, aby Im nic 
dać... 

Rozkochana w .zawodzie podpala 
nia wdowa po strażaku powędrowa 
ła do więzienia, a zagadka „epidemii 
pożarów" została rozwiązana. 

A wszystkiemu winien alkohol... 
YES. 

Gazety amerykańskie można 
podzielić zgrubsza na trzy ka
tegorie. Dzienniki pierwszej 
klasy to „New York Times", 
,New York Herald Tribune", 

„Chicago Tribune", „New York 
Sun" i jeszcze kilka innych. Są 
to pisma doskonale poinformo
wane, o wielkiem znaczeniu po 
litycznem i ekonomicznem, po
siadające najlepszych współ
pracowników, w miarę możli
wości bezstronne. Wydawane 
i regulowane są te pisma w spo 
sób niesłychanie staranny, a 
dbałość o czystość języka jest 
w nich doprowadzona nawet 
od pewnej przesady. 

Ich poziom ogólny jest tak 
wysoki, że czytanie ich wyma
ga dość poważnego przygoto
wania kulturalnego, a fakt, że 
taki np. „New York Times" bi
je blisko miljon egzemplarzy do 
wodzi wysokiego bądź co bądź 
poziomu inteligencji czytelni
ków amerykańskich. To też eks 
perci uważają, że wraz z lon
dyńskim „Times" i paryskim 
„Temps" — „New York Times" 
tworzy niedoścignioną trójcę 
najpoważniejszych pism świata. 

„New York Herald Tribune" 
jest związane z partją republi
kańską. Specjalnością „New 
York Herald Tribune" jest naj
lepszy może w świecie dział li
teracki, a jego kronika towarzy 
ska jest ulubioną lekturą tych 
wszystkich, którzy się szczycą 
„należeniem do towarzystwa", 
lub o tem „należeniu" marzą. A 
tych jest w Ameryce legjon. 

Wreszcie trzecim atutem 
„New York Herald Tribune" 
jest współpraca słynnego ko
mentatora politycznego, Walte
ra Lippmanna, który jest jed
nym z najbardziej słuchanych 
kierowników amerykańskiej o-
pinii publicznej w sprawach po
lityki. 

Trzecie wielkie pismo „New 
York Sunf", jest organem prze 
znaczonym dla spokojnej, za
możnej burżuazji. Jest on pe
łen wspomnień i opowiadań z 
„dawnych, dobrych czasów", 
anegdot z życia nowojorskiego 
z przed pół wieku i zapisek z 
dziejów poszczególnych wybit
nych rodziln. „New York Sun" 
jest pismem stuprocentowo a-
merykańskiem, uważając w głę 
bi duszy za cudzoziemców tych 
wszystkich, których przodko
wie osiedlili się w Stanach w 
ciągu ostatniego wieku. 

Trzy wyżej wspomniane pis 
ma nie drukują odcinka powie
ściowego, zamieszczając zato 

serje bardzo źródłowych arty
kułów o będących na czasie o-
sobach lub zdarzeniach. 

Do drugiej kategorii pism na 
leży zaliczyć t. zw. „prasę In
formacyjna", zgrupowaną głów 
nie w truście Hearsta. Nakład 
codziennych pism Hearsta wy
nosi ponad 30 miljonów egzem
plarzy, co wystarczy, by zdać 
sobie sprawę z potęgi jego tru
stu, prawdziwego władcy o-
pinji szerokich mas. Prasa in
formacyjna odznacza się wielką 
żywością stylu, gwałtownemi 
atakami i gorącemi pochwałami 
Pisma trustu są redagowane w 
sposób bardzo interesujący, są 
pełne sensacyj i nieoczekiwa
nych ujęć sprawy, o której się 
pisze. 

Ciekawem i specyficznie a-
merykańskiem zjawiskiem jest 
tak zwane „syndykowanle" au
torów. Polega to na tem. że 
artykuły najwybitniejszych 
dziennikarzy, jak również pra
ce krytyków, lub nawet rysow
ników, ukazują się jednocześnie 
w kilkudziesięciu, a nawet kil
kuset pismach, co z jednej stro
ny zapewnia autorom ogromne 
dochody, z drugiej zaś pozwala 
nawet małym pisemkom z pro
wincjonalnych dziur na dawa
nie swym czytelnikom olerw-
szorzędnego materiału publicy
stycznego, co zwiększa skolei 
poczytność pisma i jego war
tość pod względem ogłoszenio
wym. 

Trzecią grupę pism amery
kańskich stanowią brukowce. 
Pisma te jako jedyny cel sta
wiają sobie coraz to wi?ksze 
nakłady, coraz to większą potę 
gę — i co za tem idzie, moż
ność brania coraz to wyższych 
okupów, gdy ktoś jest zmuszo
ny kupować ich milczenie W 
pismach*1 tyohmiema ani działu, 
literackiego, ani ^głębokich roz-. 
wa/żań rra-tematy-ekonomiczne 
lub polityczne, a tylko odpowie 
dnio spreparowana kronika w y 
padków, zbrodni i wszelakich 
sensacyj. . Pisnaa amerykańskie 
jakie znamy, z filmów, pisma 
wszędobylskich, natrętnych re
porterów, nie uciekających czę 
sto przed szantażem, to właś
nie — „tabloids", brukowce. 

„Tabloids" wrzeszczą wiel-
kiemi nagłówkami o ostatnim 
gwałcie lub morderstwie — 
przyczem, mając do wyboru, 
więcej uwagi poświęcą zawsze 
gwałtowi, a za doniesienie o 
wypadku kazirodztwa lub so-
domji ich reporterzy dostają 
specjalne premje. Zamieszcza-

prawdziwości 
zeznań a z t e c k a 

Relacje dzieci , jak I do ros ł ych , winny by* 
poparte szkicami I rysunkami 

. Studja nad zeznaniami dzlec 
ka należą bodaj do najciekaw
szych w psychologii. Że są cne 
niepewne, często fałszywe i 
zmyślone, stwierdzili rodzice, 
nauczyciele i sędziowie. 

Z drugiej strony niezawsze 
można z nich zrezygnować, a 
niekiedy są one wyłącznym 
środkiem dowodowym. Było
by także ze względów pedago
gicznych niewskazane powie
dzieć sobie, że dzieci w charak 
terze świadków nie wchodzą 
w rachubę; że trzeba czekać, 
aż osiągną pewien wiek, nie
zbędny do składania bezstron
nych zeznań. Rodzi się pytanie, 
czy sposób, w jaki się skłania 
dzieci do zeznań jest zawsze, 
właściwy oraz czy istnieją środ 
ki i sposoby by im zapewnić 
prawdziwość i wierność. 

Tak więc np. należy dzie
ciom stawiać pytania w sposób 
delikatny i ostrożny, jeśli sie 
chce by zgodnie z rzeczywistoś 
cią odtworzyły okoliczności ja 
kiegoś faktu lub procesu. .Jeśli 
pytania stawiane są nieoględ-
nie i natarczywie to fantazja" 
dziecięca zawsze pójdzie w kie 
runku narzuconej sobie sugestji 
i wskutek dręczącego wahania 
się lub obawy potwierdzi na
tkniętą lub podpowiedzianą 
mysi. 

Od umiejętności stawiania 
pytań w wysokim stopniu uza
leżniona jest jakość zeznań 
dziecka, lecz i ta umiejętność 
czasem zawodzi! Jeśli się na-
przykład zażąda od dziecka 

ne hojnie rysunki są rysowane 
w specjalny sposób, wystarcza
jący, by „tabloids" nie nadawa
ły się na lekturę dla tr i łodz^żT 
nawet nie umiejącej czytać. 
i *sJęzyk; >wi /brukowcach : ''jest* 

niesłychanie niechlujny, styl 
wręcz potworny, a wyrażenia 
gwarowe wyparły do tego stop 
nia angielszczyznę, że nawet 
znający inne pisma amerykań
skie mieszkaniec Wielkiej Bry
tanii rozumiałby zaledwie piąte 
przez dziesiąte artykuły bru
kowców. Zaś co do wielkiego 
Szekspira, to j-dyną i.: .'.zą, 
któraby mogła go uratować od 
potwornej śmierci po wzięciu 
do ręki „tabloidu", byłby może 
fakt, że wogóle podobno nie ist
niał. Jeśli jednak żył rzeczy
wiście — zmarłby niechybnie, 
i to na apopleksję. 

Stefan MIE2EWSKI. 

określenia miejsca popełnione
go czynu w ten sposób, że za
pyta się je czy w tem miejscu 
dokonano czynu, to zawsze od 
powie potakująco. Jeśli się na
stępnie powtórzy temuż dziec
ku pytanie, czy możliwem jest 
by czyn uskuteczniono na miejs 
cu o dwadzieścia metrów odle-
głem od poprzedniego, to i w 
tym wypadku odpowiedź wy
padnie dodatnio. 

Otóż, wróciła pewnego dnia 
siedmioletnia dziewczynka ze 
szkoły i z trwogą w glosie opo 
wiedziała rodzicom, że w cza
sie gdy szła do domu, zbliżył 
się do niej starszy mężczyzna i 
czyniąc jej pełne czaru obiet
nice natarczywie zapraszał ja 
do siebie. 

Celem ustalenia miejsca, w 
którem nastąpiło spotkanie z 
owym. mężczyzną, nakłoniono 
dziecko, przypadkowo odzna
czające się zdolnościami rysów 
niczemi, by narysowała owe 
miejsce. Jakkolwiek rysunek 
ten nosił dechy prymitywu a 
nawet fantazji dziecięcej, to 
jednakże ponad wszelką wąt
pliwością ustalić było można, 
że dom z odnośnem drzewem 
stał w tem a nie innem miej
scu. Bez znaczenia jest okolisz 
ność, że dziecko narysowało 
dom i drzewo, które już dawno 
miało w pamięci, że rysunek 
nie jest identycznem odwzoro
waniem zaobserwowanej rze
czywistości. Jeżeli się jednak 
okaże, iż rysunek poparty bę
dzie innemi uzupełniającemi 
wskazówkami, to wówczas ze
znanie dziecka będzie pełno
wartościowe. 

Zarówno w psychologii dzie 
ciBGej.ftrk ibteyminalistyce i. 1«Wj 
raz^ bardziej zaleca się stosowa^, 
ńieJJ(y"ćh Tródkow'' dociekania 
prawdy. Również i dorośli, jeśli, 
zdolni są do rysunkowego re
produkowania winni swe zezna 
nia co do naocznie zaobserwo
wanych wydarzeń popierać 
szkicami, rysunkami i t. p Mo
gą wówczas z podświadomoś
ci wypłynąć — 1 znaleźć swój 
wyraz na papierze, pewne zna
mienne szczegóły, które rzucą 
nowy snop światła na stan fak 
tyczny zajścia lub wydarzenia. 
Naświetlanie takich fragmen
tów, pozornie nieistotnych, nic 
raz może ujść uwagi składają
cego zeznania ustnie, • ' r o b a w 
tej mierze warta jest zachodu. 

N o w a g w i a z d a 
\ (dokończenie ze str. 5-eJ) 

bo; wówczas rozległ się najsamprzód cichy, po
tem powoli potężniejący pomruk zbliżającego się 
żywiołu. Takie straszne rzeczy działy się tej 
nocy. Miljony ludzi bezradnie uciekały przed 
gorącem, a za nimi, szybciej niż oni, zmierzał 
biały, spieniony żywioł wodny. Wreszcie przy. 
chodziła śmierć. 

Chiny oświetlone były do białości, ale w 
JaponJI, na Jawie i wyspach Azji wschodniej 
wydawało się, że gwiazda jest czerwoną kulą 
ognistą, wulkany pluły bowiem parą, dymem I 
popiołem, ażeby Ją pozdrowić. . Na wyżynach 
lawa, gorąca para i popiół, w dolinach splenlo 
ne masy wody, a wszędzie — na całym obsza
rze — ciągle wstrząsy-podziemne. Stopniał od-
razu wieczny śnieg w Tybecie, na Himalajach, 
a potworne masy wody rozlały się w dolinach 
Birmy 1 Hindostanu. 

I wówczas zdarzył się cud- Ludzie, którzy 
w Europie czekali na pojawienie się gwiazdy, 
musieli chyba pomyśleć, że ziemia przestała się 
obracać. W tysiącach miejsc, w dolinach i na 
szczytach górskich, napróżno oczekiwali jej 
przyjścia. Godzina po godzinie upływały w 
pełnej napięcia nieświadomości — gwiazda nie 
ukazywała się. 

A wreszcie, kiedy zjawiła się z dzieilęciogo-
dzinnem opóźnieniem, niemal równocześnie ze 
słońcem, widać było powód oślepiającej Jas
ności. 

Kiedy gwiazda zaczęła zachodzić nad Azją 
i stała właśnie nad półwyspem Indyjskim, świa
tło jej nagle przygasło nieco. Tej nocy cala ni
zina hinduska od delty Gangesu aż do dorzecza 
Indusu zamieniła się w Jedną wielką pustynię 
wodną, z której wyzierały tylko szczyty świą
tyń i pałaców oraz pagórki. Każda najmniejsza 
wyniosłość była czarna od ludzi, na każdym, mi
narecie wisiały dziesiątki przerażonych nieszczę 
śnlków, aż Jeden po drugim, zwyciężony przez 
okropne gorąco I strach, spadał w spienioną 
otchłań wodną. Cały kraj rozbrzmiewał jęka
mi 1 skargami. Naraz ponad tem piekłem roz
paczy i zwątpienia przemknął Jakiś cień. Lu
dzie, którzy łzawiącemi od blasku oczyma, spo
glądali ku gwieździe, ujrzeli jakiś czarny krąg,, 
przesłaniający Jej światło. Był to księżyc, któ
ry doszedł do zenitu, zawisł pomiędzy gwiazdą 
a ziemią. A kiedy ludzie dziękowali Bogu za 
tę chwilową ochłodę, przyszło od wschodu z nie 
opisaną szybkością słońce. I wówczas gwiazda, 
słońce i księżyc — wszystko to poszyhowało 
razem poprzez fale kosmicznego eteru. 

Z tego właśnie powodu europejscy obserwa 

torzy twierdzili, że gwiazda I słońce wzeszły 
niemal jednocześnie. Z wielką szybkością wzbi
ły się pod zenit, a osiągnąwszy go, stopiły się 
w Jeden Jedyny rozżarzony płomień Księżyc' 
me towarzyszył im Już, lecz znikną! w rozświe
tlonych obłokach. Gwiazda i ziemia przybliżyły 
się do siebie — stanęły w bezpośrednlem są
siedztwie, ale zaraz potem odległość między nie
mi zaczęła wzrastać. Dystans ten powiększał się 
coraz bardziej i bardziej — gwiazda odbywała 
swą ostatnią fazę lotu ku słońcu. 

Gwiazda znikła 1 ludzie, którzy powoli od
zyskiwali odwagę zaczęli opuszczać swoje kry
jówki I wracać do zrujnowanych miast i pól. 
pokrytych grubą warstwą szlamu oraz trupami 
potopionych ludzi i zwierząt. A kiedy burze 
zupełnie ustały, zauważono, że klimat wszędzie 
stsl się cieplejszy, słońce powiększyło się, a 
księżyc skurczył się do jednej trzeciej swych do
tychczasowych rozmiarów i potrzebował Już 
tylko osiemnastu dni, ażeby osiągnąć nową peł
nię. 

Ale opowiadanie to nie mówi o nowem bra
terstwie, jakie wytworzyło się obecnie na zie
mi, ani o uratowanych książkach, prawach i ma
szynach, ani wreszcie o cudownej przemianie 
Grenlandii, Islandii i Ziemi Battina, które nagle 
stały się zielone i pełne życia — tak, że mary 

narze, którzy tam zawijali do portu, nie mogli 
uwierzyć własnym oczom. Nie mówi również 
0 wędrówce ludzkości, która teraz, kiedy ziemia 
stała się gorętsza, wzięła w posiadanie Kraje po
larne. Nasze opowiadanie ogranicza się jedy
nie do dziejów samego kataklizmu, to jest do 
szczegółów, towarzyszących pojawieniu się I 
zniknięciu gwiazdy. 

Astronomowie na Marsie — ponieważ i na 
Marsie — podobno — istnieje nauka astronomii 
Jakkolwiek planetę tę zamieszkują Istoty inne niż 
ludzie — interesowali się oczywiście bardzo te-
ml wydarzeniami. Rzecz prosta, mieli na nie 
własny punkt widzenia. „Jeśli weźmie się pod 
uwagę wielkość I temperaturę tego pocisku, 
który poprzez nasz system planetarny z sza
lona szybkością zmierzał ku słońcu — pisał Je
den z nich — to przyznać trzeba, t e Ziemia-
która niemal nie padła ofiarą zderzenia, ponio
sła w ostatecznym rezultacie szkody radziwla-
Jaco nieznaczne. Wszystkie znane granice mórz 
1 kantynentów pozostały nietknięte I Jedyną Isto
tną zmianą wydaje się być zniknięcie białe] ma
sy (którą uważano za zamarzła wodę), pokry
wające) teren dookoła obydwu biegunów". — 
Z tych zdań widać najlepiej, jak nieznacznym 
wydaje się może największy kataklizm ziemski, 
skoro go się ocenia z odległości kilku miljonów 
miL 
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W r. 1900 produkcja kau
czuku wynosiła około 55.000 
ton. Za wyjątkiem 500') ton 
Cała ta i lość była zebrana z 
dziewiczych lasów, z dziko ros 
"ących roślin. Tegoroczna pro- ' 
dulccja sięgnie niezawodnie mil 
Jona ton. przyczem całkowicie 
niemal pochodzić będzie z roś
lin, umyślnie hodowanych 
w~ rozległych plantacjach. 

Cyfry 55.000 i 1,000.000 zu
pełnie wyraźnie wskazują, jak 
wielki był rozrost tego prze
mysłu w ciągu trzydziesto le-
cia. Ten wzrost umożliwił po
między innemi rozwój Drzemy-
slu automobilowego. Niezawo
dnie bez opon gumowych Jaz
da automobilami nigdy nie mo
głaby się spopularyzować! 

O potędze plantatorów kau 
czuku świadczy fakt, że 510 to
warzystw, eksploatujących plan 
łacje i tworzących „Rubber 
Qrower's Association" (Zwią
zek plantatorów kauczuku) re
prezentuje kapitał w kwocie 
104 miljonów funtów szterlln-
ców czyli 3 miljardów 1 12 mil
ionów złotych. Ładna sumka! 

N a r o d z i n y p rzemys łu 
Potęga przemysłu kauczu

kowego zaczyna się z chwilą 
sprowadzenia rośliny, wydzie
lającej mlecze kauczukowe do 
kolonij angielskich. Tą rośliną 
jest drzewo, znane w nakowej 
terminologii botanicznej jako 
.Hevea brasiliensis", a rosnące 
dziko, jak wskazuje już nazwa 
w Brazylji. Dostarcza ono naj
szlachetniejszego surowca t. z. 
para-kauczuku. Uprawia się je 
dzisiaj w francuskiej Kochin-
chinie i Holenderskich indjach. 

Historja sprowadzenia drze 
wa kauczukowego do kolonij 
angielskich ma charakter ja
kiejś fantastyczno - sensacyj
nej na pół - kryminalnej po
wieści. 

Markiz of Salisbury wysłał 
w r. 1876 H. A. Wickhaina do 
Brazylji, aby wystarał się mu 
o nasiona Hevei, drzewa kau
czukowego. Kiedy Wickham 
zastanawiał się na lądzie bra
zylijskim nad sposobem wyko
nania tego trudnego polecenia 
(wobec zakazu wywozu nasion 
wydanego przez rząd brazylij
ski) — dowiedział sie, że na 
Amazonce pokazał . się paro
wiec, kursujący między tą rze
ką a Liverpoolem. Dzięki 
szczęśliwym okolicznościom 
statek nie miał jeszcze zakon
traktowanego ładunku na dro
gę powrotną. 

Nie czekając na jakiekol
wiek oficjalne zezwolenia przed 
siębiorczy Anglik wynajął sta
tek i w największym pośpiechu 

— aby uniknąć interwencji 
władz brazylijskich — zebrał, 
zapakował i zaokrętował oko
ło 70.000 nasion. Następnie w y 
starał się, aby konsul brytyjski 
przyspieszył wszystkie formal
ności, związane z postojami i 
obrał kurs na Liverpool. 

Wickhamowi dopisywało 
szczęście fenomenalnie. Pogo
da, podczas drogi była wspa
niała , tak, że nasiona mogły 
być należycie w ciągu podróży 
przewietrzane co jest koniecz
nym warunkiem zachowania 
ich żywotności. Mimo, że zale
dwie 4% ogólnej ilości nasion 
przetrzymało podróż i wykiel-
kowało. Tych 2800 ziaren sta
ło się podstawa olbrzymiego 
przemysłu kauczukowego. 

Prace nad chemją 
K a u c z u k u 

Nagły wzrost przemysłu 
automobilowego i związane z 
nim zużycie opon skierowały 
zainteresowania technologów -
chemików na problem kauczu
ku. Usiłowano przedewszyst
kiem wyjaśnić sam teoretycz
ny problem budowy chemicz
nej tego surowca. 

Prace te po dziś dzień nie 
są jeszcze zakończone. Mimo 
usilnej pracy całego pokolenia 
chemików — nie wyjaśniono 
zagadnienia budowy chemicz
nej kauczuku bez reszty. 

I nie dziw, bowiem kauczuk 
należy do grupy wysokodrobi-
nówych połączeń chemicznych, 
dla których współczesna chem-
ja wypracowuje sobie dopiero 
metody pracy. 

Jeden pozytywny i donio
sły 1 bardzo -w skutkach fakt 
ustaliła chemja niezbicie a mia
nowicie, że elementem budowy 
kauczuku jest węglowodór Izo-
pren. Otrzymano go przy su
chej destylacji naturalnego kau 
czuku. 

• Węglowodór ten mimoto, że 
naogół nie występuje w przy
rodzie w stanie wolnym od
grywa wielką rolę w proce
sach fizjologicznych niektórych 
roślin. Izopren stanowi pewne 
stadium w procesie wytwarza
nia przez rośliny żywic, olej
ków eterycznych. Można go 
otrzymać przez proste opera
cje chemiczne z limonenu, pach 
nącego składnika olejku, ze 
skórek pomarańczowych, igieł 
jodły lub świerku. 

Chemik F. Hofman wykazał 
bardzo doniosły fakt. źe izo
pren i podobne do niego węglo
wodory ogrzewane pod ciśnie
niem przez 10 — 14 dni dają 
masy, które swemi własnością 
mi zupełnie przypominają kau

czuk naturalny. Uzyskano w 
ten sposób w izoprenie i analo
gicznych węglowodorach ma
teriał wyjściowy do syntezy 
kauczuku. 

Kauczuk syntetyczny 
W związku z zagadnieniem 

syntezy kauczuku powstaje dla 
chemika zadanie syntezy izo-
prenu. Otóż ta część zagadnie
nia jest rozwiązana stosunko
wo najlepiej. Izopren można 
otrzymać z tanich, łatwo do
stępnych materiałów, jak wę
giel, woda, wapno i sód meta
liczny. 

Przez szereg procesów, w 
których acetylen, acetaldehyd 
i aceton są najważniejszymi 
stadjami produkcji dochodzi się 
wkońcu do izoprenu. Podczas 
wojny Niemcy, odcięci od do
wozu naturalnego kauczuku 
opierali produkcję tego surow
ca nie na samym izoprenie, 
lecz na węglowodorze bardzo 
podobnym a mianowicie na 
metyloizoprenie, z którego też 
otrzymywali t. zw. metylokau-
czuk. 

W Sowietach poblem syn
tezy kauczuku został rozwią
zany bardzo pomyślnie przez 
prace prof. Ostromyśleriskiego. 
W pracach tych brał udział 
również i polski chemik — Kieł 
basiriski. 

Również* chemicy amery-
kańscu, zgrupowani wokoło 
koncernu chemicznego Pont de 
Nemours zorganizowali preduk 
cję syntetycznego kauczuku 
opartego na chlorowanym izo
prenie, czyli t. zw. chloropre
nie. Produkt amerykańskich 
chemików pod niektóremi 
względami przewyższa nawet 
kauczuk naturalny. Jest tylko... 
bardzo drogi. 

Ludność zdobywa martwe i niedostępne 
dotychczas obszary 

Sztuczny produkt nie 
jes t tańszy 

Momentem utrudniającym 
fabrykację syntetycznego kau
czuku jest bardzo niska cena 
jego naturalnego konkurenta. 
Kauczuk należy do tych surow 
ców, którego cena runęła w 
dół bezprzykładnie. 

Bardzo trudno jest techno
logowi przeprowadzić kalku
lację rentowności syntezy kau
czuku! Wtedy, kiedy Hofman 
(w r. 1908) przeprowadzał swe 
pierwsze doświadczenia nad 
syntezą kauczuku cena jego 
wynosiła za jeden kg około 56 
zl. Dziś wynosi mniej więcej 
56 groszy. 

W tych warunkach muszą 
chemicy bardzo doskonalić 
swój proces, by mogli konkuro 
wać z surowcem naturalnym. 

. Kiux-Klan ino-
wu na widowni 
Słynna amerykańska organizacja 

terorystyczna, Ku-Klux-KIan, poraź 
nierwszy od kilku lat zwołała ogólne 
zgromadzenie swych członków. 

Założony w polowie ubiegłego w i t 
ka, Ku-Klux-Klan postawił tobie za 
Cel walkę przeciw „niebezpieczeństwu 
murzyńskiemu" w Ameryce. Członko 
wie tej organizacji byli najczęściej 
organizatorami lynczów przeciw mu
rzynom. Szczególnie aktywny udział 
Orali oni ostatnio w nagonce przeciw 
ko siedmiu murzynom ze Scottsboro, 
oskarżonym o rzekome zgwałcenie 
dwuch białych kobiet. 

Ostatnie zgromadzenie Ku K u 
klami odbyło się w prywatne) posia
dłości w Oklahama-City. Widocznie 

były zbyt ważne sprawy do omawia
nia... Narady odbyły się przy ściśle 
zamkniętych drzwiach I jedyną wia
domością, jaka się przedostali, jest 
uchwała przyjęcia do grona „wujem 
nlczonych" nowych 350-clu członków. 

Lwica nie tknęła 
dz iecka 

Wypadek, Jaki zdarzył się pewne
mu francuskiemu koloniście w Rode
zji, jest rzeczywiście trudny do uwie
rzenia. Dechampel — tak mu na lmle 
— rozłożył się pewnej nocy obozem 
w dżungli wraz ze swą toną i maił 
córeczką. 

Wszyscy spokojnie usnęli. Wśród 
nocy do obozu dostała się lwica i po
rwała śpiące dziecko. Dechampel o-
budził się w tej samej chwili, gdy 

lwica zaczęta umykać ze swym łu
pem. 

Zrozpaczony ojciec zaalarmował 
mieszkających obok tubylców. Na
tychmiast udali się wszyscy na po
stukiwanie lwicy, która znikła z oczu 
W gęstwinie dżungli. 

Po długich poszukiwaniach ujrzeli 
na polance śpiącą lwicę a obok nie] — 
porwane dziecko. Dechampel wyce
lował. Był on w tej chwili w sytu
acji Wilhelm* Telia — naletato zabić 
lwice, lecz nie uszkodzić przytem 
dzUcks. 

Będąc świetnym strzelcem, nie 
ehybli 1 tym razem. Lwica padła za
bita od pierwszego strzału, a uszczę
śliwiony ojciec odzyska! swe dziec
ko, które po kllkugodtlnnem przeby
waniu pod opieką lwicy cieszyło sie 
n i lUpszen tdrowlsm. 

Walkę o zdobycie Arktydy 
prowadzi ludzkość od wieków.-
Historja wypraw polarnych peł 
na jest wstrząsających trage-
dyj. Wielu znakomitych uczo
nych i badaczy zginęło w tej 
walce. Pomimo wszystko wal
ka ta toczy się dalej. 

Wszystkie prawie większe 
narody (Anglja, Szwecja, Ame
ryka, Polska, Włochy, Rosja) 
podejmują od czasu do czasu 
próby w tym kierunku, wysy
łają na daleką północ czy po
łudnie swoje ekspedycje. 

Każdej takiej wyprawie to
warzyszy olbrzymie za i i . t r e 
sowanie całego świata. To je
dno już świadczy o olbrzymiem 
znaczeniu tych wypraw. Pamię 
tamy wszyscy, jak żywo inte
resował się cały świat ostatnią 
bohaterską wyprawą „Czelus
kina". Ciężkie, tragiczne, dłu
gie tygodnie „Czeluskinowców 
spopularyzowały bardzo walkę 
jaką ludzkość prowadzi o Ark-
tydę. 

Najważniejszym, naukowym 
celem tych wypraw jest umoż
liwienie stałej komunikacji 
wzdłuż północnych wybrzeży 
Europy i Aż*ji. Stała komuni
kacja podbiegunowa i olbrzy
mie, bajeczne wprost skarby 
(futra, ryby, węgiel, rozmaite 
drogocenne minerały są głów-
nemi motorami, które pchają 
narody na północ. 

Najbardziej tu zainteresowa 
ne, z racji olbrzymich swoicji 
obszarów położonych nad Oce
anem Lodowatym, są Sowiety. 
Nic zatem dziwnego, że w wal
ce o zdobycie Arktydy zajmują 
one pierwsze miejsce. Pracę tę 
rozpoczęły •Sowtóty' przed prze 
szło dwunastoma laty i z co
raz większem powodzeniem po 
suwają ją naprzód. Takimi re
zultatami pochwalić się nie mo
że żadne państwo. 

Wypraw polarnych zorganl 
żowały dotychczas Sowiety 
około 100. Wystarczy wyli
czyć najważniejsze z nich, aże 
by wyrobić sobie zdanie, o ich 
rozmiarach i znaczeniu. Pracę 
tę prowadzą Sowiety niezmor
dowanie dalej, o czem świad
czą wiadomości spotykane o-
statnio w prasie. Niedawno do
piero czytaliśmy, że 25 czerw
ca wyruszył do Władywosto-
ku łamacz lodów „Liedtke", 
który ma szukać przeprawy 
przez Ocean Lodowaty, w od
wrotnym, niż dotychczas, kie
runku, a mianowicie, ze wscho 
du na zachód. 

Chcąc podsumować dotych 
czasowe próby 1 rezultaty, mu
simy cofnąć się trochę wstecz. 
W roku 1928 mamy do zanoto
wania wyprawę, na odsiecz tra 
giczne] wyprawie włoskiego 
gen. Nobilego, dwóch łama-
czów „Krassina", pod dowództ
wem proi. Samojłowlcza 1 „Ma 
łyglna" pod dowództwem proi. 
Wiesego. 

W czasie tej odsieczy, dwaj 
lotnicy sowieccy, Czuchnowski 
I Babuszkln dowiedli, jak wiel
kie znaczenie ma lotnictwo 
przy zdobywaniu Arktydy. 

1929. Ekspedycja pod prze
wodnictwem prof. Samojłowl
cza urządza na Ziemi Francisz
ka Józefa najbardziej na północ 
wysunięte obserwatorium geo
fizyczne. We wschodniej części 
koła podbiegunowego Dublicki 
na łamaczu „Liedtke" dociera 
do wysp Wrangla, a Krasiński 
na czele ekspedycji złożonej 

z dwóch samolotów przelatuje 
do ujścia rzeki Leny. 

1930. Ekspedycja prof. 
Schmidta pracuje na Ziemi, 
Franciszka Józefa, odbywa po 
dróż na Nową Ziemię i odkry
wa nową wyspę, którą nazywa 
wyspą prof. Wiesego. Poraź 
pierwszy przecina ona północ
ną część morza Karyjskiego i 
odkrywa wyspy Kamieniewa. 
Wyspy te stały się bazą dla 
ekspedycji Uszakowa, która 
była specjalnie urządzona dla 
zbadania Ziemi Północnej. W 
jesieni Uszakow przy pomqcy 
zaprzężonych psów dociera po 
raz pierwszy do nieznanych do 
tychczas zachodnich wybrzeży 
Ziemi Północnej. 

1931. Ekspedycja Uszako
wa zdobywa przylądek Moło-
towa, bada północną i środko
wą część Ziemi Północnej, od
krywa szereg nowych wysp i 
umieszcza je na mapie. Grupa 
sowieckich badaczy polarnych 
z Samojłowiczem na czele od
grywa kierowniczą rolę w wy 
prawie polarnej międzynarodo 
wego Towarzys twa „Heroark-
tis". Łamacz lodów „Małygin" 
odbywa pod dowództwem prof. 
Wiesego nową podróż do Zie
mi Franciszka Józefa. 

1932. Ekspedycja Uszako
wa udaje się na saniach zaprze 
żonych w psy z wysp Kimie-
niewa na wyspę „Bolszewik". 

Lotnicy Aleksejew I Kozłów 
docierają drogą powietrzną na 
wyspy Kamieniewa. Ekspedy
cja Zubowa opływa na moto-

• rówcę-żaglówce „Perseus" po
raź pierwszy w historii Zie
mię Franciszka Józefa. Ekspe
dycja Ławrowa na „Taiinyrze" 
zbiera bogaty materjał z dzie
dziny hydrografii 1 hydrologii 
mórz Karyjskiego i Barenskie-
go; 

Rok 1932, jako międzynaro
dowy rok polarny zaznaczył 
się urządzeniem całego szere
gu nowych stacyj polarnych. 
Wystarczy wymienić takie jak: 
przylądek Rudolfa, przylądek 
Czeluskina i północny. W tym
że roku 1932 prof. Schmidt na 
„Sibirjakowie" odbywa dtogę 
od Morza Białego do Oceanu 
Spokojnego wzdłuż północnych 
wybrzeży Europy i Azji. 

Wszystkie wyliczone tu eks 
pedycje i dziesiątki nlewyliczo 
nych, w dużym już stopniu do
konały zbadania tego niezmie
rzonego obszaru, o wiele więk
szego od całej Europy< Dowio
dły, że „kraj nigdy niczacho-
dzącego słońca" kryje w swo-
jem wnętrzu bajeczne wprost 
bogactwa. 

Podróże „Sibirjakówa" a na
stępnie „Czeluskina" dokonały 
rzeczy najważniejszej: połą
czyły drogą północną Atlantyk 
z Oceanem Spokojnym. Gęsto 
usiane stacje naukowe, zasto
sowanie lotnictwa i radja. uży
cie zamiast sań z psami auto
mobili - czołgów wskazują wy 
raźnie, że niedalekim jest już 
czas, kiedy droga północna od
dana zostanie do użytku. 

W roku 1934 prace tam to
czą się nieprzerwanie dalej. 
Dziesiątki okrętów pracuje tam 
bez przerwy. Mamy tu do czy
nienia już nie z poszczególnemi 
wyprawami, ale z systematycz 
ną, celową pracą, mająca na 
celu ostateczne utrwalenie od
krytej drogi. 

F. ANDRZEJEWSKI. 
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owiek, który Francji darował 
M a r s z a ł e k L y a u t e y b y ł filarem f r a n c u s k i e j p o l i t y k i k o l o n i a l n e ; ] 

Zmarły przed kilku dniami 
marszałek Francji — Lyautey, 
urodził sie w Nancy w r. 1854. 
jako syn służącego w tamtej
szym garnizonie oficera. Już od 
kołyski był przeznaczony do 
tradycyjnej w rodzinie służby 
wojskowej. W 1873 zdrowie 
jego poprawiło się natyle, że 
mógł wstąpić do szkoły woj
skowej w Saint Cyr. W 1878 
jako porucznik, Lyautey zosta
je przydzielony do pułku, by 
już w dwa lata później 
zostać wysłanym do Algieru 

w randze kapitana. 
Gdy jego zwierzchnik, ge

nerał Gallieni, późniejszy o-
brońca Paryża, mianowany już 
po śmierci marszałkiem Fran
cji, został przeniesiony na Ma
dagaskar, zabiera on ze sobą 
Lyauteya, będącego już podpul 
kownikiem. Jeżeli Francja po
siada dziś Madagaskar jest to 
wyłączną zasługą Gallieniego 
— on zaś sam przyznał, że Ly
autey, jego prawa ręka, był 
wprost niezastąpiony. P o kam-
panji madagaskarskiej Lyautey 
wraca do Francji, już jako puł
kownik. 

We Francji Lyautey miał 
wielu wrogów. Ci wystarali się 
ażeby został on mianowany do 
wódcą garnizonu w malej, bez 
nadziejnej dziurze, w Alencon. 
Na tem .wygnaniu przebywa 
dwa lata. Sprawdza ilość guzi
ków, organizuje uczniów szko
ły podoficerskiej. 

Ale gdy sytuacja stała się 
groźna na granicy algiersko-
marokańskiej, przypomniano 
sobie Lyauteya. W Afryce Ly
autey odnajduje atmosferę, któ 
ra jest mu droga. Wróg niewi
dzialny, nieuchwytny. W Ma-
rokku wojna to nietylko zdoby 
wanie ziem, to zagospodarowy 
wanie pustyni. 

W ciągu siedmiu lat (1903-
10) Lyautey uspakaja pogra
nicze, przygotowuję dalszą pe
netrację. 

Zasługi Lyautey'a dla fran
cuskiej polityki kolonjalnej są 
kolosalne. Oprócz p racy .woj 
skowej 

prowadzi tu prace cywillza-
torskle. 

W kraju, w którym nigdy 
nie było dróg, buduje się drogi, 
w kraju, gdzie może jeden czlo 
wiek na stu słyszał o istnieniu 
kolei, przeprowadza się linje. 
Nowe dzielnice, miasta i porty. 
Szpitale i szkoły. Spokój i bez
pieczeństwo. Praca jest kolo
salna, plany jeszcze większe. 
Do zrealizowania ich trzeba 
jednak wiele lat spokoju. . 

Sierpień 1914. Telegraf bez 
drutu, jak się to wówczas mó
wiło, przyniósł już kilka dni. 
temu wiadomość o inwazji nie
mieckiej. Oficerowie i żołnie
rze masami stają do raportu, 
prosząc o przeniesienie ich do 
pułków będących na froncie. 
Sam Lyautey teżby chętnie 
opuścił swe afrykańskie wiel-
korządztwo dla błota Flandrji 
czy kredowego piachu Szam
panii. Prosi o przysłanie mu 
następcy, a dla siebie o przy
dział na froncie. 

Ale teraz Pa ryż już wie ile 
jest war t Lyautey w Marokku. 
Odmowa. Za to rozkaz, by ewa 
kuował wnętrze kraju, okupu
jąc tylko wybrzeże, a uzyska
ne w ten sposób siły odesłał 
do Francji. Ale Lyautey lepiej 
zna Marokko, niż „panowie z 
Paryża" . On wie, że ta ewa
kuacja, to przyznanie się do 
braku sił, byłoby początkiem 
końca panowania francuskiego 

w tej części Afryki, a kto wie, 
może w całej północnej Afryce. 
Poraź pierwszy od czterdzie
stu lat jak nosi mundur, gene
rał Lyautey nie spełnia otrzy
manego rozkazu. Francja, gdy
by na miejscu Lyauteya miała 
w Marokku innego generała, 
nawet bardzo zdolnego, straci
łaby niechybnie podczas woj
ny ten wspaniały kraj. 

W 1925 wybucha rewolta 
Abd el Krima. Lyautey już da
wno przewidział niebezpieczeń 
stwo, starał się je zażegnać. 
Ale choć miał wielką władzę, 
nie był alfą i omegą. Gdy bunt 
wybuchł, Lyautey zwalczał go 
posiadanemi siłami. Oczywiś
cie, nie mógł go zdusić w ty
dzień czy dwa. Tymczasem w 
Paryżu, ci politycy, którzy go 
nigdy znieść nie mogli, postano 
wili „pokazać co mogą". Na 
prośbę o posiłki — odpowie
dziano wysłaniem pomocnicze-' 
go korpusu pod dowództwem 
marszałka Petaina, obecnego 
ministra wojny. Dotychczas 
dwaj żołnierze nie mieli sposób 
ności zbliżyć się ze sobą, a wa
runki ich pierwszego spotkania 

nie mogły spowodować dosko
nałej między nimi harmonii. 
Lyautey, po kilku tygodniach 
lojalnej próby współpracy — 
podał się do dymisji we wrześ 
niu 1925. Operacje przeciw 
Abd el' Krimowi ciągnęły się 
jeszcze przez długie miesiące, 
gdyż 
po odjeździe Lyauteya, całe po 
łacie kroju, dotąd spokojne, 
przyłączyły się do powstania. 

• Pięć lat spokoju, zapomnie
nia prawie. Wielki, pełen ksią
żek gabinet w pałacyku przy 
rue Bonaparte, gdzie Lyautey 
pisze swe pamiętniki, oraz za
mek w Thorey, lotaryńskiej 
wiosce, gdzie spędza znaczną 
część roku. 

Rok 1930. Francja przystę
puje do organizacji wielkie]', 
międzynarodowej wys tawy ko 
lonjalnej. Dla uniknięcia bała
ganu i deficytu trzeba pierw
szorzędnego organizatora. Przy 
pomniano sobie Lyauteya. Słu
żyć Francji? Zawsze gotów... 
Wys tawa była doskonale po

myślana, ciekawa, interesująca, 
przyciągnęła do Paryża setki 
tysięcy, miijony nawet, osób, 
otworzono ją na czas... i nie 
przyniosła deficytu. Takie było 
ostatnie zwycięstwo marszał
ka Lyauteya. 

Ostatnią walkę, ciężką wal
kę ze śmiercią, prowadził ten 
osiemdziesięcioletni starzec po 
bohatersku. Lekarzy zdumie
wała jego żywotność, jego hart 
i wytrzymałość na cierpienia. 
Przez pewien czas zdaw:tło 
się już nawet, że nastąpiło prze 
silenie, że marszałek Zwycięży 
jeszcze raz dzięki swemu moc-

' nemu organizmowi. Było to je
dnak złudzenie. 

Po krótkiej agonji zmarł ten 
wielki żołnierz i wielki Fran
cuz w piątek 27 lipca, o godzi
nie 15.15. W parę chwil póź
niej, Ambasador Rzeczypospo
litej i Pani Chłapowska, prze
bywający na kuracji w sąsied
niej miejscowości Vittel, przy
byli, jako pierwsi poza rodziną 
i najbliższem otoczeniem, od
dać hołd zwłokom marszałka 
Lyauteya. 

N i e d r a ż n i ć %wimąt! 
Ofiary własnej lekkomyślności w zwierzyńcach 

Pytano starego Karola Ha-
genbecka, dlaczego w swych 
znanych urządzeniach dla tre
sowania dzikich zwierząt w wa 
runkach pozornej wolnooci — ' 
buduje zawsze małe ogrodze
nie, mimoto, że rów z wodą 
uniemożliwia ucieczkę zwie
rząt. 

Senjor • handlarzy dzikiemi 
zwierzętami.odpowiedział krót 
ko: „Te ogrodzenia nic służą 
do ochrony ludzi przed zwie
rzętami, lecz naodwrót do o-
chrony zwierząt przed lekko
myślną lub złośliwą publicz
nością. Trudno sobie wyobra
zić, co mogą niektórzy zwie-
dzacze ogrodów zoologicznych 
nawarzyć, kiedy niema takiego 
ogrodzenia." 

*t* 

Opinja starego, zasłużone
go około organizacji ogrodów 
zoologicznych Iiagenbecka jest 
niestety po dziś dzień aktual
na. Zbyt często donoszą dzien
niki o wypadkach w zwierzyn 
cach, spowodowanych lekko
myślnością lub złośliwością 
ludzką. Niedawno w Warsza

wie tygrys ciężko pokaleczył 
chłopaka, który go lekkomyśl
nie drażnił, w Whipsnade pod 

.Londynem lwy rozszarpały 
człowieka, który przesadził 
ogrodzenie w poszukiwaniu 
swego zagubionego kapelusza. 
Z Ameryki donoszą o tragicz
nym wypadku w zwierzyńcu 
chicagoskim, gdzie dwa niedź
wiedzie poszarpały człowieka, 
który nieproszony wszedł do' 
ich klatki. 

W wszystkich tych wypad
kach wyrzeka się na karygod
ne zaniedbanie ze strony dy
rekcji zwierzyńca i na nieokieł 
znaną drapieżność dzikich be-
styj a zapomina się o własnej 
winie tych nieszczęśliwych o-
fiar własnej lekkomyślności. 

*** 
Zwiedzacze zwierzyńców 

muszą pamiętać, że małpy chęt 
nie porywają nieostrożnie trzy 
mane torebki, rękawiczki, ka
pelusze. Długodziobe ptaki chęt 
nie dziobią poprzez kraty, a na 
wet spokojne z natury wielbłą
dy gryzą, kiedy dmucha im się 
dym tytoniowy w nozdrza. W 

Frankfurcie nad Menem od
gryzł niedawno niedźwiedź ra
mię chłopakowi, który przekro 
czył ogrodzenie. 

Charakterystyczny byt 
wspomniany już wypadek w 
Whipsnade. Zaczęło się odie 1 -
go, że wiatr zwiał gentlemeno-
wi kapelusz z głowy. Lekko
myślny zwiedzacz nie zwrócił 
się do dozorcy, który wycią
gnąłby najprawdopodobniej ka 
pelusz jakimś długim prętem, 
lecz sam przesadził wał, któ
rym otoczona była siedziba 
czterech lwów, które napadły 
niefortunnego właściciela kape 
lusza i na skutek strzałów re
wolwerowych dozorców zwró
ciły... strasznie zmasakrowane
go trupa. 

Po czyjej stronie leży tu 
wina — jest zupełnie jasne. Za 
pewne strasznem jest, gdy w 
zwierzyńcu dzikie zwierzęta 
zabijają człowieka. Przy ca
lem współczuciu dla rodziny 
pozostałej po tragicznie zmar
łym musi się stanowczo stwier
dzić: „na głupotę niema lekar
s twa!" 

PrcmfenFe, k t ó r e zabi;9 
ws?.ystUr, co i y w e 

Ostatnio pojawiła się wiadomość, 
że głośny w sferach naukowych 
współpracownik Edisona, jugosło
wiański profesor Tesla, wynalazł 
promienie śmierci, mogące spowo
dować nietylko eksplozję każdej sub
stancji wybuchowej, ale zniszczyć 
każdy żyjący organizm. Promienie 
te biegną z szybkością fal światła. 

W związku z tą wiadomością wypo
wiedział się na temat promieni <mier 
ci znany francuski uczony, profesor 
D'Arsonval. Uczony francuski baga
telizuje wspominanie doniesienie. 
Twierdzi on, że promienie .;m;erci 
winny nosić nazwę promieni perio
dycznych, albowiem na przestrzeni 
ostatnich pięćdziesięciu lat pojawia
ją się ustawicznie doniesienia od od
kryciu tych śmiercionośnych pro
mieni. 

Profesor D'Arsonval nie przeczy, 
że promienie takie spewnościa istnie
je. Twierdzi jednak, że nie zdulano 
jeszcze, przy obecnych możliwoś
ciach technicznych, wykryć źródła 
promieni, zabijających na odległość. 
Zdaniem uczonego — fale krótkie w 
radjofonji przedstawiają olbrzymie 
możliwości. I faktem jest, że w y 
starczy nadać im odpowiednie natę
żenie, aby na przestrzeni 500 kilome
trów zabijały wszystko, co żywe. 
Ale obecna technika nie dorosła je
szcze do tego. Już najbliższa wielka 
wojna może wykazać, który z pro
fesorów ma rację. K. B. 

Specjal ista od pogody 
P e w n e towarzys two newjorskie, 

urządzające stale wyścigi konne, za
warło oryginalną umowę z amery
kańskim uczonym, Dr. George Sykes. 

Towarzys two urządza wkrótce 
8-odniowe wyścigi i Dr. Sykes zobo
wiązał się postarać, aby przez cały 
ten czas dopisywała ładna pogoda. 
Za każdy słoneczny dzień otrzymuje 
on wynagrodzenie 4000 zł. Zaś w ra
zie deszczu, Dr. Sykes musi zapłacić 
Towarzys twu dwa razy tyle, ile sam 
pobiera. 

Uczony zapewnia, że dysponuje 
tajemniczym i aparatem e l e k t r y c z n y ^ 
który promieniując energję elektrycz 
ną drogą bezkablową, wpływa na 
unormowanie pogody. 

Dla potwierdzenia powyższegp, 
zademonstrował Dr. Sykes Towarzy
stwu swój aparat i zrobił doświad
czenie w dniu, kiedy niebo.było I:KC-
no zachmurzone. Po krótkim czasie, 
chmury się rozproszyły. (?) 

Czy aparat miał z tem coś wspól
nego? 

Pokoi N a p o l e o n a 
obora 

Niewycliowany gość: 
drażni zwierzęta las-
ską, by je dokładnie 

obejrzeć. 

Ostatnie miejsce zamieszkania 
Napoleona — .Langwood na wyspie 
Sw. Heleny zostało niedawno odre
staurowane. Z braku odpowiednich 
funduszów budynki znajdowały się w 
stanie ostatecznej ruiny. Na remont 
wyasygnowało wreszcie potrzebne 
sumy francuskie towarzystwo, t. zw. 
„Przyjaciół Wyspy Sw. Heleny". Pa 
rowiec linji Union Castle Linę zwiózł 
na wyspę 80.000 ton cegieł i 55 ton 
cementu, a francuski architekt Go-
gois przy pomocy tubylczych sil 
przeprowadził prace konserwacyjne. 

„Towarzys two Przyjaciół Wyspy 
Św. Heleny" weszło ostatnio w po
siadanie niektórych przedmiotów po 
Napoleonie. Są to między innemi: 
stół bilardowy, lustro, bufet, biurko... 
Rzeczy te, wraz z innemi przedmiota
mi stworzą małe muzeum Napoleona. 
Część domu, w którym zamieszkiwał 
zwycięzca z pod Austerlitz była Bo 
czasu remontu używana jako oborał 

Miejsce w którem pochowano ce
sarza zostało obecnie doprowadzone 
do porządku. Trumna z prochami, 
jak wiadomo, znajduje się w Pałacu 
Inwalidów w Paryżu. Gdy książę 
Walji w roku 1925 odwiedził wyspę 
Św. Heleny, zasadził w miejscu, 
gdzie początkowo pochowano cesa
r z a — drzewko oliwne. Wyrosło cno 
w pobliżu źródła u którego cesarz 
gasił pragnienie. 
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Zupora graniczna 
„Popolo Wltaliu" 

IAJMMCI POCftAMKZA WtOSKO • AUflItJACKKGO 
s elkirk Panłon, znany dziennikarz angielski, 

obecnie wiedeński korespondent „The Daih 
Express", w przeddzień zabójstwa kanclerza 

.yollfussa zwiedził pogranicze włosko - austriackie 
' e raz . po tragicznych wypadkach jakie miały miej
sce w Wiedniu, spostrzeżenia Pan.tona stały sic 
, e szcze bardziej godnemi uwagi. 

*t* 
..Często opowiadano mi o gorączkowych pra-

cach włoskich władz wojskowych na półnccnem po-
^•"aniczu kraju, ale dotychczas nie przywiązywałem 
) viększej wagi do tych wiadomości, kładąc je na 

nieświadomości i przesady. 
A jednak to co sam widziałem kilka dni temu, 

i co każdy może zobaczyć, jadąc samochodem przez 
przełęcz Mrenncru, znacznie przekracza najśmielsze . 
nawet pogłoski. 

Po opuszczeniu Meranu, jadąc w stronę Brett 
ieru. skonstatowałem w pewnej chwili z ogromnen 
/.dziwieniem, że znajduje się ni mniej ni więcej' jak i 
W pasie, przyfrontowym. Podczas wojny, o kilka , 
kilometrów od spokojniejszych odcinków, drogi pro-, 
wadzące do linji okopów miały ten sam wygląd. 

Uliczki wiejskie były literalnie zapchane nfę 
kończącemi się transportami wojskowemi, a dropi 
były nelne żołnierzy. Co pewien czas musiałem 
zjeżdżać / wąskich górskich szos, by przepuścić 
długie kolumny taboru, lub mułów, niosących sprzęt 

wojenny. W wielu miejscach spotykałem oddziały 
, telefoniczne, zakładające podziemne kable. Jedyną 

rzeczą, której brakowało, aby 'obraz pasa przyfron
towego był kompletny, to ambulanse i szpitale po
lowe. Ale, być może, że i na : to przyjdzie kolej... 

. ' v i - i ; 
O kilkanaście kilometrów od przełęczy, auto 

moje wjechało w gęsty las świerkowy. Pomimo 
pięknej pogody, w lesie było ciemnawo. Jechałem 
już czas pewien, gdy usłyszałem dźwięki trąbek 
i głosy, wydające rozkazy. Wtedy dopiero spo
strzegłem, że o kilkadziesiąt metrów od drogi sto
ją pod drzewami pomalowane na kolor ochronny 
namioty. Z mojego punktu obserwac. mogłem spo
strzec tych namiotów ponad setkę. Między drzewa-



Helmwehra I policja p r zed domem „Ravag Aresztowanie zamachowców 

W Jeden żegna ciało kanclerza Na ł o ż u śmierci 

mi kręcili się żołnierze, ledwo 
dostrzegalni w. Ich zielonych 
mundurach. Do drzew były 
przybite tabliczki z nazwami o-
bozujących oddziałów. Zatrzy
małem auto przy jednej z tych 
tabliczek. Zdążyłem właśnie 
przeczytać „XII Batteria", gdy 
z sąsiedniego namiotu wybiegł 
jakiś młody oficer 1 rozkazują-
cm tonem zaczął wołać, bym 
natychmiast ruszył dalej. 

Starałem się protestować, by 
zyskać na czasie: „Jakto, czyż 
nie wolno zatrzymać wozu na 
drodze we Włoszech?" — „Nie 
Nie tutaj!", odkrzyknął oficer. 
Poczem oświadczył mi, że jeśli 
okażę tylko chęci sfotografowa 
nia czegokolwiek, zostanę nie
chybnie aresztowany. To samo 
zresztą grozi mi za próby zdo
bycia jakichkolwiek informacyj. 

Ruszyłem więc w dalszą dro 
gę w stronę granicy. Nagle, w 
bezdrzewnym stoku górskim 
zauważyłem wykute gniazda 
dla karabinów maszynowych. 
Obok całego szeregu już goto
wych gniazd, saperzy wyku
wali nowe. Niektóre z tych 
gniazd były już ukryte za spe-
cjalnemi zasłonami z worków 
wypełnionych piaskiem. Worki 
te oczywiście również były po
malowane w pasy ochronne. 

Poniżej, u stóp zboczy, żoł
nierze ryli w twardym gruncie 
okopy i schrony. Cała ta duża 
przestrzeń pogranicza była za
jęta przez wojsko, a tabliczki z 
napisami „Przejście wzbronio
ne", widać było co kilkadzie
siąt metrów. 

Czemu Mussolini tak staran
nie ubezpiecza pogranicze? Bo 
tego co przypadkiem widzia
łem — a ilu rzeczy nic widzia

łem — żadną miarą nie można 
nazwać zwykłem! manewrami 
sezonowemi. Wąska i łatwa 
do obrony przełęcz Brenneru 
prowadzi na terytorjum austrja 
ckie — ale o sześćdziesiąt ki
lometrów dalej, znajduje się już 
inna granica — granica niemiec 
ka. Za Brennerem skoncentro
wano przeszło 20.000 ludzi w 
bojowym ekwipunku, a w Bol-
zano, odległem od granicy za
ledwie o 25 kilometrów umiesz
czono niedawno 7 eskadr lotni
czych. 

Rzut oka na mapę Europy da 
odpowiedź na te pytania. 

Nie może to być dyktowane 
obawą wobec Francji. Zanimby 
wojsko francuskie stanęło u 
stóp Brenneru, musiałoby ono 
przejść przez Szwajcarję lub 
Niemcy i Austrję. .Armja czes
ka lub jugosłowiańska też nie 
może wchodzić w rachubę, a to 
dla tych samych względów. — 
Najbliższą sąsiadką Włoch jest 
Austrja, ale myśl, by Austrja 
miała dziś zaatakować Włochy 
jest poprostu absurdem. 

Nie wyliczyliśmy dotąd je
dynie hitlerowskich Niemiec". 

Powyższej konkluzji angiel
skiego dziennikarza trudno od
mówić słuszności. Jeśli kilka
naście miesięcy temu faszyzm 
włoski wyraźnie kokietował 
swego młodszego brata z nad 
Sprewy, Łaby i Renu, to dziś 
sytuacja jest całkowicie zmie
niona. 

Przedewszystkiem brutalne 
postępowanie , władców Nie
miec zraziło do nich Włochów. 

Przed objęciem władzy faszyś
ci sami z powodzeniem stoso
wali wobec swych przeciwni
ków kurację. olejem rycyno
wym i jeszcze innemi środkami, 
ale gwałty te ustały niemal po 
objęciu rządów przez Mussoli
niego. I we Włoszech zdarza
ły się zbrodnie polityczne (Ma-
teotti), ale w ilości mniejszej, 
niż w Niemczech. 

Zresztą, przypowieść o słom 
ce w oku sąsiada jest zawsze 
aktualna... Wypadki czerwco
we, zamordowanie v. Schlei-
chera i radcy Klaussnera, 
wszystko to nie zachwyciło 
Włochów. Można jednak przy 
puszczać, że przebaczonoby 
wkońcu Niemcom nawet tę za
mierzoną sterylizację, której z 
wyroku berlińskiego trybunału 
ma się dokonać na osobie pew
nej włoskiej obywatelki, gdyby 
rząd Hitlera mógł się dotych
czas pochwalić jąkiemś poważ-
niejszem powodzeniem. 

Nie jest tak jednak. W po
lityce zewnętrznej nie uzyska
no niczego, sytuacja ekonomicz 
na jest katastrofalna, „mocna 
polityka" na terenie międzyna
rodowym zawiodła do tego sto 
pnia, że odosobnionym Niem
com trzeba się pocieszać... u-
zyskaniem polskiej przyjaźni— 
przyczem zapomina się, że tę 
„przyjaźń", która jest niszem 
innem jak normalnemi atosunka 
mi sąsiedzkicmi, Polska od koń 

ca wojny daremnie Niemcom 
ofiarowywała — wreszcie po
myślne dla Niemiec rozwiąza
nie kwestji Saary, stało się w 
ostatnich tygodniach znacznie 
mniej pewne. Rządowi niemiec 
kiemu trzeba Jakiegoś sukcesu. 
Pozostaje Austrja. A choć za
mordowano Dollfussa do otwar 
tej czy ukrytej aneksji Austrji, 
Włochy w żadnym razie nie do 
puszczą. 

Andrzej Glewartowski. 

Socjaliści austrjaccy 
o Dollfusie 

Organ austriackich socjalistów 
„Arbeiter Zeitung" z d. 20 lipca r. b. 
(Nr. 23) poświecą zamordowanemu 
kanclerzowi Austrii Dollfussowi na
stępujące wspomnienie pośmiertne: 

„Główny winowajca stanu, w ja
kim obecnie Austrja się znajduje, Kn-
gelbert Dollfuss, czyny swoje życiem 
przypłacił. W zarozumiałej pysze za 
pragnął on lud austrjacki podporząd
kować swej brutalnej władzy, która 
z prawa I z lewa z dziką nienawiścią 
zwalczana była przez ogromną więk
szość narodu. 

,W zarozumiałej swojej pysze sądził, 
że może sobie na wszystko pozwolić 
dlatego tylko, że dysponuje k'lkoma 
baterjaml. Żeby utrzymać się przy 
władzy kąpał się w potokach krwi. 
Złamał wszystkie przysięgi, zniszczył 
wszelkie prawo, wszelką godność 
ludzką nogami podeptał, zniszczył 
możliwości życiowe i szezgście dzie
siątków tysięcy ludzi, dzieciątkom ty
sięcy pozostawił wybór — albo wy
przeć się swoich przekonań albo 
stracić chlsb. 

1 oto dosięgła go zemst.1.. Tylko 
kłamane Izy płyną nad trumną". 

s i u . . . 

Parę dni temu Radjo budapeszteń
skie, które posiada obecnie stację na
dawczą o największej niemal mocy 
i o najnowocześniejszych urządze
niach — podejmowało u siebie dwuch 
Japończyków, z których Jeden przed
stawił się, Jako dyrektor Radja w O-
saka 1 na tej podstawie prosił o po
zwolenie zwiedzenia stacji budapesz
teńskiej. Oczywiście, dyrekcja tejże 
stacji czuła się zaszczyconą taką wi
zytą 1 z niezwykłą uprzejmością o-
prowadzlła gości po całym budynku, 
zwracając Ich uwagę na różne ulep
szenia 1 nowe wynalazki, które znala
zły zastosowanie przy budowie nowej 
stacji. 

Między Innem!, przewodnik wska
zał Japończykom, na nowy materiał 
Izolacyjny, jakiego użyto do izolowa
nia ścian studja i który daje podobno 
świetne rezultaty. Jest to notabene 
wynalazek węgierski, dotychczas ni
gdzie jeszcze nie znany. 

Jakież było zdumienie oprowadza
jących, skoro zauważyli, że jeden z 
Japończyków, sądząc, >t nie jest 
przez nikogo obserwowany zbliżył się 

ukradkiem do ściany 1 oderwał kawa
łek taśmy izolacyjnej, chownląc go 
natychmiast w swej skórkowej ręka
wiczce! 

Jedynie w obawie przed skanda
lem urzędnicy Radjo węgierskiego ule 
uczynili żadnej uwagi i pozornie grze 
czule pożegnali Isę ż Japończykami, 
którzy niewątpliwie w ojozyźnje sw^l 
natychmiast zanalizują i podrobią wj£* 
milązck Wtjajefski, Tylko wątpliwe* 
czy na 'prijyssfośfj Raojn w v{'cr%KiC-' 
okaże s!;,' r ó y m e gościnne dla gricl 
japońskich?... 
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Kuliso hiilerowsKiego 
„ f ron in Robotoiciego 
Kariera I upadek dr. Roberta Leya 

Gdy Hitler kroczy! po wła
dzę, zwróci! w pierwszym rzę
dzie uwagę na masy robotni
cze. Po przewrocie przestały 
istnieć socjal - demokratyczne 
związki zawodowe. Miliono
we rzesze robotników zorgani
zowane zostały w „Arbeits-
front" (Front robotniczy). Przez 
usta swego ministra propagan
dy Goebbelsa, kanclerz Hitlei 
obwieścił światu, że „Front 
robotniczy" jest ostoją nowego 
reżymu. Że cały proletariat, 
lak jeden mąż, opowiedział się 
za ustrojem narodowo - socja-
istycznym. A dzieła tego do
konał dr. Robert Ley, 

„Doktór Robert Ley jest 
najwierniejszym zausznikiem 
Adolfa Hitlera. Jego wielkie 
dzieło nie wbiło go w ambicję, 
nie rzuciło mu się do głowy. 
Pozostał on takim, jakim był 
zawsze, prostym, szarym czło
wiekiem, towarzyszem ludzi 
Pracy, towarzyszem niemiec
kich robotników." 

Tak brzmiał pierwszy ustęp 
z biografii przywódcy „Frontu 
robotniczego". W tych dniach 
książka ta, z nakazu wyższych 
władz partyjnych została' wy
cofana ze sprzedaży w Niem
czech. 

A wszak Ley był dotych
czas jednym z najpotężniej
szych ludzi w Trzeciej Rzeszy. 
Hitler darzył go nieogranlczo-
nem zaufaniem. Jak to się sta
ło, że nagle skończył się? Czy 
należał do radykalnego odłamu 
partji i tworzył wraz z Roeh-
mem i Schirachem „socjalistycz 
ną frondę" przeciwko Hitlero
wi? Nie. Tu odegrały rolę in
ne czynniki. A poznanie ich jest 
interesującym przyczynkiem 
uo stosunków panujących w 
państwie narodowo - socjalis-
tycznem. 

Dr. Robert Ley był dema
gogiem w wyższym stylu. Or
ganizując narodowo - socjalis
tyczne związki robotnicze, stał 
cały czas na usługach przemy
słu. Dzięki poparciu tego prze
mysłu, który wierzył, że Ley 
dokona swego zadania i wyple-
ni truciznę socjalizmu z rzesz 
robotniczych, cieszył się nn tak 
wielkiem zaufaniem Hitlera. 
Uważano go za człowieka wy
bitnie utalentowanego. Dostar
czano mu wszelkich środków, 
jakie zapragnął. Gdy powstał 
..Front robotniczy" i Ley za
pewnił wszystkich, że jest to 
karna, zdyscyplinowana orga
nizacja, która Już nie pamięta 
okresu wysuwanych żądań, 
strejków, walki o warunki pra
cy, o ustawodawstwo socjalne, 
nie było rzeczy, którychby od
mówiono Leyowi. W ciągu krót 
kiego czasu stał się on wielo
krotnym miljonerem. 

A przyszły pamiętne wybo
ry mężów zaufania w fabry
kach. W Niemczech otworzono 

zeroko oczy ze zdumienia 
Niespostrzeżenie dla .wszyst
kich w masach robotniczych 

.konał się głęboki przełom 
Poznano się na oszustwie. I wy 
bory skończyły się taką kom
promitacją reżymu narodowo -
socjalistycznego, że pospieszo
no przejść nad niemi do porząd 
ku dziennego i ogłosić je za nlr 
byle. A Ley z rangi geniusza 
spadł nagle do rangi oszusta. 
Ciężki przemysł mógł mu daro 
Wać miliony marek, zużyte 
miast na cele związku na wla
ne potrzeby. Ale nie mógł mv 
darować niemożności zdobyci-
zaufania robotników niemicc 
kich. 

Kariera Leya? Skandale 
°kscesy. Od pierwszej chwi 

postawił sobie za cel zdobyć 
majątku. I ten cel prześladował 
go przez cały czas jego „spo
łecznej i politycznej" działal
ności. W roku 19^6 zaczął on 
wydawać dziennik „Westdeut-
sche Beobachter". Po upływie 
połowy roku zarwał on Oolde-
na, finansującego dziennik na 
sumę 100.000 marek. 

Dr. Ley był dobrym chemi
kiem. To mu trzeba przyznać. 
W wielkim koncernie I. G. Far-
benindustrie zajmował on wy
bitne stanowisko. I na tem sta
nowisku mając prawo wglądu 
we wszystkie akta, skradł listy 
n*of. Warburga i sprzedał je za 
słoną sumę partji. Wydalony 
z koncernu, postanowił zrobić 
karjerę w partii. I wówczas zja 
wił się u Hitlera z planem orga 
nizacji narodowo-socjallstycz-
nych związków zawodowych. 

Hitler miał szczęście do 
swego otoczenia. Ley" sztur
mem zdobył sobie jego zaufa
nie. W roku 1928 wchodzi on 
jako poseł do pruskiego sejmu 
krajowego, w roku 1931 zosta
je inspektorem partji narodo
wo - socjalistycznej. Na jego 
sprawowanie Hitler patrzał 
przez palce, jak zresztą zawsze 
przymykał oczy na to co robili 
ludzie, będący mu w danej chwi 
li potrzebni. A tymczasem na 
Leya nieprzerwanie wpływały 
skargi. Znajdowano go co kil
ka dni, pijanego, nieprzytom
nego, w rynsztokach. Nie było 
restauracji, w której nie byłby 
on dłużny kolosalnych sum. 
Ley rwał wszystkie przedkła
dane mu rachunki, a skarżą
cych się restauratorów własno 
ręcznie ćwiczył pejczem. W sta 
nie pijanym rozbił głowy so
cjaldemokratycznym oosłom 
Weisowi i Bauknechtowi, chro 
niąc się następnie pod opiekun 
cze skrzydła Hitlera. Swego 
współzawodnika w organizo
waniu „Frontu robotniczego", 
szczerego narodowego socjalis
tę Muchowa, zastrzelił na uli
cy, a później zjawił się u Hitle
ra, oskarżając trupa o rzuca
nie obelg na „Wodza". 

Wykorzys tywał każdą sy
tuację, by powiększyć swó.i ma 
jatek prywatny. Fałszował we 
ksle, przywłaszczał sobie pie
niądze, przeznaczone na orga
nizowanie „Frontu robotnicze- ' 
go". W ciągu jednego roku ku
pił sobie majątek rodowy, trzy 
pałace w Berlinie. Jego ga
raż samochodowy był obiek
tem zazdrości wszystkich wpły 
wowych ludzi w partji. Ale nikt 

'nie ośmielił się przeciwko nie
mu wystąpić. Ley pracował 
bez kontroli. Nie ważono go się 
ruszać. Przecież to był czło
wiek opatrznościowy, który 
zdobył zaufanie robotników, 
który miljonowe rzesze socjal
demokratycznych robociarzy 
nawrócił na narodowy socja
lizm... 

Jego niezwykle stanowisko 
zostało zachwiane poraź pierw 
szy, gdy zjawił się on na ge
newskiej międzynarodowej kon 
fereneji robotniczej. Musiał 
stamtąd uchodzić ze wstydem. 
Ale tupet jego nie miał granic. 
I potrafił on przekonać moż
nych Trzeciej Rzeszy, że nie 
jest ważny udział robotników 
niemieckich w Genewie, sko
ro w kraju tworzą oni tak zwar 
tą, karną organizację. 

Aż przyszły wybory mę
żów zaufania, za powodzenie 
których Ley ręczył przed prze
mysłem. Rezultaty były druz
gocące. Wybory mężów zaufa 
nia były pierwszą oficjalną po
rażką idei narodowo - socjali

stycznej. Miljony robotników 
niemieckich nie mogły głoso
wać na swych kandydatów. 
Kandydaci byli zgóry narzuce
ni. Ale robotnicy mieli powie
dzieć: „Tak" lub „nie". 1 dzie
więćdziesiąt procent powiedzia 
ło „Nie". 

Wielki przemysł niemiecki 
zawrzał gniewem. Miljony ma 
rek wydatkowano napróżno — 
Ley nie zdobył sobie proletar
iatu niemieckiego. Nie zdobył 
go dla narodowego socjalizmu 
i nie uczynił z niego dyscyplino 
wartej armji, której mógł rozka
zywać przemysł. 

To wszystko, co mu wyba
czano dotychczas, zostało na
gle wywleczone na światło 
dzienne. Oszust. Szubrawiec. 
Nadużył zaufania. 

Hitler próbował go ratować. 
Ale ciężki przemysł postawił ul 
timatum. Panowie Krupp i Thys 
sen uderzyli pięścią w stół. 

Ley został pozbawiony rwe 
go stanowiska. Ley został po
zbawiony wpływów. Leyowi 
wytoczono proces o nadużycia 
finansowe. Rozkazano usunąć 
jego portrety z wszystkich lo
kali organizacyjnych i „Frontu 
robotniczego". Nakazano wy
cofać ze sprzedaży książkę, za
wierającą jego biografię. 

Na rozkaz wielkiego przemy 
słu — Ley skończył się w 'l rze 
ciej Rzeszy. W Niemczech sta 
ło się obecnie modne przysło
wie „Finanzkapital gegen Lcy-
kapitał". 

Ley poszedł. I tylko patrzeć, 
jak za nim pójdzie minister Da
n e . Człowiek uczciwy. Niewia 
domo jakie oskarżenie wytoczą 
przeciwko niemu, gdy go się bę 
dą chcieli pozbyć. Ale faktycz
ne oskarżenie już jest sformuło 
wane. Tak samo jak Ley wśród 
robotników, tak samo Darre nie 
potrafił zdobyć zaufania wśród 
drobnego rolnictwa > podpo
rządkować- go interesom wiel
kiej własności rolnej. 

Oto sens rzeczy, odbywa
jących się w Trzeciej Rzeszy*. 
Sens ciekawy i zawierający 
głęboki morał. 

Helhnuth von GERLACH. 

Galarem do Szczucina 
Reportaż członka akcj i ratownicze j 

...Na małym skrawku ziemi, 
sterczącym jak samotna wyspa 
wśród żółtego rozlewiska skłę
bionych wód, klęczy z księ
dzem pośrodku mała grupa lu
dzi. Bezmyślne spojrzenia nic 
nic widzących oczu, błądzi po 
marszczącej się groźnie po
wierzchni wody, a drżące war
gi sączą wolno błagalne słowa 
modlitwy: ,-Chleba naszego po
wszedniego daj nam dzisiaj..." 

Punktualnie o godz. 15 przy 
wtórze zegarowego dzwonu 
Katedry Wawelskiej, odbiły od 
brzegu dwa galary nahdowatie 
żywnością i czystą wodą. 

„Szczęśliwej podróży..." do
biegło z tłumu stojącego na 
brzegu i galar pchany siluemi 
rękoma rybaków, wyskoczył 
na środek rzeki i popłynął wol
no ku Szczucinowi, w kraj za
topionych wsi, zasypanych mu
łem pól, w cmentarzysko bydlę 
cych trupów... 

trzającą olbrzymie masy napły
wających wód i krótkie przęsła 
mostu, spowodowały wylew, 
wody na całą okoliczną nizinę. 
Hen, aż po zamglony horyzont 
widać zatopione wsie. Dostęp 
do domostw jest niemożliwy. 
Na powierzchni wody kołyszą 
się tylko same kłosy zbóż. Na 
wale ochronnym, poprzerywa
nym i popękanym w kilku miej
scach mieszkają w norach zro

b i o n y c h z drewnianego ruszto-
*wania przywalonego zgnilemi 

snopami zboża — ludzie: przy
gasłe spojrzenia, powolne ruchy 
spękane pragnieniem wargi i 

| napuchłe od wody nogi. 
Z apatją opowiadają, jak o-

czekując napływu wody wiśla
nej, która sięgała już tylko 20 
cm. poniżej szczytu walu, zo
stali nagle zalani od tyłu, wo
dami Dunajca. Mętne fale po
deszły cicho, zdradziecko i po
chłonęły wszystko: sadyby, po
la i bydło. 

Wolna z prasa za-
arantcznę w Nfiem-

czech 
R e p r e s j e m i n i s t e r s t w a p r o p a 

g a n d y 

Korespondent berliński „Lin-
trasigerant" został wezwany 
do ministerstwa propagandy 
Rzeszy. Tam oświadczono 
dziennikarzowi, że „Lintresi-
geant" stracił debit w Niem
czech na przeciąg trzech mie
sięcy, za korespondencję o ban 
kiecie z 3 lipca. 

Należy wyjaśnić, że L'Intre-
slgeant" doniósł, iż 3 lipca wy
znaczony był w Berlinie oficjał 
ny bankiet, który odwołano, 
gdyż wiele spośród zaproszo
nych osób zostało wymordowa 
nych w krwawą noc na 30 
czerwca. 

Równocześnie poseł nie
miecki w Paryżu został powia
domiony przez Berlin o zaka
zie udzielania wizy dyrektoro
wi wydawnictwa „L'Intrasi-
geant", często wyjeżdżającemu 
do Niemiec. 

Również korespondent „Rx-
celsiora" otrzymał zakaz wstę 
pu do Niemiec. 

Oba wydawnictwa wystą
piły do francuskiego posła w 
Berlinie, Francois Poncet, o in
terwencję w ministerstwie spr. 
zagranicznych Rzeszy. 

..Kilometr 127-y. Na brzegu, 
do połowy zanurzony w wo
dzie leży trup kobiety — straż
nik u wrót cmentarza. 

Zawiadamiamy ludność po
bliskiej wioski, posterunek po
licji i płyniemy dalej... 

...Km. 145. 
Już zdaleka widać stojącą 

na wiślanym wale grupę ludzi. 
Krzyczą, ale wiatr tłumi ich sio 
wa i widać tylko białą płachtę 
powiewającą nad nimi. „Chle
ba... chleba... • chleba..." v d a 
kwadratowa biel. 

To wieś Górka. 
Już 3 dni nie jedli! 
Ze ściśniętem bólem sercem 

i łzami w oczach, mijamy pła
czących ludzi nie mogąc im 
udzielić tego najcenniejszego 
daru: kilku bochenków chleba 
— bo tam, w dole, czekają nań 
inni, jeszcze bardziej głodni i 
jeszcze rozpaczliwiej wypatru
jący w żółtej dali, czarnego pun 
ktu galaru. 

Rzucamy zwodnicze stewa 
czczej obietnicy: „Za nami pły
ną galary dla w a s " . . i u c i e 
k a m y — nie śmiejąc s bie 
spojrzeć w oczy. 

Slodkawo - mdły zaduch w 
powietrzu potęguje się — znak, 
że zbliżamy się do Opatowca. 
Okrzyk: „Krowa w krzakach"... 
już nas nie elektryzuje niezwy
kłością odkrycia, bo co kilka 
kroków leżą na brzegu lub w 
wodzie, trupy zatopionych by
dląt. Jedne całe, drugie stra
szliwą siłą poprzerywane na 

pół, inne o wyżartych przez 
głodne psy, bokach. 

A silnie operujące słońce, 
rozkłada je szybko, wysysając 
z nich trujące miazmaty. Błę
kitne chmury natrętnych much, 
przelatują z tupa na trupa i 
pełzną leniwie po zgniłem mię
sie. 

• W lepkim mule, w rozwar
tych strachem śmierci pyskach 
bydląt, czai się ZARAZA. 

Szczucin. 
Tutaj klęska powodzi przy

brała największe rozmiary. — 
Wadliwa budowa drogi, bieg
nącej wysokim nasypem wpo-
przek doliny wiślanej, który 
stał się naturalną tamą, spię-

Po Wiśle snują się, prując 
wodę: motorowe pontony t zw. 
„Sokoły", przybyłe aż z Modli
na. Przyszły trochę zapóżno, 
bo woda na polach już opadła. 
Z uznaniem natomiast opowia
dają powodzianie o energicznej 
i pełnej poświęcenia akcji ratun 
kowej, czynionej przez statki 
„Żeglugi Polskiej". 

Te kolosy nie nadające się 
do pływania w terenie pełnym 
przeszkód, wpływały do zala
nych wsi, między walące się 
domy, gdzie w każdej chwili 
groziło im niebezpieczeństwo 
rozbicia lub unieruchomienia 
statku przez płynące drzewa i 
belki. „Stanisław'' uratował z 
topieli 5000 ludzi i 2060 sztuk 
bydła, a taka maleńka „Zosia" 
przewiozła ciężkie brzemię, aż 
1000 osób! 

Opowiadali mi kapitanowie 
tych statków, że uratowaliby 
napewno jeszcze więcej ludzi i 
bydła, gdyby nie katastrofalny 
brak pontonów. 

Gdy jeden z członków ,,Że 
glugi" prosił o 2 pontony, prze
jeżdżających saperów, pokazu
jąc wołających o ratunek lu
dzi, otrzymał odpowiedź; że: 
„musimy jechać wdół do umoc
nienia walów"(l). Czyż te dwa 
pontony były aż tak potrzebne, 
że nie można było użyć ich do 
ratowania ginących ludzi? 

Gdy p. dr. Hubicki towarzy
szący p. prem. Kozłowskiemu 
w inspekcji terenów powodzio
wych, zażądał od pewnego cliło 
pa pychówki, ten nie wiedząc 
z kim mówi, odpowiedział: Py-
chówka?!... A skąd ja wezmę 
pieniędzy na zapłacenie podat
ku od tej pychówki?... 

W słowach tych kryje *lę 
cały bezmiar rozpaczy i. . 

Jak się później okazało, chłop 
ten jeżdżąc zwykłą uieektd), 
uratował najwięcej ludzi ze 
swojej wsi. Za ofiarność tę, o-
trzymał 50 zł. od prem. Kozłów 
skiego. 

Wymienione już wyżej stat
ki „Żeglugi", uratowały z sza
lejących wód trzy położnice. 
Wśród trupów powstały trzy 
nowe życia. Trzy małe i s tJtk i , 

"które "darmo będą szukały chci 
wemi wargami pokarmu - w 
jałowej piersi matki. 

T. Farou. 



wódz faszystów 
angielskich 

Poniżej podajemy ciekawe wy Jatki z reportażu Charlotte Fabre -
Luce, zomkszczonego w tygodniku „Mariannę". 

p a ń s k i e c i a ł o ? 
Wanna, ciężar właśc iwy i zdrowie 

Mosley przemawia 
W największej sali, jaka 

znajduje się w Anglji, 15 tysię
cy osób podniosło się w jednej 
chwili, 15 tysięcy ramion w y 
ciągnęło się powitalnym gestem 
15 tysięcy ust wydało radosny 
okrzyk. Oswald Mosley, wódz 
faszystów angielskich wchodzi 
na salę. 

Orkiestra, złożona ze stu u-
mundurowanych muzykantów, 
stoi w pobliżu drzwi. Miedź in
strumentów rzuca błyski. Ośle
piające promienie reflektorów 
krzyżują się w powietrzu, błą
dzą po sali, by wreszcie zwolna 
skoncentrować się na osobie 
Wodza. Oswald Mosley to 
młody, wysoki człowiek, ubra
ny na czarno. Za nim idzie es
korta, niosąca sztandary. Or
kiestra gra hymn faszystów an
gielskich: i Qiovinezzę. 

Gdy Mosley znajduje się o-
bok estrady, zauważam, że ku
leje. Przypomina mi się zdanie: 
„Miesiąc, po osiemnastej roczni 
cy moich urodzin przeleciałem 
ponad frontem niemieckim". Ze 
stu samolotów angielskich, któ
re ruszyły na tę wyprawę, po
wrócił jedynie samolot Mosleya 
nisąc ciężko rannego pilota. — 
Przeszło rok Oswald Mosley 
leżąc bez ruchu na plecach, wal 
czył o zachowanie nogi, zno
sząc jedną operację po drugiej. 
Zmuszony do wyrzeczenia się 
wszystkich sportów poza fech 
tunkiem, w którym jest mi
strzem, postanowił ze swego 
życia uczynić sport. 

Moja sąsiadka, dziewiętna
stoletnia blondynka w mundu
rze, pochyla się do mnie z błys
kiem w oczach: 

„Eskortę sprawuje dzisiaj 
dwudziesta piąta drużyna, któ
ra kilka dni temu odznaczyła 
się w walce z komunistami. Je
den z jej członków stracił przy 
tern nawet oko". 

Rzeczywiście w gazetach an 
gielskich wiele pisano o tym 
wypadku. Rany 'odnoszone 
przez faszystów w bójkach z 
komunistami jednają im dużą 
popularność, niepokojącą już in
ne stronnictwa. 

Mosley wszedł na estradę i 
dał znak, że chce mówić. Ucze
stnicy wiecu siedli. Tylko koło 
trybuny leadera kilkaset mili
cjantów, mężczyzn i kobiet, 
stoi na baczność. 

— Panic i panowie, — za-
czyna Mosley — zebraliście się 
tu dzisiaj liczniej niż kiedykol
wiek, by zapoznać się z dogma 
tern naszych czasów... Od koń
ca wojny Wielka Brytanja szu
ka polityki, która byłaby w zgo 
dzie z dogmatem naszych cza
sów, z dogmatem żądającym, 
by nowa Wielka Brytanja była 
godna poświęcenia, z jakiem 
nasze pokolenie walczyło o nią. 
Jedyny środek uniknięcia zabu 
rżeń i rcpresyj, to przyjęcie fa
szyzmu póki czas... 

Mosley pochyla się, jakby 
szukał czegoś na twarzach 
swych zasłuchanych wyznaw
ców, poczem ciągnie dalej: 

— Wiem, że wymaga to wy 
siłku, a pan Baldwin mówi mi, 
że wysiłku nie lubicie (Śmie
chy). Pan Baldwin twierdzi, 
że aktywność nie jest cechą bry 
tyjjskicłi charakterów. Pan Baki 

win uważa, że lenistwo, to 
szczyt anglicyzmu. (Sala wy
bucha chóralnym śmiechem).— 
Doskonale. Pah Baldwin jest 
może znakomitym przedstawi
cielem Anglji, ale Anglji uśpio
nej... (Mosley podnosi pięść, 
poczem opuszcza ją wolno, wy
raźnie skandując słowa)... ale 

» d z i ś , to czego WY chcecie, 
to ruch, któryby był przedsta
wicielem Anglji r o z b u d z o 
n e j 1 ! ! " 

Odpowiedzią na słowa Mos
leya jest chóralny śpiew, ókrzy 
ki, entuzjazm. Zgromadzenie 
Jest opanowane, Mosley zrobi 
z nlem co będzie chciał. 

W gabinecie Mosleya 
Na King's Road, 33, w/nosi 

się główna kwatera faszystów 
angielskich. A w niej, serce 
ruchu: gabinet Wodza. 

Wchodzę. Pokój nie jest 
większy lub wykwintniej ume
blowany niż dziesiątki innych 
biur w tym gmachu. Stół i krze 
sła. Na ścianie coś podobnego 
do drzewa genealogicznego: to 
plan organizacji Unji Faszystów 
Brytyjskich. Transport, Apro
wizacja, Łączność, Propagan
da, Magazyny, Obrona. 

Na biurku kilka broszur. — 
Duża foiografja pięknej lady 
Cynthji Mosley, niezmordowa

n e j bojównlcfckf, zmarłej w ze
szłym roku. Obok druga foto-

, graf ją starszej 'siwej damy, o 
pięknej, energicznej twarzy. To 
lady Maud Mosley, matka lea
dera, która mimo 61 lat jest 
czynną współpracowniczką sy 
na. Lady Mosley sama prowa
dzi swe auto, jeździ z wiecu na 
wiec, przemawia, zajmując 
przytem w partji jedno z kiero
wniczych stanowisk. 

Mosley jest zwolennikiem 
pracy zespołowej. Zrealizował 
on ją przedewszystkiem w 
swej rodzinie. Na ścianie wisi 
afisz: „Przyjdźcie wszyscy w 
sobotę na wielki bal-kabaret 
Czarnych Koszul. Spotkacie 
tam Wodza, ą przyjmą Was — 
lady Maud Mosley i baronowa 
Ravensdale". (Baronowa Ra-
vensdale jest córką lorda Cu
rzona i bratową Mosleya). 

Mosley pochodzi ze starej 
ziemiańskiej rodziny. Gdy od
niesiona rana uczyniła go nie
zdolnym do służby wojskowej, 
młody lotnik postawił swą kan 
dydaturę przy wyborach i zo
stał w r. 1918 najmłodszym, bo 
zaledwie 21-letnim członkiem 
parlamentu. Choć jest człon
kiem partji konserwatywnej, 
nie cofa się przed gorącą kry
tyką rządu w sprawie irlandz
kiej. 

W roku 1924, te same pisma, 
które go dziś atakują najgorę
cej, twierdzą, że „z tej gliny co 
Mosley, są zwykle ulepieni sze
fowie rządów". „Morning Post" 
porównywało go.do lorda Dis-
raeli. 

Ale gdy w r. 1924, Mosley 
opuścił konserwatystów, by 
przejść do Labour Par ty , lon
dyńskie „towarzystwo", odwró 
ciło się od swego benjaminka. 

W r. 1925, w wyborach czę
ściowych, i w 1929, w wybo
rach ogólnych, Mosley został 
wybrany jako socjalista. 

W 1030 r. został on cakm-

kieiii rządu Mac Donalda i wraz 
z ministrem Thomasem i Lans-
burym zajmował się coraz groź 
niejszem zagadnieniem bezro
bocia. Gdy rząd nie chciał za
stosować jego planu, podał się 
do dymisji. Ale mowa, którą 
przy tej okazji wypowiedział, • 
tak podziałała na większość rzą 
dową, że przyjęto jednak nicktó 
re z jego wskazań. Główne je
go tezy jednak: przedłużenie 
czasu nauki szkolnej i wielka 
pożyczka wewnętrzna z której 
finansowanoby. wielkie prace— 
wydały się zbyt śmiałe. 

W „ p a n c e r n e m " aucie 
Mosleya 

Mosley udzielił wywiadu 
Charlotte Fabre-Luce w aucie, 
którem zawiózł francuską dzień 
nikarkę do podlondyńskicj.miej
scowości, dokąd udał się na in
spekcję tamtejszego oddziału. 
Rozmowa zaczęła się oczywi
ście na temat auta, gdyż zwal
czająca Mosleya prasa rozpi
sywała się szeroko o „pancer
nych samochodach" faszystów. 

— Pojedziemy oczywiście 
pancernem autem, — pyta dzień 
nikarka. 

— Naturalnie! Mamy ich 
pięć. Szyby, powybijane ka
mieniami, zastąpiliśmy siatką 
drucianą, w zimie przykrywa
my to jeszcze"m'iką. I to w ś ż y 7 

stko. 
'Bardzo mnie zafrapowała 

prostota waszych lokali. A prze 
cież mówią, że jesteście finan
sowani przez wielki przemysł? 

— Nie jest to ścisłe. Ale za
znaczam, że przyjmujemy pie
niądze od każdego, byleby za 
to nie żądał poddania się jego 
dyrektywom. 

— Czy partja opłaca swych 
członków, gdy ci pracują dla 
niej? 

— W bardzo rzadkich wy
padkach. Ponad 95 proc. pra
cuje zupełnie darmo. W Gru
pach Obrony niema ani jedne
go płatnego człowieka. 

— Parę dni temu oświad
czył pewien członek parlamen
tu, że wasza partja liczy pół 
miljona członków. Co myśli 
pan o tej liczbie? 

— Nic. Nasze środki nie po
zwalają nam na przeprowadza
nie spisu. Ale jestem przekona
ny, że posiadamy więcej czyn
nych członków, niż jakakol
wiek inna partja w 'Anglji. 

— Z jakich elementów re
krutuje się faszyzm angielski? 

— Pierwszym ośrodkiem ru 
chu była grupa kombatantów z 
wojny światowej, którzy zre
sztą w dalszym ciągu licznie 
przychodzą pod nasze sztanda
ry. Mamy też bardzo wiele 
młodzieży. 

— Czy. jesteście czynnie 
zwalczani tylko przez komuni
s tów? 

— Nie. Komuniści sami by
liby zbyt słabi. Pociągają oni 
za sobą socjalistów. 

— W jaki sposób chcecie 
zdobyć władzę? 

— Dzięki większości w par
lamencie. 

— Jak tylko nasza organi
zacja wyborcza będzie gotowa, 
t. zn. już przy najbl iższy^ ,\*5R-
borach. 

Co się właściwie stało? W 
łazience pewnej kliniki chirur
gicznej wszedł pacjent do wan 
ny napełnionej do połowy. Le
karze nasadzają mu na nos 
zacisk, aby nie mógł oddychać 
przez nos a tylko przez usta. 

Teraz wsadzają mu do ust 
koniec gumowego węża. „No,, a 
teraz proszę się całkowicie za- . 
nurzyć!" Pacjent posłusznie wy 
konał zlecenie. Głowa już też 
jest pod wodą. 

Rozbrzmiewa komenda: „Sil 
ny wydech! Proszę wytrzy
mać, jak długo pan zdoła." 

Wzrok, otaczających wan
nę lekarzy skupia się na ma
łym instrumencie, przymoco
wanym do wanny. Wskazówka 
waha się tam i zpowrotem, 
wkońcu staje przy jakiejś kres
ce podziałki. Wynik lekarze 
skrupulatnie notują. 

„Proszę, teraz następny..." 
Co tu właściwie zaszło? 

Chodzi tu o najnowszy sukces 
medycyny, o metodę, według 
której wprost na aparacie moż
na odczytać stan zdrowia czło
wieka. Kobiety hołdujące mo
dzie smukłej linji dawno już do 
szły przez doświadczenie do 
przekonania, że ciężar ciała nie 
daje jasnego obrazu stanu cia
ła. Nieraz przekonywały się, że 
naskutek działania proszków 
odtłuszczających w niejednym 
przypadku ciężar ciała zmniej
szył się o pokaźną ilość kilo
gramów, a obwód talji nie ru
szył ani o centymetr. A więc 
mimo spadu na ogólnym cięża
rze ciała nie nastąpił tak upra
gniony efekt schudnięcia. 

Są-ludzie, którzy nialo wa-
;'ą a'sprawiają. '^a$'e"'rtfe° k^pf f ż ą 

lentnych, naodwrót istnieje też 
dużo ludzi, którzy mimo ćhN 
kiem sporego ciężaru robią 
wrażenie chudych. Pierwsze 
kobiety zrozumiały, że ciężar 
ciała i objętość nie idą w pa
rze ze sobą. 

Potwierdza to teraz nauka, 
formując ściśle: nie chodzi wy
łącznie o ciężar ciała, ani o je
go objętość, ani o obwód talii. 
Wszystko zależy od stosunku 
ciężaru ciała do objętości. A 
więc o gęstość, o ciężar gatun
kowy. Zupełnie podobnie, jak 
dwa jednakowo wielkie kawał 
ki ołowiu i korka wykazują 
rozmaite ciężary, tak różnią 
się pomiędzy sobą lud/kie cia
ła. 

I ta powyżej przedstawiona, 
tajemnicza procedura z pacjen

tem w wannie nie jest niczem 
innem, jak próbą oznaczenia 
gatunkowego ciężaru ludzkie
go ciała. Pierwszy raz doko
nano tego rodzaju oznaczeń w 
klinice chirurgicznej szwajcar
skiego uniwersytetu w Frybur
gu. Jej dyrektor prof. Rehn za
pewnia, że otrzymał bardzo 
ciekawe rezultaty. Ok&zało się, 
źe ciężar właściwy jest najlep
szym' sprawdzianem zdrowia, 
choroby, rekonwalescencji. A 
więc zwiększona gęstość ozna
cza wzmocnioną budowę kości, 
zwiększony przyrost białka i 
podwyższone tempo przemia
ny materji. Zmniejszenie gęstoś 
ci następuje przy zwiększonem 
odkładaniu tłuszczu, przy nie
których schorzeniach tarczycy, 
przy ogólnym upadku sił i przy 
zaburzeniach gospodarki wod
nej organizmu. 

Stare badania dały jako war 
tość gęstości ciała męskiego 
liczbę 1,095 a kobiecego 1,070. 
Nowe pomiary wykazują jed
nak, że gęstość ta jest niższa 
od powyższych o 0,030--O,040 
jednostek. Czy ta różnica pole 
ga na użyciu odmiennych me
tod, czy też może ludzie stali 
się w międzyczasie lżejsi — 
niewiadomo. W każdym razie 
gęstość ciała jest ważnym 
wskaźnikiem ogólnego stanu 
zdrowia. 

Zdrowy silny mężczyzna 
waży np. 65,5 kg i przy próbie 
zanurzenia wypiera 61,30 l wo
dy. Ciężar gatunkowy jego cia
ła wynosi więc 1,064. U pew
nej kobiety, wychudzonej wsku 
tek schorzenia na tle tarczy-
kQwem.dQ.55. kg.gęstość pod
skoczyła do 1,094. Za to inna-
pacjćntka o pokaźnej wadze 
MS kg' wypiera, aż 121 I wodyy-
a. zatem jej gęstość wynosi 
0,953, czyli jest lżejsza od wo
dy! — Te przykłady wskazują, 
jakie olbrzymie różnice istnieją 

w wartościach ciężaru włości 
wego rozmaitych ludzi i jak 
charakterystyczna dla niektó
rych schorzeń może być war
tość gęstości ludzkiego ciała. 

Dla lekarza bardzo waż
nym jest fakt, że gęstość pac
jenta może w krótkim czasie 
wydatnie się zmienić. I z tych 
to zmian lekarz może wysnuć 
najwięcej wniosków. A więc 
pytanie: „jak gęsty jest pan?" 
mimoto, że brzmi groteskowo 
ma dużo sensu. 

Dr. J. 

Hipopotam z Z o o w Melburnte 

http://kQwem.dQ.55
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N d t k f l i m © " J o a n C r a w f o r d opuszcza ekran 
Gustaw Machaty twórca,, Eroticonu" 

k r ę c i n o w y f i l m 

Wiedeń, w sierpniu. 

W Schonbrunnie, pod Wie
dniem, pracuje się pełną parą: 
Gustaw Machaty — twórca 
„Erotikonu" i „Ekstazy" — krę 
cl nówy film! O tym filmie ty
le się mówi w tutejszym świat
ku filmowym, tyle o nim krąży 
rozmaitych wieści i plotek, że 
— zaciekawiony — postanowi
łem osobiście się przekonać, jak 
to tam wygląda w tej „diabel
skiej kuźni" Machaty'ego. 

Powiedzenie „djabelska kuź 
nia" wcale nie jest przesadne 
— nieraz już byłem w Schon
brunnie, ale nigdy jeszcze nie 
widziałem, żeby kręcono film 
z taką pasją i w takiem tempie 
jak owo „Nokturno" (tak brzmi 
tytuł filmu) Machaty'ego. Film 
ma być gotów w połowie sierp 
nia i, ażeby nie przekroczyć ter 
minu, pracuje się codziennie do 
późna w nocy, a nieraz (do
słownie!) do białego rana. 1 jak 
się pracuje! Każdą scenę kręci 
się kilka, a nierzadko ,i kilka
naście razy — Machaty cyze
luje każdy epizodzik, jak 
mistrz, rozmiłowany w swojej 
pracy. 

Atelier schónbruńskie zasta 
wionę jest dekoracjami do naj
rozmaitszych scen. Tu sypial
nia, wyposażona we wszystko 
niezbędne, nie wyłączając 
szczoteczki do zębów na toale 
cie — sypialnia tak miło i gus
townie urządzona, że człowiek 
chętnieby w niej zamieszkał, 
ówdzie elegancki bar na Riwje 
rze. Tam znów kurytarz hote
lowy z dwoma rzędami drzwi 
— ale jeśli otworzyć któreś z 
nich, to zamiast oczekiwanego 
pokoju widzi się szare tylne 
płaszczyzny innych dekoracyj. 

W czasie mojej wizyty fil
muje się właśnie scenę w „ba
rze na Riwjerze". P rzy stoli
kach siedzi elegancka publicz
ność, popija napoje (koktajle — 
czy woda sodowa?) i gwarzy. 
Nagle rozlega się glos: „Uwa
ga! Filmuje się! Absolutna ci
sza!" 

Równocześnie zapalają się 
czerwone światła sygnałowe. 
Reżyser Machaty rzuca ostat
nie, badawcze spojrzenie. „Za
czynać!" 

Zapalają się jupitery. 
Statyści w barze ożywiają 

się, kelnerzy krążą między sto
likami, zjawiają się nowi „goś
cie", a pomiędzy nimi śliczna 
blondynka — to Maria Ray. 
Aparat skierowuje się na nią. 
Muzyka gra tango, „goście" tań 
czą, operator manewruje karne 
rą, Machaty z napięciem śledzi 
każdy ruch, a współreżyser 
Robert Wohlmut i autor dja-
logów Erwin Reiner z manu
skryptem w ręku pilnuje biegu 
akcji. Wreszcie scena jest ukoń 
c zona, reżyserowie są zadowo 
leni... 

My „z prasy" (jest nas 3-ch, 
między in. współpracownik 
Wiedeńskiego „Mein Film"; za
proszeni zostajemy przez ślicz 
ną Marję Ray do jej stolika. 
Siedzi tam również druga 
-.gwiazda", Ria Byron, a także 

Robert Wohlmut, Erwin Reiner 
i jeszcze jakiś pan ze „sztabu". 

Maria Ray opowiada o so
bie. „Nokturno" to jej pierwsza 
rola w filmie. Z zawodu wo
góle nie jest aktorką, lecz ma
larką. Machaty „odkrył" ją cał
kiem przypadkowo, podobnie 
zresztą, jak Rię Byron, pocho
dzącą z Pragi.»Machaty wogó
le najchętniej pracuje z „odkry 
tymi" przez siebie amatorami, 
w czem podobny jest do nie
których reżyserów sowieckich. 
Uważa on, że każdy człowiek, 
a tembardziej człowiek Utalen
towany, najlepiej „zagra" sie
bie samego, to zn. człowieka o 
podobnem usposobieniu, z tej 
samej sfery, co on i t. d. Dlate
go Machaty dobiera do ról w 
swoich filmach typy, które naj
bardziej do tych ról się nada
ją, a znajduje je najczęściej po
za środowiskiem aktorów za
wodowych. 

A propos ról: jedna rola w 
nowym filmie Machaty'ego nie 
jest jeszcze obsadzona. Ubie
gający się o nią musf odpowia
dać następującym warunkom: 
wiek 4 — 6 lat, pleć męska, no 
i... talent. Słowem, chodzi o no
wego Jackie Coogana. Miejmy 
nadzieję, że Machaty go znaj
dzie. 

Na zakończenie reż. Wohl
mut zdradził nam nieopatrznie 
treść nagrywanego filmu. W y 
gląda on tak: 

Młoda kobieta, gnana chęcią1 

użycia, opuszcza męża i 4-let-
nie dziecko i ucieka w świat z 
pewnym „niebieskim ptakiem". 
Ten stacza się coraz niżej, aż 
wreszcie popełnia morderstwo. 
Kobieta, której spadają wresz
cie bielma z oczu, chce wrócić 
do męża i dziecka, ale — miej
sce jej jest już zajęte. Inna mło 
da kobieta, zabłąkana w wirze 
wielkiego miasta, znalazła 
szczęście i spokój przy boku 
opuszczonego mężczyzny. Mar 
notrawna żona, nie chcąc nisz
czyć tej sielanki, postanawia 
się wycofać, ale — ginie z rąk 
kochanka, który ją ścigał. Ko
chanek - morderca zostaje a-
resztowany, zaś opuszczony 
(ongiś) mąż i jego pocieszyciel-
ka wstępują na „nową drogę 
życia". Happy end. 

Zaledwie reż. Wohlmut za
kończył streszczanie „Noktur-
na", już znowu zabrzęczały 
dzwonki. W „diabelskiej kuź
ni" Machaty'ego praca zaczęła 
się na nowo... 

Joan Crewford postanowiła opuś
cić ekran! Ta nowina przeleciała iak 
Iskra nad światem całym wkoło, za-
elektryzowała wszystkich reporte
rów, rozdzwoniła telefony, zadźwię
czała w radiu, rozstukotała telegrafy. 
Opuszcza ekran? Naprawdę? Czy to 
tylko trick rek lamowy? Opuszcza i 
dlaczego? Młoda, piękna, utalentowa
na, u szczytu sławy i powodzenia I 
chce odejść od tego wszystkiego? 
Czy zyskawszy wszystko - teraz 
chce porzucić rozczarowana do tego, 
za czem niegdyś tęskniła? 

Ach, nie, nie ]est aż tak... Joan 
Crawford opuszcza ekran. by... 
przejść na scenę. Podobno właśnie 
to było marzeniem Jej życia, choć do 
niedawna utrzymywała, ze poto rzu
ciła deski sceniczne, taniec, występy 
w rewii, by osiągnąć prawdziwy l 
JEDYNY CEL SWEGO ŻYCIA: 
EKRAN. 

„Mól debiut na scenie będzie praw 
dzlwym debiutem. Nie zależy mina 
duże], ani na pierwsze], bohaterskiej 
roli. A moje nazwisko powinno być 

umieszczone gdzieś, na końcu afisza, 
wydrukowane maleńkieml literkami. 
Nie chodzi mi o łatwo zdobyte po
wodzenie, ani o sławę, ale marze o 
dobre], ludzkie] roli, w które] mogła
bym się choć trochę wypowiedzieć I . . 
— mówi Joan Crawłord. — Wybór 
mole] roli Jest tem trudniejszy, że, 
nie mogę wybierać, bo ml Ja zgóry 
przeznaczono. I co gorsza i co trud 
nlejsze, że wszyscy leszcze pamięta 
Ja, Jak Katherlne Hepburn, która Jest 
wielka aktorka, grała tę rolę. I le] 
się nie udało... Hepburn chciała po
kazać, że umie grać w komedii I Jej 
błąd, Jej niepowodzenie nie zostało 
leszcze zapomniane...." 

Par tnerem w sztuce Jej ma być 
FRANCHOT TONE, który lansowa
ny przez nia natychmiast po rozwo
dzie z Falrbanksem Jun. stał się nie
tylko Jednym z słynniejszych akto
rów, ale I NARZECZONYM JOAN. 

Joan Crawiord chcąc dowieść, że 
Je] kaprys nie Jest tylko kaprysem i 
że ma wielka ambicję zostania pierw 
szorzędną aktorka sceniczna, kazała 
urządzić w swem mieszkaniu maty 
teatr, salę z fotelami ustaw ionemi 
rzędem, z scena, kurtyna. ot'powled-
nlem oświetleniem etc. — wszystko 
potó, by przyzwyczaić się do no
wych, ram Jej nowe] pracy. Fotele 
są z białe] skóry, wielkie, miękkie 
kluby. 

Widzowie? Kilkoro' przyjaciół, 
którzy maja za zadanie . s rać ' pu
bliczność, asystuje podczas ciągłych 
prób Joan. A ona gra w s / y s t k o : 
sztuki klasyczne, ale I nowoczesne. 
I codzlcri rano studiuje stosy rękopi
sów, szukając nowe] sztuki i lewe-
lacyjnej roli dla siebie. Widać, że 
woli jednak ważna rolę, niż epizo
dyczna, iak zapewniała. 

Do tej pory panowie z „Metro-
Goldwyn" potraiill jakoś nie dopusz
czać Joan do teatru, ale ponieważ 
wkrótce le] kontrakt wygasa, Joan 
Już zawiadomiła dyrekcje, chcąca 
z nia odnowić umowę, że zgodzi sic 
na to pod warunkiem następującym: 
SZEŚĆ- MIESIĘCY BĘDZIE KRI CIĆ 
FILMY, ALE POZOSTALF PÓL RO
KU WOLNO JEJ POŚWIECIĆ NA 
WYSTĘPY W TEATRZE. 

„Chcę być aktorką teatralna, by 
móc kontynuować swoją karjerę ar
tystyczną, gdy nie będę Już mogła 
występować na ekranie...." - mówi 
Joan przewidująco... 

Alicja BRUN. 

Colette pisze scenarjusz Bank filmowy we Wiedniu 
Wielka pisarka francuska, Colette, 

dość często współpracuje ze sztuką 
filmową: pisze dialogi dla francuskich 
filmów, albo też pozwala filmować 
swoje książki. Ale teraz po raz pierw 
szy napisała specjalnie dla kina sce
narjusz p. t. „Boska". Niewiadomy. 
Jest Jeszcze reżyser, który się podej 
mie tego trudnego zadania, jakiem 
będzie obowiązek niezepsucia — Jak 
to bywa często — scenariusza zna
komite] pisarki. 

W. LORENC. L loyd George i film 

„Kob ie ta I Pajac" 
Mówi się o nowej w e r s j i ' „Ko

biety i pajaca" wg. powieści P. Louy-
sa. Co ciekawsze, w roli tej debiu
towała Hiszpanka, Conchito Monte-
negro, obecnie bardzo lansowana w 
Hollywoodzie, a teraz wysunięto pro
pozycję sprowadzenia Jej do nagra
nia nowej, dźwiękowej wersji. Uwa
żają, że jest ona Jedyną aktorkę, 
która mogłaby odtworzyć tę trudną 
1 interesującą role. 

Słynna firma „Metro Goldwyn 
Mayer" kupiła prawo sfilmowania 
pamiętników znakomitego męża sta
nu angielskiego Lloyd George'a. Na
turalnie Lloyd George postawił sze
reg warunków, które muszą być skru 

'pulatnie wypełnione: m. In. np. nie 
wolno firmie amerykańskiej z racji 
względów filmowych, ani jakichkol
wiek innych przeinaczać faktów, 
choćby miały być niefotogeniczne. 
Znakomity starzec wybiera się do 

' Hollywood, aby na miejscu czuwać, 
nad prawdą historyczną swych filmo
wanych pamiętników. 

ts 

Przy udziale kapitału angiel 
skiego i USA. założony zosta
nie w Austrji z siedzibą we 
Wiedniu „Bank Filmowy", o 
kapitale zakładowym 2 miljo
nów szylingów. 

Konsorcjum finansowe na 
czele którego stoi wytwórnia 
filmowa „Universal". zapewni
ło Bankowi temu dalszy kredyt 
w wysokości 2 miljonów szy
lingów. Centrala „Uniyersal" 
pozostająca pod prezesurą 
Carl'a Laemmle, przeniesiona 
będzie z Paryża do Wiednia. 

Wartość rocznej produkcji 
europejskiej tej wytwórni wy
nosi przeszło 60 miljonów szy
lingów. Pertraktacje między 
zarządem .,Universał" a Rzą
dem austrjackim w przedmio
cie uzyskania ulg podatkowych 
są w toku. Uzyskanie porozu
mienia spodziewa-.e jest w 
dniach najbliższych. 

Kącik fofosmesfora 
F o t o g r a f j a k o l o r o w a 
Możemy się podzielić z naszymi 

Czytelnikami melada sensacją. 
' Film do robienia kolorowych zdjęć 

jest Już dostępny dla fotoamatorów! 
Niejeden z amatorów marzył o 

tem, by uwiecznić na zdjęciu jakiś 
obraz, który szczególnie byl efek
towny, jeśli chodziło o barwy, a przy 
zwykłej dwubarwnej fotografii traci! 
cały swój czar i efekt. 

Dziś jest to już możliwe f 
Na rynku istnieją już specjalne fil

my „Agfa-Color Ultra-Film", którcmi 
można operować jak zwykłemi lil-
mami. 

Kolorowe zdjęcia można byto ro
bić już dawniej, jednak była to pra
ca niezwykle żmudna i całkowicie 
pozbawiona efektu. Naświetlanie od
bywało się 30 razy dłużej niż przy 
czułych filmach o 23 Scheinerach. 
Obecnie wyprodukowany film jest 
niezwykle czuty i trzeba go naświet* 
lać tylko cztery razy dłużej niż film 
o 18 Sch, 

Zdjęcia kolorowe należy jednak 
robić tylko w specjalnych warun
kach. Zdejmować wolno tylko w po
łudnie i w pełnem słońcu. Filtry ko
lorowe są, wówczas zbyteczne, a uar 
wy wyjdą w całej pełni. 

Nie wolno robić zdjęć przy świet
le sztucznem, choćby nawet bardzo 
silnem, albowiem światło elektryczne 
ma specyficzne własności i zdjęcie 
przy nicm zrobione jest nieudane. Ko 
lory nie wyjdą naturalnie. 

Nie wolno robić zdjęć kolorowych 
pod światło, albowiem wówczas tra
ci się odpowiedni efekt i otrzymuje 
się czarną sylwetkę. Zdejmować 
można wszystkie przedmioty najle
piej jednak dbać b to, by były to ko
lory bardzo-żywe. Naprzyklad: ])in>: 
tret blondynki o karminowy cli ustach 
na tle Jasnego niebieskiego nieba. -Ko* 
lorowe części garderoby i możliwie 
najbardziej jaskrawe tlo daje najlep
szy efekt w kolorowej fotografii! 

Przy każdym filmie znajduje się 
specjalny skład wywoławczy, które
go należy bezwzględnie przestrzegać, 
albowiem niewłaściwie wywołany 
film nie da naturalnych barw. Wy
wołanie odbywa się nie przy świetle 
czerwonem, ale przy zlcloiiem. Wy
wołać trzeba film dwa razy równic > 
według podanego przepisu, i dopici o 
po drugiem wywołaniu wystąpią od
powiednie kolory. 

Jeszcze raz powtarzamy. Żadnych 
filtrów dodatkowych do tycli zdjcć 
używać nie ttzeba. Tylko na wyso
kich górach powyżej 2.000 nictiów 
trzeba użyć bezbarwny filter dla znie 
sienią działania promieni ultrafioleto
wych, oraz przy zachodzie słoika, 
gdy niebo ma czerwony odcień, trze 
ba użyć specjalnego filtru. Zdejmo
wanie kolorowych przedmiotów przy 
świetle sztucznem jest niemożliwe 
do przeprowadzenia bez filtrów, a 
jest przytem o wiele trudniejsze i 
mniej efektowne. 

Nalepiej więc zdejmować w pet-
nem słońcu przy największcm oświct 
leniu i zdejmąwać wszystkie przed
mioty nie z bocznem lub tylnein świa 
tłem, lecz z oświetleniem padają-em 
wprost na ob jek t Dr. P. D. 

— Pat rz teraz mały w aparat, za
raz wyskoczy ptaszek. 

— Niech pan nie zawraca gitary, 
1 niech pań blenduje 6,3 1 eksponuje 
Jedna dziesiąta. 



Bumerang 
- bron dzikich 

Bumerang to jedna z najcie
kawszych a jednocześnie naj
prostszych broni, jakiej używa
ją dzikie plemiona wogóle, a au
stralijskie w szczególności. 

Bumerang wykonywują dzi
cy zazwyczaj z bardzo twarde
go drzewa (przeważnie acacia 
pendula) i nadają mu postać pat 
ki zgiętej pod kątem 90 stopni 
lub jeszcze, większym. Oba ra
miona bumerangu są niejedna
kowej długości. Koniec dłuższe 
go ramienia jest zazwyczaj za
opatrzony w rączkę, aby się mo 

Wyrzut Bumerangu. 

źna było bronią wygodniej, po
sługiwać. Najszerszy i najgrub 
szy jest bumerang w zgięciu. 

Krajowcy australijscy uży
wają broni tej jako pocisku, w 
czasie polowania czy też w cza 
sie walki. Jak wiadomo bume
rang posiada nader ciekawą 
własność. Rzucony wdał wra
ca spowrotem do miejsca wy
rzutu. Rzuca się go pod kątem 
30 do 45 stopni do poziomu. 
Krajowcy dobrze władają bu
merangiem rzucają go tak, aby 
pierw odbił się o ziemię, skąd 
podrywa się silnie i zatoczy
wszy wielkie koło, wraca do 
nóg właściciela. 

Do polowania wybiera aus-
tralijczyk' bumerangi długie i 
cienkie. Niemniej są one bardzo 
mocne. Tubylcy ' władają tą 
bronią znakomicie. Wielu po
trafi trafić niedużego ptaka z 
odległości 200 kroków. Wyrzu
cony bumerang uderza w cel z 
ogromną siłą, tak że zwierzęta 
dość nawet duże uderzone po
ciskiem padają trupem na miej
scu. Jeśli bumerang trafi dany 
objekt to pada na ziemię. Gdy 
go ominie, to po opisaniu pięk

nego łuku wraca posłusznie do 
stóp właściciela. 

Bardzo niebezpiecznym po
ciskiem jest bumerang dla czło
wieka. Można go bowiem wi
dzieć w biegu i coraz to bar
dziej zbliżającego się, n iewbdo 
mo jednak w jakim kierunku u-
derzy. Trudno więc uniknąć 
ciosu, bo bumerang jest szybki 
i zwodniczy. 

Bumerang oczywiście mo
że się nadawać jako pocisk tyl
ko w obszarach otwartych, bez 
leśnych. Dlatego też na połud
niu Australji są one w większcm 
tfżyclu niż na północy. 

W ubiegłem stuleciu jeszcze 
umiejętność obchodzenia się bu 
merangiem należała do głów
nych obowiązków każdego tu
bylca płci męskiej począwszy 
od lat czternastu. 

Wprawdzie sposób porusza
nia się bumerangu jest nader o-
sobliwy, jest jednak oparty na 
całkiem prostem zjawisku fizy-
•cznem. Mianowicie, że ciało 
wirujące, podobnie jak rucho
me wahadło, dąży do utrzyma
nia płaszczyzny w której się po 
rusza. Można to łatwo wyka
zać zapomocą następującego do 
świadczenia: kawałek tektury 
w postaci łuku zatknijmy za 
paznokieć i palcem drugiej r^ki 
trąćmy go silnie od dołu. Tek
tura ta wybiegnie do góry i u-
kośnie wirując pocznie wracać 
tą samą drogą. Podobnie i bu
merang. Posuwa się on ukoś
nie do góry, a gdy w pewnym 
szczytowym punkcie zatrzyma 
się na skutek tarcia, wtedy nie 
przestając wirować zacznie spa 
dać wdół, w tym samym '.ic-
runku w jakim szedł do góry. 

Dzisiaj juz btimeraiig' jako 
broń przechodzi do historii. Au
stralijscy tubylcy jako miesz
kańcy dominjów Wielkiej Bry-
tanji, umieją się lepiej obcho
dzić z karabinem maszynowym 
niż z bumerangiem. Natomiast 
w dziedzinie sportu bumerang 
zdobył już sobie poczesne miej
sce. Rzuty bumerangiem to 
jedna z najbardziej ulubionych 
gier sportowych angielskiej mło 
dzieży. 

Znaczenie dakty lo -
skopjf — podważone 

Daktyloskopia, która tyle przy
sług oddała kryminalistyce, pomaga
jcie w identyfikowaniu przestępców, 
jest nauką prawie, że niewzruszoną. 
Odciski palców różnych' ludzi różnią 
się pomiędzy sobą i niema na świecie 
dwuch ludzi identycznych pod tym 
względem. 

Ostatnio ukazała się Jednak w Lon 
dynie anonimowa broszura, w której 
autor dowodzi, że daktyloskopia jest 
przeżytkiem 1 zupełnie nie jest nau
ką miarodajną. Teorje zawarte w bro 
szurze, poparte są wielce interesu-
Jącemi fotografiami. 

Autor broszurki pozostał niezna
ny, zresztą nie bez racji. We wstę
pie do broszury pisze on, że Jest by
łym więźniem i kilkakrotnym prze
stępcą, który dzięki zmianie swych 
llnlj uniknął kar I dlatego nie może 
się teraz przyznawać do autorstwa 
broszury. Po odsiedzeniu pierwszej 
swej kary, pięcioletniego więzienia, 
fotografie odcisków jego palców prze 
słane zostały do urzędów śledczych 
całego świata. • Charakterystyczną 
dla jego linij była mała blizna na pal
cu, która ułatwiała identyfikacje. 

Po odsiedzeniu kary, przestępca 
wyjechał do Kanady, gdzie poznał 
pewnego lekarza Francuza, który zaj
mował się operowaniem palców I 
zmianą linij. Lekarz ten cieszył się 
ogromneiri powodzeniem, a oczywiś
cie klijentela jego składała się w y 
łącznie z przestępców. Autor bioszu-
ry udał się do niego z prośbą o usu
nięcie zdradliwej blizny, co też zo
stało dokonane ze zdumiewającym 
rezidtatem. 

Lekarz ten pierwszą tego rodzaju 
operację dokonał w Paryżu w roku 
1932. Ody Jednak jego gabinet począł 
być władzom podejrzany, wyleclia ' 
on do Kanady i tu nadal pełni funcie 
najlepszego adwokata przestępców. 
Linje zmienia on, dokonywując czę
ściowej transplantacji skóry, lub też 
wywabiając niektóre charakterystyT 
czne cechy j~r kwasami. 

Broszurka i ta zaniepokoiła poważ-: 
nie Scottland Yard, .najlepszą policję 
*ia ^wiefii*. <n ) r / > * 
' " 

Chiny badają chorobą raka 
Chiński centralny 'komitet 'dla' 

spraw higjeny i medycyny wyzna
czył nagrodę 50.000 dolarów za w y 
nalezienie środka przeciw rakowi. Do 
tego konkursu mogą stanąć przedsta
wiciele wszystkich narodowości. 

Nie jest. przypadkiem, że tę mię
dzynarodową nagrodę wyznaczyły 
właśnie Chiny. Chcą one bowiem tą 
drogą uczcić pamięć załtoyciela re
publiki chińskiej, Suu-Jat-Sena, który 
umarł na raka. 

JZottatfzt g o s p o d a r c z e 

Czy w złocie tkwi 
przyczyna kryzysu 1 

Niektórzy ekonomiści upatrują w 
stanie produkcji złota przyczynę 
wszystkich klęsk gospodarczych. Każ 
dy kryzys gotowi są tłumaczyć bra
kiem złota, spadkiem produkcji szla
chetnych metali, lub — Jeszcze częś-
ciej — nierównomiernym podziałem 
zapasów złota między poszczególne 
kraje. Często słyszy się, że obecny 
kryzys, trwający od 1929 roku, jest 
wynikiem niedostatecznych zapasów 
złota na świecie w stosunku do p o 
trzeb monetarnych. 

Istnieje Jednak szereg faktów któ
re całkowicie obalają tę teorję. Naj
bardziej przekonywującym z nich 
jest bodaj nieprzerwany wzrost pro
dukcji złota, począwszy od 1922 roku. 
co bynajmniej nie zdołało złagodzić 
ciężkiego kryzysu gospodarczego na 
całym świecie. W roku 1933, gdy de
presja gospodarcza osiągnęła swój 
najniższy punkt, światowa produkcja 
ztota wynosiła 722, tony wobec 648 
ton w 1930, kiedy produkcja była 
mniej więcej na poziomie 1913-1914 
roku. Spadając nieprzerwanie w la
tach wojny i pierwszych latach po
wojennych, produkcja ztota osiągnęła 
najniższy poziom w 1922 toku. 

Zdolność nabywcza złota .spadla 
wówczas do 60 proc. w porównaniu 
z 1913. Było to wynikiem gwałtow
nej zwyżki cen i plac w Stanach Zje
dnoczonych — Jedynym kraju, które
go pieniądz posiadał wtedy pełne po
krycie w złocie. W tych warunkach 
eksploatacja kopalń złota natrafiała na 
trudności, stając się deficytową. W t e 
dy to w wyniku przegranego strajku 
w kopalniach Rand, płace zostały ob
niżone, a w następnych latach produk 
cja zaczęła wzrastać. 

W ostatnich latach kryzysu nasku
tek deflacji, która przywróci ła zlotu 
zdolność nabywczą z przed wojny, 
oraz spadku cen, umożliwiającego eks 
ploatację kopalń o słabej wydajności, 

' nieprzerwanie trwał Wzrósł iwlnto* 
we] produkcji złota. Haus&a i zwią
zany z nią wzros t kosztów produkcji 
wp ływa zawsze na spadek wydoby
cia. Nic więc dziwnego, że przy to-
becnym poziomie cen produkcja zło
ta osiągnęła swój rekord w 1933 ro
ku. Pewien spadek wydobycia w ko 
palniach południowo - afrykańskich 
został z nadwyżką pokryty wzrostem 
produkcji sowieckie] z 54 na 77 tonn. 

Wszelkie obawy, dotyczące wy
czerpywania się pokładów złota na 

świecie są najzupełniej bezpodstaw
ne. Coraz to zostają odkrywane no
we złoża i w obecnej chwili pokłady, 
o których wiadomo, przewyższają 
dwukrotnie stan z 1913 roku. 

Z powyższych faktów wynika, źe 
wzrost produkcji złota bynajmniej nie 
może wpłynąć na osłabienie kryzysu. 
W okresach dobrej koniunktury zwie 
kszone wydobycie złota może wpły
nąć na wzrost cen i podtrzymać roz
kwit gospodarki, jak to było po od
kryciu nowych pokładów złota W 
Australji i Kalifornii. Natomiast w o-
kresach depresji wzrost produkcji 
szlachetnych kruszców pozostaje bez 
wpływu na ruch cen i ogólną sytua
cję gospodarczą. Najlepszym tego do
wodem są właśnie, ostatnie lata. 

Niemnie] błędne Jest składanie wi
ny za kryzys na nierównomierny, czy 
zly podział zapasów złota między po
szczególne kraje. W rzeczywistości, 
podobnie Jak każdy inny towar, złoto 
płynie tam, gdzie płaci się za nie naj-
drożej, 1 nie może być mowy o ja
kimś sztucznym „dobrym" podziale. 
W okresach spadku cen, ogólnej de
presji i zatrzymania kredytów, zlotu 
ucieka do państw wierzytelnych, któ
re posiadają czynny bilans płatniczy. 

Istnym sofizmatem jest twierdze
nie, jakoby zapasy złota stanowiły 
czynnik decydujący dla polityki k r e - . 
dytowej. Wys ta rczy chociażby przy
kład „Banku Angielskiego", który w 
latach 1890-95 podwoił swe zapasy 
kruszcowe a w tym samym czasie 
zmniejszył kredyty. Jakikolwiek byl 
by rozwój produkcji złota i jego za
pasów, pozostanie on w okresie o-
gólnej depresji ekonomicznej bez 
wpływu na stan kredytu. SlftL 

142 tomy — 64.000 stron 
M o n u m e n t a l n e s p r a w o z d a n i e 

L i g i N a r o d ó w 

• Sekretar ia t Ligi Narodów opraco
wuje c o . rok sprawozdanie za ijpk 
poprzedni, obejmujące wszystkie* u"-
mowy natury politycznej, gospodar
cze], kulturalnej itd., zawarte przez 
członków Ligi. 

Obecnie opracowane zostało spra 
wozdanie, zawierające teksty umów, 
zawartych w roku ubiegłym. Doty
czy ono 3.43.8 umów, zawartych przez 
członków Ligi. Sprawozdanie obej
muje 142 grube tomy, po 450 s t u n 
każdy. 

c a 

LISTY MIXA DO CZYTELNIKÓW 
J a k a jest najniebezpieczniejsza rzecz ne 

iwiecie? 
Pytanie kłopotliwe. Jakiś domorosły mę

drzec, Polak czy Rosjanin, odpowiedział na nie 
kr Alko: 

„Atrament". 
Atrament nie Jest niebezpieczny dlatego, ł e 

„ię przy jego pomocy wypowiada wojny. I nie 
dlatego, że moinaby się nim otruć, jakkolwiek 
każdy rozsądny człowiek - użyje raczej esencji 
octowej, aniżeli a t r a m e n t y Czarny ten płyn 
jest niebezpieczny dlatego, że się nim pisze li
sty, że się nim. wogóle pisze. 

Naprzykład — bardzo niedawno Jedna z tym 
patycznych Czytelniczek uraziła się na Mixa 
o... Jedną literkę. Nie o list, nie o zdanie, na
wet nie o jeden cały wyraz . 

Przypuszczam, iż obraziła się nawet bez 
głębszego zastanowienia. Zrozumiałe jest prze
cież, że Mix nie miał zamiaru Pani obrazić. — 
A gdzie niema zamiaru, tam niema w zasadzie 
winy. 

Nawiązując Jeszcze do zagadnienia: atrament 
jatko klęska — piszę do Pana A. Sz. w Łodzi. 
„Wiadomości z świata czerpam wiele, Aby u-
gaslć moje podróżnicze pragnienie, Kocham 
wszystkie ml znane ziemie, Bo każda t nich ma 
piękny urok w siebie". 

l'o nie jest wiersz, a Jeżeli to może z gatun
ku białych wierszy. Jes t w nim bardzo wiele 
trafnych spostrzeżeń. Wiersze nie ukazują się 
w „Panoramie' ' zbyt często, Jeżeli coś rymo
wanego zamieszczamy, to tylko pod terorem. 
Ale na teror zzewnątrz jesteśmy obojętni. Ma

my już dwuch takich terorystów w Redakcji. 
Niech się więc Pan nie urazi... Obrazek z par
ku Sienkiewicza bardzo udatny, ale wymaga je
szcze dokładnego opracowania. 

Pan Marjan Kwapiszewski złożył mi życze
nie wprost niezwykłe: „przyjemnego pierwsze
go, bo pierwszego... forsa' 1. Wie Pan zapewne, 
że istnieją tak zwane zaliczki, a niema chyba 
dziennikarza, któryby z nich nie korzystał. J e 
żeli zatem „pierwszy" ma być raiły to chyba 
dlatego, że już można brać nowe zaliczki, bo 
ostatniego już się dawno nic nie należy. — 
W każdym razie za życzenie wysoce oryginal
ne, a więc tembardziej szczere, jestem Panu 
wdzięczny, a przykro mi tylko, że nie mogę się 
odwzajemnić Panu podobnem, bo przecież Już 
po pierwszym. Niech Pan mi jednak wierzy, 
Iż każde szczere życzenie w całej pełni odwza
jemniam. 

Pan Jan Szufa c Chrzanowa miał słuszność. 
Rozwiązania dobre. 

Za życzenia długie i zdrowej pracy dla pra
cowników „Panoramy" i za wyrazy uznania dla 
mnie, składam serdeczne podziękowania p. Sta
nisławowi Jancewlczowl z Czeluśnlcy. Mie
sięcznie 80 groszy. Konto PKO Nr. 68.148. 

W odpowiedzi na zapytania pana „Leś'a 
komunikuję, iż wszystkie żądane numery może 
P a n ' otrzymać. Cena egzemplarza groszy 15 
(a więc dwie piątych rabatu). Sprzedaż, o któ
re) Pan wspomina, jest swego rodzaju naduży
ciem. Po żądane przez Pana numery może Pan 
przystać do Administracji. 

Panna Jfalk* z Kielc" rzeczywiście nie Jest 

jeszcze stara: nieukończone 16 lat to... to na
prawdę bardzo malo. To Jeszcze prawie dzie
ciństwo. Chociaż 1 w tym wieku można być bar
dzo poważną. Tak poważną, że aż zupełnie do
rosłą. 

Szuka Pani szczęścia z myślą, z przeświad
czeniem, że kto szuka, ten znajdzie, ale zaraz 
niżej zapomina Pani o tej nadziei oraz pewności 
i skarży się Pani na brak szczęścia: ant wygra
ne] na loterii, ani wzajemności ze strony uko
chanego ani nagrody za próbkę inteligencji. Nie 
warto się przejmować. Mnie się nie zdarzy 
przegrana na loterji. Mam już takie wyjątko
we szczęście, bo — nie gram. Jeżeli nie nia się 
wzajemności — pozostaje tylko Jedna rada*, za
mienić. Ja przynajmniej stosowałem Już w ży-
c'u tę zasadę. Zapewniam, że wyniki nie są ta
kie złe. Trzeba tylko zamienić odpowiednio, a 
0 tern się wie niezawsze, nawet gdy Jest się 
znacznie starszym 1 doświadczeńszym od Pani. 

Film rysunkowy, nadesłany przez Panią, bar
dzo dowcipny I rzeczywiście wskazuje na pew
ność ręki, podpisy zaś pod kliszą dowodzą du
że] pomysłowości. Do druku nie pójdzie, nie
stety, bo Jako całość jest zamalo wykończony. 
Zwłaszcza pointa jest trochę zaslaba. 

Dlaczego bała się Pani pisać do „Panoramy"? 
1 znowu prosi Pani o niekrytykowanie. Ocena 
nie Jest Jednoznaczna z krytyką, gdyby nawet 
ocena ta była nieco ujemną. W danym wypadku 
to „nieco" Jest bardzo drobne, bo ujm rysunko
wy Jest naprawdę wcale niezły. 

Swoje zdolności rysunkowe, tt przedewszyst
kiem sztukę wiernego kopiowania zdjęć, powin
na .Pani rozwijać. Gorzej z pisaniem wierszy. 
Między wierszykiem a prawdziwą poezją jest 
niekiedy, bardzo duża odległość. Nawet przy. 

najlepszem o sobie mniemaniu człowiek wic, 
cży daną rzecz zrobił dobrze, czy gorzej. Jeśli 
Jest Pani szczerze przeświadczona, że może sit; 
zdobyć na wyeksploatowanie iskry Bożej, niech 
Pani próbuje doskonalić się w „rymarstwie", to 
znaczy w tworzeniu rymów. 

Pan Zygmunt Rajzman zapytuje co zrobić, 
aby pozyskać serce ukochanej osoby. Mój I 'o-
ze, gdybym ja to wiedział? Sposobów jest ty
siąc, ale niewiadomo, "który lepszy, ani k 'óry 
gorszy. Niech Pan wypróbowuje wszystKic, ja
kie się Panu nasuną. Tylko z warunkiem: bez 
poniżania własnej godności, bez ośmieszania sie, 
ale też i bez sztucznej pozy, bez farsy i Kome
dii. Ma Pan na letnisku zawsze tyle czasu, iż 
zdoła Pan sobie szereg sposobów przemyśleć I 
wybrać odpowiedni. Na drugi list odpowiem za 
tydzień. 

A teraz — starczy. Do przyszłego tygodnia •« 
Pan Cezary Zamlńskl z Warszawy może nad 

syłać nowe prace. Będą częściowo wykorzf 
stanę. Tylko... nadesłany nam iogogryi j e / 
zbyt długi. Prosimy o krótsze. 

Wakacje już się kończą, bo... pogoda zaczy 
na się nareszcie ustalać i Mix otrzymuje listS 
od niektórych przyjaciół, wypoczywających * 
czasie tery] letnich tak gruntownie, że nawet li
stów nie pisywali. M. in. przypomniał się w 
długim liście pan Jerzy S. z Warszawy. W isto
cie jestem bardzo przyzwyczajony do „zawra
cania ml głowy". To mój zawodowy obowią
zek, zawodowa funkcja. Wierzę, że nie chce 
się opisywać wrażeń wakacyjnych, jeżeli w 
związku z niepogodą były złe. Co do „czynu"- -
jest on w likwidacji. 

.Wasz MIX. 



R O Z R Y W K I U M Y S t 
K w a d r a t 
m a g i c z n y 

Znaczenie wyrazów: 

1) Mgła. 
2) Piękno. 
3) Kłębek. 
4) Imię żeńskie. 
5) Polecenie. 

A r y t m o g r a f 
u). Helena Straszakowa. 

Cyfry zamienić na litery 1 odczytać 
22 imiona męskie. Środkowy rząd pio 
nowy da rozwiązanie. 

10 __ 2 — 6 — 8 — 6 —10 — 13 
t) — 1 — 15 — 6 — 13 — 2 — 3 
2 — 3 — 1 — 10 — 4 -16 — 5 

15 16 - 4 — 2 — 7 —16 — 5 
y — 11 — 16 — 14 — 4 —16 - 5 

17 — 1 — 7 — 16 — 10 — 1 - 18 
4 — 19 — 10 — 4 — 19 - 1 8 - 20 
3 — 16 - 11 — 14 — 4 —16 — 5 

13 — 6 — 3 — 1 — 5 - 1 — 15 
1S — 2 - 17 — 2 — 11 --21 — 5 
2 — 3 — 16 — 5 — 19 — 2 — 10 

16 — 22 — 11 — 16 - 23 - 16 -• 3 
24 — 16 — 19 — 18 — 7 —21 - -

- 1 1 -
5 

11 — 21 — 18 - 20 - 16 
—21 - -
- 1 1 - 13 

S — 11 — 6 — 7 — 16 - 2 0 - 21 
14 — 23 — 11 — 21 - 7 —21 — 5 

9 — 11 — 2 — 9 — 6 - 1 1 — 21 
10 '.— 19 — 13 — 6 — 3 — 1 - 11 
15 6 - 5 — 13 — 11 —16 — 7 
22 — 2 - 11 — 5 — 16 —11 — 13 
15 — 16 - 10 - 1 — 15 —18 — 7 
16 — 5 - 16 - 15 — 10 — 2 — 7 

R e b u s 
(praca konkursowa) 

rys. Bolesław Zemek, Leszno. 

D w u z n a c z n y 
a r y t m o g r a f 

uł. Henryk Wajntreter, Lódź. 
W miejsce cyfr wpisać odpowied

nie litery w ten sposób, aby powstały 
2.'grupy wyrazów poziomych, o wspól
nych określeniach, lecz o odmiennem 
znaczeniu. Cyfry są wspólne dla oby
dwu grup. 

Rzędy środkowe czytane pionowo 
dadzą rozwiązanie. 

1) 1 2 . 3 4 5 14 . 8 4 
2) 4 1 . 5 6 15 4 . 4 14 
3) 7 4 . 8 4 18 14 . 19 4 
4) 9 4 . 4 10 10 1 . 18 8 
5) 10 11 . 12 13 9 20 . 16 1 
6) 5 14 . 11 4 3 12 . 8 4 

7) 3 12 . 8 14 9 4 . 16 21 
8) 14 3 . 14 15 9 4 . 6 4 
9) 16 1 . 6 4 13 16 . 1 4 
10) 4 13 . 8 17 9 12 . 19 4 
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Posuwając się ruchem konika szachowego odczytać urywek wiersza Stowac 

kiego. 

R e b u s 
(praca konkursowa), 

fyś. B0l6śław Zemek, Leszno, 

Znaczenie wyrazów: 
1) Drzewo. 
2) Napój. 
3) Rzeka w Europie. 
4) Artysta cyrkowy. 

5) Rasa psa. 
6) Narzędzie rolnicze. 
7) Imię męskie. 
8) Pożywienie dla zwierząt. 
9) Imię żeńskie. 

10) Stolica. 

U z u p e ł n i a n k a 
— a — e y — iu — — a -

— y — a. 
W miejsce kresek wpisać spółgłoski 

w ten sposób, aby powstało znane przy
słowie. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
Uwuch z powyższych zadań, aby wziąć 
udział w konkursie. Rozwiązania należy 
nadsyłać pod adresem: Redakcja „Pano
ramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 

" Termin nadsyłania rozwiązań — ^ - g o 
sierpnia b. r. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiązania zadań, Redakcja przeznacza 
5 wartościowych książek. 

R o z s y p a n K a 
g e o g r a f i c z n a 
uł. Franciszek Zając, Łódź. 

Madryt, Szwecja, Yokohama, Drez
no. Filadelfia, Antwerpja, Danja, Zurych, 
Lwów, Odessa, Anglja. 

Powyższe nazwy geograficzne usta
wić w takim porządku, aby ich pierwsze 
litery dały imię i nazwisko popularnego 
nolskiego artysty filmowego. 

Ł a m i g ł ó w k a 
Do skarbca, pełnego drogich kamieni, 

zakradł się złodziej. Straż nad skarbcem 
pełniły trzy warty. Gdy złodziej pod
szedł do pierwszej, oświadczono mu: 

„Przepuścimy cię pod tym warun
kiem, że oddasz nam połowę z tego ile 
ukradniesz plus pół kamienia." 

Druga warta postawiła taki waru
nek. 

„Będziesz mógł przejść do skarb za o 
ile oddasz nam połowę kamieni plus pól 
kamienia z liczby, która el pozostanie 
po daniu okupu pierwszej warcie." 

Taki sam warunek postawiła trzecia 
warta. 

ile kamieni złodziej ukradł, Jeżeli po 
spełnieniu obietnicy danej trzem war
tom pozostał mu jeden kamień? 

CC 

Konkurs „Panoramy" 

„Próbka inteligencji 
Największą ilość słów z wyrazu ( 1lo-

garytm" utworzyła p. H. Staszakowa, 
Będzin - koszary (87 prawidłowych wy
razów) zyskując pierwszą nagrodę w 
sumie 10 złotych. 

Nagrody pocieszenia otrzymali p.p.: 
Leopold Blank, Lwów, ul. Boczna Czę
stochowskiej 3, — E. Grajewski, Lódź, 
Al. I Maja 35, — Wanda Olenderówna, 
w. i gm. Łagiewniki, poczta Zgierz, — 
Marjan Mikołajczyk, Łódź, ul. Kniazie-
wicza 22, — Janina Kandówna, Lwów, 
ul. Traugutta 10. 

Nagrody zostaną doręczone Czytel
nikom pocztą w dniach najbliższych. 

W poprzednim numerze „Panoramy" 
ogłosiliśmy konkurs no najlepsze prace 
do działu rozrywek umysłowych. Po
nieważ nie wszyscy Czytelnicy orien
tują się na czem konkurs ten polega, po* 
dajemy jeszcze raz warunki: 

W obecnym konkursie „PANORA
MY" może wziąć udział każdy Czytel
nik. Prace konkursowe mogą być naj
rozmaitsze: arytmografy, rebusy, logo-
gryfy, krzyżówki, szarady, przestawlan 
ki, uzupełnlanki, metafory Itp. Itp. 

Należy jednak pamiętać, że zadania 
rysunkowe: jak rebusy, krzyżówki Itd. 
muszą być rysowane tuszem na białym 
papierze, w ten sposób, aby nadawały 
się do reprodukcji. 

Za najlepsze i najbardziej pomysłowe 
prace Redakcja „Panoramy" przyzna 
szereg nagród, a mianowicie: 

1 nagrodę w sumie 10 złotych 

wartościowe książki 
oraz kilkadziesiąt nagród w for

mie kompletów tygodnika powieściowe
go „Co Tydzień Powieść". 

Zadania należy nadsyłać do dnia 1 
września b. r. pod adresem: Redakcja 
Tygodnika „Panorama", Lódź,ul. Piotr
kowska 49. 

Czytelnicy, którzy potrafią ładnie 
rysować, a takich posiadamy wielu, po 
winni wykorzystać swe zdolności 1 na-l 
desłać nam prace ozdobione jaklemlś 
rysunkami. 

Nadające się prace bedą zamieszcza
ne w dziale rozrywek „Panoramy". W 
dniu 7 września ogłosimy, kto został 
laureatem konkursu rozrywkowego. 

W dzisiejszym numerze „Panoramy" 
podajemy pierwszą pracę konkursową, 
— rebus wykonany, przez p. Zemka 
z Leszna. 

Rozwiązania z N-ru 28-go 
KRZYŻÓWKA: Wyrazy poziome: Stop Ka, 

SI, Par, Eol, Pelacoskop, Bor, Kat, Ara, Ira, Ja, 
Mommus, Rad, Ra), Anita, Niema, Mak, L;r 
Sak. — Wyrazy pionowe: Sara, Pies, Lak, 
Pcra, Loki, Pora, Para, Ba|ram, Tarlak. 
Odal, Urna, Sal, Kir, Jes. 

ŁAMIGŁÓWKA: Mlcklewlca 
ARYTMOGRAF-konlkówk 

wa po powierzchni prawdy 
dzle. 

LOGOGRYF: Święto 

Nagrody w postaci wart 
otrzymali następujący Czytelń 

1) Jerzy Stollńskl. Łódź, ul. 
2) J. Oryngold, Warszawa, ul. ( 
3) Edward Czulak, Kraków, ul. 
4) Józef RoUnskl, Lublin, Al. Mart 

kiego 6. 
5) Marla Leśnlczakowa, Łódz, ul. Podmi 
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H U M O R i S A T Y R A 
Ludzie morza 

„I na pewnem miejscu znalazłem olbrzymią ilość homarów, od których 
morze było wprost czerwone." 

„Ależ homary są czerwone dopiero po ugotowaniu." 
„No tak, ale my byliśmy w golfstromle." 

W ZAKŁADZIE POGRZE
BOWYM. 

Jaką pan sobie życzy trum
nę, dębową, czy metalową? 

— Jakie są najlepsze? 
— Z metalu są trwalsze, ale 

dębowe o wiele zdrowsze, (ab) 

W PORZĄDKU. 

Niedawno prefektura policji 
w Londynie, wysłała do jedne 
go z miast szkockich, sześć 
zdjęć poszukiwanego zbrodnia 
rza, w sześciu różnych pozach. 

Po kilku dniach, otrzymała 
od szefa policji tej miejscowoś
ci, następujący telegram:, „Fo
tografie nadeszły w porządku. 
Zaaresztowaliśmy pięciu z tych 
indywiduów. Szósty jest pilnie 
śledzony!" (ab) 

SNY. 
Dyrektor banku: — W dzie 

ciństwie marzyłem o tern, aby 
zostać zbójem... 
• Interesant: — Nie każdy ma 
takie szczęście, że mu się sny 
młodości spełniają... 

ODDANY LOKAJ. 
— Wielmożny panie, był tu 

jakiś bokser i chciał się z pa
nem policzyć. 

— I cóżeście mu powie
dzieli? 

— Bardzo mi przykro, że 
pana niema w domu. (z) 

SKAD? 
Blagierski, który słynął 

z puszczania w świat bezsen
sownych plotek, w najwyż-
szem zdumieniu przeczytał w 
miejscowym dzienniku wzmian 
kę o swojej śmierci.. Niesłycha
nie oburzony dzwoni do re
dakcji. 

— Dzisiaj podaliście pano
wie wzmiankę o mojej śmierci!. 

— Aha! 1 skąd pan teraz 
dzwoni? (d) 

IMIENINY. 
Funio obchodzi Imie*hiy. O-

trzymał szereg prezentów. Wu 
jaszek Skąpski nadesłał mu tyl 
ko list: 

„Zeszłego roku darowałem 
ci prawdziwy zegarek..." (t) 

DYLEMAT. 
W pokoju dziecinnym wrzask 

Wbiegają przestraszeni rodzi
ce. Józio, 6-Ietnia pociecha 
obojga, ryczy wniebogłosy 

— Cóż się stało? 
— Józiek chce, żebym pół 

łyżki zostawił dla niego, a so
bie wziął resztę. 

— No to co? Możesz mu 
ustąpić. Jest od ciebie starszy 
o 2 lata. 

— Tak, ale on chce środek!. 
(z) 

SERCE. 
— Daj, tatusiu, parę groszy 

dla tego staruszka tam na rogu. 
— Dobrze. Cieszę się, że 

masz takie dobre serce. 
— Tak, bo on ma takie do

bre cukierki, tatusiu. 

W KROPCE. 
Szef do swego pomocnika: 
— Dlaczego ta sprawa nie 

jest jeszcze załatwiona? 
— Zleciłem ją kierowniko

wi ekspedycji. Widać mnie nie 
zrozumiał. 

— Człowiek, którego pod
władni nie rozumieją, jest dur
niem. Rozumie pan? 

—• Proszę mi wybaczyć, ale 
właśnie nie rozumiem pana... (z 

KĄPIEL NAD RZEKA 

Nad rzeką stoi jakiś 
jegomość i zalewa 
się rzewnemi łzami. 

— Dlaczego pan tak 
płacze? — pyta jakiś 
przechodzień. 

— Bo w tern miejs
cu utopiła się przed 
rokiem moja żona... 

— A nie ożenił się 
poraź drugi? 

— Ożeniłem się, ale 
tej drugiej żony nie 
mogę namówić w ża
den sposób do kąpa
nia się... (k) 

NIE ZNA SIE. 
Właściciel domu do 

nowego lokatora: 
— Mówiłem panu, 

przy wynajmie, że nie 
znoszę muzyki. A 
tymczasem żona pań 
ska gra po całych 
dniach... 

Lokator, ze wzgar-
dliwem ubolewaniem: 

— I pan to nazywa 
muzyką?... 

+ * 

Nad tern, co znaczy wyraz „MEMŁON", 
Myślała długo Stasia głowa 
I wreszcie pobiegł do mamusi, 
Bo nie rozumiał tego słowa. 

— „MEMŁON", powiadasz? — pyta mama, 
„Nie, nie słyszałam ani razu, 
Może to słowo, drogi Stasiu, 
W słowniku chińskich jest w y r a z ó w ? " 

— „Słowo jest polskie", odparł Stasio, 
„Bo sam słyszałem dziś w salonie, 
Jak tatuś mówił tak do bony: 
— „Złóż, kotku, główkę na MEM ŁONIE!" 

AD. OCH. 

JAW L U S A C E K 

Trzeci rząd, lewa strona 
Olbrzymiemi literami krzyczały na 

murach ulic wielkie plakaty: 
Mad Dar ison 

W samym środku i w dwuch rogach 
u góry znajdowały się trzy portrety 
śpiewaczki. Całe miasto zostało zarzu
cone ulotkami feklamowemi. Gazety ko
munikowały codziennie o mającej na
stąpić uroczystej premjerze. Ludzie 
wszystkich sfer szykowali się, aby uj
rzeć Mad Darisonł Byłby grzech zaprze
paścić taką okazję. Mad Darison .w 
yariete! To trzeba zobaczyć! 

Nadszedł wreszcie, tak niecierpliwie 
oczekiwany, dzień premjery. Niezliczone 
tłumy stały przed kasami. Policjanci z 
trudem utrzymywali porządek w „ogon
ku", który ciągnął się przez kilka ulic, 

hiflk gigantyczny wąż.- Ceny biletów do
dały się niebywałej haussy. 

'^wnia Royal - Yariete zapewne 
" -^vszy gościła tylu ludzi. W s z y 

J j y ł y wypełnione po brze-
aiałem foyer roiło się od 
Yieczorowych sukni. W 
piej widowni błyszczały 
ir terowych brylanty i 

?anów z elity towarzys-

koiejno trzy uderzenia 
ma bezszelestnie uniosła 

Scena była bajecznie o-
udekorowana. Wśród ogólne-

fcnia na scenie ukazał się akom-
i zasiadł do czarnego, lśniąoe-

repianu. Nastąpiła krótka pauza, 
"rzymiej sali zapanowała śmiertel

na cisza. Dwa tysiące serc — zdało 
się — przestały bić na sekundę, dwa ty
siące par oczu patrzały, jak oczarowa
ne na scenę. Cztery tysiące rąk zasty
gły w bezruchu. Nikt nie ważył *ic 
ruszać w 'niemem oczekiwaniu, 

Naraz zafalowała błękitna kotara i 
na scenie ukazała się bajeczna zjawa — 
Mad Darison. Piękna, elegancka w atła
sowej, srebrnej sukni, ozdobionej lisem 
polarnym. Potężny orkan oklasków i 
entuzjazm powiał przez olbrzymią wido
wnię. Wreszcie zamilkł. Wielka śpie
waczka stanęła przy fortepianie. Zwró
ciła się do publiczności i przemówiła. 
Słowa, które spływały z jej wprg były 
jak muzyka sfer nieziemskich. 

— Najpierw zaśpiewam arję z ,Tosci'. 
Pianista położył na klawiszach obie 

ręce. Zabrzmiały ciche dźwięki forte
pianu. Mad Darison odetchnęła głębo
ko i otworzyła usta — ale o zgrozo! — 
żaden dźwięk nie wydobył się z nich. 
Wielka śpiewaczka stała nieruchomo. 

Tylko jej wielkie, pełne wspaniałego 
blasku oczy wpat rywały się ż napięciem 
w widownię. W jedno tylko miejsce 
zwrócone. W trzeci rząd z lewej strony. 

Pianista raz jeszcze powtżrzył akom
paniament, ale bez skutku. Wśród pu
bliczności dała się już zauważyć pew
na nerwowość. Pianiście poczęły drżeć 
ręce ze zdenerwowania. Zaczął gnić 
poraź trzeci, ale wnet przerwał, spoj
rzawszy z przerażeniem na śpiewaczkę. 
Mimo szminki, twarz jej była biała, jak 
śnieg. Kolana i ręce drżały. Widać by
ło, że chce chwycić się fortepianu — a-
le nie starczyło już jej sił. Silny dreszcz 
wstrząsnął jej ciałem i naraz runęła na 
ziemię. Głucho i tępo zabrzmiały poru
szone struny instrumentu. 

Przerażona publiczność, skoczyła ze 
swych miejsc, pianista zamienił się z 
przerażenia w słup soli i zdarzył tylko 
wrzasnąć: 

— Kurtyna! Kurtyna! 
Obecny na sali lekarz rzucił się do 

sceny. 
Statyści zanieśli artystkę do jej gar

deroby. Leżała tam, nje odzyskawszy 
jeszcze przytomności. Lekarz pochylił 
się nad nią. Serce biło! Lekarz rozpiął 
ciasną suknię, natarł ciało zimną woda i 
położył na skronie lodowaty kompres. 

I nagle otworzyła oczy, obejrzała się 
dookoła szklistemi oczyma i gorączkowo 
wyrzuciła ze siebie słowa: 

— Czy widział ją pan? W trzecim rzę 
dzie z lewej s trony?! Czy widział ją 
pan?! 

Lekarz głaskał uspokajająco jej ręce: 
— Kogo pani myśli? Kogo miałem 

widzieć? Kto siedział w trzecim rzędzie 
z lewej s trony? 

Drżąca w febrze sławna śpiewaczka 
odparła z największem nasileniem: 

— Ta wstrętna, podła osoba! Ta nik 
czemna zdrajczyni! 

— Kto taki? Ta pani w trzecim rzę
dzie z lewej s trony? 

— Nie, moja krawcowa! Ta podła 
kobieta przysięgła mi, że srebrną suknię 
atłasową ze srebrnym lisem posiadam 
tylko ja jedna. Wzór ten miał być w y 
konany tylko dla mnie. Oh. ja nieszczę
śliwa! I teraz widzę ten sam model na 
tej niemożliwej osobie w trzecim rzędzie 
z lewej strony! 

Odpowiedź z sol3 

— Panno Elwiro, czy to rzeczywiście prawda, 
że pocałunek bez wąsików smakuje jak jajko 
bez soli? 

— Ja nigdy nie... — Rzeczywiście nigdy?.. 

— . . . . n i e jadłam jajka bez solił 

W CYRKU. 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republi
ka". Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny 
Jan Grobelniak, Lódź. Piotrkowska 49. Redakcja 

—Zdaje się, że będziemy musieli 
zwrócić za bilety. Jest tylko osiem o-
sób. 

— Zbyteczne. Każda z nici: ma 
bilet bezpłatny. 

(dazettino Illustrato, Wenecja). 

Miałam już go kilka razy sprzedać, ale !(•? 
mogę sję z nim rozstać, bo jest tak pod«i» l V 

i Administracja: Łódź, Piotrkowska 49, tel. 122-14 do mego męża nieboszczyka' 
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